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Pokusy i przestrogi 

Kiedy przed siedemdziesięciu laty Roman Dmowski pisał we 
wstępie do Myśli nowoczesnego Polaka: "Jestem Polakiem _ 
to słowo w głębszym rozumieniu wiele znaczy" i w jasnym wy_ 
wodzie formułował owe znaczenia, naród nasz nie po raz pierw­
szy znajdował się na jednym z tych dziejowych zakrętów na 
którym u~wiad?mienie sobi~ ~ejsca zajmowanego w świ~cie, 
rozpoznarue roll wyznaczonej w zmudnym postępie ludzkości ku 
swemu prz~znaczeniu s!aje się sprawą najważniejszą, bo nie 
ty~o. kwestIą przetrwanIa ale nade wszystko możliwości stano­
wIeru~ .o swy~ uczestnictwie w procesie historycznym jako zbio­
rowoSCl ludzI wolnych, dokonujących własnych wyborów nie 
będących historii przedmiotem lecz podmiotem. ' 

Pewny jednoznaczności słów, których trafnym doborem kiero­
wał nieomylny instynkt myśliciela posiadającego spójną wizję rze­
cz~istości, śmiałymi pociągnięciami pi6ra kreślił diagnozy chorób 
trapIących naród, snuł logiczne przewidywania dalszego rozwoju 
wydarzeń i dostrzegał wynikające z tego postulaty właściwego 
postępowania. Dmowskiego trapiły wątpliwości. Wychowanek 
ery pozytywizmu, wyrósł w szacunku dla sprawności umysłu ludz­
kiego, tworz.ącego niezachwiane prawdy naukowe. Wierzył, że 
:ozum człowIeka zgłębić potrafi nie tylko tajemnice przyrody ale 
l praw~, r~ą~ące społecznościami ludzkimi i z wiary tej czerpał 
pewnosc I siłę swych przekonań. 

. Równie pewnym możliwości udzielenia odpowiedzi na pyta­
me, co to znaczy .być Polakiem, był Józef Piłsudski. On racje 
swe budował na mnych przesłankach, uznając historię, pozna­
~v~, prze~ uczul~ną na jej prawdę duszę, za nauczycielkę życia 
I zrodło WIedzy me tylko o przeszłości lecz i o przyszłości naro­
dów. Jego wizja świata była mniej optymistyczna; pamiętał, że 
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historia zna zbyt wiele przykładów zawodności ludzkich zamie­
rzeń i poczynań podejmowanych z naj rozumniejszych i najlogicz­
niejszych założeń. Historia utwierdzała jednak Piłsudskiego w 
przekonaniu, że staje po stronie tych, którzy swą wolę życia 
dokumentują czynem. Wiedział jak zawodne bywa przewidywa­
nie jej biegu i dociekanie jej racji, lecz wierzył, że jasne i niedwu­
znaczne są jej werdykty. Dla Piłsudskiego bowiem historia była 
nieustanną walką człowieka o swą godność, której synonimem 
jest wolność od przemocy, prawo do kultywowania wartości 
sprawdzonych i obowiązek ich obrony. 

Ci dwaj wielcy wychowawcy narodu tworząc podstawy nowej 
świadomości politycznej umożliwili Polakom przezwyciężenie 
inercji duchowej i umysłowej, jaka zapanowała po załamaą.iu 
się kolejnej próby odzyskania niepodległości w latach sześćdzie­
siątych ubiegłego wieku. Klęska powstania styczniowego przy­
tłoczyła naród grozą swego ogromu ale nade wszystko unaoczniła 
mu niezdatność myślenia w kategoriach, których nieprzystoso­
walność do nowej sytuacji historycznej - choć dla wielu oczy­
wista - bynajmniej nie była brana pod uwagę przez wszystkie 
siły polityczne i społeczne, które bądź to o powstaniu decydo­
wały, bądź też poczuły się zmuszone do udzielenia mu poparcia, 
gdy stało się ono faktem dokonanym. Co więcej, w takich sa­
mych anachronicznych kategoriach rozumowali i ci, którzy spę­
tani nieprzezwyciężonym dziedzictwem myślowym, lub szukając 
wyjścia z bezwyjściowej na pozór sytuacji w pragmatycznych kal­
kulacjach doktryn politycznych oderwanych od historycznej rze­
czywistości narodowej, przekonani, że przez sam fakt pozosta­
wania w opozycji do opinii publicznej reprezentują idee nowe, 
powstaniu się przeciwstawiali a nawet w miarę swych możli­
wości czynnie je zwalczali. 

Z perspektywy naszego czasu lepiej bodaj widzimy jak rady­
kalnym odejściem od polskiego przedpowstańczego myślenia poli­
tycznego były systematy tworzone przez Piłsudskiego i Dmow­
skiego, nawet - a może, szczególnie - wtedy, gdy odwoływali 
się oni w swych argumentacjach do ideowych i intelektualnych 
postaw pokolenia powstaniowego. Do postaw tych musieli się 
odwoływać nie tylko dlatego, że były one istotnym elementem 
ich edukacji sentymentalnej i nie tylko dlatego, że w ten sposób 
przemawiali językiem zrozumiałym dla społeczeństwa, unikając 
pseudofilozoficznego, po prawdzie zaś agitacyjnego żargonu dok­
trynerów zarówno ugodowego wstecznictwa jak i skrajnie rewo­
lucyjnej utopii, lecz nade wszystko dlatego, że od zarania swej 
działalności świadomi byli konieczności utrzymania ciągłości roz­
woju polskiej myśli politycznej. Istotą tej ciągłości była wiara 
w żywotność narodu, który potrafi rozprawić się ze swą przeszło-
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sctą nie zrywając z nią, który zdobędzie się na naj surowszą jej 
ocenę lecz nigdy nie dopuści do tego, by uznana została za mar­
twy prze~az. Wyrastały ~ow~e~ zarówno .idee zaprzeczne, jak i 
rewolUcyjne z przekonama, Jesli nawet me zawsze dopowiada­
nego do końca, że historia Polski się skończyła, zaczyna się zaś 
czy to historia plemienia wcielonego w słowiańskie imperium 
czy też historia bezimiennego członka falansteru. 

Możliwość pchnięcia polskiej myśli politycznej na nowe tory 
zawdzięczali Piłsudski i Dmowski temu w pierwszym rzędzie, że 
rozumowania swe oparli na uznaniu nieodwracalności procesów 
społecznych jakie zaszły w wieku dziewiętnastym nie dopatrując 
się jednak w nich ani znamion totalnej katastrofy świata zachod­
niego ani chiliastycznej zapowiedzi utopii socjalistycznej. W ich 
obrazie świata, z konieczności nieostrym, wskrzeszenie Polski nie 
mogło stać się powrotem do państwa, które byłoby świeżo po­
bielonym skansenem czasów bezpowrotnie minionych. Obaj, każ­
dy na swój sposób, widzieli oczami wyobraźni państwo odrodzo­
ne, w którym zmieniony układ sił społecznych znajdzie swój wy_ 
raz w nowej strukturze gmachu wskrzeszonej ojczyzny. Przyjmu­
jąc jako aksjomat trwanie narodu, nie kwestionując jego cech 
fundamentalnych, stwierdzali równocześnie, że uległ on przeobra­
żeniom, które ~e. ~a~uszając materii narodowej wymagają no­
wych form umozliwtaJących temu narodowi swobodne istnienie 
i pełny jego rozwój. 

Ich wizje, choć różne - a warto w tym miejscu zaznaczyć, 
że mniej różne niż późniejsze realizacje tych wizji, które były 
w tak znacznej mierze wynikiem poddania ich próbie konkret­
nych uwarunkowań historyczno-politycznych, oraz poczynań po­
grobowców, obdarzonych znacznie mniejszymi talentami i słab­
szymi charakterami - jedną miały cechę wspólną: były miano­
wicie ograniczone w swych projekcjach w przyszłość statycznym 
widzeniem Europy jako areny działania mocarstw dziewiętnasto­
wiecznych. Przyznać przy tym trzeba Piłsudskiemu, iż pod wielo­
ma względami okazał się bardziej od Dmowskiego dalekowzrocz­
ny, upatrując w dojrzewającej rewolucji rosyjskiej kolejne wcie­
lenie żywiołu skazanego na herostratesowe posłannictwo. W osta­
tecznym jednak wyniku obaj myśleli w kategoriach, które druga 
wojna światowa przekreśliła. Niemniej stworzyli oni wspólnym, 
uzupełniającym się wysiłkiem postać Polaka nowoczesnego, wyz­
bytego kompleksów, świadomego swego prawa do samodzielnego 
bytu narodowego i państwowego, który nie tylko potrafił zdobyć 
się na bezprzykładny czyn orężny w obliczu wielokrotnej prze­
wagi wrogów lecz i zdołał w warunkach sprzysiężenia najwięk­
szych potęg i nieznanego dotąd ucisku, który tej zmowy był 
następstwem, utrzymać ciągłość bytu państwowego po dwudzies-
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toletniej zaledwie rekonstrukcji, zaś w latach powojennych nie 
dopuścić do takiej dekompozycji narodowej i państwowej jaką 
przeżyliśmy w wieku osiemnastym. 

Zaiste jest to osiągnięcie wielkie. Nawet skrępowana pętami 
równie bezmyślnej co przewrotnej cenzury powojenna historio­
grafia krajowa, po krótkim okresie tchórzliwego oportunizmu, 
stara się już od lat w granicach możliwości nie w pełni co praw­
da wykorzystywanych, przywrócić należne miejsce tym dwóm 
wielkim ludziom, którym przetrwanie zawdzięczamy. Najradoś­
niejszym zaś zjawiskiem jest upowszechnienie się w umysłach 
młodzieży, a przynajmniej najbardziej myślących jej zbiorowisk, 
świadomości tego, że nad sporami, które tych mężów stanu dzie­
liły za życia, historia stawia ich wspólny pomnik. 

Wojna 1939-1945 zakończyła kolejny rozdział w historii świa­
ta, Europy i Polski. Ale wywołane przez nią wstrząsy były już 
tylko ostatnimi akordami finału, który zapoczątkowała pierwsza 
wojna światowa. Zaiste tragicznym paradoksem naszych dziejów 
był ten osobliwy zbieg okoliczności, zmuszający nas do umacnia­
nia niepodległości budowanej na fundamentach położonych przez 
Piłsudskiego i Dmowskiego, w warunkach, w których idee twór­
ców niepodległego państwa domagały się głębokiego przetwo­
rzenia na nowe postawy. Nie mogli już tego dokonać oni sami, 
sterani latami walk i bezradni wobec nowej rzeczywistości, i nie 
stać było na to tych, którym przypadło zadanie kontynuowania 
ich dzieła, ludzi wśród których zabrakło jednostek ponad miarę 
przeciętności. To, co naród mógł zaczerpnąć z sił żywotnych za­
wartych w ich ideach starczyło zaledwie na przetrwanie. Nowy 
układ spraw wymagał nowej wizji. I wymagał jej też nowy kształt 
w jakim naród wyłonił się z doświadczeń wojny. Nie stać nas 
jednak było na tworzenie nowej wizji po tym, jak za utrzymanie 
się na mapie Europy zapłaciliśmy krwią przelaną na wszystkich 
polach bitewnych drugiej wojny światowej, hekatombami w hitle­
rowskich i stalinowskich katowniach, powstaniem warszawskim 
i wojną domową. Resztkami sił trzeba był teraz walczyć o fizycz­
ne przetrwanie, zaś próbom wskrzeszenia świadomości narodo­
wej bynajmniej nie sprzyjały emigracyjne swary i wymuszone 
czy dobrowolne kompromisy w kraju. I nie sprzyjały temu, mó­
wiąc naj oględniej, działania polskich komunistów, spadkobierców 
postawy targowickiej lub choćby tylko ugodowej. 

Możemy jednak przeciwstawić jałowości polskiej myśli poli­
tycznej w tym okresie, lawinom frazesów, piramidom martwych 
druków, neronowym widowiskiem schlebiającym narodowej próż­
ności, z konieczności skromne lecz tym cenniejsze poczynania 
garstki ludzi w kraju i na obczyźnie, którzy pozostali wierni 
swym powołaniom, i których rzetelnemu trudowi zawdzięczamy 
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słowa, które nie zdradziły ducha języka, dzieła autentycznej wia­
ry i twórczego umysłu, stanowiące żywe ogniwa w łańcuchu 
naszej tradycji i kultury. To dzięki nim właśnie możemy z na­
dzi~ją spo?ląda.ć V:. przyszłość, pewni że żywe jest ziarno lepsze­
go Jutra, ze miłosClą Ojczyzny zapłoną przyszłe pokolenia, które 
da Bóg, znowu wydadzą ludzi wielkich. ' 

I 

Kryzys polskiej myśli politycznej, tak wyraźnie już zarysowu­
jący się w ostatnich latach naszego niepodległego bytu, pogłębił 
się w powojennym trzydziestoleciu, przybierając rozmiary zagra­
żające świadomości narodowej. Nie miejsce tu na gruntowną ana­
lizę tego kryzysu lub chociażby szczegółowy opis; ograniczyć się 
musimy do pobieżnego rzutu oka, który zapewne grzeszyć będzie 
jednostronnością i brakiem udokumentowanej argumentacji, speł­
ni jednak swe zadanie, jeśli pobudzi do dyskusji lub choćby wy_ 
miany inwektyw - tak znakomicie dyskusję u nas zastępującej. 

. W po!~~ noy,rocz~snym myśleniu politycznym próbujemy 
WIęc wyrozmc dWIe głowne tendencje, które gwoli zwięzłości 
okr:ślimy ja~o ,!kom~styczną" i "niepodległościową". Obie one, 
c~oc ~o:ze1l!-amI tk.wIące w rzeczywistości przedwojennej, nie­
wIe~e JUZ mIały z mą wspólnego kiedy stały się postawami zaję­
tymI przez Polaków w obliczu zmian zaszłych po wojnie. W ok­
rojonej i przesuniętej na zachód Polsce, ogołoconej z mniejszości 
narodowych i co ważniejsze poddanej gwałtownemu procesowi 
przemian społecznych, ideologie, a raczej niezborne ich i na podo­
rędziu wkompilowane wykładnie, tworzone były i rozwijane w 
dusznej atmosferze konwentykli tajnych i jawnych, zawsze 
jednak ograniczonych do grona ideologów nie konfrontujących 
swych spekulacji z rzeczywistością społeczną i narodową. W obu 
"obozach" zdawała się obowiązywać zasada nieliczenia się z fak­
tami oraz dufne przeświadczenie, że niewygodne fakty można 
zmusić do podporządkowania się wymyślonym koncepcjom. Co 
prawda odnosiło się to tylko do faktów określających rzeczywis­
tość rodzimą. Istniały bowiem inne, z którymi liczyć się musiano, 
spłacając haracz zależności ustanowionych w czasie trwania woj­
ny. Haracz ten z upływem lat stawał się coraz cięższy i egzekwo­
wany był przez coraz niższe agendy władzy seniorskiej . Sprawa 
polska, zdjęta wolą aliantów z porządku dziennego polityki mię­
dzynarodowej, przekazana została - w przekonaniu twórców 
nowego ładu światowego na dobre - organom pomocniczym 
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administracji wewnętrznych. O Polsce stworzonej w Jałcie i Pocz­
damie miały odtąd decydować wywiady i policje a nie czynniki 
polityczne. Dla Rosji sprawa polska stała się dokuczliwym pro· 
blemem utrzymania względnego spokoju na nowych rubieżach im­
perium, w dalszej zaś perspektywie kwestią stworzenia takiego 
modus vivendi, który z czasem pozwoli już bez większych kło­
potów zredukować całe to zagadnienie do rangi spraw republik 
związkowych. Zachód natomiast, godząc się bez naj mniej szych 
skrupułów, a nawet z uczuciem ulgi, na usunięcie Polski z grona 
państw niezawisłych, co więcej przyczyniając się do tego, na tyle 
tylko dbał o zachowanie pozorów wierności swym dawnym zo­
bowiązaniom, na ile to mogło być potrzebne dla utrzymania 
w polskim społeczeństwie napięcia umożliwiającego dokuczenie 
Rosji, a i to jedynie wtedy, kiedy nadarzy się po temu dogodna 
dla Zachodu i niezbyt niebezpieczna okazja. 

Jest rzeczą w pełni oczywistą, że w ośrodkach dyspozycyj­
nych po obu stronach barykady zdawano sobie sprawę z tej de­
gradacji sprawy polskiej w hierarchii problemów polityki świa­
towej i wyciągano z tego praktyczne wnioski - na pozór diame­
tralnie różne, w rzeczy samej zaś podobne, gdyż wynikające z sy­
tuacji, w jakiej znajdowała się zarówno uzależniona od aliantów 
emigracja polityczna i wojskowa, jak i zawisła od Rosji a obej­
mująca teraz władzę w kraju partia komunistyczna. Zgodnie 
z realistycznym rozeznaniem starano się, przynajmniej w pierw­
szym okresie po katastrofie, zachować takie konkretne elementy 
dyktowanych przez polską rację stanu przesłanek polityki, które 
uzasadniałyby choćby szczątkowe utrzymanie polskich instytucji 
politycznych i mogłyby stać się w nieokreślonej przyszłości zaląż­
kami rekonstrukcji państwa. 

Obustronne jednak zależności, na których zerwanie nie stać 
było ani polityków przebywających na emigracji ani tych którzy 
znajdowali się w kraju, uniemożliwiały jawne wykładanie takich 
motywów działania; co więcej, zmuszały do posługiwania się reto­
ryką dyktowaną przez te zależności, pogłębiając tym samym roz­
dźwięk między ośrodkami dyspozycyjnymi a opinią publiczną, 
wyczuwającą instynktownie, niekiedy zaś rozumiejącą jasno, że 
jest raczona programami taktycznymi coraz mniej mającymi wspól­
nego ze strategicznym celem odzyskania niepodległości. Dla spo­
łeczeństwa jedyną busolą pozostawał Kościół, który nie mogąc 
i nie chcąc zajmować się polityką w doraźnym rozumieniu tego 
terminu, ograniczał się do czuwania nad substancją narodową 
i do ingerowania jedynie w takich wypadkach, kiedy substancja 
ta bywała rzeczywiście zagrożona. 

Tak więc warunki ogólne nie sprzyjały inicjowaniu jakich­
kolwiek dalekosiężnych rozważań nad możliwymi strategiami poli-
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tycznymi, uwzględniającymi zmienione miejsce i rolę jakie Polska 
niepodległa mogłaby zająć w świecie, którego chwilowa statycz­
ność była tak nietrwała, że nawet ludzie najbardziej spragnieni 
spokoju - a nie stanowili oni bynajmniej małoznacznego odła­
mu naszego społeczeństwa - nie mogli liczyć na zachowanie. 

II 

Okres powojenny, przez historyków naj nowszych na różne 
dzielony podokresy, można dla naszych potrzeb naj ogólniej zrea­
sumować jako czas porządkowania świata zgodnie z powziętymi 
przez aliantów decyzjami. Proces ten nie był rzecz jasna ani 
prosty ani łatwy. Ostatnie miesiące wojny i pierwsze lata po jej 
zakończeniu zmusiły zwycięzców do istotnej korektury zarówno 
w ocenach globalnej sytuacji, jaka w wyniku wojny powstawała, 
jak i planów na przYEzłość. Pojawienie się bomby atomowej jako 
czynnika politycznego, zagarnięcie władzy w Chinach przez ko­
munistów - tak przykrą stanowiące niespodziankę zarówno dla 
Rosji, jak i dla Ameryki - perypetie związane z demontażem 
kolonialnych posiadłości Francji i Anglii, wszystko to, a także 
i inne mniej oczywiste okoliczności, wytwarzało sytuacje nie­
p.rz.ewidzane, wymagające nieustannych korektur, jeśli nie daleko­
slęznych to w każdym razie bliższych celów politycznych mo­
carstw. 

Ogłoszenie "świętej zimnej wojny" nie było więc w istocie 
niczym innym, jak zapewnieniem sobie przez mocarstwa czasu 
na uporządkowanie swych spraw wewnętrznych. Doktryny "wy­
zwolenia narodów ujarzmionych" i roll back'u jeśli nawet w in­
tencjach swych twórców miały jakieś realne aspekty, w praktyce 
były jedynie zasłonami dymnymi, za którymi postępował proces 
konsolidacji stanów posiadania powstałych w następstwie wojny. 
Przy cichej zgodzie Moskwy demontował Waszyngton wpływy 
komunistów w Europie Zachodniej i na greckim przyczółku. Przy 
znacznie jawniejszej zgodzie Waszyngtonu likwidowała Moskwa 
ostatnie zarzewie irredenty narodowej w Europie Wschodniej. 
Oba mocarstwa nie miały złudzeń, że taka "neutralizacja" Euro­
py oznacza tylko przeniesienie konfliktu założonego w naturze 
ich wzajemnych stosunków na arenę szerszą· 

Stopniowe krystalizowanie się wizji świata podzielonego mię­
dzy dwa mocarstwa, których chwilowa współpraca oraz potencjal­
ny konflikt będą decydowały o losach wszystkich innych naro­
dów, sprzyjało na polskiej arenie politycznej umocnieniu się obu 
wspomnianych wyżej zależności, a co za tym idzie, pogłębianiu 
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się izolacji społecznej krajowych i emigracyjnych ośrodków pre­
tet;ldujących do kierowania polską polityką. Powodowało to na 
pozór paradoksalne, w istocie zaś wynikające z niemożności grun­
townego przemyślenia nowej sytuacji i wyciągnięcia z tych prze­
myśleń wniosków samodzielnych i radykalnie nowych, zmiany 
w postawach politycznie czynnych kręgów społeczeństwa. 

Dokuczliwa obecność Rosjan w kraju - objawiająca się nie 
tylko w brutalnych aktach terroru policyjnego, lecz również w 
niemniej drastycznych próbach ingerowania we wszelkie przeja­
wy życia politycznego, społecznego i umysłowego, często mają­
cych na celu pełną jego sowietyzację - wywoływała niemal auto­
matyczne i bezkrytyczne opowiedzenie się krajowych kręgów nie­
podległościowych po stro?ie Ameryki, nie bacząc na postawę za­
Jętą przez rząd Stanów Zjednoczonych w Jałcie i Poczdamie pod­
c~as m?ski~wski;~ przetargów o formę narzucanej krajowi 'admi­
niS~raCJi, bi~rno~ci. wobec terroru rozP7tar:ego po wojnie przez 
WOjska sowieckie 1 podporządkowane 1m Jednostki wojskowe i 
policyjne lubelskie, na bezczynność w obliczu takich aktów poli­
tycznych jak "referendum", cynicznie inscenizowane wybory 
wreszcie bezceremonialną likwidację niezdominowanych przez ko~ 
munistów ugrupowań politycznych w rodzaju PSL i Stronnictwa 
Pracy. 

Te same fakty, świadczące o "zdradzie" Ameryki oraz wyni­
kające z nich poniekąd słuszne przeświadczenie o faktycznym 
dhźnteressement Stanów Zjednoczonych jak i przekonanie o de­
gradacji politycznej Wielkiej Brytanii legły na emigracji u pod­
staw narastających - szczególnie w wojsku - nastrojów pesy­
mizmu i stawały się przesłankami dla różnych, mniej lub więcej 
sprecyzowanych pomysłów przestawienia się na współpracę -
choc'by taktyczną ze Związkiem Sowieckim. 

W rezultacie cały ten powikłany proces popychał do pełnej 
identyfikacji ośrodków dyspozycyjnych emigracji z polityką ame­
rykańską zaś administracji krajowej z polityką sowiecką. Mógł 
jednak już wówczas uważny obserwator dostrzec, że społeczeń­
stwo w znakomitej swej większości zachowuje rezerwę i zapatru­
je się sceptycznie na wszelkie tego rodzaju wybory postaw i me­
tod działania. Działał tu zapewne zdrowy instynkt, który kazał 
wystrzegać się iluzji, kategorycznie odrzucał naiwne argumenty 
o dobrej woli i szlachetnych intencjach w polityce, przypominał 
o twardych prawach nią rządzących, o jej pryncypiach głoszących, 
że tylko w tej mierze będziemy mogli _bronić naszych interesów, 
w jakiej stanowić będziemy realną siłę lub choc'by czynnik rzeczy­
wiście odgrywający jakąś samodzielną rolę, a zatem mogący sta­
wiać pewne warunki i regulować swe stosunki z potencjalnymi 
sprzymierzeńcami na trzeźwej zasadzie do ut des . 
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Przyjęcie do wiadomości i analiza obiektywnych faktów spo­
łecznych, niezależnie od ich oceny emocjonalnej a nawet rozu­
mowej, które w znacznej mierze warunkowały powstanie i umac­
nianie się tego rodzaju postawy społeczeństwa, przede wszystkim 
zaś wyciągnięcie wniosków z zaistniałych zmian, które spowodo­
wały, że wyrazicielami - a w każdym razie rzecznikami wyłącz­
nymi i reprezentatywnymi - przestały być dotychczasowe tra­
dycyjne warstwy czy kręgi społeczne mogło umożliwić rozpo­
częcie rzeczowej dyskusji nad rekonstrukcją polskiej myśli poli­
tycznej ze szczególnym wyróżnieniem jej aspektów państwowych_ 

Tego rodzaju działalność intelektualna musiałaby jednak za­
cząć się od zasadniczej krytyki obowiązujących rozeznań i poglą­
dów, a więc od samolikwidacji i kształtowania się od nowa tych 
właśnie ośrodków koncepcyjnych, które pracę taką miałyby pod­
jąć. W nowożytnej historii naszej, będącej rejestrem nieustannych 
zmagań o zachowanie narodowości w warunkach braku pań­
stwowości, nie znamy bodaj przykładu tego rodzaju funkcjono­
wania mechanizmówautokorektury, które zdają się stanowić nor­
malny element życia politycznego państw demokratycznych. Trud­
no więc było spodziewać się, że spadną nam one z nieba nawet 
w ~a~ wyjątkowo trudnej sytuacji, w jakiej znaleźliśmy się po 
WOJnie. 

Tak więc zamiast świadomie podejmowanego likwidowania 
form skazanych na zagładę i tworzenia na ich miejsce form no­
~c~, kształtowanie się ich w walce z zastanymi i przemijający­
ml 1 p~etwarza~e ich w dojrzałe programy polityczne, nastąpił 
o~es historyCZnie co prawda uwarunkowanego, lecz niemniej ży­
Wiołowego, likwidowania ośrodków koncepcyjnych powstałych 
w czasie wojny i tuż po niej. Na ich miejsce nic nie przyszło. 
~ustki, w której przebywa jakby w śnie hipnotycznym pogrą­
zony naród, nie wypełnią ani szczątkowe instytucje zachowane 
na obczyźnie, ani w kraju administracja, nie posiadająca szerszej 
wizji politycznej i bynajmniej nie kwapiąca się do niej, zadowala­
jąca się pragmatycznym, w jej przekonaniu, zarządzaniem masy 
upadłościowej po Gomułce, i już teraz, na półmetku, zaczynająca 
zapewne uzmysławiać sobie nieuchronność czekającego ją losu. 

III 

Nie twierdzimy, że mogło być inaczej. Powolne wygasanie 
i dezaktualizacja tych postaw w obu obozach politycznych miały 
różny przebieg i zależne były oczywiście od naturalnych środo-
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wisk, Y' ~tóryc~ ~achodziły. Ośro~ polityczne emigracji sta­
rzały .Slę ~lZyczrue ~ ?ekomponowały, Jakby zgodnie z jakimś do­
tąd rue uJętym w sCIsłe ramy terminu procesem właściwym tego 
rodzaju formacjom. Cofnięcie uznania rządowi polskiemu na emi­
gracji nie tylko doprowadziło do głębokich rozdźwięków w łonie 
ugrupowań politycznych w tym rządzie reprezentowanych lecz 
~ozbawiło również pewnych elementów realności inicjatyw'y po­
lityczne, podejmowane nawet przez te zorganizowane i formalne 
ośrodki emigracyjne, które zdołały zachować pewną żywotność. 
Utrzymała się natomiast - i nawet w jakimś stopniu wzrosła 
dzięki izolacji kraju przez władze komunistyczne - szczególna 
rola emigracji jako symbolu, a w pewnych wypadkach, rzeczy­
wi~t~~o rzecz?-ika opinii public~nej polskiej. Tym wyrazicielem 
Optrul stały SIę przede wszystkim ruektóre instytucje o charak­
terze . kul~aln~~ i propagandowym, działające wytrwale i sku­
teczrue, ruezalezrue od Ich stoprua samodzielności. Za przykład 
może posłużyć tak bardzo nielubiana przez władze krajowe, ale 
także w pewnych środowiskach na obczyźnie, rozgłośnia polska 
RWE, niezależnie od tego w jakim faktycznie stopniu jest i była 
kontrolowana przez instytucje amerykańskie, które powołały ją 
do życia i umożliwiają istnienie. Nie chodzi tu tylko o bezsporną 
bodaj. rolę źródła informacji jaką ta radiostacja pełni, ale także, 
a moze nade wszystko, o jej funkcję jako platformy dyskusji, 
czy wręcz, jak to już nie raz się zdarzało, dialogu społeczeństwa 
z władzami partyjnymi i rządowymi. Ta rola RWE zaświadczona 
zost?ła dob~.tnie w głośnej odpowiedzi Marii Dąbrowskiej na pre­
tensJe partu do sygnatarlUszy "listu 34". Starając się wyduma­
czyć, atrakcyjność i rolę ~ozgłośni polskiej RWE, Dąbrowska 
wskazywała na prostą zalezność jej popularności od marginesu 
swobód obywatelskich w kraju. Podkreślała, że jedynym okre­
sem, kiedy audycje tego radia nie musiały być zagłuszane i zda­
wały się nie wywoływać "niepożądanych" skutków był ów nie­
zbyt długi czas październikowy, kiedy krajowe ośrodki przekazu 
uzyskały pewien zakres wolności. I wydaje się nam, że możemy 
wierzyć zapewnieniom zespołu tego radia, kiedy stwierdza, że 
z przyjemnością scedowałby swe obowiązki na rzecz właściwych 
środków przekazu w kraju. 

Rola miesięcznika Kultura i jego publikacji książkowych jest 
nieproporcjonalnie wielka w porównaniu ze znacznie przecież 
mniejszym niż RWE zasięgiem ich oddziaływania. Docierają one 
bowiem nie tylko do środowisk opiniotwórczych lecz również do 
ośrodków formułujących i podejmujących, w przyznawanych im 
granicach i zdobywanej przez nie samodzielności, decyzje poli­
tyczne. O tym świadczy wielokrotnie stwierdzony fakt żywej 
reakcji w wyższych eszelonach partii na ogłaszane w Kulturze 
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artykuły czy książki, znajdujące niekiedy swój wyraz w publika­
cjach polemicznych, ogłaszanych nie tylko w periodykach ale 
i w prasie codziennej. Tego rodzaju "repliki" zasługują na szcze­
gólną uwagę, gdyż świadczą nie tylko o przekonaniu władz, że 
inkryminowane publikacje są wyjątkowo "szkodliwe", lecz rów­
nież o posiadanych przez nie informacjach, że spotkały się ze 
szczególnym zainteresowaniem, a nawet życzliwym przyjęciem 
w kręgach znacznie wykraczających poza licencjonowany spis 
osób uprawnionych do czytania tych druków. Należy jednak za­
znaczyć, że kampanie przeciwko Kulturze) w rodzaju tej jaka roz­
pętana została po marcu 1968 roku z okazji tzw. sprawy tater­
ników, mają, naszym zdaniem, charakter odmienny od wspom­
nianych wyżej polemik i ataków, i są - jeśli wolno przypuszczać 
- przede wszystkim elementami rozgrywek wewnętrznych lub 
też serwitutami spłacanymi Moskwie raz po raz dającej wyraz 
swemu zaniepokojeniu "liberalizmem" Warszawy. Mogą też być 
aspektem tej skomplikowanej gry politycznej, w której Warszawa 
usiłuje dać wyraz swemu krytycznemu stosunkowi do określonych 
tendencji czy koncepcji pojawiających się w sowieckiej polityce 
zagranicznej. 

Znamiennym dowodem odziaływania publikacji paryskich jest 
oddźwięk jaki w swoim czasie wywołała książka Czesława Miło­
sza "Zniewolony umysł". Po latach, kiedy wiele zawartych w niej 
tez i stwierdzeń można zakwestionować, czy choćby poddać dys­
kusji, trudno już sobie wyobrazić wrażenie jakie wywołała po­
jawiając się w kraju. Nie ulega bowiem kwestii, że była sku­
tecznym przywołaniem do rozsądku tych oszalałych intelektualis­
tów, którzy w euforii szczerych lub interesownych konwersji stra­
cili nie tylko umiar ale i zdolność widzenia głębi swych upadków; 
niewątpliwie jednak ważniejszym jej skutkiem było prze duma­
czenie na język konkretnych przykładów ważkich przemyśleń 
o równi pochyłej, po której staczało się nie tylko pisarskie środo­
wisko akceptujące biernie totalistyczny marksizm w tak - z róż­
nych przyczyn - kuszącym wydaniu sowieckim. Triumfem książ­
ki Miłosza było pokwitowanie jej istnienia, mimo urzędowego 
niebytu, w inaugurującym powrót do życia politycznego przemó­
wienia Władysława Gomułki, które było zarazem próbą obra­
chunku z erą "stalinowską". Użycie w tym przemówieniu słów 
o "zniewolonych umysłach" nie było zwykłym zwrotem retorycz­
nym, lecz potwierdzeniem zadomowienia się definicji i zawartych 
w niej treści w świadomości i języku, zaś fakt, że padły te słowa 
w toku generalnej debaty rozgorzałej w tych krytycznych, nie 
tylko dla partii, dniach, dowodził znaczenia i funkcji wolnego 
słowa polskiego. 

Nie ulega wątpliwości, że kiedy długa i trudna droga Kul-
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~u,!, stani.e. się przedmiotem badań i refleksji historyków, sądy 
Jakie o rueJ będą formułowane, przynajmniej w odniesieniu do 
posz~,g?lnyC? etapó~ t:j drogi, a być może i tego co dałoby się 
okreslic J~ko Ideę ,ułozeru~ st<;>sunków 'polsk~-rosyjskich, nie będą 
zape~ne . Jednomyslne. Nikt Jednak rue moze wykreślić lub po_ 
~1nąc dzl~alności zes~ołu z Maisons-Laffitte, która już dziś rysuje 
SIę n~ Jako tak wazny rozdział walki o zachowanie i rozwój 
naszej świadomości narodowej i kultury. Co więcej, w czasach 
gdy da~ne ~śr~dki e~gracji politycznej schodzą z areny aktyw~ 
nego dzlał~a l.chwilowa pustka, jaka po nich powstaje wyko­
rzystywana Jes~ Jak~ .argument mający przekonać opinię publicz­
ną o anachrorucznoscl czy nawet szkodliwości wszelkich działań 
podejmowanych z~ gr~ni~a~ ~aju, Kultura jest najlepszą na te 
argu~en,ty odpow~edzlą,. lstrueru~m s~m i pracą dowodząc zna­
cz~rua osrodk~ emIgr~cYJ.nego, ktory r:rezawisłość swą w tak dużej 
mIer.ze .zaw~lęcza W1el~e~IlU ~czulerul! n~ głosy z kraju, przyzna­
waruu 1m prIorytetu w ImIę tej oczywIstej prawdy, że w ostatecz­
~ym rozra~hunku, o przyszłości Polski zadecyduje świadomość 
1 poczynarua tych Polaków, którzy w ojczyźnie zmagają się z jej 
problemami. 

IV 

Apodyktycznymi i krzywdzącymi, na bardzo dowolnych prze­
słankach .o.?arty~.i, m~gą wy~ać się niniejsze uwagi w odniesieniu 
?O po~skieJ mysli politycznej na obczyźnie, jej stanu ośrodków 
I o~~Iałr:van!a. ~ie s.tawi.~śm'y s0.bie jedn~k zadania i nie mamy 
mozliwosCI pIsanIa histom aru tez szczegółowego opracowania 
które oddałoby sprawiedliwość tak bogatemu tematowi. Pra~ 
gniem~ jedynie spoj~eć z punktu widzenia Polaków żyjących 
w kraju na rzeCZyWISty, naszym zdaniem, stan rzeczy - czyli 
innymi słowy chcemy zająć określoną postawę wobec tych prze­
jawów tej myśli, które do kraju docierają w jakiś znaczący, choć­
by najbardziej ograniczony, sposób. Jeśli przyszłość dowiedzie 
że w chwili gdy piszemy te słowa, poza granicami kraju działał; 
kuźnie płodnych idej, ośrodki formułowania nowych zasad poli­
tyki P?ls~e!, t:"órcz~ zespoły koncepcyjne" ~ których nie wiemy 
czy WIedzlec rue mozemy, a które we włascIwym czasie ujawnią 
swój wpływ na polityczne horyzonty myślowe Polaków oraz ich 
poczynania, wówczas bez wahania uderzymy się w piersi i przy­
znamy się do karygodnej pochopności. Po takim wyjaśnieniu 
w pewnej mierze tłumaczącym również charakter tych notatek' 
powracamy do drugiego aspektu interesującego nas problemu: 
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a mianowicie do dróg, którymi postępowała ewolucja myśli poli­
tycznej w kraju. Ograniczamy się przy tym, do jednego tylko jej 
przejawu, a mianowicie do politycznej myśli komunistycznej. Nie 
oznacza to bynajmniej niedoceniania innych tendencji, które w 
pewnej przynajmniej mierze były teoretycznymi uzasadnieniami 
programów ugrupowań względnie środowisk niekomunistycznych, 
zarówno tych, które otrzymały licencje na jawną działalność orga­
nizacyjną, jak i tych, które trwały w formach półlegalnych, w 
strukturach szczątkowych lub wręcz nielegalnych. W tej mierze, 
w jakiej niekomunistyczne koncepcje polityczne w ogóle oddzia­
ływały na stan świadomości i opinii publicznej w kraju, spełniały 
one rolę bierną, to znaczy - w najlepszym wypadku - zmuszały 
partię do pewnego - z reguły bardzo skromnego - liczenia się 
z wpływem tych środowisk lub ugrupowań na społeczeństwo i 
odpowiedniego modyfikowania kolejnych taktycznych motywacji 
poczynań partii. Nawet w stosunkach z licencjonowanymi i do 
głębi spenetrowanymi "stronnictwami" - komuniści nie dopusz­
czali do żadnego istotnego kompromisu ideologicznego lub pro­
gramowego. Wynikało to nie tylko z samej natury ideologii ko­
munistycznej, w której dogmat monopartyjności jest jedynym 
trwałym fundamentem zmiennych poza tym artykułów wiary, ale 
także z nacisku konieczności historycznych, w których program 
ten był przez komunistów polskich realizowany. 

W rozwoju polskiego komunizmu rewolucja bolszewicka w 
Rosji odegrała początkowo zupełnie akcydentalną rolę z punktu 
widzenia ewentualnego zastosowania doktryny do rzeczywistości 
politycznej. Przesłanką niekwestionowaną przez żadną z tendencji 
i frakcji istniejących w tym ruchu już od jego zarania, było prze­
konanie, że każde polskie państwo komunistyczne będzie tylko 
etapem po drodze do "światowej republiki rad". Zgodnie z orto­
doksją marksistowską, rewolucja w poszczególnych krajach miała 
sens jedynie jako wstęp do rewolucji światowej. 

Tego rodzaju formuła nie przewidywała, bo i przewidywać 
nie mogła, suwerenności państw, które znalazłyby się w orbicie 
rewolucji zwycięskiej, czy nawet jakiejś autonomii w ramach 
rewolucyjnego związku narodów. Można było, do czasu, zastana­
wiać się teoretycznie nad zakresem lokalnych właściwości funk­
cji państwa rewolucyjnego w poszczególnych regionach narodo­
wościowych, nad zakresem kultywowania cech narodowych i po­
dobnymi sprawami, nie można jednak było kwestionować tak 
oczywistej prawdy jaką była rezygnacja z anachronicznych z punk­
tu widzenia doktryny cech samodzielności państwowej na rzecz 
państwa rewolucji. Problemy takie - jeśli nawet przyznawano 
im jakąkolwiek realność - rozważane być mogły jedynie jako 
wewnętrzne sprawy rewolucyjnego państwa. Jest rzeczą charak-
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terystyczną, że wszelkie dyskusje nad "problemem narodowym" 
ustały faktycznie z chwilą przejęcia władzy przez bolszewików 
w Petersburgu i jeśli pozornie toczyły się nadal jako teoretyczne 
spory o sformułowanie kanonicznej doktryny państwa rewolu­
cyjnego, nie miały już żadnego wpływu na rekonstruowaną przez 
bolszewików rosyjską myśl państwową, której naczelnym zada­
niem było zachowanie w stanie nienaruszonym imperium, którym 
obecnie rządzili. 

Swoisty charakter geopolityczny tego imperium uniemożliwiał 
podjęcie jakichkolwiek prób przekształcenia go w federację czy 
wspólnotę narodów. Zastąpienie idei "trzeciego Rzymu", względ­
nie zaborczych koncepcji panslawistycznych, doktryną międzyna­
rodowej solidarności, już nie tylko proletariatu a wszystkich 
warstw upośledzonych ekonomicznie i politycznie okazało się w 
systemie po-carskim nieskutecznym środkiem politycznego prze­
ciwdziałania tendencjom wolnościowym wzmagającym się w po­
szczególnych krajach zagarniętych lub podbitych. Tak więc pierw­
szym realnym problemem nowej władzy centralnej stała się od­
budowa imperialnej administracji, stojącej na straży całości pań­
stwa. Teoretyczne uzasadnienia, proponowane jako kolejne wa­
rianty marksistowskiego rozwiązania "kwestii narodowej", były 
li-tylko motywacjami post factum licznych reorganizacji tej admi­
nistracji kolonialnej, karnych ekspedycji, pacyfikacji i wreszcie 
pretekstami do rozgrywek wewnętrznych, z reguły przybierających 
w prowincjach imperium formy sporów o zakres dopuszczalny 
uprawnień zamieszkujących je narodowości. 

Polscy komuniści, jak już o tym wspominaliśmy w innym 
kontekście, znaleźli się w sytuacji szczególnie trudnej, ponieważ 
nieuchronnie roztrząsanie problemu miejsca narodu w "komunis­
tycznym społeczeństwie" stawiało ich przed alternatywą, w któ­
rej mogli wybierać pomiędzy wyznaczeniem Polsce roli jednej 
z republik sowieckich, przekreślając w ten sposób wszelkie moż­
liwości oddziaływania na społeczeństwo polskie, a szukaniem 
jakichś nowych formuł, co z kolei Moskwa uważała za przejaw 
niepokorności i zapowiedź potencjalnej zdrady jej racji stanu, 
identyfikowanej, zgodnie z dogmatem nadrzędności interesów 
Rosji w światowym ruchu komunistycznym, z interesami "prole­
tariuszy wszystkich krajów". Likwidacja polskiej partii komunis­
tycznej w przeddzień sojuszu z Niemcami oznaczała głębszą zmia­
nę w polityce sowieckiej niż zwykło się dotąd uważać. Zastana­
wiając się w naj ogólniejszych zarysach nad kształtem powojenne­
go świata, Kreml zdecydował się na ostateczne rozwiązanie 
"kwestii polskiej" i wyznaczył Polsce, w przypadku gdyby zna­
lazła się w orbicie sowieckich wpływów, funkcję i rolę republiki 
związkowej. 
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v 
"Problem polski", który wielu polityków, ale także kremli­

nologów i historyków, skłonnych jest uważać za marginesowy 
w procesie kształtowania się doktryny państwowości sowieckiej 
i praktycznego jej stosowania w polityce zagranicznej i v:ewnętrz­
nej imperium rosyjskiego odrodzonego pod szyldem ZW1ązku So­
wieckiego, odegrał w okresie międzywojennym - podobnie jak 
odgrywał na przestrzeni ostatnich dw?ch stll:leci caratu -. rO!ę 
pierwszorzędną. Ukrywały to skrzętme kolejne rządy ro~YJs~e 
zarówno przed własną, jak i światową opinią publiczną, kierUjąC 
się nie tylko lękiem przed wypowiedzeniem głośno tego tabu, 
lecz również, a kto wie czy nie głównie, przekonaniem, które 
praktyka polityczna zdawała się potwierdzać, że konsekwentne 
traktowanie sprawy polskiej jako wewnętrznego zagadnienia Ro­
sji oraz stanowcze odrzucanie wszelkich prób innego do niej po­
dejścia, powoduje, iż przestaje ona być atutem politycznym na 
forum międzynarodowym zaś na forum wewnętrznym wikła się 
beznadziejnie w sploty różnych aspektów dumy narodowej, unie­
możliwiając wszelkiego rodzaju dysydentom szukanie porozumie­
nia z Polakami. Taktyka ta jednak, wbrew pozorom i chwilowym 
sukcesom, opierała się zawsze na bardzo kruchych podstawach, 
o czym świadczyło nieuchronne wysuwanie się na plan pierwszy 
całego kompleksu problemów, pośrednio lub bezpośrednio zwią­
zanych z kwestią niepodległości Polski przy każdym poważniej­
szym kryzysie polityki wewnętrznej lub międzynarodowej Rosji. 

Tak właśnie stało się, gdy osiągnięto pozornie pragmatyczne 
rozwiązanie kwestii polskiej w układzie z Niemcami, który, jak 
to się zdaje wynikać z manewrów sowieckich przy wprowadze­
niu w życie postanowień tajnej klauzuli Ribbentrop-Mołotow, 
nie przewidywał bynajmniej w rozumieniu sowieckim rozbi?ru 
Polski, a tylko likwidację "Piemo~tów", .powstałych w ~~~ 
ukształtowania się międzywojennej gramcy polsko-rosYjskiej 1 
otwarcie dwóch wariantów ostatecznego, powojennego rozstrzy­
gnięcia sprawy samodzielnego istnienia państwa polskiego lub 
wchłonięcia go przez Związek Sowiecki. 

Tego rodzaju taktyka przyjęta na Kremlu pociągała za sobą 
szereg decyzji, z których nie najmniej ważną była likwidacja pol­
skiej partii komunistycznej, w dziedzinie zaś polityki wewnętrz­
nej gwałtowne nasilenie walki z "narodowymi" tendencjami w 
aparatach partyjnych republik związkowych, kampania ideologicz­
na wsparta represjami policyjnymi przeciw "kosmopolitycznym" 
tendencjom w środowiskach ideotwórczych, scill. przeciw rema­
nentom internacjonalistycznych elementów w aparacie komin ter-
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nowskim i lansowanej idei "przodującej roli" Rosjan w wielona­
rodowym państwie sowieckim. 

Już pierwsze miesiące wojny dowiodły iluzoryczności sukce­
sów tej polityki. Nawet najbrutalniej realizowane przez Niemców 
wskazania, wynikające z teorii rasistowskich, nie mogły zahamo­
wać procesów dezintegracyjnych zachodzących nie tylko na tere­
nach okupowanych przez wojska niemieckie ale i w oddalonych 
od areny działań wojennych republikach. Władze sowieckie mu­
siały zdawać sobie sprawę, co więcej musiały posiadać dokładne 
informacje, o wzmożeniu się fali nienawiści do Rosjan i systemu 
sowieckiego, wyrażającej się niejednokrotnie nie tylko w nastro­
jach ludności żywiącej się absurdalnymi pogłoskami, ale i w kon­
kretnych poczynaniach. Uważne przestudiowanie oficjalnych do­
kumentów wewnętrznej propagandy sowieckiej pozwoliłoby nie­
c?ybnie na bardziej precyzyjne opisanie tendencji, jakie zaczęły 
SIę wyłaniać w polityce sowieckiej, dla której bardzo bolesnym 
ciosem było jawne już teraz fiasko polityki narodowościowej, 
realizowanej przez ponadnarodowościowy w założeniu, faktycz­
nie zaś zrusyfikowany, aparat partyjny. Wojna, wymagająca mak­
symalnego skupienia uwagi i wysiłków na problemach doraźnych, 
nie sprzyjała bardziej przemyślanemu kształtowaniu podstaw no­
wej doktryny, zmuszając do podejmowania improwizowanych w 
znacznej mierze decyzji. Jesteśmy zdania, że do tego rodzaju 
~prowizacji należy zaliczyć ideę tworzenia państw "demokra­
CJI ludowej" na terenach które, zgodnie z postanowieniami ukła­
dów między mocarstwami koalicji antyniemieckiej, miały się zna­
leźć w orbicie wpływów sowieckich i stać się czymś w rodzaju 
zdemilitaryzowanej strefy na styku dwóch światów. 

Koncepcja "krajów demokracji ludowej" zdawała się być 
wygodna dla obu stron. Pozwalała mocarstwom zachodnim uspo­
koić opinię publiczną, której przewidywaną reakcję na tego ro­
dzaju podział Europy przesadnie - jak się miało potem okazać 
- wyolbrzymiono, a równocześnie stwarzała sytuację nie do 
końca wyklarowaną, umożliwiającą ewentualne prowadzenie anty­
sowieckiej gry politycznej. Rosji natomiast ułatwiała izolację 
swych ziem właściwych od nowych posiadłości, na których cze­
kały ją trudne i kłopotliwe eksperymenty, mające doprowadzić 
do znalezienia najwłaściwszych sposobów skutecznego ich wchło­
nięcia. Istnieją poważne dowody na to, że koncepcja "KDL-ów" 
przez długi czas pozostawała płynna, ponieważ zbyt wiele niewia­
domych elementów trzeba było brać pod uwagę przy jej formu­
łowaniu. Wydaje się jednak, że na jej ukształtowanie się wpły­
nęły w sposób decydujący dwa czynniki - naszym zdaniem nie 
dostatecznie brane pod uwagę przy analizowaniu genezy koncep­
cji tych pseudopaństw - a mianowicie tradycyjna, i w pewnej 
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mierze historycznie uzasadniona postawa Rosji wobec narodów, 
które w następstwie ekspansji terytorialnej komplikowały i bez 
tego trudną sytuację wewnętrzną imperium oraz procesy zacho­
dzące w ośrodkach pozostałych po dekompozycji przedwojennych 
partii komunistycznych, z których rekrutować się miały poten­
cjalne administracje "ludowych demokracji". 

Imperium rosyjskie powstało w wyniku podbojów dyktowa­
nych nie tyle przez pragnienie zdobycia hegemonii politycznej 
jako wyrazu dynamicznych potrzeb rozwijającego się narodu, ile 
z konieczności zdobycia tej hegemonii jako warunku utrzymania 
państwa, zagrożonego stale przez tendencje rozwojowe ościennych 
narodów o wyższej kulturze i dojrzalszej organizacji politycznej. 
Upraszczając sprawę, można by powiedzieć, że Rosja rozrastała 
się kosztem chwilowych lub organicznych słabości tych właśnie 
kultur, żaden bowiem z podbojów prowadzących do trwałego 
powiększenia jej terytorium nie był wynikiem przewagi orężnej 
czy politycznej a tylko umiejętnego wykorzystania trudnej sytua­
cji przeciwnika, niekiedy zaś bezwolnym wręcz wkraczaniem na 
opuszczone miejsce. Procesowi terytorialnego rozwoju państwa 
rosyjskiego nie towarzyszyło przy tym umacnianie fundamentów 
narodowej samoistności. Do wieku XIX Rosja nie zdołała wy­
tw?rzy~ sobie na~odowej identyczności i świadomości historycz­
neJ, a l I?ote~ me s~arczyło o/ch cech na wytworzenie kultury 
n~rodoweJ~ ktor~ pO~ladałaby Jakąkolwiek atrakcyjność dla naro­
dow pod~lty~~ l ktora. wobec tego mogłaby uruchomić w tych 
naro.da~h. Jaki~s mecharuzmy asymilacyjne. Stąd dominującą cechą 
rOSYjskiej ŚWIadomości politycznej była jej defensywność oraz 
wypływające z niej kompleksy, prowadzące z kolei do maniakal­
~ych ide) w rodzaju "Trzeciego Rzymu", panslawistycznych rojeń 
1 w:reszcIe do tej głębokiej nienawiści, podszytej poczuciem mniej­
szeJ wartości w stosunku do wszystkich - nawet najbardziej 
zacofanych - narodów podbitych. Warto przy okazji zauważyć, 
że osobliwe zjawisko "powołania do życia" nowych narodowości 
w okresie międzywojennym, tak podziwiane przez naiwnych entu­
zjastów Związku Sowieckiego, tłumaczy się głównie pragnieniem 
stworzenia autentycznych sfer oddziaływania cywilizacyjnego. 
Relacje tych wszystkich, którzy zetknęli się z przedstawicielami 
najwyższych eszelonów administracji sowieckiej potwierdzają w 
pełni utrzymanie się do chwili obecnej tych kompleksów, wyra­
żających się w głębokim poczuciu niepewności maskowanej aro­
gancją. 

Ostrze tych kompleksów ulegało jednak stępieniu gdy można 
było wprowadzać na miejsce realnego kontrahenta czy przeciw­
nika substytut w postaci ugrupowań lub jednostek materialnie 
i psychicznie podporządkowanych, i dla większej pewności dopro-
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wadzanych do sytuacji, w których w oczach własnych społe­
czeństw i narodów były one piętnowane znamieniem zdrady. 
Za takie rekompensacyjne zabiegi Rosjanie płacili bardzo wysoką 
cenę, świadomość bowiem odgrywanej roli i całkowitej zależno­
ści od faktycznego mocodawcy, skłaniała z reguły elementy te do 
wybierania rozwiązań zwiększających zależność, chociaż bardzo 
często bywało to sprzeczne z państwowymi interesami Rosji, 
której pole manewru zawężało się w miarę tego, jak z koniecz­
ności wynikających z obranej taktyki, obdarzała coraz większymi 
atrybutami realności stworzone przez siebie substytuty. Sprawa 
wikłała się jeszcze bardziej, gdy pomyślane jako pionki w grze 
elementy stawały w obliczu potrzeby godzenia woli swych moco­
dawców z koniecznościami wynikającymi z zetknięcia z rzeczy­
wistością od tych mocodawców niezależną. 

Te dwa czynniki powodowały, że koncepcja "demokracji lu­
dowych" od samego początku nacechowana była prowizorycznoś­
cią i nie zawierała w sobie żadnych elementów zasadniczego roz­
wiązania dylematów, przed którymi Związek Sowiecki stanął po 
zakończeniu wojny. Dominująca na Kremlu koncepcja kontynuo­
wania polityki wewnętrznej i zagranicznej okresu międzywojen­
nego polegającej na ścisłej izolacji państwa od świata zewnętrz­
nego i wyczekiwania na takie powikłania, które pozwolą wyko­
rzystać zaistniałe tam rozbieżności dla dalszego umocnienia po­
zycji Rosji i dla ewentualnej dalszej ekspansji, zmuszała do 
podjęcia kroków prowadzących do "zimnej wojny", co z kolei 
oznaczało przyśpieszenie procesu wchłonięcia "demokracji ludo­
wych", zwiększając tym samym napięcia wewnętrzne przybiera­
jące w pierwszych latach po wojnie rozmiary zagrażające ustro­
jowi. System terroru wewnętrznego ściśle związany z gospodarką 
i jej aspektem militarnym zaczynał pękać w szwach, nastroje lud­
ności przybierały formy biernego, i w bardzo nielicznych wypad­
kach, czynnego oporu. Skorumpowany wszechwładzą organów 
bezpieczeństwa aparat partyjny nie był już żadną przeciwwagą 
dla osobistej dyktatury Stalina, zaś o takiej przeciwwadze zaczy­
nano myśleć w kręgach elity władzy, które w czasie wojny zdo­
łały nawiązać zerwane w okresie czystek lat trzydziestych sto­
sunki ze sferami wojskowymi. 

Smierć Stalina umożliwiła rozegranie pierwszej rundy między 
zwolennikami zachowania w stanie absolutnie nienaruszonym 
dogmatów, które były wytycznymi polityki sowieckiej od lat 
trzydziestych, a ich przeciwnikami, którzy co prawda nie posia­
dali żadnego programu pozytywnego i stanowili bardzo przypad­
kowy alians prominentów partyjnych różnego pochodzenia oraz 
różnych poglądów i możliwości, zjednoczonych jednak świado­
mością, że omnipotencja Berii, utrwalona w wyniku zwycięstwa 
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"dogmatyków", oznaczać będzi~ nie tylko oso~iste ich z~groże­
nie ale i utrzymanie anachrorucznych porządkow, co moze do­
prowadzić do .katast:-ofy zagrażaj.~cej całej .strukt~r~e i~pe~ialnej. 
W tej sytuacji zwyCięstwo frakCji antystalinowskiej, ktorej zaląz­
kiem stały się wznowione kontakty wyższych dowódców wojsko­
wych z działaczami partyjnymi wysokiego szczebla, było przesą­
dzone. Okazało się ono jednak - zgodnie z logiką rozwijających 
się procesów - p~erwso/m zaledw~e ep~ode~ p~zemian, .któr~ 
wciąż jeszcze trwają, epizodem, ktory ujawnił naJ słabsze l naJ­
silniejsze ogniwa łańc~c.ha skuwającego. imperium: Wśród, tych 
ostatnich pierwsze mteJsce przypada siłom zbrOJnym, ktorych 
kadra dowódcza uformowana w latach wojny okazała się na tyle 
związana z systemem, by nie ulegać narosłym nastrojom, a przy 
tym dostatecznie silna, by stać na straży jego istnienia, nie zdra­
dzając przy tym żadnych ambicji "bonapartystowskich", co wię­
cej, gotowe przeciw ambicjom tego rodzaju występować soli­
darnie. 

Najsłabszymi natomiast ogniwami okazały się "demokracje 
ludowe" w których ujawniły się głębokie procesy rozkładowe, 
wyrażają~e się nie tylko w wyraźnym zarysowaniu się podziałów 
frakcyjnych, niekoniecznie odzwierciedlających podziały zaistniałe 
w Moskwie, lecz co więcej świadczących wręcz o narastaniu ten­
dencji separatystycznych, czy to w wyniku ulegania nastrojom 
niezuniformizowanych jeszcze społeczeństw, czy też dowodzących 
istnienia pewnych ambicji usamodzielnienia się, wyrastających 
z nieortodoksyjnych interpretacji doktryny marksistowskiej. Punkt 
kulminacyjny demontażu państwa stalinowskiego, który nastąpił 
w połowie lat pięćdziesiątych i którego najbardziej dramatycz­
nymi momentami były wydarzenia październikowe w roku 1956 
w Polsce oraz powstanie węgierskie , zadecydował o drodze obra­
nej przez Kreml w następnym etapie procesu. Postawa jaką 
świat zachodni zajął w stosunuku do tych wydarzeń świadczyła 
dowodnie że nikt nie ma zamiaru rewidować postanowień ukła­
dów czas~ wojny, nawet w obliczu pojawienia się tak ważnego 
nowego czynnika w polityce światowej jakim były Chiny wy­
raźnie już delimitujące swój zakres nie tylko podporządkowania 
Moskwie ale i współpracy z nią. Uspokojony w naj gorszych swych 
obawach Związek Sowiecki zaczął formułować konkretne prze­
słanki koncepcji "współistnienia", które po Suezie miało się wy­
rażać w kondominium ze Stanami Zjednoczonymi. Na użytek 
wewnętrzny powstawać zaczęła doktryna odideologizowanej poli­
tyki pragmatycznej, przybierającej w szybko po sobie następują­
cych "odwilżach" i "przymrozkach" zwolna swój kształt tym­
czasowy odzwierciedlony w tzw. doktrynie Breżniewa, oznacza­
jącej nie tylko, jak to powierzchownie przyjęto uważać, bezwa-
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runkową ochronę całości terytorialnej imperium, ale także, co 
jest niemniej ważne, przyspieszenie procesów integracyjnych przez 
radykalne wyeliminowanie wszelkich istniejących jeszcze i po­
tencjalnych ośrodków, elementów, czy zalążków odśrodkowych 
tendencji politycznych zarówno w sferze gospodarczej, jak i du­
chowej. 

VI 

Ten długi ekskurs w sprawy nadrzędne do ewolucji ~yśli 
politycznej polskich komunistów w okresie wojennym i powojen­
nym niezbędny był dla wyjaśnienia tła tego procesu w minionym 
trzydziestoleciu. Objąwszy władzę w kraju, komuniści polscy nie 
mieli żadnego sprecyzowanego programu działania, jako że wszel­
kie dyskusje, polemiki i wyłaniające się z nich wnioski, będąc 
odbiciem, choćby naj dalszym , kształtowanej na Kremlu polityki, 
sprowadzały się niemal wyłącznie do roztrząsania kwestii zastoso­
walności systemu sowieckiego w warunkach przejściowych, które 
zaistnieją w kraju do chwili wkroczenia armii sowieckiej po 
przejęciu władzy przez aparat administracyjny, wyłoniony i prze­
szkolony w toku formowania wojskowych jednostek polskich na 
terenie Związku Sowieckiego i podporządkowanych następnie so­
wieckiemu dowództwu, oraz do prób ustalenia granic tej zastoso­
walności. Najprostszą receptą - proponowaną przez część dzia­
łaczy komunistycznych skupionych wokół ośrodka reorganizują­
cej się w Moskwie polskiej partii komunistycznej i jego jawnej 
ekspozytury, Związku Patriotów Polskich - zdawało się przy­
jęcie wariantu "siedemnastej republiki". Już sam fakt, że tego 
rodzaju wariant dyskutowany był w kręgach komunistycznych, 
a zatem stawał się tajemnicą poliszynela, zdawał się świadczyć 
o tym, iż był to jedynie wymyślony przez odpowiednie organy 
sowieckie sposób wysondowania poglądów i nastrojów w polskim 
środowisku komunistycznym, o którym wiadomo było, że po 
wymordowaniu jego przywódców w stalinowskich więzieniach i 
obozach jest ono całkowicie zdezorientowane, rozbite i zdemora­
lizowane. Chodziło przy tym zapewne o stwierdzenie, jak dalece 
żywe są jeszcze w tym środowisku dawne podziały, które - jak 
o tym zapewne donosiły nadchodzące z Polski raporty wywiadu 
sowieckiego - odrodziły się w komunistycznym podziemiu. Re­
cepty takiej nie mogły brać poważnie władze sowieckie, rozwa­
żające podówczas warianty modelu "demokracji ludowych", tak 
jak nie brały poważnie, będących później stałym tematem mito­
twórstwa nawróconych po październiku na liberalizm polskich 
stalinowców, owych bardziej "demokratycznych" rozwiązań, któ-
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re rzekomo powstawały na najtajniejszy~h. konwentykla~ ,,~bU?: 
towanych" polskich komunist?w. W. t~J Jednak postac~ w Jakiej 
były omawiane, wpłynęły Olewątpli~le na. frazeolog1ę I.'rop~­
gandy i taktyczne programy w rodzajU "manifestu lubelskiego . 

VII 

Objęcie władzy przez. przyby~ z. Moskwy ekip~ na terena0 
zajmowanych przez armIe SOWieckie, zdawało SIę prowadzić, 
wbrew tezom "manifestu", a być też może zamierzeniom ów~es­
nym Moskwy, do .wskrzesze~a ~ prób realizacj~ koncepcji woele­
nia Polski do ZWiązku SOWIeckiego. W tym kierunku popychały 
tak zwane fakty obiektywne. Ustanawiana administracja napoty­
kała na jednolicie wrogą postawę społe~eństwa~ któ~e nawe.t do 
żołnierzy ubranych w mund~ry polskie odnosiło. ~Ię z 'Y1elką 
nieufnością. Wydaje się rówOlez, ze poza bardzo OlelicznYm1 wta­
jemniczonymi na najwyższych szczeblach tej .administ.racji, nie zda­
wano sobie sprawy z faktycznego układu sił w kraJu, w którym 
państwo podziemne" było autentycznie istniejącą i obejmującą 

~ały teren Rzeczypospolitej w jej przedwojennych granicach wła­
dzą suwerenną, uniemożliwiającą podjęcie jakichkolwiek sku~ecz­
nych prób podważania jej autorytetu. Niewiele jasności wruosło 
zetknięcie się z nielicznymi przecież członkami krajowego PPR 
- ci bowiem w dobrze rozumianym interesie własnym - zna­
lazłszy się w' obliczu zwartej ekipy moskiewskiej, dysponującej 
nie tylko jednostkami wojskowymi. zorg~owa~ymi .na terenie 
ZSSR lecz i właściwymi kontaktami ze staCJonuJąCYm1 w Polsce 
władzami sowieckimi, nie mieli bynajmniej zamiaru ujawniać 
swej słabości i znikomej roli w kraju. ., 

Sytuację administracji wpierw lubels~eJ a .po~e~ warszaw­
skiej komplikowało niezmiernie identyfikowa~e lej z v:ładza-
mi sowieckimi które od chwili wkroczenia na Z1em1e polskie roz­
poczęły akcję deportacji i aresztowań; ~krótc~ zaś pot7m iden­
tyfikacja ta zdawała się znajdować potwlerdze~e w fa~cle r?zpo­
częcia przez formacje wojska i tw<;>rząceg? SIę bezpIeczenstwa 
walki z nierozwiązanymi jednostka~ ~olskieg? .ruch~. opor.u. To 
niemal automatyczne przekształcarue. Się admini~u:aCJI w Jec;lno­
znacznie komunistyczną władzę ~roziło zbyt pospleSZn!~ uJa~­
nieniem jej charakteru, co z kolei mogłoby doprowa?zic do Ole­
przewidzianych odruchów zdesperowanego ~połeczenstwa,. przy­
sparzając Kremlowi kłopotów. Prz~dwczes~e ink~rpo.r~w~e ~de­
wastowanej przez wojnę i okupaCję Polski bynaJ~eJ Ole ~ezał~ 
w planach Stalina, zdającego sobie sprawę z trudnOSCI powojennej 
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rekonstrukcji, ni~ ~ówią~ już o ty~, że. wniosłoby niepotrzebne 
zgr~yty v: ko~plikuJące SIę stosunki z ruedawnymi sojusznikami, 
mającymI .podo~czas monopol na broń atomową i wciąż jeszcze 
znaczne siły wOjskowe w Europie. 
~ takiej syt~a:ji poparcie Gom~, wbre~ naleganiom ekipy 

pols.kich komuru~tow z Moskwy, ktorzy od pIerwszej chwili da­
rzyli go u:asadnioną i nieposkromioną nienawiścią, umożliwiało 
prowadzerue gry, zapewniającej przeprowadzenie w Polsce zmian 
nieodwr~ca~ych przy . jednoczesnym hamowaniu niewczesnych 
poczynan ruezbyt doswladczonych funkcjonariuszy. 

G~mułka, reprezen~ując~ już w chwili dojścia do władzy 
w krajowym PPR "naCJonalistyczne odchylenie" w ruchu komu­
nisty~znym, miał swych ~dpowie~ków '? grupie moskiewskiej. 
W. PI~rwszy~h, zaryso~Jących SIę ledwIe sporach w moskiew­
skim ~rod~wls~U Ę'~ls!cich komunistów o model "nowej Polski", 
wyłamał SIę. r0'Y'ruez 1 t~ki, który zmiany nieodwracalne spowo­
dowa~e WOjną 1 okupaCJą pragnął wykorzystać dla zainicjowania 
~rz~mlan gospodarczych, społecznych i politycznych, które umoż­
liwiłyby lansow~nie. now~j P?lityki zagranic~ne) i wewnętrznej 
w formułach najdalej odbIegających od tych Jakie dotąd obowią­
zywały w doktrynie komunistycznej, opartych na dwóch podsta­
wo~c~ przes~a?kach,. a mianowicie na konieczności reorientacji 
poli,tyki po~s~eJ w kleru.nku ścis~ego sojuszu z Rosją Sowiecką 
l rownoc.zesrue stworz~ruu ustrOjowych i społecznych podstaw 
gwa:antuJącyc~ całkowI!~ od ni.ej niezale~?ość. Potrzeba sojuszu 
wynikała w tej koncepCjI z analizy sytuacJI geopolitycznej przysz­
~ego odrodzo~ego państ~a, opie!ającej się ~a założeniu, że powo­
Jenny układ sIł w EuropIe będzIe w zasadniczych rysach zmierzał 
do powtórzenia sytuacji przedwojennej, w której Polska miała 
d.o cZY?ienia z dwoma potężnymi, zagrażającymi jej istnieniu są­
sIadarru. Pos~at niezależności od Rosji był nie tylko następ­
stwem zrozurruałych resentymentów tej grupy niedobitków cu­
dem ocal~ej. z stalinowskich rzezi, ale i przekonania, formuł~wa­
nego z naJV:"Iększą ostrożnością i oporami, że Związek Sowiecki 
pod r~ądamI S~alina ~dradził ideę komunizmu i rewolucji. Prze­
konarue to, dOjrzewające nie tylko w polskich kręgach komunis­
tycznych, miało w przyszłości stać się niedopowiaJanym do końca 
pretekstem dla podejmowanych pod najróżnorodniejszymi pre­
tekstami prób usamodzielnienia się partii komunistycznych. War­
to Ę'rzy tym zauważyć,. że na rok przed śmiercią Stalin, zdając 
sobIe sprawę z głębokiego kryzysu jaki narastał w stosunkach 
sowi7ckiej partii z partiami komunistycznymi Zachodu, z fiaska 
Kominformu i klęski poniesionej w Jugosławii, a także z konse­
~en~ji polityki wobec krajów satelitarnych, które wprowadziły 
lIDpenum, a nawet cały blok sowiecki w ślepą uliczkę perm a-
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nentnego terroru, w swym przemówieniu na XIX zjeździe partii 
sowieckiej wypowiedział znamienne słowa, które przedziwnie za­
brzmiały w uszach wprawionych do wychwytywania naj drobniej­
szych niuansów deklaracji partyjnych i nie~~e porusze~e, szcze­
gólnie w aparatach partYjnych "demokraCJI ludowych . 

Z przesłanek wyżej wymieni?nych zdawały . się wy~ać bar­
dzo osobliwe wnioski. Miała WIęC polska partIa komurustyczna 
_ odbudowująca swe szeregi i w przyszłości uzyskująca możli­
wości działania jedynie dzięki wkroczeniu wojsk sowieckich na 
teren Polski - nie dopuścić do narzucenia sobie roli rządu 
quislingowskiego a·. równocześnie ~korzystać ewentualne ~ożli­
wości oddziaływarua na społeczenstwo dla doprowadzerua do 
owych "zmian nieodwracalnych". Nie naszą jest rzeczą dociekać 
jak sobie wyobrażali twórcy podobnych pomysłów ich urzeczy­
wistnienie. Ograniczamy się tylko do odtworzenia najogólniejsze­
go treści owych postulowanych zmian. Punktem wyjścia miało 
być usankcjonowanie dokonanych przez Niemców ekspriopriacji 
w przemyśle i bankowości; niedopuszczenie do powrotu do kraju 
przebywającego na emigr~cji rządu, który uważał ~ię. za jed~ą 
legitymistyczną kontynuaCję rządu II RzeczypospoliteJ; wreSZCIe 
przeprowadzenie radykalnej reformy rolnej, ułatwionej przez 
cesję ziem wschodnich, ewentualne poszerzenie terytorium pań­
stwa na zachodzie, gdzie automatycznie przestanie istnieć nie­
miecka własność oraz przez wykorzystanie okrzepnięcia ruchu 
ludowego jako siły politycznej i społecznej. 

Pierwotnym zamierzeniem, którego echa znajdujemy jeszcze 
w ,,Manifeście lubelskim", było obwarowanie tych zmian takimi 
postanowieniami prawnymi i konstytucyjnymi, które uniemożli­
wiałyby ich wykorzystanie dla sowietyzacji kraju. Z zachowanych 
materiałów propagandowych armii Berlinga, a także z relacji by­
łych jej żołnierzy, wynika niedwuznacznie, że ta wła~nie część 
ekipy moskiewskiej, która zdołała podporządkować sobIe w p~w­
nej mierze aparat "polityczno-wyc.ho~awczy:" ~ojska, kładł~ s~y 
nacisk na unikanie wzorów SOWIeckich, ruekiedy posuwając SIę 
do tego, że swój program "reform" po wkroczeniu do kraju 
ograniczała do formułowania tego, czego robić nie należy, po­
zostawiając przyszłej decyzji społeczeństwa określenie tego, co 
robić należy. Zbyt uproszczone i powierzchowne byłoby tłuma­
czenie takiego postępowania wyłącznie względami taktycznymi, 
choć niewątpliwie odgrywały one wielką rolę i stanowiły skutecz­
ny argument w "konsultacjach" z moskiewskim mocodawcą, bo 
przecież masa żołnierska dywizji Kościuszkowskiej i następnych 
- które miały być oparciem dla komunistów po powrocie do 
kraju, i z której trzeba było wyselekcjonować część przynajmniej 
przyszłego aparatu państwowego - rekrutowała się głównie z de-
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portowanej ludności kresowej, dostatecznie, jak się podówczas 
wydawało, immunizowanej na hasła komunistyczne. Można jednak 
z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, że sformułowania te były 
w znacznie większym jeszcze stopniu echem owych programo­
wych dyskusji toczonych wśród komunistów, którzy znaleźli się 
w Moskwie i w wojsku. 

VIII 

Jeśli przyszłym historykom uda się dotrzeć do zapewne szcząt­
kowych już materiałów archiwalnych odnoszących się do tła fak­
tów, które kształtowały nowe formy państwowości, to zapewne 
badani~ i;h pos~erzą naszą wiedzę o tym okresie, pozwolą lepiej 
ZrOZUfil1eC przebIeg wydarzeń i ustalić zakres modyfikacji jakiej 
programy po~egały w toku realizacji, a także ustalić czynniki, 
które na zmIany te wpływały. Niemniej sądzimy, że już dziś 
można i należy pokusić się o próbę zrozumienia zarówno zna­
nych z autopsji - jak i tych, których skutki miały dopiero po 
latach stać się widoczne - poczynań partii komunistycznej i ad­
ministracji państwowej. Jest to tym bardziej konieczne, że bez 
takiego, chociażby w znacznej mierze hipotetycznego odtworzenia 
procesu przemian myśli politycznej polskich komunistów, trudno 
jest w ogóle mówić o wyjściu z impasu, w jakim znaleźliśmy się 
właśnie w wyniku realizacji ich koncepcji politycznych. 

Okoliczności, w jakich przeprowadzona została reforma rolna 
przekreślały tezy zawarte w manifeście lubelskim, tymczasowa 
bowiem władza na terenach zajętych przez armię sowiecką -
"komitet wyzwolenia" ustanowiony w Moskwie - nie tylko 
~nalazła się w całkowitej izolacji społecznej, lecz co więcej, uwa­
zana powszechnie za władzę narzuconą i symbol nowej okupacji, 
budziła podejrzliwość i opór wobec wszystkich swych pociągnięć. 
Reforma rolna, przeprowadzana głównie przez wojsko i elementy 
z reguły nie cieszące się autorytetem wsi, przybierała formy znacz­
nie radykalniejsze aniżeli przewidywał dekret i w pierwszej swej 
fazie pociągnęła za sobą poważne szkody ekonomiczne oraz de­
wastację mienia kulturalnego. Akcja uwłaszczeniowa od samego 
początku miała charakter polityczny anie społeczny i traktowana 
była wbrew założeniom programowym oraz publicznym deklara­
cjom jako etap przejściowy do socjalizacji wsi. Temu właśnie jej 
aspektowi przypisać należy brutalny charakter ekspriopracji daw­
nych właścicieli ziemskich, połączony z represjami policyjnymi, 
doraźnymi lub niekiedy długotrwałymi, a także próby rozpoli­
tykowania wsi, co w rezultacie prowadziło do zanarchizowania 
sytuacji i spotęgowania nastrojów niepewności. Trudno jest dziś 
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ustalić bez dostępu do archiw?w i ?e~ ~zcz~g6łowych badań nad 
dokumentami opublikow~yn;u, w jakiej m1e;ze były t~ proce.sy 
świadomie prowokowane 1 kierowane przez o~czesne kieroy."ruc­
two PPR, a w jakiej zaś by~ to .tylko ?ku~~ walk frakcYJ~ych 
w tym kierownictwie i powlerze~a r~alizaCJl reformy ro~eJ ~u: 
d . ałkOWl' cie do takiego zadarua rueprzygotowanym, ruemrueJ 

Z10m c ' ał . od dz . 
faktem jest, że wzajemne oddzl ywarue met I?rzeprowa, arua 

f . wywoływanych przez te metody reakCJl społeczenstwa 
re ormy lali' li PKWN 
wpływało na dalszą radyk zaCJę po tycz~ą ' . . 

powstanie rządu tymczasowego, w kt~ry~ s~~0w.lsko wl~e-
. b'ął Staru' sław Mikołaj' czyk w ruewlelkieJ m1erze Zm1e-prem1era Oj. ł b' d . 

niało sytuację. Ruch ludowy,.systematy~rue os a lany ywe~syjną 
działalnością grup dysydenckich, or~an~owany~h p~zez partlę. ko­
munistyczną, stał się terenem walki politycznej, kto~a ut~~~~, 

t " .... ;emoz·liwiała skupienie uwagl na sprawle najwazruej-a nawe <.UL< , , • • k k 
. . k była koniecznośc tworzerua opartej na onse wentnym szeJ, ja ą .. hł ki ' li . d . 

programie gospodarczo-politycznym partu c ops ej, czy Je ynej 
siły, która mogłaby ewentu~ie brć d1~ Mos~wy al~ernatywn'ym 
rozmówcą w sprawach polskich. ~ołajcz~k ru~ wyclągn~ wruos­
kó z podjętej przez siebie decyzjl uczestruczerua y." rządzle utwo­
rz~ym zgodnie z życzeniami Kremla i prze~ształcił ~Sl: ze str~n: 
nictwa ludowego w amorficzną społeczrue orgaruzaCJę, ktor~J 
punkt ciężkości przes~wał si~ wbrew logice ~o ~asta. Opozycyj­
na polityka PSL-u oplerała Slę na przekonaru.u, z~ mo~ars~a za­
chodnie gotowe są wystąpić realnie w obr~rue ru;zawlsłoscl. Pol­
ski, chociaż przeczyły temu fakty; oper~jąc zas .. anachr0?Iczn~ 
frazeologią, nie rozumiejąc w is.tocie aru sytuaCJl w kraju aru 
w ruchu komunistycznym, zajmując w stosunku ~o. Mo.skwy st~­
nowisko demonstracyjnie negatywne, a równoczesrue ll!:eustanrue 
ustępując pod najlżejszym naciskiem kol~jnych pOZYCJ~ przet:u­
gowych, Polskie Stronnictwo Ludowe ru~ tylko traciło mo -
wości manewru ale nie umiało stworzyć zadnych struktur orga­
nizacyjnych lub chociażby platform ideowych, które przetrwałyby 
jego legalne istnienie. . . h 

Wieś, której ze względów gospodarczych . l politycznyc Vf 
pierwszym okresie nie straszono kolektYWlzaCJą, za~nała wła~­
nie asymilować pozytyw~~ następs~a .reformy roln~J, l?~y kole!~ 
ny zwrot w polityce partu wskrzesił Wldmo kołch?zow l l~h po~ 
tycznych konsekwencji. "Walka klasowa" na W~l stała Slę waz­
kim elementem nowej fali terroru, który' n~trafił co prawda ~a 
skuteczny opór chłopów, nie dop.rowadził, jednak ?? powstaru~ 
takich form politycznego sprzeclWU, ktore U~o~w~yby w~~ 
odzyskanie wpływu na sprawy państwa. w zml;ruone) sytuaCJl 
wewnętrznej kraju. Regres polityczny WSl w po~own.a~u z okre­
sem międzywojennym i okupacyjnym był OCzyWlSty 1, jak dotąd, 
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je~t nieodwraca~y. Pogłębiał go odpływ ludności wiejskiej do 
truast, będący rue tylko następstwem uprzemysłowienia lecz rów­
nież ~ d~żym stopniu z~rządzeń administracyjnych, ekonomicz­
~yC? . 1 polity~znych hamujących naturalny rozwój wsi i uniemoż­
liwIaJących. ruezbędne dla jej rozwoju przeobrażenie . Migracja ta 
wbrew twI~~dzeniom ekonomistów i socjologów, ma odmienn; 
char~~ter ruz w krajach, w których proces industrializacji był 
~~em a~tentycznych wymogów historycznych, jej zaś skutki 
ruewIele mają wspólnego z przewidywaniami planujących przebu­
?o.wę społeczeńs;wa na modłę sowiecką polityków krajowych 
1 1Ch mocodawcow. 

Najdotkliwszą klęską poniesioną przez partię była niemoż­
ność zagosp?daro~ania ziem zachodnich, które Polska otrzymała 
po Foczd~true. Głowną przeszkodą był stan tymczasowości, utrzy­
mUJ~cy SIę .na tych ~erenach przede wszystkim w następstwie 
staCJon~;varua ta~ ;VIelkic~ jednostek armii sowieckiej, których 
?be~nosc mogła mIec tylko Jeden sens, a mianowicie podkreślenie 
ze Ic.h p.r~yn~eżność do Polski nie jest wcale przesądzona i t~ 
~ynaJ~eJ ~e .ze wzglę?u na m.ożliwość odrodzenia się rewan­
zy~~u ru~mIeckiego . ~oJska SOWIeckie, sprawujące faktyczną ad­
ffi1lli~tra~ję tych ter~now, wszystkimi swymi poczynaniami i zarzą­
~eru~~ zd~wały SIę. po?kreśl~~, że są to, wciąż jeszcze "ziemie 
ruczYle , ktore W kazdeJ chwili mogą byc zwrócone Niemcom 
~dyby zais~niała odpo~iednia. dla takiego k~oku koniunktura po~ 
htyczna. NIe przypadkiem tez z problemu ZIem zachodnich usiło­
wał Gomułka uczynić jeden z atutów politycznych w swej roz­
grywce wewnątrzpartyjnej. 

~owstawał więc splot przyczyn i skutków tak ściśle ze sobą 
powl~zan~ch, że uniemożliwiały one jakiekolwiek rozsądne jego 
r~zwikł~e, p~o~a~ąc z jednej strony do coraz większej izola­
CJI partu, realiZUjącej swe zamierzenia przy biernym i czynnym 
oporze spo!eczeństwa, z drugiej zaś do konsekwencji tej izola­
CJI, z:nus~ających, ~~ ~topniowego odch~dz~nia od dawnych pro­
gramow 1 coraz sCIslejszego modelowarua Ich na wzór sowiecki. 
Wpływać to musiało również na politykę Kremla który poza 
partią ~omunistyczną nie miał żadnego realnego k~ntrahenta w 
Polsc.e 1 dla któ~ego Polska zanarchizowana i pozbawiona jakich­
kolw1ek zorgaruzo~anych sił politycznych, mogących stać się 
ewentua~Y?l oparcIem. dla manewrów politycznych Zachodu, co­
raz bardz1eJ zdawała S1ę samoredukować do roli wewnętrznego 
problemu sowieckiego. 

Upa~stwow~eni~ p~zemysłu i banków przebiegało zgodnie 
z przewldywaruam1, ruespodzianką jednak chyba i dla samych 
komunistów była wątłość "sektora prywatnego" - średniej i 
drobnej wytwórczości oraz handlu, wynikająca nie tylko z istnie-
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jących od samego początku i nasilających się z upływem czasu 
zarządzeń restrykcyjnych, ale i osłabienia jego bazy społecznej. 
To właśnie wieś politycznie i gospodarczo zorganizowana mogła 
pomóc okrzepnąć nowej warstwie średniej w Polsce ale brak 
tego oparcia spowodował jej zanik, nawet w tych dzielnicach 
kraju w których zachowała ona częściowo swój stan posiadania. 

Kiedy jednak próbujemy dojść do jakichś ogólniejszych sądów 
o tym zaczarowanym kręgu sprz~czno.ści,. w którym p~rtia ko­
munistyczna żłobiła meandry swej polityki wewnętrznej, trudno 
jest pominąć milczeniem problem bardzo delikatny, wokół któ­
rego narastały latami liczne nieporozumienia i który ze względu 
na tragiczne asocjacje nie był nigdy rzeczowo dyskutowany. Cho­
dzi o tak zwany problem żydowski, którego rzekomo narodowo­
ściowy aspekt umożliwiał .u~ywa~e. i pseudonimo~a~ie znacz­
nie poważniejszego zagadnIerua roli 1 grup społeczrue 1 narodo­
wo wyobcowanych w montowaniu !ot~litarnych do~tryn i ich 
realizacji. W istocie mamy tu do czyruerua. z. pogłosamI prob~emu, 
który niew~tpliwie z~jmował poczesne .tru~jsce w syndrotrue, ~a­
gadnień politycznych l społecznych, wynikających z narodowosCl0-
wego charakteru dawnej struktury ludnościowej naszego kraju. 
Nie miejsce tu na pobieżne chociażby omówienie różnorodnych 
aspektów tego problemu, wciąż jeszcze czekających na gruntow­
ne przebadanie, głęboką analizę i obiektywny opis, pragnąc jednak 
zrozumieć rolę jaką komuniści żydowskiego pochodzenia odegrali 
w powojennej Polsce musimy cofnąć się do lat przedwojennych, 
kiedy pojawił się ten problem eksploatowany świadomie lub 
bezwiednie w najróżniejszych celach. Zydzi w Polsce, stanowiący 
prawie jedną dziesiątą ludności, dzielili się, ogólnie biorąc, na 
liczebnie przeważający odłam kultywujący swą obyczajową i na­
wet językową odrębność oraz na znacznie mniejszą zbiorowość, 
która niezależnie od deklarowanego wyznania, z tą odrębnością 
obyczajową zrywała. W kraju, w którym mniejszości narodowe 
odgrywały poważną i skomplikowaną rolę poli~yczną i społeczn~, 
podział taki oznaczał konieczność dokonywarua pewnych OPCJI, 
które jednak w żadnym wypadku nie wpływały na prawny status 
bywateli państwa . Opcja na rzecz odrębności oznaczała akcepta­
cję statusu narodowościowego z jego konsekwencjami. postulo­
wanej autonomii, realizowanej zresztą w bardzo szerokim zakre­
sie w postaci własnego szkolnictwa, reprezentacji parlamentarnej 
i samorządu. Opcja natomiast na rzecz zerwania z odrębnością 
prowadziła nieuchronnie do całkowitego stopienia się z dominu­
jącą grupą etniczną polską, choć istniały również sporadyczne 
wypadki asymilowania się do innych mniejszości narodowych, 
głównie niemieckiej, rzadziej ukraińskiej . Zarówno naturalna cza­
sochłonność procesu asymilacji, jak i z drugiej strony stopniowe 
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~kn;szanie. się barier odrębności w następstwie procesów cywi­
li~CYJn~c? l s'połe~n~c? prowadziły do wytworzenia się grupy 
pos~ednieJJ .naJdo~.wleJ. odczuwającej konsekwencje sytuacji, z 
kom.ecznoscl prz~JsclOweJ. W tej. właśnie grupie następowała 
skrajna P?~aryzaCJa, wytwarzały SIę dwa marginesy żydowskiej 
społecznO.SCI, ~tóre ~awały posłuch najbardziej radykalnym sfor­
muło~amom IdeologIcznym zarówno nacjonalistycznym jak i kos­
m~politycznyn;t. .Syjonizm, niezbyt popularny wśród Żydów pol­
skich, stano~ił Jednak, ~a elementów zrywających z dotychcza­
sową swą Ide?tycznosclą narodowościowq szansę zapuszczenia 
n~wych kor~em w zdobywanej pługiem i orężem ojczyźnie przod­
k?w, natom~as.t akces do kosmopolitycznych ugrupowań komu­
ms tycznych l ~ber~lnych p~głę~iał. proces wyobcowania, wiodący 
do ~natu:zen, .kt~rych uniknąc me można było w świecie nadal 
!fznaJącym l realizującym swe wartości w kategoriach narodowych. 
eoretyczna.~on~dnarodowość. komunistó.w, ale także i pozostają­

cych ~ orbICIe Ich wpływu liberalnych mteligentów, przekształ­
cała SIę w praktyce w opcję na rzecz nowych lojalności, będących 
w osta.~ecznym ~ozrach~ zaprzeczeniem punktu wyjściowego 
e~oluCJl. Tra~edią. k<;>mumstów polskich żydowskiego pochodze­
rua - za. k~orą. ffileli w przyszłości zapłacić tak wielką cenę _ 
było ~ofruęcIe SIę ~rzed szczerym dokonaniem opcji narodowej, 
zastąpI~ne op~owamem na rzecz pozornie nadnarodowego syste­
mu, ktory -: Jak o tym po niewcza~ie ~i~ p:zekonali - był tylko 
doktryną panstwową narodu bynaJmrueJ rue zamierzającego ich 
adoptować: !:h częsta i spóźniona identyfikacja narodowa z ży_ 
dostw7m, Jesli .~awe~ s~~er~, nie up?ważnia bynajmniej do trak­
towarua syt~aCJI, w Jakie} s17 .znalezli w ~.wojennej Polsce, jako 
następstw~ Ich prz1nale~noscl, ~a!od~wosClowej; społeczeństwo, 
a .w tym. 1 znakOffilta wlększosc Zydow, którzy po wojnie wye­
?llgrowali do Izraela względnie pozostali w Kraju, nie uważało 
I:h za rep~eze~tantów mniejszości żydowskiej lecz za funkcjona­
rmszy SOWIeckich. Wyobcowanie, które dotkliwie odczuwali na­
wet w~ własnym śro~owisku partrj~ym, nie było wynikiem ży_ 
d0.w~kiego ~och?dzerua. lecz prZYJęCIa obyczaju, który nie był 
aru zJ:'dowski aru polski, a tylko sowiecki. 

, .Ki~dy w następstwie zbiegu historycznych przypadków zna­
lezli SIę. n~ k1uc.z~wyc~. i eksponowanych stanowiskach w partii 
~ządząC~J. 1. admimstraCjl, to przyjęty względnie nabyty obyczaj, 
l b~dzl~J Jeszcze brak ~IJasnego obyczaju, izolował ich w społe­
czens~le ~ tworząc~m SIę nowym aparacie, co z kolei prowadziło 
do nasilerua Poczucl.a obcości i wytworzenia węższego, bardziej 
wył~~onego srod0V:lska o :e~hach typowo konspiracyjnych. Sta­
wali SIę W ten. spo~~b bardzIej podatru na wszelkie formy nacisku 
ze strony SOWIeckieJ, a równocześnie sytuacja w której się zna-
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leźli sprzyjała wrodzonym skłonnościom do skrajnych spekulacji, 
tym groźniejszych, im bardziej podszytych momentami emocjo­
nalnymi. Nie przypadkiem więc dziedzinami, w których konse­
kwencje ich działalności okazały się naj dotkliwsze, były te właśnie, 
które zdawały się otwierać pole spekulacjom teoretycznym i 
w których wprowadzanie w życie wniosków z tego rodzaju "prze­
myśleń" nie pociągało za sobą natychmiastowej konfrontacji z rze­
czywistością, bądź to dlatego, że rzeczywistość można było igno­
rować tworząc na własny użytek obraz modelowany przemocą, 
bądź ;eż dlatego, że realizowane były w dziedzinach, w których 
fikcję można było utrzymać, ponieważ pozorne jej funkcjonowa­
nie przesłaniało faktyczną skuteczność . 

Tymi dziedzinami było stopniowe przekształcanie koncepcji 
państwa "demokracji ludowej" w spe~ficz~ą odmianę doktryny 
"dyktatury proletariatu" i zgodne z mą proby stworzenia struk­
tury społecznej tego państwa oraz nowej świadomości społecznej, 
czyli próby radykalnego przeobrażenia kultury narodowej zarów­
no przez orwellowskie modelowanie historii narodu, jak i przez 
lansowanie nowych wzorów. Rozpatrywane w tym aspekcie dzie­
sięciolecie od połowy lat czterdziestych do połowy lat pięćdziesią­
tych można uznać za okres dojrzewania i utrwalenia się dwóch 
grzechów gł6wnych polskiej odmiany "demokracji ludowej", któ­
rych następstwem było powstanie państwowości bez suweren­
ności i których głębokie zakorzenienie się nie tylko w strukturze 
systemu ale i w postawie społeczeństwa uniemożliwiało doko­
nanie radykalnego zwrotu w chwili załamania się systemu w la­
tach 1955-56, przekreśliło nieśmiałe próby uniezależnienia się 
podjęte przez Gomułkę w pierwszym okresie po przejęciu władzy, 
obecnie zaś zdaje się popychać kraj ku rozdrożu otwierającemu 
chwilowo tylko dwie niebezpieczne perspektywy, obie wiodące 
do tego samego punktu, a mianowicie do próby zamrożenia po­
grudniowej stagnacji politycznej, która musi doprowadzić do anar­
chizacji życia politycznego i społecznego zakończonej drastycznym 
stanem wojskowej półokupacji na wzór czechosłowacki, względ­
nie konsekwentnego i całkowitego uzależnienia kraju od Rosji 
sowieckiej - co wcześniej czy później musi się tak samo za­
kończyć. 

Przy realizowaniu doktryny polskiego wariantu "dyktatury 
proletariatu" nie brano pod uwagę, że za podobieństwami stoso­
wanych środków terroru, kryją się zasadnicze różnice w ich his­
torycznej genezie i że są one stosowane w różnie ukształtowa­
nych społeczeństwach. Terror bolszewicki był autochtoniczny i 
stanowił jedynie kontynuację aparat6w i metod, będących orga­
nicznym elementem nowożytnej państwowości rosyjskiej, pow­
stającej od czasów Iwana Groźnego. Historyczne kształtowanie 
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się tej państwowości nie zwalnia nas oczyw1sc1e od obowiązku 
stosowania w jej ocenie kryteriów moralnych, niemniej stwierdzić 
musimy, że formy jakie przybierała były rodzime, nie narzucone 
z zewnątrz i jako takie posiadały swe korzenie społeczne umoż­
liwiające ich bierne lub czynne akceptowanie przez naród rosyj­
ski. Doktryna dyktatury proletariatu jako formy państwowości 
nie była kwestionowana przez naród rosyjski nawet w okresach 
najstraszliwszych represji masowych - podobnie jak niekwestio­
nowany był przez naród niemiecki hitleryzm, czego oczywistym 
dowodem był brak jakiegokolwiek masowego oporu czynnego, 
a tego przecież nawet naj doskonalej zorganizowanym aparatem 
terroru wytłumaczyć nie można. Przeszczepienie tej doktryny na 
teren polski było niemożliwe przede wszystkim ze względu na 
historycznie ukształtowany charakter społeczeństwa, przekreślają­
cy zatem z założenia wszelką możliwość akceptacji systemu przez 
naród, nie mówiąc już o jego przyswojeniu. Wszelka więc wła­
dza opierająca się na systemie państwowym "dyktatury proleta­
riatu" czyli dyktatury monopartii wyobcowywała ją społecznie 
i zmuszała w ostatecznej instancji do oparcia się o siły zewnętrz­
ne, o czym dotkliwie przekonał się Gomułka w grudniu 1970 r. 

Wybór "dyktatury proletariatu" jako modelu państwa nie 
był narzucony, i choć niewątpliwie presja Kremla odegrać mu­
siała pewną rolę, można jej było w konkretnej sytuacji międzyna­
rodowej przeciwstawić racje oparte na konkretnych przesłankach, 
które według wszelkiego prawdopodobieństwa zmusiłyby Mos­
kwę do modyfikacji swych planów. Temu jednak na przeszkodzie 
stała wytworzona w kraju sytuacja na skutek wzajemnego od­
działywania na siebie czynników subiektywnych, do których 
przede wszystkim zaliczyć należy izolację społeczną grupy komu­
nistów przybyłych ze Związku Sowieckiego, organizujących nową 
państwowość, i obiektywnych, wynikających z układu sił poli­
tycznych w kraju a także z obranej przez rząd emigracyjny i kra­
jową ekspozyturę linii politycznej, kontynuowanej w gruncie rze­
czy przez Mikołajczyka po jego przystąpieniu do rządu tymcza­
sowego. Zlekceważenie przez władze emigracyjne i podziemne 
potencjalnych możliwości jakie kryło w sobie uznanie gomułkow­
skiego PPR za jedyną alternatywą do przywiezionej przez armie 
sowieckie administracji, zmusiło przybyłych z Rosji komunistów 
polskich do podjęcia się funkcji, której powinni się byli wystrze­
gać i której - jeśli dać wiarę ich niedawnym postanowieniom 
programowym - mieli zamiar się wystrzegać. Nie naszą rzeczą 
jest wchodzić w to, w jakiej mierze taka zmiana w programie 
była wynikiem rozgrywek wewnętrznych w tej grupie, w jakiej 
zaś była ona konsekwencją zastanej i wytwarzającej się sytuacji, 
faktem jest jednak niezbitym, że ujawnienie słabości PPR-u prze-
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kreśliło wszelkie ewentualne szanse odegrania przez to, bądź ~o 
b dź krajowe ugrupowanie jakiejkolwiek roli w formułowanm 
n~wej polityki, która wobec niemożności uzyskania jaki~gokol­
wiek poparcia społecznego od samego początku zaczęła Sl~ wy­
radzać w administrowanie przy po~o~y: terr?ru. Ta po~tyka, 
której przejawem b~ło na przykła~. za1ill;Jow~me ~garneJ kam­
panii propagandowej przecl~ Armu Kr~JoweJ, . była ~e tylko wy­
nikiem dezorientacji komurustów ~stalaJ~cyc~),ą ~e, 1 coraz głęb-
sze o przeświadczenia, że z izolaCJ1 swej WYJsc. ~e mogą· . . 

gNie traktując naszych refleksji jako rozwazan po .czas1e? me 
ra n c zastanawiać się nad tym, co by było, gd~~y l11aczeJ p?-

p g łą . padki w ekskursjach w przeszłosc staramy Slę toczy y Slę wy, .. b . k' . 
·ed nie znaleźć te elementy sytuaCJ1 o ~cneJ~ ~ore mają znacze-
J . Yd1 kam·a nowych rozwiązań. Zm1any Jakie zaszły w sytua-
me a szu . kr· dz· liro . k 
cji gospodarczej, społecznej i politycznefJ k aJu . 1e. YdW1ęCalnZ o: 

. , . te które uważamy za a tyczme meo wrac e 1 n1ecznosc1 na , ,. 'li P l k ki d 
k ' ą 1· muszą być odwrocone, Jes o s a ma e y-te tore mog h· h b· . 

k 'l . k dz kac' suwerenność w tyc ostatruc OW1em W1-OW1e o ys ' .... lk ' 
dz· al ·ki lub obJ·awy choroby zagrazaJąceJ me ty o p~-

!my Z ąz . . Z unktu W1 
tw mu ale i narodowemu orgamzmowl. tego p -

s owe ln " .. ki ł dzenia niewątpliwa nieodwraca osc przem1an Ja. e. z~sz y .w 
gospodarce narodowej, czy w strukturz~ społecznej ~e Jest me­
bezpieczna gdyż są one tylko etapam1 procesu, ktorym naród 
mobilizują~ swe siły żywo~e. może na?ać właściwr kierunek, 
śmiertelne natomiast zagrozeme upatrujemy .w pr?bach prze­
kształcenia świadomości społecznej i ?a.rodoweJ, ~dyz. one muszą 
pociągnąć za sobą utratę narodowej 1dentycznosc1 1 zdegrado: 
wanie nas do roli plemienia skaz~ego. ~a. zagła~ę. Dlatego tez 
za najszkoclliwszy aspekt działalnosc1 za1illCJowaneJ. przez przy~­
łych z Rosji komunistów uważamy próbę narzuc.ema mod~lu -
tury, który miał skruszyć tradycyjny opór p~ec1w w~ze~ for­
mom totalizmu - w danym wypadku totaliz.mu ~oW1eckiego -
zmodyfikowanej wersji rosyjskiej Jde~ ~per1a~eJ.. . k 

W tej właśnie, tak czułej dz1edz1ille, z kto.~eJ. wagi omu­
niści polscy lepiej bodaj zdawali sobi~ sprawę .n1Z ł1cbh ~ocodaw-

zaskoczeni zostali oni po przybyc1u do kraju s a. <?S~lą, ~ na­
;~t całkowitym brakiem o p o r ';l . ze strony pol~kieJ l11telig~n: 
cji. Zaskoczenie ustąpić miał~ m1eJsce przek?naruu o głęboki~J 
chorobie toczącej tę rzekomą l11tele~tualną elitę nar~du, rozma1-

m marksistowskim diagnozom tej choroby, uzn~u p~w?ych 
ty ·dł OS'C1· J·eJ· rozwoJ·u oraz drastycznym kuraCJom, meliczne 
praW1 ow l ." dał· . d 
zaś stosunkowo wyjątki, oporne na "eczeme , z aw y Slę Je y-
nie potwierdzać regułę. . . .. .. aki. 

Jest, naszym zdaniem, rzeczą naJpilnieJs:ą nap1same ~ ej 
szczegółowej historii kultury polskiej w pOWOjennym trzydz1esto-

2 
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leciu, k~ó~a uja,,:niłaby w pełni straszliwy proces deprawacji jed­
n.ostek ~ s:odo":'lsk, p,?dsu~~wała olbrzymie straty w tym okre­
SIe .porueslOne l ?b?azyła Jej smutny stan obecny, którego nie 
po~mn~ przesł~ruac pozorne sukcesy ani osiągnięcia - jakże 
w IstocIe kalekie. 

IX 

. Czy~e ~ym j~śli nie zdradą powołania, jest postawa pol­
ski~go srodowlska ~telektualnego w powojennym trzydziesto­
leclU? Odczuwamy Ją szczególnie dotkliwie ponieważ zadaniem 
te! wł~śnie wa;s~ je~t. wyjaśnianie narod~wi jego praw i obo­
":'lązkow, ok~eslaru~ rrue~sca wyznaczonego mu w świecie, wresz­
CIe wytyczarue celow historycznych, dla urzeczywistnienia któ­
rych powoła~y ,on został do istnienia. Naród nasz, pozbawiony 
swych r~ecznikow, skazany został na milczący bunt przeciw po­
r~ądkowl narzuconemu mu przez polityków, których autorytetu 
rue uznaje . i uznać nie może, ponieważ nie kierowali się i nie 
kierują racją. wsP.ó~oty . Sy~te~atycznie i podstępnie ogałacany 
ze swego naJcenrueJszego dzIedzIctwa - historycznej i kultural­
nej prze~złości - broni się przed całkowitym upodleniem, przed 
de~radaCJą moralną, społec~ną i polityczną biernym oporem, 
~tory raz p~ raz l?rze~adza SIę w rozpaczliwe zrywy, choć koszta 
Ich ros?ą ~eporruerrue w mia~ę j~ przemoc staje się bardziej 
pr~emyslna l sprawna; zrywarru, ktore w końcu mogą doprowa­
dzl~ ~o kataklizmu. Nie wolno jednak potępiać tych wystąpień 
": u;ruę tak czy inaczej rozumianej racji stanu lub bynajmniej 
me Jednoznacznych nakazów rozsądku i roztropności. Za dna bo­
,,:iem sp~eczność ludz~a nie. ~oże się o,s~ać, jeśli nie walczy 
rueustanrue o zachowarue swej IdentycznoscI, o wolność orzeka­
nia o sobie, o całkowitą swobodę dokonywania samodzielnych 
wyborów, troska zaś o te imponderabilia bytu narodowego wy_ 
maga nieustannego czuwania, wyrywania z drzemki, mogącej się 
zakończyć śmiertelnym letargiem. 

Na~bardziej bodaj znamiennym dla postawy większości inte­
lekn:alistó:v aspektem ich działania było systematyczne zacieranie 
grarucy rruędzy ugodą a zaprzaństwem, uzasadniane przez nich 
be~prawnym powoływaniem się na świadomie lub z ignorancji 
zruekształcane postawy i działania elit umysłowych w erze roz­
biorowej. Oczywista odmienność sytuacji jaką stwarzało rozgra­
bienie państwa przez trzy mocarstwa ościenne, jednoznaczność 
obcych administracji, korzystniejsza z punktu widzenia walki o 
polskość struktura gospodarcza, zapewniająca pewną niezależność, 
oraz materialne poparcie dla poczynań patriotycznych, wreszcie 
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znacznie bardziej ograniczone możliwości penetrowania i zatru­
wania społeczeństwa czy to przez policję czy też przez istnie­
jące podówczas środki przek~u, z~ają się ~chodzić uwadze ludzi, 
usprawiedliwiających swe dzIała~e publiczne rzekomym przy­
kładem pokoleń minionych. ZłowIeszczym lecz pouczającym bę­
dzie sporządzony kiedyś w przyszłości przez skrupulatnego histo­
ryka spis kompro~tujących ,akce~ów, zawst!,dzają~ch hołdó,,:, 
złowrooich deklaraCJI, pod ktoryrru znalazły SIę nazwIska rozmaI­
tych p~etendentów do ~ej~;a w pant~onie kultury .polskiej; 
a także hańbiących przywileJow, ktoryffil władze - rueskłonne 
do szczodrości, bo gardzące potulnymi wykonawcami swych pole­
ceń - skąpo płaciły za brak charakteru. Właśnie charakterów 
brakło nade wszystko. Wystąpiło to szczególnie drastycznie na 
jaw podczas trzech kryzysów systemu kOI?W;U~tycznego : w mi:­
siącach, które upłynęły od rewolty poznanskieJ do krachu admi­
nistracji stalinowskiej w październiku 1956 roku; w okresie doj­
rzewania puczu moczarowskiego w latach 1967/68 i w tygod­
niach buntu robotników Wybrzeża na przełomie 1970 i 1971 
roku. Zanim jednak przejdziemy do tej sprawy, należy raz jeszcze 
cofnąć się do tła owych pseudo-kompromisów i jawnych odszcze­
pieństw w które minione trzydziestolecie obfitowało. 

Całkowite przejęcie władzy przez "grupę moskiewską" w la­
tach 1949-1950 zakończyło okres doraźnych, a niekiedy i bar­
dziej dalekosiężnych, prób ratowania resztek autonomii. Proces 
uniformizacji "demokracji ludowych" przybrał formy, które nie 
pozostawiały żadnych złudzeń nawet najbardziej naiwnym zwo­
lennikom przetrwania przy pomocy mimikry lub kbsztem ideo­
wych i organizacyjnych opcji. Los państw satelitarnych został 
w Moskwie przesądzony; odtąd każde słowo, każdy krok na 
arenie publicznej miały wydźwięk jednoznaczny, wszelkie zaś "ma­
newry" i "taktyki" zdrowa część opinii publicznej słusznie oce­
niała jako zwyczajną nieuczciwość. Tak też zdawał się oceniać 
sytuację episkopat, przyjmując do wiadomości fakt wypowi7dze­
nia narodowi walki w płaszczyźnie wartości podstawowych l od­
powiadając na to próbą wytyczenia w miarę wyraźnych granic 
ustępstw, dopuszczalnych pod naciskiem zaiste bezt:rzykładnej 
przemocy. Inte1e:ktualiśc~ - z natury rzeczy t:0wołaru ~o . ana.li­
zowania mecharuzmu tej przemocy, zrozurruerua metod Jej dzIa­
łania i wyjaśnieni~ celó:v, kt?re. sobie. ona stawia - mi~li za: 
danie ułatwione, Jako ze doswIadczerua faszyzmu włoskiego l 

niemieckiego oraz komunizmu sowieckiego dostarczały obfitych 
przesłanek, upoważniających do wyciągania właściwych wnios­
ków. A z tych właśnie przykładów wynikało dowodnie, że mię­
dzy ustępowaniem prz7~ przemo~~ a. najbardziej choćby og.rani­
czoną jej aprobatą IstrueJe przepasc rueprzekraczalna. I wynikało 



36 x.Y.Z. 

także, że bezwolne ustępstwa nie gwarantują nawet osobistego 
bezpieczeństwa, zaś brak wszelkiego oporu przyspiesza tylko pro­
ces kapitulacji, w którym strona zwycięska nie zamierza przyznać 
zwyciężonym żadnych praw. 

Intelektualiści polscy nie mieli na swe usprawiedliwienie tych 
argumentów, do których mogli się uciekać ich włoscy, niemieccy 
i sowieccy konfratrzy, kiedy wskazywali na swe osamotnienie 
wobec społecznej aprobaty przemocy, albowiem nastroje społe­
czeństwa polskiego nie pozostawiały w tej sprawie żadnej wątpli­
wości. Rzecz jednak znamienna, że na te właśnie lata największe­
go nasilenia sowietyzacji kraju przypadają najgłębsze upadki i naj­
jaskrawsze apostazje tych, którym zwyczajny rozsądek zdawało 
się dyktował zajęcie postawy choćby wyczekującej, skoro ich nie 
stać było na głośne powiedzenie non possumus. Jakże skromnych 
stos~owo wyrzeczeń wymagała taka wyczekująca postawa do­
wodził przykład tych nader nielicznych jednostek, które się na 
nią zdecydowały, wyrzeczeń sprowadzających się niemal z reguły 
do zrezygnowania z fałszywych laurów, wymuszonego aplauzu, 
żałosnych przywilejów i nędznych ochłapów ze stołu wielko­
rządców. 

Pełną jednak miarę upadku ujawniły dopiero lata "odwilży" 
po śmierci Stalina. 

x 

W polityce rosyjskiej "odwilże" należą do tradycyjnych me­
tod rozładowywania napięć wewnętrznych. Ich cechą wspólną 
była zawsze przejściowość, różny natomiast bywał zakres każ­
dorazowej liberalizacji władzy autokratycznej oraz cele, dla któ­
rych manewry te stosowano. Zmieniały się one w zależności od 
wielu czynników, takich chociażby, jak sytuacja międzynarodowa 
Rosji, intrygi pałacowe, starcia koncepcji politycznych w łonie 
z reguły wąskiego kręgu osób, mających pewien wpływ na wład­
cę; niemniej w historii nowożytnej tego państwa czynnikiem 
najważniejszym, którego pojawienie się stanowi cezurę w dzie­
jach imperium, stała się opinia publiczna wyrażająca się w niemal 
niedostrzegalnych dla obserwatorów zewnętrznych i trudno 
uchwytnych nastrojach społeczeństwa. Nastroje takie musiały za­
pewne istnieć już od czasu, gdy szczepy zaludniające tereny przy­
szłego imperium zaczęły konstytuować się w naród rosyjski, 
trzeba jednak było żmudnego i krwawego procesu kształtowania 
się zalążkowych struktur społecznych, by przybrały one formy 
godne dostrzeżenia przez władcę. Ich amorficzność ułatwiała po­
zornie skuteczne rozprawienie się z nieortodoksyjnymi przejawa-

POKUSY I PRZESTROGI 37 

mi nie tylko niezadowolenia z władzy lecz i jej aprobaty, w isto­
cie jednak hamowała. rozwój n~rodu i pań.stW!" pogłębiała ~o­
malię organizmu politycznego l stawał~ SIę z~odłe~ g~ę~okich 
wstrząsów które wbrew pochopnym tWIerdzeruom zyczliwIe dla 
Rosji nast~wionych historykó.w i politologó.w je~y~e ~twierdzały 
ją w cywilizacyjnym zaco.fa~u. ~ome~t. uJawrueru~ SIę tak, oso­
bliwie wyrażającej się op~ publi~eJ Jako cz~~a, . z ~t0!Yill 
władca autokratyczny liczyc SIę mUSI choćby milllmalnie l rugdy 
do tego się nie przyznając, zbiega się z wejściem Rosji do Euro­
py za Katarzyny II. Zabór ziem polskich wprowadził w orga­
nizm państwa rosyjskiego obce ciało, któr~ rozbija!.o hom~ge~ 
niczność masy poddanych, przez wytworzerue sytuaCJI, w ktorej 
za rzecz dopuszczalną lub choćby do pomyślenia zaczęło uchodzić 
domaganie się od władcy uznania swych przyrodzonych praw 
przez część ludności. 

Odtąd nie mógł już carat uniknąć konsekwencji tego pęknię­
cia monolitycznego dotąd systemu. Cykliczne ewolucje polityki 
wewnętrznej raz na zawsze przestały być wyłącznym następ­
stwem przemyśleń lub kaprysów samodzierż~wnego c~ra, lecz 
stały się również koniecznościami narzucanyID1 przez rueobecny 
dotąd element który z przedmiotu rządzenia mógł się w wyniku 
jakiegoś kataklizmu przeobrazić w przedmiot. rządó~. Pod rzą­
dami Lenina a później Stalina, Rosja bolszeWIcka usiłowała cho­
ciażby częściowo naprawić błąd caratu, obierając izolacjonizm jako 
jedyną, a dostrzeżoną już wcześniej przez bardziej dalekowzrocz­
nych polityków rosyjskich, drogę utrzymania całości imperium. 
Znaczyło to przede wszystkim wyzbycie się zdobyczy, któryc~ 
imperium nie zdołało strawić w ciągu wieku dziev:~ętnas~eg~ ~ 
wycofanie się z Europy. Stosunek Zachodu do ROSJI SOWIeckiej 
w międzywojennym dwudziestoleciu świadczył o tym, że świ~t 
współczesny gotów jest tolerować istnienie wielkiego niewolni­
czego imperium, co więcej uznać je za pełnoprawnego czło~a 
międzynarodowej wspólnoty a nawet udzielać mu pomocr w dZIe­
dzinie gospodarczej i cywilizacyjnej. Wbrew twierdzeru~m pro­
pagandowej historiografii sowiecl?ej t? p~zecież awan.turrucza po­
lityka Stalina, motywowana w rowneJ, IDlerze pa~an01c~nym st:a~ 
chem co niepohamowaną żądzą podboJow, pOCZUCIem ruepewnoscl 
i maniakalnym pragnieniem dorównania carom, doprowadziła do 
sytuacji, w której imperi~ po drug.iej. woj~e. światowej, stał? 
się ponownie kotłem groząc::ym ,w k~deJ chv:ili wybuchem, kto­
remu tylko do czasu zapoblegac moze wzmozo.ny terro~. . . . 

Sytuację sys.tem.u oparteg,o na, bezw~ględneJ c~nt.ralizaCJ~ l na 
monopartyjnoścI, rueuchronrue wlOdąceJ do skupIerua pełni wła­
dzy w rękach przywódcy, kompliko~ały nie dające"się stł~ć 
tendencje odśrodkowe w "demokraCJach ludowych, Wszelkie 
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próby zbilansowania owoców polityki imperialnej Stalina wska­
zywały na to, że wartość zdobyczy terytorialnych w Europie staje 
się coraz bardziej wątpliwa. Doszczętne ograbienie tych terenów 
w ostatniej fazie wojny i rabunkowa gospodarka w latach po­
wojennych doprowadziły do stagnacji i ekonomicznego upadku 
państw satelitarnych, zaś pojawienie się nowych czynników i kon­
cepcji w planowaniu strategicznym pozwalało kwestionować mi­
litarne znaczenie tych terenów - nie mówiąc już o tym, że 
morale wojsk lokalnych było nader krytycznie oceniane przez 
kontrwywiad sowiecki, wtedy, gdy zdobywał się na rzeczowe i 
względnie odpowiadające prawdzie analizy. Miał więc rację Bie­
rut i jego komiltoni, kiedy w rozgrywce na Kremlu widzieli nie 
tylko walkę personalną o schedę po Stalinie lecz również star­
cie się koncepcji wyjścia, w którym mogły dojść do głosu tenden­
cje postulujące bardzo daleko idące zmiany. 

W takiej sytuacji najwłaściwszym, a być może jedynym wyj­
ściem, było przyjęcie postawy wyczekującej, mimo iż groziła 
ona wywołaniem groźnych fermentów we własnych szeregach, na­
rażała na podejrzliwość Moskwy, w dalszym zaś planie na pre­
tensje ze strony zwycięzców w kremlowskim pokerze, którym 
nie udzielono zawczasu poparcia. Równocześnie postawa taka 
spychała na stronę zachowawczych elementów na Kremlu, tych 
mianowicie, które domagały się całkowitego utrzymania dotych­
czasowej linii politycznej. Każdy inny wariant oznaczałby bowiem 
konieczność dokonania zmiany aparatu kierowniczego, a w przy­
padku skrajnym mógłby nawet prowadzić do znacznie dalej idą­
cych zmian. Dochodzące z Moskwy sygnały, takie jak odwołanie 
egzekucji lekarzy kremlowskich a później likwidacja Berii i jego 
najbliższych współpracowników, zapowiadająca reorganizację apa­
ratu bezpieczeństwa, przyjęto w Warszawie z mieszanymi uczu­
ciami. Ekipa lokalna, złożona z niedobitków aparatu partyjnego 
KPP, bardzo słabo, wbrew własnym mniemaniom, orientujących 
się w arkanach gry na szczeblu centralnym, błądziła po omacku, 
szukając wskazówek a może tylko wróżb w mitologii i folklorze 
partyjnym, usiłowała odnaleźć analogie w dawnych walkach we­
wnątrzpartyjnych, znanych jej również tylko z drugiej ręki i sza­
motała się między reakcjami uczuciowymi a dyktatem tchórzliwej 
roztropności. Jeśli nie zdominowana, to w każdym razie zmajo­
ryzowana przez komunistów żydowskiego pochodzenia, powitała 
z ulgą zapowiedź przerwania zainicjowanej w latach powojennych 
kampanii antysemickiej a przynajmniej złagodzenia jej na tyle, by 
zaistniała szansa fizycznego przetrwania, z realności bowiem nie­
bezpieczeństwa zdawano sobie tu sprawę doskonale, szczególnie 
po tym, jak na początku lat pięćdziesiątych warszawskie politbiu­
ro znalazło się w roli swoistego Judenratu, przeprowadzającego 
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"czystkę" elementów żydowskic? w aparacie partyjnYI? i adminis­
tracyjnym a także przy~oto~jącego ?alsze, bardzIej stan?wcze 
antyżydowskie zarządzema'"A jednak me -,?ogła .p0wstrzym~c na?­
ciągającej "zmiany warty , zap~wne mgdy ~e~o~naczme me 
sformułowana decyzja utrzymama w Polsce Istmejącego stanu 
rzeczy bez najmniejszej zmiany, p0.wstrzyn:anie się od jakichkol­
wiek ustępstw i równ<:>cze~~ego ski.erowama ?strz~ terroru prze­
ciw potencjalnym czy Istmejącym siłom,. z ktoryID1 M<:skwa mo­
głaby rozpocząć taktyczne ~ub, rzeczywl~te pe;t~ak~aCJe, będą.ce 
nie tyle wynikiem przemyslen, co komecznoscl meprzeZwyCIę-

żalnych. .' .. . . 
Za taką siłę me uwazano bynajmmej Władysława Gomułki, 

którego starano się oszczę.dzić je~ynie dla~;~o, ~niew~ż zdawa­
no sobie sprawę, że po mm mUSIała przY]sc kolej na Jego prze­
ciwników. Atak skoncentrowano na wsi i na Kościele. Okres 
ten dotąd nie doczekał się próby bodaj opisu W ciąż jeszcze 
brak szczegółowego i analitycznego omówienia polityki partii 
w tych przełomowych latach kulminacji. i z~łamania s.ię s~~temu 
stalinowskiego, tak ważnych dla poznama me. tylko his~oru t~go 
okresu, lecz również dojrzewania tych wszystkich procesow, ktore 
kształtowały sytuację polityczną PRL w następnych latach dWl7-
dziestu, a przecież wobec oczywistego braku dostępu do ,arc~­
wów - nawet tych szczątkowych, które ocalały z całopalen ml~­
sięcy przed- i popaździernikowych - nawet obszerna antolog~a 
tekstów ogłoszonych drukiem ułatwiłaby nie tylko skorygowam~ 
mitów lecz stanowiłaby również ważny przyczynek do rzeczowe! 
analizy bieżącej polityki, tak bardzo uwarunkowanej ówczesnymI 
wydarzeniami, decyzjami i poczynaniami. 

XI 

Na te nowe poczynania zmierzające do podcięcia najgłębszych 
korzeni naszego bytu narodowego, środowiska intelektualne za­
reagowały w sw7j, przy:łaczającej .większości racjonalizacjami, 
które miały zawazyc na Ich postaWIe w nadchodzących latach, 
i usprawiedliwić, przynajmni;j we własnym sumieni';l' milczą~ą, 
często zaś i deklarowaną głosno, aprobatę nawet takich krokow 
terrorystycznych, jakich szcz~gólnie drastycznym przy~adem było 
aresztowanie Prymasa Polski. W głoszonych prywatOle, a z cza­
sem w zawoalowanej formie publicznie, wytłumaczeniach bier­
noś~i wobec tych oczywistych aktów bezprawia, często zaś ich 
aprobaty, zaczęły się natomiast pojawiać tony dotąd nieznane, 
czy może tylko już zapomniane, łączące w zgodnym chórze gorli-
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wy0 zwolenników ~eżymu .i ,!katastrofistów", którzy postępo­
warne swe tłumaczyli tym, ze 1 tak wszystko jest stracone bez­
powrotnie. Pojawił się oto względnie nowy argument że obiek­
tywnie" i z historycznego punktu widzenia, komuciśct Inimo 
wszystkie błędy i wypaczenia dokonali i dokonują wiele dobre­
go, wydobywając Polskę z wiekowego zacofania i w gruncie 
rzeczy reprezentując myślenie światłe i postęp w przeciwieństwie 
do wsi i Kościoła, będących ostoją "ciemnogrodu", twierdzaIni 
wstecznictwa i wylęgarniaIni nacjonalizmu. Były to argumenty 
nie nowe, o wiadomej proweniencji historycznej i nie tak dawno 
jeszcze żarliwie podchwytywane i głoszone przez niegdysiejszych 
liberałów i postępowców, którzy po katastrofie 1944 roku a na­
wet i wcześniej, gdy tylko armia czerwona zaczęła się do 'Polski 
zbliżać, postanowili uwić sobie gniazdka na judaszowej wierzbie 
i doprowadzić do skutecznej izolacji nielicznych rzeczników czyn­
ne~o oporu przeciw zniewalaniu umysłów, procesowi, którego 
byli w mniejszym stopniu ofiaraIni aniżeli instygatoraIni i na­
rzędziaIni. 

Dla badania późniejszych postaw polskiego środowiska inte­
lektualnego okres ten dlatego posiada szczególne znaczenie, po­
nieważ pozwala zrozuInieć nieuchronność tak licznych konwersji 
komunistycznych oraz ich uwarunkowanie przez światopoglądowy 
rodowód radykalizującej demoliberalnej formacji dwudziestolecia 
międzywojennego. Jej reprezentanci i spadkobiercy pozostali tej 
genealogii wierni w latach 1954-56, we wszystkich fazach dru­
giego okresu gomułkowskiego, by dziś jeszcze, po wielu przegra­
nych i kapitulacjach bronić resztek straconych pozycji, w na­
dziei, że ostrożne kontredanse ideowe, sprytne aliansy i inne tego 
rodzaju manipulacje umożliwią zachowanie zdobytych pozycji w 
klanowo-towarzyskiej hierarchii, związanych z tym przywilejów 
a może nawet wyjście suchą nogą z opresji, w jakich znaleźli się 
na skutek kolejnych, coraz bardziej zawstydzających "kompro­
Inisów". 

Okres zamrożenia sytuacji w Polsce po śInierci Stalina nie 
trwał długo. Moskwa zniecierpliwiona, a może wręcz zaniepo­
kojona tym stanem rzeczy, postanowiła przyśpieszyć wyInianę 
ekipy warszawskiej i posłużyła się w tym celu dobrze znanym 
chwytem oskarżenia jej o własne grzechy, tyle tylko, że tym razem 
nie musiała zmyślać zarzutów. Wyekspediowany za granicę funk­
cjonariusz ministerstwa bezpieczeństwa, od lat zaś agent sowiec­
kiego kontrwywiadu, Swiatło, zaopatrzony został w komplet do­
kumentów, do których - jak to podobno stwierdziło post fac­
tum zarządzone badanie przez jego bezpośrednich zwierzchników 
- nie mógł mieć dostępu, oraz dokładną wersję relacji, którą 
miał możliwie sprawnie dostarczyć środkom masowego przekazu. 
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Manewr był dobrze przemyślany i okazał się celny, nieprędko 
bowiem zorientowano się przeciwko komu był naprawdę wy­
Inierzony. Dopiero z perspektywy dalszych wydarzeń stało się 
jasne, że celem tej afery - podobnie jak później sławetnego re­
feratu Chruszczowa - było ratowanie partii, choćby za cenę 
przykrych wyznań i konieczności wykreślenia z jej historii wielu 
"bohaterskich" kart. Był to też manewr dalekowzroczny, świad­
czący o tym, że faktyczni mocodawcy tego osobliwego emisa­
riusza lepiej orientowali się w sytuacji w Polsce i możliwych 
kierunkach jej rozwoju niż bezpośredni jego przełożeni. W rela­
cjach Swiatły, słuchanych przez cały kraj mimo dokuczliwego 
zagłuszania, pojawił się w nowym wcieleniu Władysław Gomuł­
ka. Już sam fakt - że tak lekko zapomniano mu niemal wszyst­
kie grzechy popełnione przed odsunięciem od władzy i areszto­
waniem i że zaczął urastać do roli męża opatrznościowego, świad­
czyć mógł o tym, że nawet w oczach społeczeństwa jest on 
jedynym możliwym zIniennikiem słaniającego się już na nogach 
garnituru. Społeczeństwo, jeśli nawet tylko instynktownie, zda­
wało sobie sprawę z pustki jaka wytworzyła się na polskiej sce­
nie politycznej i lepiej od komunistów rozuIniało prawdziwą 
naturę politycznej neutralności Kościoła . W Moskwie natomiast 
poprawnie oceniano możliwe zalety i mankamenty powrotu Go­
mułki do władzy, uwzględniając jego - ograniczony komunis­
tycznym doktrynerstwem - "nacjonalizm" i antysowietyzm i 
przewidując słusznie, że bardzo szybko będzie całkowicie osamot­
niony, gdyż nie uda mu się złamać oporu aparatu partyjnego 
i państwowego, nie będzie mógł liczyć na szczupłą kadrę swych 
dawnych pretorianów, skutecznie już spenetrowaną przez agen­
turę sowiecką, i wcześniej czy później znajdzie się w konflikcie 
ze społeczeństwem, nie podzielającym jego poglądów. 

Po enuncjacjach Światły nie można było zwlekać z rozpoczę­
ciem polskiej "odwilży", zainaugurowano ją więc urzędowym 
podaniem do publicznej wiadomości "łamania praworządności" 
przez władze bezpieczeństwa, zapowiedzią ich reorganizacji oraz 
obietnicą przyjęcia do wiadomości istnienia społeczeństwa bynaj­
mniej nie pochwalającego entuzjastycznie i bezkrytycznie dotych­
czasowej polityki partii w całości i w szczegółach. Od wdzięcz­
nego narodu oczekiwano z~ t<;> "konstruktrw:n~j" krytyki i zwię~: 
szenia wysiłku dla umocruerua tym razem JUZ "praworządnego 
systemu komunistycznego. Na ten apel odpowiedzieli - jak 
o tym partia Iniała się już wkrótce przekonać podczas rewolty 
poznańskiej - jedynie intelektualiści, których ufryzowany kry­
tycyzm sprowadzał się do skromnych (kierownictwo partii nie 
zdawało sobie jeszcze sprawy z jak skromnych) apelów o "socja­
lizm o ludzkim obliczu", zgłaszanych zgodnie z wymogami rytuału 
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i nawet w naj radykalniej szych sformułowaniach opatrzonych 
refrenem "Wołamy partią". Nie była to krytyka, na której robot­
nicy Poznania i całej Polski mogliby budować program konkret­
nych postulatów. 

Model krytyki, który dojrzewał w różnych zrewoltowanych 
środowiskach w latach polskiej "odwilży" wyrastał z głęboko 
zakorzenionej w liberalnym i racjonalistycznym myśleniu pogardy 
dla historii i tradycji, z intelektualnej pychy formacji, która swą 
niepewność społeczną, swe poczucie oderwania od gleby rodzi­
mej, kompleksy wywołane żądzą władzy i sukcesu doraźnego, 
jedynego, przy tym sposobie myślenia, realnego dowodu skutecz­
ności wszelkiego działania, wyładowywała w kreowaniu utopii 
żerujących na stanach rozprzężenia, jakie z reguły towarzyszą 
wszelkim przemianom dziejowym. Ta właśnie formacja płodziła 
w czasach nowożytnych legiony ideologów "racjonalnych" i do­
wolnych systemów inżynierii społecznej i narodowej, chwalców 
"rozumnej" przemocy, makiewelskiego praktycyzmu polityczne­
go, piewców celów uświęcających środki, tych wszystkich "myś­
licieli i twórców", którzy swymi talentami lub sprytem wspie­
rali opętańcze idee demonicznych pretendentów do władzy nad 
ludźmi, tylko po to, by w miarę tego jak zaślepione masy dawały 
się uwieść tym "ideom" stoczyć się do roli najprymitywniejszych 
propagatorów terroru, który w końcu ich samych pożerał. Czym­
że jednak były gilotyny, więzienia, twierdze, plutony egzekucyjne 
i wreszcie hiderowskie i stalinowskie obozy śmierci w porówna­
niu z ceną, którą przyszło się płacić tym, których oszczędził los 
lub tyran, tylko po to, by okryli się hańbą wierności strażnikom 
swych więzień, lub żeby płacili podłym milczeniem za prawo do 
fizycznego przetrwania. Jakże głębokie następowały w toku tych 
procesów przemiany charakterologiczne, że uniemożliwiały otrząś­
nięcie się z letargu, dotarcie do źródeł błędów, skoro skłaniały 
do upartego tarasowania drogi do ich naprawy! 

XII 

Szczególnie żałosny był upadek przedstawicieli tej formacji 
u nas, gdzie wystarczyło przecież zastanowić się nad racjami 
oporu społeczeństwa, odmawiającego uznania autentyczności wła­
dzy narzuconej, oporu, którego nie złamał ani terror ani agitacja, 
ani przekupstwo. Najbardziej zaś symptomatycznym wyrazem tej 
odmowy było niemal jednomyślne przyznanie przez cały naród 
godności interrexa Prymasowi Polski. 

Ta polityczna pozycja Prymasa Polski, do której nigdy nie 
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dążył, ale której nie mógł odtr~cić kiedy ~łożona została na Je~o 
barki przez naród, nie była mgdy kwestionowana przez partIę, 
wręcz przeciwnie, była potwierdzana na każdym wirażu jej mean­
drycznego lawirowania między pragnieniem utrzymania się przy 
władzy a gniewem społeczeństwa. Tylko rozwadze Prymasa i zau­
faniu jakim Go darzy naród zawdzięczam~ wyjści~ z impa~ó~, 
w które kraj raz po raz spychała awanturmcza polityka adminis­
tracji. Posłuszny swej fu~cji ~t.err~xa Prymas chronił kraj przed 
anarchią, powściągał na~ętnoscl? me ~opuszczał do przedwcze~­
nych poczynań nigdy jednak me udzIelał aprobaty systemOWI, 
którego grzech~m przyrodzonym była tymczasowość a celem osta­
tecznym przełamanie tej tymczasowości w jedyny dlań możliwy 
sposób, to jest przez przekreślenie by~u narodowego Polaków. 
Przykładu Prymasa Pols~ t~ zroz~wałego .?la całego naro~u, 
zdawali się nie dostrzegac ludzIe, ktorzy z raCJI swego powołarua, 
swych umiejętności i zawodów powinni byli wspierać Go swą 
postawą· . . 

Bunt robotników Poznania, stłumIony w bezprzykładnie krwa-
wy sposób, uprzytomnił wszystkim ludziom. myślącym, że dla 
pretendentów do roli elity umysłowej narodu jedynym sposo?e~ 
zawrócenia ze zgubnej drogi, na której się znaleźli, jest podjęC1<: 
rzetelnej i konsekwentnej analizy sytuacji, zainicjowanie krytyki 
nie kierującej się "racjami stanu" i względami na osobiste ko­
rzyści, jednoznaczne nazwanie grzechu pierworodnego. systemu 
- a mianowicie jego obcości duchowej, jego narzuconej natury, 
jego sprzeczności z charakterem narodu i celami, dla. których 
realizacji naród został powołany. Społeczeństwo nasze, me potrze­
bujące przecież legitymować się ze swej tolerancj!., z pev:ności~ 
uznałoby prawo komunistów do głoszenia koncepCJl leczema swej 
doktryny, prawo marksistów do rewidowania jej, nie mogło na: 
tomiast uznać tchórzliwych wykrętów ludzi, którzy tylko !po~ 
utrzymania swych wątpliwych skądinąd a?torytet6w wSP.lerali 
radą i aprobatą publiczną, uczestnictwem mewymuszonym l wy­
krętnymi motywacjami tej partycypacE system, ~tóreg<;> przesł~~~ 
i celów nie uznawali. Dalszy rOZWOj wypadkow wał dOWlesc, 
że społeczeństwo zlekceważyło ich syrenie śpiewy i trwało w 
oporze. . ,. ... 

Dlaczego więc tyle uwagI posWlęcamy roli tej elity umysło-
wej, które zresztą ?i~jednokrotnie, ustami swych bardzi~j przed: 
siębiorczych rzecznikov:, ogła~zała wszem w:obe~ . o .koncu, swej 
misji? Dlatego, iż uwazamy, ze rola ta bynajmruej me skonczyła 
się a tylko sprzeniewierzenie się jej wpłynęło na opóźnienie od­
rodzenia polskiej myśli politycznej, w przyszłości zaś, jeżeli nie 
dojrzeją na czas postawy pr~graI~lOtwórcze, mo~e dopr?wadzić 
do niebezpiecznego pogłęblema Slę kryzysu, ktory narod nasz 
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przeżywa i szkód niepowetowanych w kolejnych nadchodzących 
erupcjach tego kryzysu, którym przecież ani przemyślność ani 
terror administracji zapobiec nie może . To prawda, że uczciwa 
postawa elity intelektualnej w latach 1954-56 nie zaważyłaby na 
dor~ym kształtowaniu się kryzysu październikowego, uczciwość 
bowIem wykluczałaby posługiwanie się demagogią i prowokowa­
nie przedwczesnych aktów dokonanych, umożliwiłaby jednak jaś­
niejsze sprecyzowanie podziałów światopoglądowych zdarłaby po­
zory totalnej akceptacji systemu przez naród i co najważniejsze, 
ustanowiłaby punkt wyjściowy dla długofalowych przemyśleń, 
których owocem mogłyby być sprecyzowane programy polskiej 
polityki. 'frudno przewidzieć w jakiej mierze tego rodzaju ruch 
umysłowy wpłynąłby na kierunki i metody rządów popafdzierni­
kowych, można jednak uznać za prawdopodobne, że zmusiłyby 
Gomułkę do większej ostrożności a nawet mogłyby stać się prze­
słanką dla ewolucji systemu władzy. Należy też przypuszczać, że 
uchroniłyby kraj od machinacji w rodzaju spisku "moczarow­
skiego" lub przynajmniej od tych jego konsekwencji, które by­
najmniej nie są przezwyciężone i stanowią zalążek czy podgle­
bie dalszych prób wciągnięcia społeczeństwa w pułapkę policyj­
nego totalizmu. Oczywistym skutkiem bankructwa postawy zaję­
tej przez elitę umysłową już w pierwszych latach "odwilży" było 
zepchnięcie jej na margines społeczny w latach 1968-69, doszczęt­
ne jej rozgromienie, któremu społeczeństwo przyglądało się bier­
nie nie poczuwając się do żadnych z nią związków, i wreszcie 
utrata autorytetu nawet w tych kręgach młodzieży, które podatne 
na jej wpływy, sformułowały swój protest "marcowy" w termi­
nach tak obcych wszystkiemu co nurtowało naród, że nie mogły 
nawet liczyć na czysto odruchowy protest przeciwko bezprawiu 
policji oraz bezwzględnemu likwidowaniu resztek samodzielności 
instytucji i organizacji akademickich. Punktem kulminacyjnym 
tej dezintegracji środowisk intelektualnych i dowodem defini­
tywnej ich samokompromitacji było milczenie, jakim one zarea­
gowały na masakrę robotników Wybrzeża. 

XIII 

Ten niechlubny epizod naszego życia umysłowego uważamy 
za zakończony. Nie rehabilitują go ani sporadyczne akty odwagi 
ani jednostki i szczupłe grona ludzi , którzy nie ulegli pokusom 
łatwego przetrwania. Pozostawił on po sobie szkody jeszcze nie­
wymierne, których naprawienie wymagać będzie umysłów nie­
skażonych jadami myślenia uległego, nie zniewolonych amoral-
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nymi ideologiami materialistycznego pragmatyzmu, nie zaczadzo­
nych oparami filozofii rozpaczy i niewiary. Od takich umysłów 
zależeć będze przezwyciężenie programowej bezideowości jaką 
pragną nam narzucić prorocy orwellowskiej utopii, nie bacząc na 
naukę historii, która dowodzi, iż jest to praca syzyfowa; nie zwa­
żając na to, że można ją doprowadzić do końca jedynie drogą 
fizycznej likwidacji milionów ludzi i rozpętaniem nowej wędrów­
ki ludów. Od tego, czy takie umysły niezatrute się znajdą, zależeć 
też będzie czy naród doprowadzony do ostateczności nie przy­
biegnie w chwili rozpaczy do samobójczej broni powstania czy 
też uporczywie i rozważnie przygotuje się do zrzucenia pęt prze­
mocy. 

Wierzymy, że umysłów takich Polsce nie zabraknie. Skutecz­
ność jednak ich działania zależna będzie nie tylko od tego, jak 
sobie poradzą z przeszkodami jakie nastręcza - szczególnie w 
naszych warunkach - zrozumienie przeszłości, rozrachunek z nią 
i wyciągnięcie z niej wniosków konstruktywnych, ale i od tego 
czy cały naród przyjdzie im z pomocą, udzieli moralnego przy­
zwolenia, otoczy ich ojcowską opieką i wesprze w chwili potrze­
by. Pierwszym więc zadaniem jakie staje przed tymi, którzy zech­
cą walkę o wolną myśl polską podjąć będzie przywrócenie war­
tości słowu zakłamanemu i zdewaluowanemu przez targowicę 
trzydziestolecia. Ośmielamy się twierdzić wbrew Poecie, że słowo 
nigdy myślom nie kłamie. Jeśli brzmi fałszywie, to znaczy, że 
myśl którą wyraża jest fałszywa. Jeśli jest kalekie, to dlatego, 
że myśl którą ma przekazać jest kaleka. Jeśli nie ma w nim 
jasności, to znaczy, że nie było jej w myśli wypowiedzianej. 

Swą wolność, prawdę i urodę odzyska słowo polskie tylko 
w ogniu zaciekłych lecz rycerskich walk - niedarmo tych walk 
najbardziej się obawia władzi, tłumiąca je butem cenzury. Wol­
ność słowa nie spada z nieba i nie jest nagrodą za bierne i potul­
ne wyczekiwanie. Trzeba ją zdobywać piędź po piędzi, nie bacząc 
na koszty, a każdy skrawek ziemi zdobytej uprawiać niezwłocz­
nie, by z plonów czerpać nowe siły. W zmaganiach o nią nie 
ma miejsca na kompromisy, ale też nie ma miejsca na zaślepienie, 
życiodajnym bowiem źródłem, z którego czerpie słowo polskie 
swe siły żywotne jest tolerancja i poszanowanie przeciwnika, byle 
on chciał szanować reguły walki. Słowem wolnym, w zmaganiach 
tych zdobytym, trafią myśli nowe do serc i rozumów społe­
czeństwa. W słowie wolnym wskrzeszone będzie polska myśl po­
lityczna, od której zależy przyszłość narodu. 

Odrodzenie tej myśli tylko wtedy będzie możliwe, jeśli wy­
zwoli się ona z traktowania polityki jako celu samego w sobie. 
Wszelkie próby jej odnowy zacząć się muszą od udzielenia od­
powiedzi na podstawowe pytanie o sens narodowego bytu, o 
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powołanie narodu i o drogi prowadzące do celów przed narodem 
stojąc~ch. Doch~dz~ce do głos? pokolenia Polaków muszą dać 
s w o Ją odpowIedz na pytarue o sens narodowego istnienia, 
tylko wtedy bowiem będą mogły rozważać formy w jakich to 
istnienie POW~rulO przebiegać. Czyż nie było główną przyczyną 
upadku pols~ej myśli politycznej to właśnie, że ci, którzy byli 
powołaru do Jej formułowania, i ci, którzy mieli stać na straży 
jej rz~te~ości? to właśnie .zasadnicz: pytani: usiłowali pomijać, 
ograruczaJąc SIę do szukarua sposobow doraznego przetrwania i 
zdradzając w ten sposób nie tylko swą zbiorowość ale i siebie 
samych, kiedy przyrodzone prawo człowieka do podejmowania 
decyzji cedowali na rzecz przypadku albo przemocy. 

. Jes,teś~y prz~konani,. że ~~rodzona polska myśl polityczna 
?pleraC, SIę będzIe na afltmaql wartości, których wyrazicielem 
~ o?ro.ncą był nasz naród na przestrzeni tysiąclecia swojego 
lstlliema. 

XIV 

Czasy obecne zdają się nie sprzyjać nadziejom na odrodzenie 
polskiej myśli politycznej, której celem byłoby odzyskanie suwe­
renno~ci tako ~oniecznej formy bytu narodowego i państwowego, 
chroruąceJ narod przed rozkładem moralnym i utratą swej iden­
tyczności zaś państwo przed marazmem i dekompozycją, jesteśmy 
bowiem świadkami finalizowania wysiłków zmierzających do uro­
czystego potwierdzenia podziału świata, dokonanego jeszcze w 
czasie trwania drugiej wojny światowej przez dwa supermocar­
stwa, które przyznały sobie rolę współgospodarzy podzielonego 
globu. Po trzydziestu latach przetargów, próby sił, walki dyplo­
matycznej i peryferyjnych wojen służących korekturze pewnych 
niedociągnięć i uściśleniu pewnych niejasności w układzie ogól­
nym, Ameryka i Rosja pragną utrwalić swe kondominium oparte 
na równowadze strachu przy pomocy systemu gwarancji, który 
umożliwi utrzymanie tej równowagi bez uszczerbku dla wojsko­
wych establishment'ów obu mocarstw a równocześnie umocni 
ich kontrolę nad swoimi strefami ~ów i pogłębi zależność 
tych stref od metropolii. Status quo - eufemistyczny termin 
określający prowizoryczny w założeniu stan rzeczy, istniejący po 
zakończeniu działań wojennych ale nie zatwierdzony w żadnym 
traktacie pokojowym - otrzymałby w ten sposób pewne zna­
miona trwałości, jako że byłby wyrazem dążenia obu supermo­
c~rstw d~ ?trzymania za wszelką cenę ładu światowego, który 
rownoczesrue powstrzymałby obu partnerów od wzajemnego 
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wtrącania się w swoje sprawy wewnętrzne i przesuwał w nie­
określoną przyszłość ostateczne starcie o hegemonię globalną. 

W chwili kiedy piszemy te słowa nieuchronne wydaje się 
zakończenie Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 
po myśli Stanów Zjednoczonych i Rosji Sowieckiej a także osią­
gnięcie dalszego porozumienia w ramach rozmów wiedeńskich. 
Ocena tych sukcesów "pokojowej polityki" obu supermocarstw 
musi być jednoznaczna z punktu widzenia podzielonej Europy, 
względnie w jednoznaczny sposób charakteryzuje postawę oce­
niającego. Nie chcemy jednak wdawać się w roztrząsanie kwalifi­
kacji moralnych i politycznych tej polityki, jako że byłoby to jedy­
nie retorycznym uzasadnianiem naszego przekonania o krótko­
wzroczności polityków, sterujących ku takim czysto gabinetowym 
aktom i o krótkotrwałości przedsięwzięć w tych aktach stypulo­
wanych. Ani uroczysta deklaracja szefów państw w Helsinkach, 
ani powołane przez tę konferencję organy stałe, ani wreszcie ja­
kiekolwiek porozumienia w sprawie pułapu zbrojeń i tym podob­
nych problemów militarnych nie mogą utrwalić status quo, po­
nieważ stan taki w rzeczywistości już nie istnieje, przedłużanie 
zaś fikcji może jedynie doprowadzić do gwałtownych erupcji za­
początkowujących reakcję łańcuchową, której opanować już nikt 
nie będzie w stanie. 

Naszym zdaniem problem Europy musi być rozpatrywany 
w dwóch płaszczyznach, które zależnie od poglądu na świat moż­
na traktować jako ze sobą związane, względnie jako całkowicie 
od siebie niezależne. Pierwszą jest płaszczyzna niewątpliwie euro­
pocentryczna, w niej bowiem historia ludzkości myślana jest jako 
proces realizacji ideałów chrześcijańskich, które z chwilą usta­
nowienia Stolicy Piotrowej promieniują na cały świat właśnie 
z Europy i na tym kontynencie poddawane są najważniejszym 
próbom. W historii narodów europejskich, w wytwarzanych przez 
te narody kulturach, strukturach społecznych i politycznych wi­
dzielibyśmy wówczas obraz przełamywania się ludzkich myśli i 
poczynań, przepuszczonych przez pryzmat chrześcijaństwa, zaś 
w skomplikowanej i zmiennej kalejdoskopicznej mozaice całości 
dostrzegalibyśmy możliwości odczytania słusznych lub niesłusz­
nych rozumień i interpretacji Objawienia, przyjętego jako pod­
stawa ludzkiego działania. 

W drugiej czysto historycznej płaszczyźnie problem Europy 
sprowadzałby się do zbadania trwałości tych niewątpliwie głębo­
kich podziałów światopoglądowych, jakie powstały w wyniku 
historycznego rozwoju narodów europejskich, inaczej mówiąc od­
nalezienia źródeł postaw narodowych i analizę ich zasadności 
w świetle sprecyzowanych systemów i hierarchii wartości. 

Niezależnie od tego, czy potraktujemy obie te płaszczyzny 
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jako org~cznie. ze SO?ą zwi~~~ne, czy. też wybierzemy tylko 
drugą, mechybme mUS11Dy dOJsc do wmosku że żaden naród 
europejs~ - czy to dlatego iż wierzy w sw~ją misję, czy też 
dlatego, ze zbyt wysoko ceni swą historycznie ukształtowaną indy­
widualność - nie może przystać na ograniczanie swego prawa 
do stanowienia o sobie, a tego przecież domagają się w gruncie 
rzeczy sl!permocarstwa w swoich koncepcjach stref wpływów, 
oba bowlem, jedno w mniej, drugie w bardziej drastyczny sposób, 
p~a~n~ ~arzucić narod~~, nad którymi sprawują "pieczę", swą 
WlZJę SWlata. PozostawlaJąc na uboczu genealogie tych wizji dzie­
lące je różnice i cele ostateczne, którym mają służyć, dla p;trzeb 
?aszeg~ wrv:o~u . stwierdzimy jedynie, że wspólną ich cechą 
Jest Un1ce~twl~rue Je~ostkow~go bytu ludzkiego i roztapianie go 
w totalnej zblOrowoscl. Przeclw tym wizjom Europa będzie wal­
czyć do upadłego i ten właśnie fakt przesądza o zawodności 
wszelkiej "koegzystencji", która z nim liczyć się nie będzie. 

Ze zrozumiałych powodów ograniczamy się w tym miejscu 
do rozpatrywania tego problemu z polskiego punktu widzenia 
niemniej jesteśmy przekonani, że zasługuje on na baczniejszą nii 
d~tąd uwagę i to z wielu powodów. Polska jest nie tylko naj­
wlększym z ~aństw. satelic~ch, ~e i tym, które posiada naj­
starsze tradYCje polityczne l panstwowe oraz największe do­
świadczenie zarówno jeśli idzie o podtrzymywanie ich w okre­
sach utraty niepodległości, jak i użytkowania tych tradycji w wal­
ce o odzyskanie wolności. Polska myśl niepodległościowa czerpie 
siły z nienaruszonego w tej wspólnocie przekonania o misji naro­
du, broniącego swej hierarchii wartości wspólnych kulturze 
chrześcijańskiej, wypaczonej natomiast przez procesy historycz­
ne, które ukształtowały państwowość obu jej sąsiadów . Niefor­
~e przez swój ironiczny wydźwięk sformułowanie tej misji 
Jako "obrotowego przedmurza chrześcijaństwa" jest niezmiernie 
trafne, jak tego szczególnie dobitnie dowodzą doświadczenia 
ostatnich lat trzydziestu. Pojęcie "przedmurza", oczyszczone z 
wszelkich konotacji agresywnych, odzyskało w tym okresie swą 
właściwą treść, zgodną z tradycyjnym polskim myśleniem poli­
tycznym, którego podstawową zasadą była tolerancja i poszano­
wanie prawa ludzi do stanowienia o sobie. Stworzenie po woj­
nie państwa polskiego pozbawionego suwerenności doprowadziło 
jedynie do po~łębienia się poczucia zagrożenia bytu narodowego, 
a tego poczucla zagrożenia nie można usunąć przez naj dalej idące 
ustępstwa na rzecz "specyfiki" narodowej i najbardziej intensyw­
ne podnoszenie standartu życiowego. Wszelkie zresztą kroki 
w tym kierunku są z góry skazane na niepowodzenia właśnie na 
skutek powszechnego przeświadczenia o jałowości wszelkich rze­
telnie konstruktywnych i dalekosiężnych wysiłków, które wobec 
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braku suwerenności nie mogą zaowocować. Wzmogło się to po­
czucie niepewności z chwilą powołania do życia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, w której słusznie polska opinia publicz­
na widzi nie tylko bazę wojsk sowieckich, oskrzydlających Pol­
skę, ale również nie mniej groźną wylęgarnię potencjalnego od­
rodzenia imperializmu niemieckiego. W Europie, skutecznie po­
dzielonej na amerykańską i sowiecką strefy wpływów, Niemcy 
podzielone muszą stać się głównym czynnikiem uniemożliwia­
jącym integrację Europy, a z czasem pretendentem do roli hege­
mona, takim bowiem dążeniom, jeśli nawet chwilowo uśpionym, 
przywróci wigor nie dające się uśpić i domagające się realizacji 
poczucie jedności całych Niemiec. 

Kamieniem węgielnym odrodzonej myśli politycznej polskiej 
będzie sprawa walki o niepodległość, o zdobycie suwerenności 
dla istniejącego państwa. Na sformułowania, w jakich ta myśl się 
wyrazi, w niezwykle doniosłej mierze wpłynie postawa ośrod­
ków politycznych w Związku Sowieckim; zarówno jeśli idzie 
o trzeźwą ocenę roszczeń narodu polskiego do suwerenności, jak 
i uświadomienie sobie zagrożenia całości państwa rosyjskiego wy­
nikającego i potęgującego się czy to na skutek niedostrzegania 
istnienia tych roszczeń, czy też lekceważenia ich w przeświad­
czeniu że zawsze będzie je można stłumić, nie naruszając jakże 
kruchej struktury pokoju europejskiego i światowego. Odrodze­
nie myśli politycznej oznacza w Polsce wcielenie się jej w cały 
wachlarz programów i odpowiadającą mu różnorodność form 
organizacyjnych. Procesu tego nie uda się powstrzymać, o czym 
uczy historia; naiwnością byłoby przypuszczać, że można będzie 
zapobiec jego rozrastaniu się do takich rozmiarów, które przy 
obecnie kształtującym się obrazie Europy uniemożliwiłyby jego 
likwidację na oczach biernego świata. W dalekowzrocznie rozu­
mianym interesie Rosji leży zrozumienie tych konieczności i prze­
zwyciężenie aporii myślenia imperialnego, które Związek Sowiecki, 
mimo pewnych prób przełamania, przejął jednak w całości po 
grabarzach imperium carskiego. 

W dobrze bowiem rozumianym interesie Polski niepodległej 
będzie leżało ustanowienie i utrzymanie dobrosąsiedzkich stosun­
ków z wschodnim sąsiadem, opartych na aprobacie społecznej, 
możliwej jedynie po całkowitym wyrugowaniu tych wszystkich 
elementów w stosunkach polsko-rosyjskich, które były w prze­
szłości i nadal jeszcze są źródłem antagonizmów i nieporozumień. 
Uświadomienie sobie przez sowieckie ośrodki polityczne faktu 
istnienia bariery duchowej między dwoma odmiennymi sposo­
bami widzenia miejsca człowieka w świecie , tym, który unie­
możliwia Polakom godzenie się na jakiekolwiek ograniczenie ich 
prawa do samodzielnego decydowania o własnym losie oraz tym, 
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który utrudnia politykom sowieckim godzenie się z pluralizmem 
światopoglądowym, jak też wyciągnięcie z tego faktu właściwych 
wniosków, jest jedynym sposobem wyjścia ze ślepej uliczki obec­
nych stosunków polsko-sowieckich. Jeśli troska o utrzymanie po­
koju j:st rz~ywiście myślą przewodnią polityki sowieckiej, wów­
czas me moze ona nie dojść do oczywistej konkluzji, że jedynym 
sposobem utrwalenia pokoju na naszym kontynencie jest przy­
wrócenie suwerenności państwom, które znalazły się w jej strefie 
wpływów. Jest rzeczą zrozumiałą, że polityków sowieckich straszy 
widmo zjednoczonej Europy podejmującej "krucjatę" przeciwko 
komunistycznej Rosji, i tych obaw nie wolno lekceważyć. Skoro 
jednak przyjmiemy, że przezwyciężenie tendencji hegemonicznych 
Ameryki i Rosji przez zmuszanie tych mocarstw do zmiany ich 
koncepcji strategii politycznej, może - a nawet musi - dopro­
wadzić do powstania zjednoczonej i zintegrowanej Europy, a na­
szym zdaniem jest to proces nieuchronny - wówczas staje się 
rzeczą oczywistą, że tylko Polska suwerenna i silna może stać 
się tym czynnikiem w zjednoczonej Europie, który będzie skutecz­
nie powstrzymywał wszelkie ewentualne zapędy do wtrącania się 
w sprawy wewnętrzne Rosji i jakiekolwiek zakusy na jej istnienie. 

Trwałym następstwem zmian geopolitycznych, jakie nastąpiły 
w wyniku drugiej wojny światowej, było powstanie w Polsce 
państwa narodowo jednorodnego, co niewątpliwie wpłynęło na 
przekreślenie w świadomości naszego społeczeństwa realności 
i sensowności wszelkich koncepcji czynnego angażowania się w 
sprawy naszego wschodniego sąsiada - choć były one aktualne 
i w pewnej mierze uzasadnione w przeszłości, kiedy problem 
mniejszości narodowych stwarzał poważne dylematy, których nie 
można było pomijać przy planowaniu obronności kraju i całości 
jego granic. Taka zmiana w postawie społeczeństwa nie oznacza 
i nie może oznaczać braku zainteresowania dla przemian, jakie 
niewątpliwie będą zachodziły w państwie o tak skomplikowane; 
strukturze wewnętrznej, tyle tylko, że zainteresowanie tymi kwes­
tiami sprowadzone zostanie do właściwych dla stosunków między 
dwoma suwerennymi państwami proporcji. 

Ośrodki polityczne w Związku Sowieckim muszą uprzytomnić 
sobie, że podtrzymywanie za wszelką cenę obecnego układu rze­
czy, w którym administracja mimo trzydziestoletnich starań nie 
zdołała uzyskać aprobaty społeczeństwa, nie tylko pogłębia ani­
mozje polsko-rosyjskie, ale co więcej, zmusza tę właśnie, kreo­
waną i wspieraną przez Kreml władzę krajową do cichego soli­
daryzowania się z niechętną wobec Rosji postawą społeczeństwa, 
do pogłębienia historycznych antagonizmów, do podsycania tego 
swoistego "wallenrodyzmu", który nie znajdując ujść konstruk­
tywnych i jawnych, nihilizuje naród i w ostatecznym wyniku 
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musi doprowadzić do tego rodzaju nieobliczalnych ekscesów, ja­
kim była np. nieudana fronda moczarowska. 

Jesteśmy zdania, że tylko w niepodległej Polsce znajdzie Zwią­
zek Sowiecki sojusznika, który będzie gwarantem pokoju. Oczy­
wistość tej tezy nie skłania nas jednak do naiwnych złudzeń i 
bynajmniej nie uważamy, że takie ro~enie wspólnego interesu 
obu naszych państw łatwo uzyska sobIe prawo obywatelstwa w 
sowieckiej myśli politycznej, lub też - że z chwilą, gdy wreszcie 
zrodzą się jakieś konkretne koncepcje zmiany stosunku do Polski 
i będą poważnie rozważaną ewentualnością, można ją będzie 
łatwo realizować . Dlatego też wszelkie programy jakie w ramach 
odradzania się polskiej myśli politycznej powstaną, będą musiały 
kłaść szczególny nacisk na konieczność stwarzania takich faktów 
dokonanych, które zmuszą nie tylko koła kierownicze w Rosji 
Sowieckiej ale i społeczeństwo sowieckie do dostrzeżenia i zro­
zumienia tego podstawowego problemu. 

Programy takie, zrodzone z suwerennych przemyśleń, realis­
tycznych ocen, rzeczowego rozpoznania stanu moralnego i fizycz­
nego narodu, z poddania skrupulatnej analizie potrzeb społeczeń­
stwa i z rzetelnej próby wytyczenia jego dróg rozwojowych, 
a nade wszystko z głębokiego zamyślenia się nad sensem naszego 
narodowego istnienia, będą z natury rzeczy formułowane przez 
przyszłe czy nawet już kształtujące się elity umysłowe. To mając 
na uwadze tak wiele miejsca poświęciliśmy próbie oceny ich 
funkcjonowania w ostatnich dziesięcioleciach. Zdajemy sobie 
sprawę z pobieżności naszych konstatacji i opisów, le.cz raz jes~: 
cze powtarzamy, że uwagi niniejsze nie roszczą sobIe pretensJl 
do roli wstępnych chociażby przemyśleń lecz służyć mają jedynie 
zaznaczeniu możliwości formułowania nowych sądów i hipotez, 
nowych idej i koncepcji, które winny stać się przedmiotem żarli­
wych sporów i dyskusji . x.Y.z. 
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«Caryca i zwierciadło» 

Przed lustrem wdzięczy się caryca, 
własna uroda ją zachwyca, 
to gęstych brwi unosi chaszcze, 

Wiersze 

to swych podbródków sześć pogłaszcze, 
to delikatnym ruchem dłoni 
poprawi bujnych włosów sploty, 
to w głaz swych niezgłębionej toni 
zatopi wzor pełen tęsknoty, 
to znów rozchyli ust pąkowie 
i ticho - "kak aasiwa" - powie. 
Da, kak krasiwa i mogucza! 
Zadumy ją ogarnia tucza, 
bo pojąć trudno wprost gdzie sięga 
jej władza, wpływy i potęga! 
Bezkresny step i Gimałaje, 
wostoczne i zapadne kraje, 
rozlewnyj Don i rwistyj Terek 
archipełagrów dlinnyj szereg, 
jej Białe są i Czarne morza, 
południa żar, polarna zorza, 
którą wynalazł Łomonosow, 
by oświetlała carski tron 
i w której blasku wielki Sos o 
milionom podejrzanych osób 
zgotował zasłużony zgon. 
A liczne ludy - to jej raby; 
i Kazach na umyśle słaby 
i gnuśny Rus i Gruzin dumny, 

"CARYCA I ZWIERCIADŁO" 

milkliwy Zmudzin, Polak szumny, 
Ormiaszka chytry, Tunguz dziki 
Bułgar i Węgier, Prus i Czech -
Wyliczać by tu długo, ech! 
Wszystko carycy niewo~! 
Wielkie jest carstwo Leorudy, 
mimo, że wciąż w nim mącą Zydy! 

Właściwie już ideał bliski: 
tak wszystkich trzyma się za pyski 
w ogromnym tym Koncłagrze Mira, 
że gdyby ożył Piotr Wielikij 
zdumienia wydałby okrzyki, 
daże Jekatierina - zdzira 
z francuska by skazała, że 

Quel diable! Je suis enchantee!" 
A jeśli ktoś zbyt głośno piśnie, 
że twarda ręka zbyt go ciśnie, 
gdy się zbuntuje czy rozpłacze, 
to zaraz się zjawiają wracze 
i za te krzyki, fochy, dąsy 
biorą go na elektrowstrząsy. 

I znów zatapia w szkle zierkała 
Caryca osowiały wzrok, 
bo się jej głowa skotłowała 
czerez tych myśli kipiatok. 
Szczęściem pod ręką stakan stoi, 
z ożywczych czerpią usta zdroi 
stuprocentowy blisko pły~ - . 
ach, jak rozgrzewa! ach, jak pali! 
Spirit, a eto znaczy t duch, 
jeszczo króciutki wydech - chuch! 
i dusza płyniet już po fali 
i już na wszystko naplewat'! 
ach swołocz! bydło! wory! bladzie! 
Im tolko nużen knut i pałka! 
Im tolko nużna tiurma! kat! 
A ja? Ja jestem liberałka, 
bezumno liublju ja Zapad! 
Te ich gorody, magaziny! 
Gdzie u nas pójdziesz w magazin? 
te ich ulice, limuzyny! 
Niet u nas takich limuzyn! 
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W Pariże, w Łuksemburżskom Sadzie 
kakie dziewuszki, kakie bladzieJ 
A sztuki kakie, kakie sztuki, 
wot zaszła tuda wrestaran, 
brasiła żeton w awtomat 
i wot, wytrysnął zeń fontann 
i czudne się rozległy zwuki! 
Wot Jewropa, wot kultura! 
A u nas czto? Wsio dzicz i dzicz, 
przez tysiąc lat ich batem ćwicz 
i szto dumajesz, że wyćwiczysz 
z tej durnoj, tupoj, tiomnoj dziczy? 

Caryca szybko w dłonie klaszcze -
mgnowienno zjawia się służaszczyj 
siwyj pałkownik KGB, 
ruki po szwam i pierś wypręża, 
wiernopoddańczy wzrok wytęża, 
by poznać szto władczyni chce 
,,Durak, nalewaj, stakan pustyj! 
Rozpylaj w krąg odiekołon, 
bo wozduch tiażkij. Tiepier won!" 
I znowu rubinowe usty 
Wchłaniają życiodajne żary, 
I oto jak są zmienne gusty, 
jak zmienne są nastroje caryc! 
Zwężają się szerokie głaza 
już w nich nie płonie blesk ałmaza 
tylko pogarda, złość i mrok. 
"Imperialisty - szepcze - gady! 
Uśmiechy ślą a knują zdrady! 
Razkryj im sierdce, otwórz duszę, 
a oni w krik, że Żydków duszę! 
Protestacyjne ślą bumagi, 
że Jakubowski wszedł do Pragi! 
Kowarnyj i mierzawyj Zapad! 
Niech by się wreszcie k czortu zapadł! 
A gdyby tak, kak radzi Greczko 
zbombardirowat' ich troszeczko? 
A potem zdziełat' im ura!!! 
Wot, pohulałyby Kazaki!! 
Ten Greczko, czto on tak się pcha? 
Kto on właściwie? Kto to taki? 
czto u mych st6p tak skuczyt on? 
"Barinia" - prosit - daj prikaz!" 
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A chytrość bijet jemu z głaz, 
chce wpełznąć gad na carskij tron! 

,,Nu jeszcze jeden stakan Zachar! 
a potem czaj, konfiet i sachar. 
Nic nie rozjaśnia tak jak wódka! 
a żyzń eto głupaja szutka! 
Kto eto skazał? Lermontow! 
Obrazawanna ja głuboko! 
i intelektualne oko 
zagłębia się w zwierciadła toń. 
Caryca nowe ma widzenie, 
że jest nie tylko piękna, dumna, 
lecz nade wszystko dobra, umna 
i nieszczaśliwa jest szalenie. 
Zewsząd ją otaczają płazy, 
miełkije ludzie, prosto - karły! 
dworaków przypochlebny tłum, 
a za oczami - knują spiski! 
Czużen im gornych myśli szum! 
Czuże im jarkie genia błyski! 
Im tolko w głowie - wodka, żopa, 
a mnie się marzy wsia J ewropa! 
Wy dury! wory! wy sobaki! 
Znajecie ile tam bogactwa? 
Nie strwonisz go przez piaćset liet 
nawet takiego jak tu władztwa! 
Skolko tam dworców, ermitaży, 
Kakije tam prekrasne Kremle! 
A wy - by wsio to spalić, zżarzyć, 
a wy - by wsio to zrawniat' z ziemloj! 
Wsio by chotieła rozjebat' 
odna z drugoj - głupaja swinia! 
A czto to nużna nam pustynia? 
Wiedź pustyń u nas oczeń mnogo! 
Nam nużno kuszat', nużno brat', 
Nu sprasziwaju was, od kogo? 
Niet, niet, kowarnyj mój Andriej, 
dumajesz, chitryj ty kak żmiej? 
Kuda chitrieje Leonida! 
Niszczyć swą zdobycz - kakij smysł? 
Zclieś subtelniejszy nużen zmysł, 
Zdieś tolko moj się urok przyda! 
Atomnych nielzia nam kartaczy, 
Zclieś nada tolko oduraczyć! 
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Duraczyć - to specjalność caryc, 
to jest po prostu nie do wiary, 
jakie miewają tu pomysły, 
jakie odnoszą tu sukcesy 
i jakie łapią się umysły 
na niewybredne ich karesy! 
Tę trudną sztukę duraczenia 
na szczyty wzniosła od niechcenia 
Jekatierina Wielikaja. 
Ach, jak te twarde lizał stopy 
Kwiat oświeconej Europy, 
Jak na wyścigi cała zgraja 
Wolterów, Russów, Diderotów, 
z poważną miną, bez wymiotów 
na cześć jej układała ody -
patronki nauk i swobody, 
gdy ta dusiła twardą ręką 
każdą myśl wolną, a narody 
za kark chwytała tak kak koszkę 
i przenosiła na wschód troszkę. 
Gdy to wcielenie gumanizma 
humanitarnie niesłychanie 
stłumiło chłopów swych powstanie 
(wot, kak gumanno - myśli głowa 
na pal wbitego Pugaczowa), 
kiedy zesłała Radiszczewa 
i Polszy sjeła kawał spory 
tłum postępowców ją opiewał, 
wielbiły liberalne chory. 
Wot krasawica! wot mistrzyni! 
Nie ważno czto, ważno kto czyni! 
A Sos o ? Kakie czudne wąsy, 
pod wąsem pykał sobie z trubki, 
a że się wokół słały trupki, 
czy kto powiedział na to co, 
były z powodu tego dąsy? 
Chwalił go Wells i Bernard Shaw 
a daże słynnyj Russeł łord, 
raził jewo tot całyj mord? 
te łagry, tiurmy, kaźnie? - Niet! 
Mołodiec Soso! Wot kokiet! 

Bo nic nie wzrusza tak Zachodu 
jak szum frazesów o wolności, 
możesz pół świata zakuć w dyby, 
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strzelać w tył głowy, łamać kości, 
ale bredź przy tym o ludzkości, 
o Lepszym Jutrze, Wielkim Swicie, 
a wyjdziesz na tym znakomicie! 
Wot Gitler, kakoj to durak! 
On się przechwalał zbrodnią swoją, 
a mudriec to by zdiełał tak: 
nu, czto, że zdzieś koncłagry stoją? 
nu, czto, że dymią krematoria? 
taż w nich przetapia się historia 
niewoli topią się okowy 
powstaje sprawiedliwszy świat 
rodzi się typ człowieka nowy! 
I czto, nie miałby wtedy on 
gumannych w krąg apołogietów, 
co pieliby, kak on jest miły, 
a kakij kapitalizm zgniły? 
Wsadzać na czapku główkę trupią, 
O Boże moj! kak eto głupio! 
Na czarne - białe mówić nada, 
bo to przemawia do Zapada! 
na knuty kaźnie i tortury, 
że to gumanne manikiury! 
Nada ich przekonywać mudro, 
że wojna - mir, że chlew to źródło, 
że okupacja - wyzwolenie, 
a będą cieszyć się szalenie! 
A kiedy zwolna, po troszeczku 
w tej dialektyce się wyćwiczą, 
to moją staną się zdobyczą -
poniał mienia, ty jołop Greczko? 

Osłabła troszku od tych dum ... 
Ja chaczu wzmocnić się lekuchno! 
Snowa to bydło nie naliło! 
Takich to tolko walić w ryło 
I, wot smatriet' czy równo puchną! 
Zachar! gdzie ty się podział, czort! 
Już ja ci zerwę te pagony! 
W sołdaty proste pójdziesz won! . 
Nie widzisz swołocz? Stakan pustyj! 
Nalewaj durny! ... Jeszczo raz! 
ty chyba sowsiem nie masz głaz, 
a w miesto lic u tiebia - żopa! 
no chwatit, chwatit już, paszoł! 
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Czto to zmutiła się zierkała 
tak czysta zawsze tafla szklana? 
Może zbyt mocno ja chuchała, 
a może ja niemnożko pjana? 
Nu, wsio rawno! 

Czto by chotieła? ... 
Może tancować? .. . może piać? .. 
Może kakije igrowyje dieła? .. 
Niet, ja'b chatieła całowat'! 
Całować, ale tak szaleńczo, 
jak czynią to władczynie Wschodu, 
gdy wargi pieszczą się i dręczą, 
gdy pożar bucha wspośród lodu, 
gdy dusza duszy się powierza, 
z najgłębszych tajni się spowiada, 
a tutaj nagle kły wyszczerza 
nienawiść dzika, podła zdrada, 
gdy wśród upojnych oszołomień 
trzeźwości migną błyskawice, 
gdy nagle w lód się zmienia płomień, 
kochanka wierna zaś w carycę! 

Da, da, prekrasno ja skazała! 
W tym smysł jest i istina cała 
Bo nad upojne wszystkie trunki, 
nad koka-kołę, wew-kliko 
O ileż upojniejsze są 
Słynne carycy poca...Iunki! 
Pomniu, kak prijechał w Moskwu 
De Gaulle, sklierotik i starik 
i ja jewo pocełowała, 
on potom prosto dostał tik, 
ach, on formalno popał w trans, 
on przestał bredzić o belle France 
i tolko skuczał u mych stóp: 
Ach, Leonide, ty mienia lub, 
dla ciebie cały Zapad broszę, 
tolko mnie jeszcze całuj, proszę! 
A potom Pompidou, a Brandt, 
a nawet chitryj, miełkij frant, 
poet iz Polszy - Iwaszkiewicz, 
gdy tolko pili ust mych miód, 
wołali, że to istny cud, 
kto go nie zaznał, ten nic nie wie. 
Nagle goryczy kropla spada, 
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wypełzła myśl ohydna: Sadat! -
zimny egipski pederasta! 
podstępna, jadowita żmija, 
jak on się w moje wargi wpijał, 
jak on udawał podniecenie 
a tuki wsadzał mi w kieszenie! 
A kiedy wszystko wyjął - złodziej! 
pokazał drzwi na Bliskim Wschodzie. 
Ech, job jewo! płaz bez znaczeńja! 
Bo wszystko się na dobre zmienia 
i oto nagle Tricky-Dicky 
potężny władca Ameryki 
który pół świata ma u stóp 
po pocałunkach w Waszyngtonie 
miłością dziką ku mnie płonie 
i zaraz chciałby zawrzeć ślub! 

Przyjeżdża tu profiesor w swaty, 
chotia jewrej - charoszyj pareń 
czełowiek umnyj i bogatyj, 
no fiksa ma na punkcie baryń. 
Zachodzim w um z Podgornym Kolą 
i trudno się nadziwić nam 
czto ciągnie go do naszych dam, 
przecież to barachło i chłam! 
Możet tam oni takie wolą? 
Da, czeławiek eto zagadka! 
Profiesor mówił umno, gładko 
i mnie łogiczno wywiodł tak, 
że dołżen dojść do skutku brak! 
Bo choć zamieszki są w Senacie 
o jakiś skandał w Watergacie, 
że założyli gdzieś podsłuchy, 
a wyszły z nich śmierdzące dmuchy -
nie tak kak u nas; ja słuszaju 
dokładnie, co się dzieje w kraju -
no Dick i ichnie KGB, 
FBI - znaczy t, stłumią je! 
Ach, profiesor - ja mu przerwała -
pal sześć tą waszą Amerikę! 
Ty opowiadaj mi o Dickie, 
kak ja go dawno nie widz~ała!. . 
Czto on diełajet, Dick mOJ miłYJ, 
Ach mów! bo żdat' już nie mam siły! 
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Naliwaj stakan! pO bierieg! 
Nie wodka! Koniak! extra sec! 

Ach, Dick! kagda tiebia ujrzała, 
zabiło sierdce: wot, to on! 
Ja kak diewuszka młada drżała 
A w gołowie mi krow huczała, 
Kak samyj wielkij Kremla dzwon! 

Ja skrywat' dłużej już nie stanu -
bezumno jestem zakochana 
w twych głazach, ustach, bliesku lic! 
na liubow' nie poradzisz nic! 
Pamiętasz, kak my zapatrzeni 
Naprotiw siebia siuda szli, 
z ułybkoj ty, ja wzniosłszy brwi? 
Ach, Dick, dla siebie my stworzeni 
Ach, Dick, ach, miłyj moj, My dear 
nasz budiet cełyj ziemskij mir. 

Ach Dick! nasz przyszły sławnyj brak, 
to jest nie tolko brak z miłości, 
to jest z rassudka toże brak, 
to budiet szczastie dla ludzkości! 
Gdy obie zejdą się półkule, 
będziemy mieć już całą pulę! 
będziemy mieć już całą włast' 
i każdy będzie musiał paść 
przed taką parą na kolana! 
Czy to Moskwa, czy to Fłorida, 
Czy Łondon to, czy Mozambik -
wszędzie władajet Leonida 
wszędzie władaj et Tricky Dick! 
To budzie t naszej własti szlagier, 
że zmieni świat w ogromnyj łagier. 
Rabotat' budut kornie raby, 
skończą się strejki i rozruchy, 
gdzie stąpisz wszędzie są podsłuchy 
gdzie spojrzysz wszędzie widzisz kraty. 
Patrz jak korzystnie świat się zmienia 
Niegry bieleją z przerażenia 
A Zydki zamykają domy 
bo przeczuwają już pogromy. 
Butne dotychczas kongresmieny 
pokornie pójdą tiepier w plieny! 
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egipski pedryl aż się spłaszczy! 
ja budu szczała mu do paszczy 
i tak szutiła! Nu, Anwar! 
Wied' u was na pustynie żar, 
ja tiepier tobie go ugaszę! 
Nie lzia mi było dmuchać w kaszę! 
Ach, Dick! kak czudnyj budiet mir! 
Wieczne wiesielje! wiecznyj pir! 
Parady, bale i ochota! 
Ja budu bezprestanno pjana 
i wieczno w tobie zakochana! 

I czy pod wpływem górnych dum 
zmieszało się carycy w głowie, 
czy koniak z wódką po połowie 
wywołał tam zbyt wielki szum, 
czy, że się już do reszty schlała, 
dość że powoli z pufa wstała, 
lekuchno przy tym się zachwiała 
i jakby jej się zmącił zmysł, 
zaczęła robić, co? - strip tease! 

Szerokim, posuwistym gestem 
odrzuca suknie swoje - won! 
powoli, dumnie i z szelestem 
padają w buduaru kąt 
jej halki, majtki, biustonosze -
i oto naga stoi - proszę! -
tak jak stworzyła ją natura, 
białego mięsa wielka góra, 
którą sapiący oddech wzdyma! 
Któż widok ten opisać zdoła -
Fiedin, Siroonow, Szołochow? 
Ach, któż w ogóle go wytrzyma! 
Caryca pręży się, przegina, 
zalotnie mizdrzy się przed lustrem, 
widać jak pycha ją rozdyma, 
że jest tak strasznie pięknym bóstwem! 
pławi po prostu się w zachwycie, 
to uśmiech śle, to stroi dąsy, 
to nagle rusza w skoczne pląsy, 
to głowę swą na ramię skłania 
i spod zmrużonych powiek skrycie 
się obserwując, szepce: Łania! 
A potem "oczy czarne" nuci 
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i o liliowym Niegrie śpiewa, 
potem jej płakać się zachciewa 
i chciałaby to wszystko rzucić! 
Lecz tak jak przyszła chandra - znika 
więc znowu śmieje się i fika, ' 
a że jej jeszcze tego mało, 
pyta się, patrząc w lustra głąb: 
Skażi liubime mnie zierkało, 
jest' li na świecie krasawica, 
kotora ma czudniejsze ciało, 
kotora ma piękniejsze lica? 
Skaźi, skażi, choć znam otwet 
ty mnie na pewno powiesz! niet! 

Lecz oto nagle, cóż się dzieje? 
Zwierciadło chmurzy się, mętnieje, 
to mgłą zachodzi, to się wzdyma, 
zda się, że lada chwila trzaśnie, 
że zmian tych wszystkich nie wytrzyma, 
że się rozpryśnie, a tu właśnie 
się rozpogadza tafla szklana -
no Boże moj! Kakaja zmiana! 
czto tam słuczyło się, na Boga! 
W zierkale siedzit obiezjana, 
użasna, żełta kak cytryna! 
podstępne skośny je głaza, 
a kakaj a obmierzła mina! 
Pomiłuj Boh! toż ro nie ja! 
To Frankiensztejn ili King-Kong! 
a etat strasznyj, żełtyj kłąb, 
co się tam za nią roi w tyle 
i lezie t na mnie, skąd ich tyle! 
Skaźi, skaźi, ach, mnie zierkało: 
jest' li eto to małpa Mao? 
etot kitajskij gad nad gady, 
co mi obsrywa ambasady, 
katoryj chce mi odbić Dicka 
i w carstwo moje chyłkiem wnika 
straszną gotując mi zagładę? 

A w lustrze dudni groźny głos: 
Da, eto jest caryca Mao, 
która piękniejsza jest od ciebie, 
na smoku wjedzie w twoje carstwo 
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i wsio tak w pył i proch rozjebie, 
że się rozpadnie gosudarstwo! 

Carycy straszne: a!! a!! a!! 
zatrzęsło tak murami Kremla, 
że zda się: wali się Moskwa 
że zda się: wokół pęka ziemlia! 
Już w pogotowiu stoją pułki 
już nabijają się armaty 
marszały mają blade twarze, 
korytarzami biegną straże, 
trzymając w rękach automaty! 
Padają jedne drzwi: trach! trach! 
padają drugie, trzecie, czwarte! 
Ach wszędzie tu się czai strach! 
ach, wszędzie tu się czai zdrada! 
Do buduaru wreszcie wpada 
mładyj praporszczyk KGB. 
Na ziemi wije się caryca 
a przy tym wstyd powiedzieć : goła! 
Oburącz się za głowę trzyma 
i ach, jak ona strasznie woła 
wskazując palcem w głąb zierkała: 
Zabierzcie stąd tę żółtą małpę, 
cztoby mnie ona nie skuszała! 
Le~z .tafla szklana - zimna gładka. 
Juz S1ę zbrodniomyśl lęgnie w mózgu: 
Praporszczyk myśli : to wariatka! 
to pr~ecież tylko kawał szkła, 
a moze schlałaś kak swińja? 

Tymczasem w buduaru drzwiach 
gromadzą się wierni poddani 
i niczego poniat' nie mogą: 
Czyżby tak najjaśniejszej Pani 
ruski zaszkodzić mógł samogon? 
Toż takij miała wielkij spust, 
toż taki miała twardyj łob 
i nagle takie bieszeństwo, 
itakij krik, alarm, zajob? 

• 
Bo nie rozumie prosty lud 
nigdy potężnej duszy władcy, 
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dlatego musi świszczeć knut 
i muszą dręczyć go oprawcy! 

Gdy car prorocze ma widzenia, 
zawsze to spłyci cham i łyk, 
dlatego muszą być więzienia, 
zsyłka i łagier, kat i stryk! 

Dla ludu - oto wsio rawno 
czy car, czy chan jest jego katem, 
bo lud to swołocz i gawno -
Batem go, batem! batem! batem! 

Aleksander ONIEGOW 

Archiwum polityczne 

Materiały do refleksii i zadumy 

W niespełna 30 lat od zakończenia pierwszej wojny światowej 
wybuchła druga wojna światowa. Bomby atomowe zrzucone na 
dwa miasta japońskie nadawały tej wojnie charakter wojny, która 
zakończyć miała wszystkie wojny. 

Zarówno po pierwszej jak i po drugiej wojnie światowej 
- mimo zniszczeń materialnych i olbrzymiego upustu krwi -
nie depresja i frustracja lecz prężna, dynamiczna nadzieja oży­
wiała ludzi. To ta nadzieja lepszego, pełniejszego życia spowodo­
wała, że miasta i przemysły odbudowano w błyskawicznym tem­
pie a w Niemczech i w Japonii - które poniosły totalną klęskę 
- zakwitł bogactwem i dobrobytem "cud gospodarczy". 

Lecz dziś, w 30 lat od zakończenia drugiej wojny światowej, 
przeżywamy trzecią wojnę światową. Nie mam na myśli tzw. 
"małych wojen", których mieliśmy całą serię. Te lokalne kon­
flikty toczyły się z dala od Europy, w Wietnamie, na środkowym 
Wschodzie, w Indiach a ostatnio na Cyprze. Mam natomiast ~a 
myśli bomby, które wybuchają niemal każdego dnia w Lond~e: 
w Paryżu, w Brukseli czy w miastach włoskich. Mam na mysli 
akty terroru, których nie tyle widownią co sceną stał. się świat 
zachodni. Nadzieja, która ożywiała pierwsze lata powojenne zga­
sła, a jej miejsce zajęła frustracja. Lecz kto i przeciwko komu 
toczy ową podziemną trzecią wojnę światową? . . 

Jeżeli wyłączymy terrorystów arabskich, którzy sWÓJ konflikt 
z Izraelem starają się rozegrać na scenie II.liędzy~arodo~ej -
to należy stwierdzić, że tę podziemną trzeCIą wOjnę ŚWIatową 
w Europie, w obu Amerykach i w Japonii - prowadzimy nie 
przeciwko Sowieckiej Rosji ale wyłącznie sami przeciwko sobie. 
Nawet w Anglii, gdzie tradycja wydaje się nie do ~aruszenia -
mówi się ostatnio o "prywatnych armiach", które mIałyby bronić 
porządku i prawa, gdyby zaszła tego potrzeb~. Mówiąc o owych 
"prywatnych armiach" nikt nie ma na myśli obrony przed de-

I 
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santem sowieckim, tylko każdy ma na myśli obronę przed nie­
bezpieczeństwem z wewnątrz. 

Odnosi się wrażenie, że system demokracji parlamentarnej 
nie jest w stanie objąć narastających przemian i dać owym 
przemianom wyrazu w konkretnych reformach. Pisałem na tych 
łamach o niebezpieczeństwach grożących socjalizmowi w chwili 
jego zwycięstwa. 

Związki zawodowe miały na celu obronę interesów robotni­
czych i stanowiły "grupę nacisku" zarówno w stosunku do rzą­
dów konserwatywnych jak i socjalistycznych. W dyskusjach na 
temat nowej roli związków zawodowych wysuwa się często pyta­
nie: kto rządzi Anglią - parlament czy związki zawodowe? 

Nie wszyscy demokratyczni socjaliści zdają sobie sprawę 
z faktu, że związki zawodowe nie mogą rządzić, ponieważ gdyby 
przejęły częściowo funkcje rządu przestałyby być związkami za­
wodowymi. Z chwilą gdyby TUC (Kongres Związków Zawodowych) 
stał się częścią składową rządu - trzeba by powołać do życia 
nowe związki zawodowe, które służyłyby wyłącznie i bez reszty 
obronie interesów robotniczych. Rząd bowiem - szczególnie w 
państwach socjalistycznych z wielkim sektorem gospodarki upań­
stwowionej - jest największym i najpotężniejszym pracodawcą 
i siłą faktu reprezentuje interesy pracodawcy a nie robotnika. 
Do perfekcji ów stan rzeczy doprowadzono w państwach komu­
nistycznych przekształcając związki zawodowe w "transmisje rzą­
du", który jest jedynym pracodawcą i kapitalistą. W takiej sytua­
cji związki zawodowe zamiast bronić robotnika bronią kapi­
talisty. 

Demokratyczny socjalizm nie polega na tym, że związki zawo­
dowe przejmują funkcje rządu. Demokratyczny socjalizm polega 
natomiast na tym, że pomiędzy związkami zawodowymi a rządem 
konfrontacje zastępuje współpraca oparta o kompromis i nego­
cjacje. Lecz pogląd, że interesy robotników są zawsze i bez wy­
jątku zbieżne z interesami rządu demokratyczno-socjalistyczne­
go - jest naiwną utopią. Interesy pracodawców i pracobiorców 
w żadnym ustroju nie są zbieżne i dlatego w każdym ustroju 
niezbędne są w pełni niezależne związki zawodowe, które nie 
są ani rządem ani "transmisjami" rządu. 

Prawdziwy socjalizm może złagodzić i w części zharmonizo­
wać interesy pracodawców i robotników - lecz wyjąwszy wojnę 
lub inną powszechną katastrofę - sprowadzanie interesów 
wszystkich grup społecznych do jednego bezkonfliktowego mia­
nownika - byłoby możliwe tylko na drodze przemocy sankcjo­
nującej krzywdę. 

Do nadrzędnego interesu państwa odwołują się zawsze ci, 
którzy głoszą, że co jest dobre dla Forda - dobre jest i dla 
Ameryki. Nie jest pewne czy wszystko co jest dobre dla Forda 
dobre jest dla Ameryki - a jeszcze mniej pewne jest czy to, co 
jest dobre dla Forda, dobre jest dla robotników. Identyfikowa­
nie interesów państwa z indywidualnym, egoistycznym interesem 
określonej firmy, grupy czy klasy społecznej - jest zarówno 
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przyczyną jak i skutkiem konfliktowego charakteru społeczeństw 

ludzkich. b wpływ' 
Trzy zjawiska pozornie nie związane. ze so ą . aJą wy-

bitnie na kształtowanie współczesnego klimatu po.lity~znego, spo­
łecznego i gospodarczego, klimat~, któq' powodUje pIerwszy raz 
w dziejach frustrację w skali ŚWIatoweJ. .. 

Narody satelickie mają konkretne powody d~ frus~racJI. Le.cz 
słuchając audycji radiowych, przez wiele godzin . kazdego . dni~, 
muszę stwierdzić, że klimat frustracji i katastr?fiz~u obejmUje 
dziś całą Europę Zachodnią i Amerykę. OczekUje ~~ę od lat kry­
zysu, bankructwa, upadku cywilizacji i demokraCJI: Równocz~ś­
nie ludziom na Zachodzie nigdy się tak dobrze. me . POWOdzI~O 
jak obecnie. Zapewniają nas kilkanaście razy ~I:nrue w radio 
i w telewizji, że Anglia jest na skraju przep~scI, ~ankructwa 
i chaosu. Lecz Brytyjczycy jedzą i piją, tak Jak mgdy do~ąd 
nie jedli i nie pili, miliony wyjeżdżają na urlopy za ~r~c~, 
samochodów i telewizorów jest coraz więcej, nie mf;lIeJszo~ć 
lecz poważna większość ludzi pracy dobrze zarabia, kazdy mIe­
siąc przynosi nową falę podwyżek płac - tak, ~e dobrobyt '!" 
gruncie rzeczy upowszechnia się z każdym mieSIącem. Wydaje 
mi się, że nigdy dotąd w dziejach Zachodniej Europy - tak 
wielu nie powodziło się tak dobrze i równocześnie nigdy dotąd 
poczucie frustracji i katastrofizmu nie było tak powszechne .. 

Pierwszą przyczyną powyższego stanu rzeczy jest dewaluacJ~ 
słowa pisanego i mówionego. Nikt nie bierze na serio słów polI­
tyków, ekonomistów, ekspertów. środki masowego prz~kazu wy­
produkowały inflację kryzysów. Słyszymy każdego dnIa o k~­
zysie Watergate, o kryzysie na Cyprze, na środkowym WschodzIe, 
w Wietnamie, w Brukseli, w NATO - oczywiście słyszymy o 
kryzysie we wszystkich gałęziach przemysłu, mówimy o ~zy­
sie energetycznym, o kryzysie wywołanym zanieczyszczemem 
przemysłowym powietrza, wody i ziemi a gdy powyższe tema~y 
zostaną wyczerpane mówimy o kryzysie monetarnym, o. kry~ysle 
na giełdzie itd., itp. Jak to się więc dzieje, że przeżywając kilka­
dziesiąt kryzysów we wszystkich dziedzinach życia społecznego 
i gospodarczego - utrzymujemy równocześnie wysoką stopę 
życiową, a miliony samochodów krążących dniem i n?cą po auto­
stradach zachodniego świata zdają się wskazywać, ze r~pa naf­
towa nigdy nie płynęła obficiej jak obecnie, gdy przezywamy 
super-kryzys energetyczny. . . 

Inflacja kryzysów prawdziwych i urojonych pow~duJe zJa­
wisko, które nazwałbym indyferentyzmem informacYJf;lym·. ~u­
dzie słuchają potoków katastroficznych analiz i przepOWIedni Jak 
fantastycznego reportażu z innej planety. . 

Drugi punkt, na którym chciałbym skupić uwagę ,~zytelnik~, 
dotyczy powolności myślenia . Owa zawrotna szybkosc. komum­
kacji nie dotyczy ludzkiego mózgu. Komputery wykonUją sk~m­
plikowane obliczenia i analizy w czasie kilku sekund - człOWIek 
podróżuje po przestrzeniach ziemi z szybkością d~otni~ więk­
szą niż szybkość fali głosowej - lecz mózg ludzki pracuje r6w-
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nie wolno dziś jak dwa tysiące lat temu. Owa błyskawiczna 
i stale wzrastająca szybkość tak w zbieraniu jak i w przekazy­
waniu informacji w połączeniu z szybkością przenoszenia ludzi 
z kontynentu na kontynent powoduje, że ludzie zajmujący klu­
czowe stanowiska muszą podejmować niepomiernie więcej niż 
dawniej decyzji w niepomiernie krótszym czasie, mając do dys­
pozycji ten sam powolny mózg, którym posługiwali się ich pra­
dziadowie w epoce dyliżansu. W konsekwencji, niebezpieczeń­
stwo płynące z wadliwie powziętych decyzji jest dziś proporcjo­
nalnie większe niż dawniej. Bombardowanie mózgu ludzkiego ros­
nącą masą informacji oraz mylne przypuszczenie, że mózg ludzki 
w każdym następnym pokoleniu może być w tym samym stop­
niu sprawniejszy co komputery, których sprawność rośnie w 
olśniewającym tempie w każdej następnej dekadzie - wydaje 
mi się jednym z głównych źródeł frustracji. Powyższy stan moż­
na by nazwać "wyobcowaniem technologicznym" - przez co 
należy rozumieć fakt, że choć panujemy nad naszą technologią 
- rośnie przepaść pomiędzy możliwościami maszyn, które two­
rzymy - a możliwościami ludzkiego mózgu. Stale przybierająca 
na sile "epidemia" zawałów serca u mężczyzn, a ostatnio i 
u kobiet w wieku "menadżerskim", tj . pomiędzy 45 a 55 rokiem 
życia - jest spowodowana napięciem i przeciążeniem mózgu 
i systemu nerwowego. Byłoby interesujące wiedzieć - czego 
prawdopodobnie nigdy się nie dowiemy - w jakim stopniu 
obecny światowy kryzys gospodarczy spowodowany jest obiek­
tywnymi przyczynami, jak np. głodem paliw energetycznych, 
a w jakim procencie jest rezultatem rosnącej sumy błędnych 
decyzji pobieranych przez przeciążone, pracujące powoli ludzkie 
mózgi na szczeblach kierowniczych. 

Wreszcie jako punkt trzeci i najważniejszy w analizie przy­
czyn frustracji należałoby wymienić problem moralny. 

B. prezydent Nixon musiał odejść ponieważ stracił poparcie 
nie tylko swojej własnej partii lecz również swego gabine~ 
z dr. Kissingerem włącznie. Nixon kłamał, przekupywał, zrrne­
rzał do bezprawnego zatuszowania skandalu Watergate - lecz 
twierdził do końca, że działał w interesie Stanów Zjednoczonych. 
Najwyrażniej ujął to Ehrlichman, jeden z najbliższych jego 
współpracowników, który oświadczył, że są sytuacje kiedy mo­
ralność prywatna ustąpić musi przed moralnością wyższego rzę­
du, która reprezentuje interes publiczny. 

Pomijając fakt, że zwolennicy "moralności wyższego rzędu" 
nieodmiennie identyfikują swoje osobiste ambicje, egoizm i chci­
wość z interesem państwowym - przyjęcie zasady "moralności 
wyższego rzędu" byłoby równoznaczne z akceptacją reguły, że 
cel uświęca środki - co tak w teorii jak i praktyce oznaczałoby 
negację wszelkiej moralności. Przyjęcie zasa~y ,,nadrzędnej ~o­
ralności" likwiduje podstawową różnicę pomIędzy wolnym ŚWIa­
tem a komunizmem, ponieważ reguła, że cel uświęca środki jest 
do pogodzenia z totalizmem lecz jest w jawnej sprzeczności 
z demokracją. 
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Oczywiście wszędzie - nie wyłączając Anglii - zdarzają się 
przekupstwa. Bywało nawet, że ~ster kłamał premierowi i 
parlamentowi (afera Profumo) lecz zaden z tych panów, którzy 
zostali przykładnie ukarani, nie powoływał się na "moralność 
wyższego rzędu". 

Nawet ci, którzy odrzucają religię i moral~ość ~ącą z. naka­
zów religijnych, nawet ci, którzy głoszą, ze, .polItyka me ~a 
i nigdy nie miała nic wspólneg? . z ~~ralnoscI~ - w. wyniku 
obiektywnej analizy muszą przecIez dOJSć ?~ wnIOsku, ze demo­
kracja nie może obejść się bez moralnoscI. Obrona s~absze~o 
przed wyzyskiem i przemocą silniejszego dyktow~na Jest n~e 
nakazami ekonomicznymi lecz nakazami morai?~mI. ~asada, ze 
wszyscy obywatele są równi w obliczu prawa I ze ~azd~ gn:~a 
społeczna bez względu na jej zamożność, kolor skory. I relIgIę 
posiada prawo do reprezentacji - wypływa z pOCZUCIa moral-
nego a nie z interesu ekonomicznego. . . 

Choć zabrzmi to patetycznie - można rzeczowo stWIerdZIĆ, 
że stopień autentycznej demokracji jest wprost proporcjonalny 
do stopnia rozwoju poczucia moralnego danego społeczeństwa. 
Z powyższych przyczyn, każde działanie gwałcące podstawowe 
zasady moralne jest w istocie rzeczy antyspołeczne a tym samym 
antydemokratyczne. 

W jednym z poprzednich artykułów przedstawiłem podo?i~ń­
stwa pomiędzy Chrześcijaństwem a demokratycznym SOCJaliz­
mem. Kościół zapatrzony w wizję Chrześcijaństwa państwowego 
- przeoczył tę analogię i w rezultacie na przełomie wieków 
XIX i XX - utracił w znacznym procencie klasę robotniczą na 
rzecz świeckiego socjalizmu. 

W XIX wieku nie Marks lecz kościół powinien był stanąć 
twardo i bezkompromisowo w obronie dzieci i nieletnich pracu­
jących w kopalniach i w przemyśle. Od Freuda wiemy, ż~ "kom­
pleks winy" manifestuje się często w dziwacznych przejawach. 
W jakim stopniu naiwna watykańska OstpoIitik wypływa ~ w~­
tykańskiego "kompleksu winy" w stosunku do klasy robotmczeJ? 

• 
Po ustąpieniu Nixona znaczna część prasy za~ho~ego ś~a­

ta z polską prasą emigracyjną włącznie - o~eruała bilans Jego 
polityki zagranicznej jako niezmiernie dodatru. . , 

"Watergate" nie jest przedmiotem moich ro~azan w tym 
artykule chciałbym jednak zwrócić uwagę Czytelmka na pewne 
charakterystyczne szczegóły, które mogły ujść jego uwagi. The 
Guardian, który dysponuje sztabem wytra~yc~ ko~e~pondentó~ 
w Waszyngtonie - doniósł w dniu 12 s~err.ma bIe~. roku: ze 
ustąpienie Nixona wymusiło czterech ~aJ blizszych Jego współ­
pracowników. W grę wchodziło dwóch Jego doradców pra~yc~ 
James St Clair i Fred Buzhard oraz gen. Alexander HaIg l 

Dr Henry' Kissinger. Wszyscy czterej. zagrozili, że. J~ż~li 'preZ?'­
dent nie ustąpi, podadzą się natychmiast do dyrrnSJI I UjaWnIą 
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powody dla których złożyli swoje urzędy. Taśma magnetofonowa 
z dnia 23 czerwca stanowiła niezbity dowód, że Nixon zarządził 
tuszowanie afery Watergate szóstego dnia po dokonaniu wła­
mania i przez dwa lata kłamał w czasie wszystkich konferencji 
prasowych i licznych wystąpień telewizyjnych. Lecz co najważ­
niejsze okłamywał również tak swoich obu osobistych prawni­
ków jak i generała Haig'a i dr. Kissingera. 

Nas w tej chwili interesuje tylko osoba dr. Kissingera w tym 
dramacie. Kiedyś zauważyłem na tych łamach, że nagły kryzys 
obnaża nawet najbardziej skrytych ludzi i umożliwia zrozumie­
nie mechaniki ich postępowania lepiej niż obserwowanie ich 
przez tysiące tzw. "codziennych" dni. 

Według The Guardian - dr Kissinger argumentował, że Nixon 
musi ustąpić, ponieważ przedłużający się kryzys pr~zydencki 
może zagrozić pozycji Breżniewa, który zaangażował całą swoją 
polityczną pozycję w dialogu z Nixonem. Prezydent winien ustą­
pić, by ratować swoje własne dzieło tj. politykę "odprężenia". 
Breżniew - by przetrwać kryzys musi natychmiast otrzymać 
zapewnienie od nowego prezydenta, że polityka detente na jotę 
nie uległa zmianie. Natomiast proces sądowy i skazanie prezy­
denta byłoby nie tylko kompromitacją Nixona lecz również po­
ciągnęłoby za sobą bankructwo detente, którego Breżniew poli­
tycznie by nie przeżył. 

Powyższy argument okazał się decydujący, ponieważ Nixon 
pragnie przejść do Historii nie jako prezydent, który podał się 
do dymisji - lecz jako twórca "odprężenia" i fundator pokoju 
dla następnych pokoleń. 

Amerykański sekretarz stanu wykazywał czynną troskę i ak­
tywnie zabiegał, by utrzymać w siodle sowieckiego satrapę, który 
wygnał Sołżenicyna. A przecież Sołżenicyn reprezentuje te war­
tości, których Kissinger, jako główny sternik polityki Zachodu 
- powinien bronić przed Breżniewem. Jak wiemy, Breżniew 
jest owych wartości nieprzejednanym wrogiem. Z drugiej strony 
trudno jest przyjąć pogląd, że Kissinger tego nie rozumie. Obec­
ny Sekretarz Stanu jest uchodżcą z hitlerowskich Niemiec i zos­
tał kilkakrotnie pobity przez hitlerowskie bojówki gdy jako 
chłopiec wracał ze szkoły do domu. Kissinger bardzo głęboko 
przeżył dramat drugiej wojny światowej a zwłaszcza zagładę 
milionów Żydów. Czy ,,Archipelag Gułag" nie przypomina mu 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych? Czy historia nie wykpi­
ła bezlitośnie wszystkich, którzy szukali "odprężenia" z Hitle­
rem? I czy Historia nie wykazała, że istnieje organiczny związek 
pomiędzy polityką wewnętrzną i zagraniczną? Jeżeli ktoś wyz­
naje zasadę, że cel uświęca wszystkie środki w polityce wew­
nętrznej - uznać należy za pewne, że tę samą zasadę stosować 
będzie również w polityce zagranicznej. Kissinger historyk - nie­
wątpliwie rozumie to doskonale. Więc gdzie należy szukać klucza 
do jego rozumowania? 

Wydaje mi się, że operatywnym słowem w tym problemie 
jest termin "pokój". Dlaczego Detente? "Odprężenie" za każdą 
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cenę, ponieważ "odprężenie" nie ma alternatywy. Likwidacja 
detente oznaczałaby politykę konfrontacji, która każdej chwili 
przekształcić by się mogła w otwarty konflikt i wojnę. W porów­
naniu ze światową wojną atomową ,,Archipelag Gułag" to Kin­
dergarten. 

Tylko w ramach detente jest możliwe rozgrywać małe wojny 
bez wywołania światowego konfliktu zbrojnego. Kissinger sądzi, 
że gdyby Ameryka i Rosja wprowadziły politykę konfrontacji 
- każda mała wojna stanowiłaby zagrożenie dla pokoju świata. 
Jeżeli więc - mówiąc obrazowo - ceną za pokój jest popiera­
nie Breżniewa a nie Sołżenicyna - powyższą cenę należy zapła­
cić, ponieważ nie ma innej alternatywy, względnie alternatywa 
jest tak przerażająca, że nie można nawet brać jej pod uwagę. 

W moim przekonaniu detente nie zmniejsza ani nie zwiększa 
prawdopodobieństwa wojny. Dopóki Ameryka posiadać będzie 
możliwość atomowego odwetu - wojna rosyjsko-amerykańska 
jest maksymalnie nieprawdopodobna bez względu na losy polityki 
"odprężenia". Nie konferencje na szczycie i wspólne fotografie 
Breżniewa z Nixonem, ale amerykański arsenał atomowy gwa­
rantuje pokój. 

Prof. Zbigniew Brzeziński z Columbia University w artykule 
pt. "Deceptive Structure of Peace" (Foreign Policy, Nr 14/1974) -
oraz w artykule w The New Leader (sierpień 1974) - podobnie 
jak autorzy znakomitej pracy pt. "Detente: An Evaluation" 
(Survey No. 2/3 1974) - wykazali ponad wszelką wątpliwość, że 
polityka "odprężenia" sprowadza się do ratowania i podtrzymy­
wania systemu sowieckiego. Sowiety nie muszą przeprowadzać 
żadnych reform czy liberalizacji, by unowocześnić swoją gospo­
darkę i swój model społeczny - ponieważ pomoc amerykańska 
sprawia, że stalinizm można utrzymywać bez reform, bez libera­
lizacji - w naj czystszej totalitarnej formie. 

Autorzy powyżej cytowanych prac przytaczają w tej sprawie 
dziesiątki przykładów. Z tej przerażającej galerii wybieram je­
den, który wydaje się bardzo charakterystyczny. 

Komputery, wysoko zaawansowana technologia elektroniczna 
- stanowią poważną bolączkę w systemie sowieckim. Lic;zne 
katastrofy wewnętrznych sowieckich linii lotniczych - zatajane 
przed opinią w Rosji i zagranicą - wskazują na prymitywizm 
komputerowej kontroli lotniczej. Lecz - jak wynika z infor­
macji prof. Brzezińskiego _ amerykański "Departament of Com­
merce" podjął wysiłki mające na celu unowocześnienie sowiec­
kiego systemu kontroli sieci lotniczej. Amerykańskie komputery 
i technologiczny know how umożliwią Sowietom zorganizowa­
nie sprawnie funkcjonującego ,,mostu lotniczego" powiedzmy na 
granicę chińską. 

Jestem pewien, że polskiego Czytelnika - w przec~wieństwie 
do Amerykanów - nie ma powodu przekonywać, ze detente 
jest polityką jednostronnych ustępstw ze strony Zachodu na rzecz 
Sowietów. Myślę natomiast, że dla polskiego Czytelnika interesu-
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jąca może być próba odpowiedzi na pytanie dlaczego Amery­
kanie to robią? 

Najczęście spotykaną odpowiedzią na powyższe pytanie jest 
następująca: Amerykanie w większości są ignorantami w spra­
wach rosyjskich i dlatego ich politykę w stosunku do Sowietów 
jakże często cechuje naiwność_ Coś w tym jest - niemniej ter­
min ,,naiwny" nie pasuje do Kissingera. Doktor Henry Kissin­
ger może mieć różne wady, ale naiwny na pewno nie jest. 

Na krótko przed ustąpieniem z Białego Domu Nixon oświad­
cz,ył, że ,,nie możemy mieszać się w wewnętrzne sprawy Sowie­
tó.w (e~gracja. żydów) - ponieważ nie chcielibyśmy, by ktokol­
WIek mIeszał SIę w wewnętrzne sprawy Ameryki". 

Choć od zarania dziejów potężne państwa mieszały się zawsze 
w wewnętrzne sprawy państw słabszych - zasada nie-interferen­
cji - ch~ć. powszechnie gwałcona - cieszy się międzynarodową 
respectabtllty. Cały nasz problem z Rosją polegał i polega nadal 
na tym, że Rosjanie gwałcą powyższą zasadę w stosunku do nas. 

Lecz najbardziej wzniosła zasada, która nie dopuszcza wy­
jątków - staje się niewykonalna, a często zgubna. 

. Wyobr~my sobie dla przykładu, że w NRF pojawia się skraj­
me prawI':owy przywódca. Powstają paramilitarne organizacje, 
nowa partIa umundurowana i zdyscyplinowana głosi totalizm i 
odwet, a demokracji w Niemczech grozi całkowita zagłada. Niem­
cy drą w strzępy wszystkie układy międzynarodowe i zbroją się 
atomowo. 

Czy w powyżej naszkicowanej sytuacji należałoby wbrew nie­
d~wny~ do~wiadczeniom historycznym trwać przy zasadzie ,,nie 
mIeszarua SIę w wewnętrzne sprawy" europejskiego mocarstwa? 
Osobiście jestem przekonany, że zarówno Rosja jak i Ameryka, 
zarówno Francja jak i Anglia nie dopuściłyby do powstania 
nowego faszystowskiego reżymu w Niemczech. Niemcy mają pra­
w.o żyć. w spokoju i wolnoś~i bez interferencji z zewnątrz, lecz 
me mają prawa po raz trzeCI podpalać świata. 

W gruncie rzeczy nie ma powodu sięgać po przykłady hipo­
tetyczne, można bowiem zilustrować problem przykładem re­
alnym. 

Nie jestem zwolennikiem teorii, która głosi, że pod każdym 
łóżkiem w Anglii czy we Francji ukrywa się szpieg sowiecki. 
Nie można jednak zaprzeczyć, że Sowiety starają się infiltrować 
wszyst~e.instytucje i organizacje na Zachodzie. Sowiety nie kryją 
p;ze~ mkim, że d/Uente w ich zrozumieniu nie osłabia, lecz prze­
cl~e zaostrza walkę klasową w skali światowej. Celem tej 
wal~I -:- co również nie jest tajemnicą - jest obalenie nie tylko 
kapItalIzmu lecz również ustrojów mieszanych - ponieważ 
wszystko co nie jest sowieckim komunizmem jest formacją bur­
żuazyjną, którą należy zlikwidować. 

Nie wierzę, by ludzie typu Breżniewa czy Kosygina byli ideow­
cami. Nie wierzę, by ich postępowanie było motywowane służbą 
dla wyższej sprawy. Breżniew jest pragmatykiem i imperialistą, 
który identyfikuje interesy Sowietów z interesem Rosji. Po jed-

MATERIAŁY DO REFLEKSJI I ZADUMY 73 

nej stronie Rosja graniczy z wrogimi Chinami a po drugiej 
stronie z Zachodem, którego historyczna tradycja i struktura 
stanowią antytezę sowietyzmu. 

Kreml uważał, że miniaturowa liberalizacja Dubczeka zagraża 
Sowietom - a cóż dopiero mówić o wielkich demokracjach 
Zachodu. Sowiety infiltrują zachodnie organizacje i instytucje, 
dostarczają broni grupom terrorystycznym - nie w imię rewolu­
cyjnych haseł tylko w imię tej samej polityki w imię której 
zgnietli liberalizację Dubczeka. Zachód zagraża Rosji nie mili­
tarnie lecz jako antyteza sowietyzmu, jako główna i centralna 
wylęgarnia wszystkich prądów i koncepcji wolnościowych, które 
zawsze i od początku stanowiły zagrożenie dla imperializmu 
rosyjskiego we wszystkich jego formach. 

Sowiety realizując swoją politykę bezpieczeństwa usiłują nam 
narzucić sowietyzm. Sowietyzm nie polega wyłącznie na "dykta­
turze proletariatu", kołchozach, łagrach itp. Sowietyzm polega 
przede wszystkim na zdławieniu prawdy. Prawda stanowi istotę 
wolności. W Sowietach prawdą jest tylko to co za prawdę podaje 
Wielki Brat, wszystko inne jest fałszem. "Odprężenie" z Sowie­
tami można osiągnąć tylko za częściową akceptację tej zasady . 
Politycy sowieccy i prasa sowiecka nigdy nie taili, że sabotują 
"odprężenie" ci, którzy bronią Sacharowa czy Sołżenicyna, któ­
rzy krytykują postępowanie władz sowieckich. Na to by kupić 
"odpr.ężenie" z Sowietami nie musimy przekształcać naszych 
ustroJów na Zachodzie w systemy komunistyczne. Musimy nato­
miast pr;zyjąć zasadę, że w sprawach imperialnej polityki Rosji 
~rawdą Jest tylko to co głosi Kreml. Przyjęcie tej postawy jest 
Jedynym sprawdzianem życzliwego nastawienia w stosunku do 
Związku Sowieckiego. 

Wydaje mi się, że Kissinger a przed nim Nixon - nie zdają 
s.obie sprawy, że w ustroju demokratycznym nie jest rzeczą moż­
liwą operowanie dwoma skalami oceny. Fakt, że 70 a może 80 % 
wykształconych Rosjan myśli inaczej niż Breżniew jest bez zna­
czenia - bo w Sowietach liczy się nie opinia społeczna tylko 
linia polityczna ustalana przez politbiuro. Lecz na Zachodzie liczy 
się przede wszystkim opinia społeczna - opinia wyborcy. Gdyby 
Nixon miał za sobą większość opinii społecznej urzędowałby do 
dziś w Białym Domu. 

Powołam się jeszcze raz na Sołżenicyna, który symbolizuje 
cały problem. Z jednej strony mamy świeżo w pamięci liczne 
fotografie w prasie i filmy w telewizji przedstawiające Nixona 
i Breżniewa w kordialnym nastroju w Moskwie i w Camp David. 
Z drugiej strony pamiętamy szczere, serdeczne, entuzjastyczne 
przyjęcie jakie zgotowały Sołżenicynowi prasa, radio i telewizja 
zachodnia. W walce Breżniew kontra Sołżenicyn - nikt nie mógł 
mieć najmniejszej wątpliwości po czyjej stronie opowiada się 
opinia społeczna na Zachodzie. 

Gdyby Sołżenicyn był tancerzem lub modernistycznym mala­
rzem - sprawa miałaby inny charakter. Można by powiedzieć, 
że "król" wyrzucił niewygodnego "błazna", jak to się wielokrot-
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tnie zdarzało na przestrzeni wieków. Lecz Sołżenicyn stanął przed 
nami ze swym monumentalnym ,,Archipelagiem Gułag" jako ana­
lityk i oskarżyciel systemu sowieckiego - przy czym swój akt 
oskarżenia oparł na zachodniej i chrześcijańskiej skali moral­
nych wartości. Ironia sytuacji polega na tym, że Sołżenicyn 
budując swe oskarżenie w oparciu o nasze normy wartości -
dokonał tego, co my winniśmy byli dokonać zamiast fraterni­
zować się z Breżniewem i uprawiać "odprężenie" za każdą cenę. 

Pisałem już na tych łamach kilkakrotnie, że oba super-mocar­
stwa nie mają właściwie polityk wewnętrznych w staroświeckim 
tego słowa znaczeniu - ponieważ wszystko co dzieje się w Rosji 
czy w Ameryce dotyczy całego świata. Wszystko jest polityką 
wewnętrzną z polityką detente włącznie. Pozorne sukcesy, dekla­
racje, spotkania na szczycie - to wszystko ma sens pod warun­
kiem, że można ową detente zdyskontować na wewnętrznym ryn­
ku amerykańskim. 

Polska prasa emigracyjna bilans zagranicznej polityki "ery 
Nixona" oceniła niemal entuzjastycznie. Jednak w mojej opinii 
poza albumem fotografii Nixona z Breżniewem - polityka ame­
rykańska w stosunku do Sowietów nie może się poszczycić żad­
nym sukcesem. Wojnę w Wietnamie Amerykanie przegrali i ta 
przegrana zrodziła pragnienie pozornego sukecsu. Gdyby Amery­
kanie wojnę w Wietnamie wygrali, nie byłoby potrzeby detente 
- nie byłoby potrzeby tłumaczyć wyborcom w Ameryce, że suk­
cesy "personalnej dyplomacji" ważniejsze są od obiektywnych 
faktów. W całej południowo-wschodniej Azji Amerykanie są w 
odwrocie. Tak reklamowana "personalna dyplomacja" Kissingera 
na środkowym Wschodzie nie uchroniła wolnego świata przed 
klęską spowodowaną arabską polityką naftową. Ani w Grecji ani 
na Cyprze Amerykanie - jak dotąd - nie mogą również po­
chwalić się żadnym osiągnięciem. 

Wojnę w Wietnamie należało skończyć, ponieważ Amerykanie 
nie byli w stanie tej wojny wygrać, tym bardziej, że znaczny 
procent społeczeństwa amerykańskiego kwestionował moralne 
założenia i metody tej wojny. Nie należało jednak "personalnej 
dyplomacji" Kissingera przedstawiać jako namiastkę zwycięstwa. 

Rosjanie rozbudowują swoje zbrojenia na lądzie, na morzach 
i w powietrzu - niemniej, zwolennicy "odprężenia" usiłują nas 
przekonać, że dzięki polityce detente nic nam nie zagraża. Ame­
rykanie usiłują wmówić w siebie, że tak jak "wygrali" w Wietna­
mie, podobnie - dzięki detente - nie mogą przegrać z Sowie­
tami. 

Kissinger wierzy, że można zachować pokój poprzez przedłu­
żenie "równowagi sił" i dlatego nie należy pogarszać wewnętrz­
nej sytuacji reżymu sowieckiego, ponieważ ów reżym - choć 
może nam być antypatyczny - stanowi podstawowy element sys­
temu równowagi sił. Sołżenicyn i Sacharow (i wszystko co ci 
ludzie reprezentują) - nie stanowią elementu równowagi sił 
lecz przeciwnie, zagrażają równowadze sił i polityce detente. 

W rzeczywistości jednak balance ot power nigdy nie jest syste-
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mem tylko płynną i zmienną sytuacją· W obecny;m okresie. ba­
lance ot power umożliwia ~owietom ~ozbudowę Ich potencłału 
militarnego w klimacie pohtycznego l moralnego moratonum 
stworzonego przez detente. .., 

Lecz zawsze jawi się super-kwestla: Jaka Jes~ altern~tywa? 
Należy stwierdzić otwarcie, że nie ma przed namI dob~eJ :uter-
natywy. Jednak polityka energicznego powstrzymywarua .1IDpe­
rializmu Sowietów oraz kategoryczna odmowa kompromIsu w 
sprawach zasad, na których zbudowana jest. nas~a ~hrześcijańska 
cywilizacja - tego typu alternatywa wydaje mI SIę daleko ba!­
dziej godna miana Realpolitik niż "odprężenie", k~óre w grunCIe 
rzeczy jest odgrzaną i zawsze katastrofalną polityką appease­
ment. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Widziane % Brukseli 

KULT 150 JEDNOSTEK 

"Kto, zdaniem Waszej Wysokości, zdolny jest wziąć Rangun ?" , 
zapytano premiera. 

"Lord Combermere", odpowiedział bez wahania książę Wel­
lington ... Rzecz działa się na posiedzeniu rządu Wielkiej Brytanii 
w czasach rozkwitu imperium i chodziło o pewien epizod w apli­
kowaniu XIX-wiecznej wersji doktryny Breżniewa. 

,,Ależ Wasza Wysokość raczy chyba tkwić w błędzie, wykrzy­
knęli ministrowie. Wydawało nam się przecież, iż Wasza. Wysc;, 
kość raczy uważać Lorda Combermere za zupełnego wanata... . 

"Tak, istotnie, to jest zupełny wariat, ale tylko on zdolny 
jest zdobyć Rangun ... ". . . 

żeby strawestować innego sławnego Anglika, rug?! Jesz~z~ 
nikomu w tak wielkim skrócie nie udało się wyrazlc trafniej 
istoty pojęcia "przywódca" i "przywództwo". Do. ~eda~a jesz­
cze żadna myśl nie była mi bardziej wstrętn~. ~ za~~r wgłę­
biania się w treść tego pojęcia. Poznałem bhze] .dwle J~go od 
miany: tuhrerprinzip i kult licznosti i mam zuI;>ełnie dosyc. :rY~ 
bardziej więc teraz, kiedy odczuwam. n.areszcle rozkosze .zycla 
bez przywódców, niepokojąco jawią IIll SIę ~ymptom~ :"Yraznego 
podniecenia u zachodnich politologów, socjologów l lDDych po­
dejrzanych intelektualistów problemem przywództwa, zwanego 
na zachodzie leadership'em. . . . 

Z przywództwem jest jak z chor.ob~l weneryczn~. Nle 
wiadomo co to jest, tak długo dopóki SIę go na własne] s~órze 
nie odczuło. To byłby pogląd ~ragmatyczny. N~ukowo bIOrąC, 
definicje mogą być różne. Np. Wlelka Encyklopedta PWN poucza 
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nas, że przywódca to taki "członek grupy społecznej, który dzię­
ki specyficznym cechom osobowości narzuca innym członkom 
tej grupy swoje poglądy i przekonania, inicjuje, kieruje i zespala 
działalność grupy. Przywódca może działać na zasadzie dobrowol­
nego uznania swego autorytetu przez innych... lub też na zasa­
dzie wyraźnej tendencji do dominowania, autorytatywności i 
przejmowania inicjatywy, niekiedy przez wzbudzanie lęku, wyko­
rzystanie bierności i nieumiejętności podejmowania rywalizacji 
przez innych członków grupy ... ". 

Oni to lubią ... 

Czytelnikom Kultury nie trzeba wyjaśniać, dlaczego polska 
encyklopedia tak ostry akcent kładzie nie na "dobrowolilość", ale 
akurat na "tendencje do dominowania przez wzbudzanie lęku". 
Definicje zrodzone z innych natchnień mają mniej dramatyczne 
akcenty i są mniej ambitne. Dla amerykańskiego profesora naz­
wiskiem Masotti, "przywództwo to taka rzecz, o której nie wia­
domo, że jest niezbędna, aź do chwili kiedy jej zabraknie". Harry 
Truman, znakomity prezydent, ale mało wyrafinowany (na szczęś­
cie dla USA) myśliciel określił to bardziej przystępnie. "Leader­
ship - powiedział on - to zdolność nakłonienia ludzi do ro­
bienia czegoś, czego nie chcą i przekonanie ich, że oni to lubią". 
Inaczej tę samą myśl wyraził Barney Frank: .. Wielki przywódca 
to człowiek zdolny do przekonania innych ludzi, że ich interes 
polega na czymś zupełnie innym, niż im się do tej pory wy­
dawało ...... 

Czytelników bardziej zainteresowanych tematem odsyłam do 
źródeł, jak np ... Elita władzy" Right Mills'a, lub "Dzieła Zebrane" 
Stalina, w kwestii roli jednostki w historii oraz rozprawy na te­
mat błędów i wypaczeń tej samej jednostki. Cały dorobek tego 
okresu można by oddać słowami pewnego mędrca Wschodu, 
który stwierdził, że wielki przywódca to człowiek, który wysnu­
wa trafne wnioski z bogatego doświadczenia, które to doświad­
czenie zdobywa się wyłącznie poprzez stosowanie w praktyce 
fałszywych wniosków. Mimo, iż moje trafne wnioski zrodziły 
się z bogatego doświadczenia, zebranego poprzez stosowanie w 
praktyce mojego życia bardzo fałszywych wniosków i mimo, iż 
w myśl tej definicji powinienem być bardzo dobrym przywódcą, 
nie miałem do tej pory zamiaru narzucać się światu .. na zasadzie 
dobrowolnego uznania autorytetu", ani, broń Boże, "wzbudzania 
lęku". Dopiero kiedy zapłakałem nad szeroko rozlaną wodą bred­
ni, spowodowaną tzw. kryzysem leadership'u, postanowiłem przy­
stąpić do akcji. 

Nowy szantaż: autorytet w kryzysie 

Otóż jest prawdą, że w tzw. wolnym świecie zmienia się sto­
sunkowo często garnitur ludzi sprawujących władzę. Jest to 
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tutaj sprawa normalna, więcej, jest to' zjawisko pożądane i hi­
gieniczne. Pewien amerykański myśliciel zapytany o sprawę Wa­
tergate w kontekście rozwaźań o leadership'ie przytomnie odpo­
wiedział: ,Ameryka nie potrzebuje dziś przywódców charyzma­
tycznych*,' tylko przywódców uczciwyc~ .. .'.'. ~ie. jest to. może 
pogląd ambitny, ale rozszerzając to pojęCIe, jakiś. rodzaj. pr7e­
myślanego systemu zmiany przywódców. (dem0Ia:acja, pO~I.edział 
Churchill, to fatalny system, ale nikt jeszcze me wymyshł lep­
szego), to jedyna gwarancja, że świnia czy idiota <;l~mokratYCZIlle 
wybrany leader'em, może zostać z tego leadershtp u w skutecz­
ny sposób odwołany. 

Oczywiście, może być wprost przeciwnie. Jakie~~l,:"iek b~ły?y 
jednak wahania historii w tej kwestii, nic w dzISIejSzym SWle­
cie nie świadczy o tym, aby w większym, niż np. przed 10 czy 
15 laty, stopniu potrzebował on przywódców lub też aby ludz­
kość za nimi w specjalny sposób tęskniła. Nie wiadomo więc 
dlaczego najbardziej naturalne zmiany w państwach EWG, gdzie 
trzeba było odnowić dyrekcję bo przedsiębiorstwo szło do ban­
kructwa, albo odejście Goldy Meir, która nie mogła sprostać 
zadaniu, nie mówiąc już o tym, że ma prawo do wypoczynku, 
albo odejście Nixona który pogwałcił konstytucję, dlaczego więc, 
powtarzam, naturalne zjawiska zużycia władzy i słabości ludzi, 
nazywają się teraz kryzysem autorytetu. 

To nie takie proste. Wiadomo przecież, że jak kryzys, to 
wkraczają naukowcy i rodzi się tzw. literatura przedmiotu. Otóż 
ponieważ kaźdy autorytet musi co jakiś czas zachwiać się, 
upaść, zawalić, obalić, skarłowacieć, zdegenerować się, ulec pa­
tynie czasu, wyblaknąć, nie wytrzymać ciosu historii, zd:g~e~­
golować, zdegradować, wytrzeć, zatrzeć, dotrzeć, zobrzydhWlec, 
zostać zakwestionowanym itd., więc literatura ta, zamiast .po 
prostu powiedzieć, że - jak to wykazały kryzys naftowy, ~oJna 
na Cyprze, klęska nadprodukcji i klęska głodu, Waterga.te, mwa­
zja Czechosłowacji, zasmrodzone miasta i zatrute rze~, wy~ 
cenie Sołżenicyna i pucz w Chile - XX-wiecznym ŚWIatem. me 
można rządzić za pomocą, głupich, nacjonalistycznych:, XIX-~IeC:lr 
nych metod i wewnątrz XIX-wiecznych instytucji, WIęc ta lItera.. 
tura zamiast tego woła, że "to jest kryzys autorytetów". Wszyscy 
wtedy wstrzymują oddech i szukają przywódcy. 

15 minut sławy 

Otóż, nowych przywódców nie ma i by~ nie może, 7 wyjąt,~em 
naturalnie obszarów, gdzie to ,,na zasadzie .wzbudzania lęku wy­
łącznie... Nie można być przywódcą skrOjonym według nauko-

• Według Kopalińskiego, oharyzmat. to przej~w łaski boskiej, l~. w ~ 
ejologii _ szczególne właściw<»ci przyplS}'Wane Jedu08tee, rodzące Jej auto­
rytet u innyeh. 
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wych wzorów w warunkach, kiedy d<;> naj rozmaitszych środków 
zabijania prezydentów doszła np. śmler~ z powodu prasy'. . 

Można było od biedy być przywódcą Jeszcze we FrancJI, gdzIe 
prezydent umiera z niewiadomych pow?dó":,, ~e można .być 
przywódcą w USA, gdzie cały n~6d do~aduJe ~lę ~atychmiast, 
że szef ma sraczkę, a tygodniki drukują analIzę Jego moczu. 
Dlatego nawiasem tylko mówiąc, fotogra~a ~or~a wskakująceg? 
do basenu nikogo nie razi, natomiast zdJęcIe. Glscarda czy Chi­
raca w tej samej pozie i w majtkach, k~plelowych . ('!arzany 
przy tym to oni nie są) jest po prostu SIDleszne. Brezruew np. 
o tym wie i dlatego tylko ~achodni czytelnik mó~ł oglądać ,przy­
wódcę sowieckiego wylewającego szampana, całującego dłon Ma­
dame Brandt czy wskakującego w ramiona kowboja w San 
Clernente. Widz w ZSSR miał prawo tylko do jowisZQwych póz 
i marsowej miny swego przywódcy. 

Można było być przywódcą, kiedy rządziło się w tajemnicy 
gabinetów, wysyłało rozkazy przez umyślnych, kiedy cień władcy 
przesłaniał niebo chociaż on sam miał tylko 160 cm a ręce mu 
drżały przy nalewaniu wódki. Nie można być przyw~dcą kiedy 
makijaż i uzębienie kandydata d~cydują o. ~borze . pr:~denta 
i kiedy już po wyborze nie mozna rządzlC maczej .. ruz przez 
telewizję, chyba, że się wybierze definicję encyklopedll warszaw­
skiej odnośnie "tendencji do wzbudzania lęku ... ". 

"Dzięki TV każdy będzie przez 15 minut sławny ... ", ~wie­
dział ktoś. Nie powiedział jednak, że "tylko" przez 15 mmut. 
To dotyczy także przywódców. Obywatel po 15 minutach prze­
kręci gałkę, ,,nudzisz pan", powie i koniec z charyzmą. Prze~ 
kilku laty rządził nami pewien facet w kalesonach ze sznurk~IDl, 
ale nikt o tym nie wiedział i wszyscy drżeli ze strachu. NIech 
się dziś Ford pokaże z otwartYm rozporkieI? p~ed 1O~ miliona­
mi widzów i kolejny prezydent USA będzIe SIę mUSIał podać 
do dymisji. . . 

To po pierwsze. Po drugie zaś, być przywód~ to zaden m~e:­
res, chyba, że i tak jest się Rockefell:erem. W .poh~yce zacho~eJ 
odbywa się w coraz więk~~ stopruu sele.kcJ~ ';lJemn~ .. NaJzdo~­
niej si, najbardziej przedsIębIorczy, samodzl~~, Itp. WleJ~ ~ poh­
tyki do bussines'u, czyli tam po prostu, gdzIe Ich ~dO~OSCI szyb­
ko i bez pudła obracają się w forsę. Są szanowaru, rukt na ruch 
psów nie wiesza i mogą chodzić na ~iewc~ynki. A gdzie. roz­
kosz rządzenia, upojenie władzą, pytają panstwo. To są zarty 
a my bądźmy poważni. Czy można porównać władzę d~ektora 
General Motors IBM Shell'a ze śmieszną posadą preIDlera Bel­
gii, Holandii c~ Luksemburga, a nawet Francji, nie. ~ówiąc 
już o Włoszech czy Anglii, i nie wspominając nawet o ffilDlstr~ch 
spraw zagranicznych tych krajów. Pewien teorety~ Ieade~~ht?'u 
obliczył, że proporcjonalnie biorąc w USA. P?Wln~O dzis zyć 
około 850 Jeffersonów i Madisonów". Ale SIę Ich rue doszukał. 

No, pewnie. Jefferson czy Madison byliby dziś (i na p~~o. są), 
dyrektorami Boeinga czy Chase Manhattan Bank, ~bo mzymera­
mi kierującymi przemysłem atomowym czy kosIDlczoym. 
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Pod wodzą KMS 
Oczywiście, nauka nie poddaje się bez walki, nie chce zrezy­

gnować z Ieadership'u i charyzmy. Stąd bardzo zabawne wyniki 
bardzo poważnych inicjatyw. Znakomity tygodnik amerykański 
Time też wpadł w tę zasadzkę. Wysmażył, jak zwykle świetnie 
z zawodowego punktu widzenia, ogromny, kolorowy suplement, 
gdzie, poza rozważaniami teoretycznymi (skąd zresztą zaczer­
pnąłem co smakowitsze cytaty) dwa działy zasługują na naszą 
uwagę, jako charakterystyczne dla wysokiego stopnia ogłupie­
nia, jakie w przedmiocie leadership'u trafia najświatlejsze nawet 
głowy. 

Otóż Time zwrócił się do szeregu wybitnych myślicieli o zda­
nie na temat leadership'u jako takiego i leader'ów jako takich. 
Każdy z zapytanych ma, naturalnie, swój punkt odniesienia. 
P. Agnelli, właściciel zakładów FIAT wymienił jako przywódcę 
szacha perskiego, właściciela nafty, niezbędnej dla Fiata. Mor­
timer Adler, filozof amerykański wymienia Peryklesa, Churchilla 
i prawie cały poczet prezydentów USA. P. Barzini pisarz włoski, 
nie mógł nie wspomnieć o Cezarze, Lorenzo de Medici i Cavour. 
Dla amerykańskiego generała Bradley'a prawdziwym przywódcą 
był gen. Marshall. Inny generał, Gavin, wahał się między Maho­
metem, Jezusem, Leninem i Mao, ale wybrał ostatecznie Ken­
nedy'ego. Pedagog amerykański Alexander Heard wymienił jed­
nym tchem Luther Kinga, Hitlera, Ghandiego i Nehru. Historyk 
niemiecki Golo Mann przypomniał Roosevelta i Adenauera. Psy­
choanalityk amerykański Masserman - Pasteura, Salka, Kon­
fucjusza, Ghandiego, Aleksandra Wielkiego, Jezusa i Buddę. Fran­
cuski filozof i publicysta Revel tłumaczy nam, że wielki przy­
wódca, to człowiek, który ma oryginalne idee i potrafi narzucić 
je społeczeństwu. Idee te mogą być jednak wspaniałe albo okrop­
ne, przy czym przedstawicielem pierwszego typu przywódcy jes~ 
Epikur, a drugiego - Hitler. Raymond Aron, socjolog fra~cuski 
odświeżył pamięć o Dżingis-Chanie i Fryderyku II pruskim, ~ 
historyk angielski Toynbee - o cesarzu chińskim Kao Tsu l 

cesarzu rzymskim Auguście. .. 
O mnie Time niestety zapomniał i nie zapytał m~e o z~aru;. 

Wybór nie byłby zresztą łatwy, bo panowie z ankIety Tlm~ u 
wyczerpali większość stron z drugiej części m~łego l:ar<;>us~e a, 
ale chciałem depeszować z własnej inicjatywy l wymleruć Jako 
przywódców Kisielewskiego, Mrożka i Słonimskie~o, pod kt?I"?'ch 
kierownictwem życie na tym świecie byłoby rówrue be~adzleJne, 
ale znacznie weselsze i inteligentniejsze, kiedy wzro~ m.óJ padł n~ 
wypowiedź prof. Marshala McLuhana. Ni7 wszystkie Jego . nauki 
trafiały mi w przeszłości do przekonarua,. t~ razem Je~ak 
musiałem skapitulować. McLuhan ma racJę, Jego wybór Jest 
bardziej trafny nawet od mojego. 

McLuhan wymienił mjano~cie tyl~o jc:dną ~s~ć ~le jak~1 
Chodzi o niesłusznie zapomruanego Slegfneda GledlOn a szwaJ­
carskiego teoretyka architektury. Jego podstawowa praca ,,Me-
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chanisation Takes Command" (1948) jest studium instynktu śmier­
ci u nowoczesnego człowieka, ze specjalnym uwzględnieniem sfe­
ry mechanizacji pakowania mięsa i pieczywa. Najbardziej - jak 
uzasadnia swój wybór McLuhan - emocjonującym momentem 
w życiu tego przywódcy było odkrycie amerykańskiego modelu 
fotela fryzjerskiego ... 

Cztery gwiazdy wschodu 

Drugi dział Time'u zasługujący na naszą skupioną uwagę to 
150 małych portretów, format: dowód osobisty, przekazujących 
nam twarze osób mogących pretendować w przyszłości do roli 
przywódczej w swych krajach. Jedyną wspólną cechą tej kolek­
cji potencjalnych fuhrer'ów jest wiek poniżej 45 lat. Podstawo­
wym kryterium selekcji był ich "civic or social impact", co nale­
żałoby chyba przetłumaczyć jako "siła oddziaływania politycz­
nego i społecznego". 

Mniejsza o wybór, nie mogłoby być dobrego wyboru, albo­
wiem nie istnieją żadne poważne kryteria selekcji w tej dzie­
dzinie. Niektóre z wielkich postaci historycznych odkrywały swe 
talenty przywódcze po ukończeniu 45 lat, inni okazywali się 
kretynami znacznie szybciej, od razu, za młodu, co zresztą nie 
przeszkadzało im rządzić, z charyzmą lub bez. 

Próba Time'u nie zasługiwałaby więc na uwagę, gdyby nie 
była znamienna dla pewnego zjawiska politycznego, które istnia­
ło i dawniej, ale dziś nabiera wprost chorobliwych cech. Chodzi 
tu o całkowite i pogardliwe lekceważenie przez Zachód ludzkie­
go i intelektualnego kapitału społeczeństw wschodnich. Miałem 
już w poprzednim numerze okazję do wykazania, jak dalece 
skurczyło się na Zachodzie pojęcie Europy. Kiedy, może pań­
stwo pamiętają, władza pułkowników greckich popełniła samo­
bójstwo przez ucyprzenie się, Zachód wykrzyknął: "No, to jesz­
cze zejdzie Franco i cała Europa będzie demokratyczna". Takie 
stwierdzenie oznacza albo-albo. Albo, że na Wschodzie dawno już 
zwyciężyła prawdziwa demokracja, albo że Zachód ma kraje 
wschodnie głęboko w dupie. 

Przepraszam za dwuznacznik, ale pogarda dla wszystkiego co 
na Wschodzie zakłócać może spokojny sen zachodnich burżujów 
a przede wszystkim tzw. lewicy, pogarda zresztą samobójcza dla 
Zachodu, który likwiduje w ten sposób ostatnie nadzieje u ludzi, 
zdolnych ewentualnie, w razie co, do nawiązania jakiegoś sen­
sownego dialogu z resztą świata, jest także, a jakże, obecna, 
w ankiecie Time'u. 

Na 150 przyszłych leader'ów świata, tylko czterech Time od­
krył na Wschodzie. Oczywiście, Time jest za mądry aby strzelić 
taką brednię bez próby wytłumaczenia. Pisze więc, że ubóstwo 
drużyny wschodnio-europejskich kandydatów do leadership'u 
wynika ,,ze specjalnego charakteru przywództwa w totalitarnych 
krajach". No i co z tego? Czy, mimo tego "specjalnego charak-
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teru" rzeczywiście było niemożliwe odnaleźć w Polsce, Rosji czy 
Czechosłowacji inteligentnych rektorów, inżynierów, pisarzy, me­
nagerów, poniżej 45 lat odpowiadających mniej więcej tym sa­
mym kryteriom, które zastosowane zostały przy selekcji po­
zostałych 146 osób? 

Ale najgorsze dopiero idzie. Należy bowiem przyjrzeć się kto 
według selekcjonerów Time'u godzien jest wejść ze wschodu 
w poczet proroków jutra. Oto oni. 

Nr 66: Abel Aganbegdźan, 42 lata, ekonomista, dyrektor Ins­
tytutu Ekonomii Przemysłowej w Nowosybirsku. Znak szcze­
gólny charyzmy: odznaczony orderem Lenina. Powinien wywrzeć 
wybitny wpływ na skomputeryzowanie metod prognozy ekono­
micznej i na kształtowanie się długofalowego planowania w 
ZSSR. 

Nr 87: Dźerman Gwiszani, 45 lat, zastępca przewodniczącego 
Komitetu Nauki i Techniki ZSSR. Znak szczególny charyzmy: 
zięć Kosygina i długoletni staż na wysokim stanowisku w KGB. 

Nr 102: Walentyna Tiereszkowa, 37 lat, pierwsza kobieta w 
kosmosie. Znak szczególny charyzmy: Tiereszkowa jest według 
Time'u fantastic martinet, to znaczy po prostu, po kapralsku, 
służbista, i to ją predystynuje do stanowiska w KC lub w rządzie. 

Nr 94: Stefan Olszowski, 42 lata, polski minister spraw zagra­
nicznych. Znak szczególny charyzmy: jedyny facet z kapeluszem 
w ręku na zdjęciach Time'u. Tygodnik tłumaczy, że Olszowski, 
jako protegowany Moczara, został przez Gierka usunięty z sekre­
tariatu KC po nieudanym puczu w 1971 roku i mianowany mi­
nistrem spraw zagranicznych, to znaczy na stanowisko pozba­
wione politycznego znaczenia. Niemniej, pisze przewidujący 
Time, Olszowski utrzymał miejsce w Politbiurze i powinien na 
nowo wejść między gwiazdy. 

Trzecia strona medalu 

Przypuśćmy na chwilę, że ktoś chciałby poważnie potrakto­
wać ankietę Time'u i np. inspirować się nią przy ~borze ~akty­
ki politycznej czy kontaktów, przy podejmowaruu de~~jl. ~o 
dobrego może wyjść z tej pułapki? Nic, ale ~a Szczęscle ~kt 
tego nie potraktuje poważnie. Z dwóch rzeczy jedna. Albo Ttme 
powinien był - tak jak to zrobił w odnie~ieniu d? ~r:ecji -
nie wymieniać nikogo a więc milczeć, a me dawac SWlatu za 
przykład charyzmy zz~ Elby KGB-o~ski staż Gwiszanie~o czy 
prowincjonalny oportunizm Olszowskiego. Albo mógł pÓJŚć po 
linii naj trudniej szej i postarać s~ę odna~e~ć w ZSSR, Polsce, 
Rumunii czy Czechosłowacji ludzI bardzIej reprezentatywnych 
dla tradycji, myślenia, aspiracji, nastrojów i sil?' oddziaływania 
_ to znaczy posiadających te cechy, które mają wszystkie po­
zostałe 146 osóby, wybrane przez Time, a nie takie, których 
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charyzma polega na wydarzeniach w Gdańsku czy spokrewnieniu 
z premierem. 

Pierwsza wersja zakładałaby przyznanie się do ignorancji i 
eliminowałaby z kręgu rozważań Time'u połowę cywilizowanego 
świata. Ale byłaby uczciwa. Druga wersja wymagałaby inteli­
gencji, wysiłku, pieniędzy. Ale byłaby odważna. 

Time wybrał trzecią wersję. Najgorszą, bo żadną. Nieważne, 
"Time Building" w Nowym Jorku się od tego nie zawali. Ważne 
natomiast z czego to wynika. 

Otóż wydaje mi się, że Zachód nie jest po prostu w stanie 
zrozumieć totalitarnej władzy, np. opadu po aferze Watergate. 
Ameryka ciągle jeszcze sądzi, że prasa sowiecka nie pisała o skan­
dalu Watergate, albowiem nie chciała zaszkodzić Nixonowi, któ­
rego Breżniew uważał za najdogodniejszego partnera do po­
działu świata. W istocie jednak, nawet jeżeli w tej kondominial­
nej interpretacji jest coś z prawdy, to dyskrecja wschodnia na 
temat Watergate wynikała przede wszystkim z tego, iż nie można 
otwarcie powiedzieć w ZSSR, że przywódca tej klasy i tej cha­
ryzmy co Nixon, który "dzięki specyficznym cechom osobowości 
narzucił innym swoje poglądy, działając na zasadzie dobrowol­
nej czy na zasadzie strachu", został wyrzucony z posady przez 
dwóch młodych reporterów i jednego odważnego redaktora na­
czelnego. 

To się nie mieści w głowie, tak się wobec przywódcy nie po­
stępuje. Kula, trucizna, zamach na Kremlu, 300.000 żołnierzy 
Paktu Warszawskiego, rewolta dokerów, to co innego, ale ga­
zety?! Stąd, a nie tylko z głupoty czy na polecenie Biura Prasy 
KC, wschodnia propaganda doszukiwała się w Watergate taj­
nych spiskowych nici, intryg syjonistycznych, kompleksu woj­
skowo-przemysłowego, masonów, maoistów. Nikt przytomny w 
Moskwie nie mógł się bowierr.. zgodzić z ideą, że prezydent naj­
potężniejszego państwa na świecie, mający do dyspozycji CIA, 
FBI, wojsko, itd. został zmuszony do dymisji przez opinię pu­
bliczną tylko dlatego, że pogwałcił konstytucję. 

To nie jest żaden powód do dymisji, z takich powodów praw­
dziwi przywódcy nie odchodzą. Jeżeli bowiem pominąć zmictny 
przywódców wynikłe z zejścia ostatecznego, to, jak dotąd, 
wschód wypraktykował trzy sposoby. Pierwszy, to zwyczajny 
pucz pałacowy, tak jak to było z Chruszczowem, który wrócił 
z urlopu, aby dowiedzieć się, że się źle czuje i że jest stary. 
Drugi sposób, to gniew mas. Padają wtedy ofiary, policja strzela, 
jak w Poznaniu czy Gdańsku, rząd grozi obcinaniem rąk i zli­
kwidowaniem siatki dywersyjnej, ale w końcu szef wylatuje, jak 
Gomułka, na którego można zwalić całą odpowiedzialność, resz­
ta zostaje u stołu i prowadzi dzieło aż do następnego gniewu. 
Trzeci sposób to bratnia interwencja z zewnątrz. Budapeszt 56, 
Praga 68, komentarze zbyteczne. Jest co prawda jeszcze sposób 
czwarty, kiedy to Dubczek zastąpił Novotnego, ale nie przy­
puszczam aby któryś z charyzmatycznych Przywódców na 
Wschodzie chciał jeszcze z niego skorzystać. 
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Marsjanie w KGB 

. k ecjalny Time cytuje wypowiedź 
Otwierając SWÓJ dodate . Ski!? Brower który zauważył, że 

dz· nnik rza nazWlS em, . Z pewnego le a . M . . i poprosili przechodnia: " a-
gdyby dziś wylądowah arsJ~~CY" to mieszkaniec ziemi nie 
prowadź nas do tw~g? p~yw , 
wiedziałby dokąd gO.SCl. ski~row~ć'i nikogo by o nic nie pytali. 

Nieprawda. MarsJame me l?! p, kańskim rozpoznaniem, 
Kupiliby Time i ki~rując. SIę c::e~ byłoby po krzyku. 
zwróciliby się do Gwmszamego: ,r ku 

Zostaliby na Łubiance. Z Ttme m w rę . 
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Sąsiedzi 

Z «Archipelagu» na «Kontynent» 

ROZMOWA Z W. E. MAKSIMOWEM 

, - Władi~ir Emelianowicz, porozmawiajmy o kwartalniku 
ktorego paIl: Je~t redakto~~m . !v10że najpierw informacje ele­
~entarne: sIedzIba redakc]1, objętość, wydawca, mutacje obco­
Języczne ... 

. - Na sied~ibę redakcji przewidujemy chwilowo Londyn 
Ole ':'Ykluczone .J~dnak że zmieni się to w przyszłości. Kontinent 
będzl,~ kwartalnlki~1!l. !vfiałbym. ,ochotę i tu dorzucić słowo "chwi­
l~wo , Il:asz~ ,ambICJą Jest przeJsć po pewnym czasie na miesięcz­
~ .. ObJętosc : o.d 350 d? 450 stronic. Używa pan słusznie, 
m~wląc o wydaOla~h obcoJ!zy~znych, określenia "mutacje". Pla­
nUJemy czt~ry:. angl~lską, Ol~ffi1e~ą, francuską i włoską. Mutacje 
w .~m sen.sle, ze, ~azda będzIe m1ała do własnej dyspozycji "lokal­
neJ . trzeC1ą ~ę~c numeru. Pozostałe dwie trzecie będą powtó­
rze~lem. rOSyjskiego oryginału kwartalnika, ale też nie zawsze. 
Moze ~lę n~ przy.kł~d zdarzyć, że jakiś utwór czy esej nieznany 
czy.~~lnikow~ rOSyjskiemu jest już dostęp?y w języku danej mu­
tac]1, w ta~ wypa,~u redaktor odpow1edzialny za nią pominie 
go lu~. zastąp1 czyms mnym, korzystając z naszych sugestii i pro­
pozyC]1. Zresztą tY,lk.o mutacja niemiecka wychodzić będzie co 
kwartał, równoczesOle z oryginałem rosyjskim; trzy pozostałe 
dwa r~ do roku. Wydawcą całości jest stara firma niemiecka 
Ullstetn-Propyleen. 
~ Czy pan wie, że koncern prasowo-wydawniczy Ullsteina 

był Olegdyś, prze? dojś:iem Hitlera do władzy, czymś w rodzaju 
azylu dla komurustów l poputczikow niemieckich? Pisze o tym 

Z "ARCHIPELAGU" NA "KONTYNENT" 8:; 

w swoich pamiętnikach Koestler, również wyścigowiec z dawnej 
ullsteinowskiej stajni. 

_ Nie wiedziałem. To dla mnie nowość, dość zabawna no­
wość. W każdym razie Propyleje kupił Springer, on więc w prak­
tyce jest naszym wydawcą. Żeby skończyć z techniczną stroną 
imprezy: istnieje tendencja zaczepienia poszczególnych mutacji 
o wydawców "lokalnych"; we Francji interesuje się Kontynen­
tem Gallimard, we Włoszech Mondadori. 

- Jaki jest udział Sołżenicyna w Kontynencie? 
- Ogromny. To on wymyślił dla pisma nazwę. Mimo że 

zagrzebany po uszy we własnym pisarstwie, bardzo uważnie śledzi 
naszą pracę redakcyjną. Jestem z nim w stałym kontakcie, oso­
bistym lub telefonicznym. Ustaliliśmy jako zasadę, że w każdym 
numerze Kontynentu czytelnicy znajdą ineditum Sołżenicyna. 
Poza tym otworzy nam część przynajmniej swojego bogatego 
archiwum; w drugim numerze damy niezmiernie ciekawe doku­
menty i stenogramy z dni rewolucji, nigdzie i nigdy dotąd nie­
ogłoszone drukiem. 

- Uderza brak w komitecie redakcyjnym takich nazwisk jak 
Czalidze czy Jaures Miedwiediew. Czym to tłumaczyć? Niechęt­
nym stosunkiem do postawy religijnej pana i Sołżenicyna? For­
macja Czalidze-Miedwiediew (nazwijmy ją tak dla skrótu) zdaje 
się odwoływać do Sacharowa, jakby przeciwstawiając go Sołże­
nicynowi, zwłaszcza od chwili gdy zareagował polemicznie na 
sołżenicynowski List do przywódców sowieckich. Z drugiej 
strony, Sacharow jest przecież członkiem komitetu redakcyjnego 
Kontynentu. 

- Właśnie. Najlepszy dowód, że linia podziału przebiega 
inaczej; i że postawa religijna nie ma tu nic do rzeczy. Ujmę 
sprawę krótko, i naturalnie z konieczności ją upraszczając, bo 
istotę różnicy może jedynie unaocznić numer po numerze bar­
dziej drobiazgowo nasza działalność. Według formacji Czalidze­
Miedwiediew ustrój nie jest w zasadzie zły, wymaga natomiast 
pewnych poprawek. W naszym przekonaniu ni~ P?za fun~amen­
talnymi przeobrażeniami nie zmieni sytuacji 1 Ole usuOle zła, 
które tkwi w głębi samego ustroju. Sacharow jest.z nami. W dru­
gim numerze ukaże się jego powitanie kwartalnika. 

_ Lada dzień wyląduje na szwajcarskiej zie~ Niekrasow. 
Liczycie na jego współpracę, albo może nawet na Jego doszluso­
wanie do Kontynentu? 

_ Niekrasow podziwia Sołżenicyna, ja jestem z. ni~ w przy­
jaźni i cenię go wysoko jako pisarza. Ale Ole .potraflę Jeszcze po­
wiedzieć co postanowi po spotkaniach z naffi1. 

_ W komitecie redakcyjnym jest paru przedstawicieli sta-
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rej emigracji rosyjskiej_ Zastanawiam się jakim okiem spojrzy na 
Kontynent Nabokow .. _ 

- Dość prawdopodobne, że życzliwym. Znamienny był jego 
artykulik w obronie Bukowskiego na łamach londyńskiego Obser­
ver'a. Na mój list odpowiedział w sposób zachęcający, zobaczę 
się z nim wkrótce. 

- Russko;e zarubież;e ma kilka tołstych żurnalow: paryski 
Wiestnik, nowojorski Nowy; Żurnal, londyński Nowy; Kołokoł, 
frankfurckie Grani. Nie przesłoni ich teraz Kontynent? 

- Zależy nam na pluralizmie czasopiśmiennictwa rosyjskie­
go na obczyźnie. Każde z wymienionych przez pana czasopism 
ma swoje miejsce i spełnia swoją rolę, nie widzę zatem powodu 
do obaw że Kontynent zepchnie je w cień. Siłą rzeczy nasz 
kwartalnik będzie w znacznej mierze przyciągał rękopisy z ZSSR, 
zamierzamy też - jak pan dobrze wie - drukować teksty 
pisarzy z krajów Europy Srodkowo-Wschodniej i, od czasu do 
czasu, ważniejsze teksty pisarzy zachodnich. Ja sam, nie chcąc 
jako redaktor obciążać zbytnio pisma własnymi niedrukowanymi 
utworami, obiecuję sobie niektóre z nich ogłosić gdzie indziej. 

- Stosunki z monachijską radiostacją Swaboda? 
- Żadnych. 
- W komitecie redakcyjnym, prócz Rosjan oraz pisarzy i 

publicystów zachodnich, są trzej Polacy, jeden Jugosłowianin i 
jeden Czech. Ale nie wolno zapominać co w roku 1970 pisał 
podziemny kijowski Wisnyk, oskarżając Kronikę bież4cych wy­
darzeń o "uzurpowanie sobie pozycji ponadnarodowej i wszech­
związkowej". Niech pan posłucha: "Odnosi się wrażenie, że 
członkowie rosyjskich grup opozycyjnych dążą co prawda do rady­
kalnych zmian w wielu dziedzinach życia publicznego, lecz jeśli 
idzie o kwestię narodowościową pragną w takiej czy innej formie 
zachowania status quo". Nieżyjący już pisarz węgierski Tibor 
Szamuely tak skomentował to gorzkie oświadczenie Ukraińców: 
",I tu docieramy do zgubnej słabości Ruchu Praw Obywatels­
kich. Jego adherenci są i liberałami i Rosjanami. Stają śmiało 
w obronie prawa Żydów do emigracji i prawa Tatarów do po­
wrotu na Krym, i na tym koniec ich zaangażowania w problemy 
narodowościowe. Ani jedno ani drugie żądanie nie podważa 
w niczym status quo". Nieobecność, powiedzmy, Ukraińców czy 
Bałtów w komitecie może narazić Kontynent na podobne po­
dejrzenia. 

- Byłyby to podejrzenia skierowane pod niewłaściwym adre­
sem. Jeżeli w komitecie redakcyjnym nie ma Ukraińca czy Ukraiń­
ców, to wyłącznie dlatego że nie udało nam się jeszcze trafić 
do odpowiednich osób. Komitet jest otwarty, będzie rozszerzany 
i uzupełniany w miarę rozwoju pisma. Nie mówię na wiatr: 
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nawiązaliśmy niedawno kontakt ze znanym pisarzem litewskim 
Merasem, któremu pozwolono wyemigrować z Kowna; począw­
szy od drugiego numeru, będzie w komitecie reprezent~wał pro­
wizorycznie wszystkich Bałtów. Inny przykład. W pIerwszym 
numerze drukujemy fragment wspomnień kardynała Mindszenty; 
czulibyśmy się zaszczyceni, gdyby na strorucach Kontynentu 
zechciał wystąpić kardynał Slipyj. 

- Docieramy do Polaków ... 
- Przerwę panu wspomnieniem. W roku 1960 przyszedł 

do mnie w Moskwie oficer KGB. Usiadł i z punktu groźnym 
tonem na ty: "Słuchaj, Maksimow, zjawi się u ciebi~ ~ysła~ 
polskiego miesięcznika w Paryżu Kultura. Radzę CI jak OJCIec 
synowi: nie pakuj się w to". Nie zjawił się żaden "wysłanD:~'" 
ale dowiedziałem się w ten sposób o istnieniu Kultury paryskiej .. -

- Teraz ja panu przerwę. W roku 1960 wyszedł pierwszy 
rosyjski numer Kultury. Bardzo możliwe, że jemu zawdzięczał 
pan wizytę. 

- Tak, możliwe. W każdym razie, dowiedziawszy się o 
istnieniu Kultury, zacząłem o nią rozpytywać przyjaciół. ~u 
słyszało, i dobrze. Ktoś miał na krótko w ręku numer, me 
pamiętam już: polski czy rosyjski. Sporo ludzi w Moskwie czyta 
po polsku. Mnie się w poszukiwaniach nie powiodło: nie widzia­
łem w ZSSR ani pierwszego, ani drugiego numeru rosyjskiego 
Kultury. Pozwolono mi z Moskwy wyjechać w lutym tego roku, 
w dniu banicji Sołżenicyna. Wyjechałem z jednym gwoździem 
w głowie: założyć pismo. Napisałem do Sołżenicyna. Odpi:ał 
listem, w którym było między innymi takie zdanie: Ja duma/u, 
Wam ob;azatielno nada swiazatsia s poliakami iz "Kultury", 
s emigracie; wengiersko; i czeszsko; ... Wybrałem się do Maisons­
Laffitte, poznałem Giedroycia. Resztę pan zna. 

- Materiały polskie w Kontynencie? 
- Wie pan o nich równie dobrze jak ja, skoro ~azem 

z Giedroyciem i Czapskim należy pan do komitetu. redakcyj~ego. 
Ale rozumiem, że jest to pytanie na użytek czytelnika. W pIerw­
szym numerze ukaże się przysłany z Warszawy. do Kultury ar~y­
kuł o Liście do przywódców sowieckich S~żeD1cyna. Do drugIe­
go dostałem przed chwilą końcowy rozdzIał plerwszeg~ . tomu 
historii marksizmu Kołakowskiego. Podzielamy. całkOWICIe --:­
mówię to też na użytek czytelnika - s~anowIsko ~ultury 1 

chcielibyśmy drukować jak najwięcej mate;Iałó,:, I?ols~ch. Inte­
resują nas nie tylko artykuły, eseje, opoWIadarua 1 ~Iersze (do­
dam w nawiasie że Brodskij, członek naszego ko~tetu redak­
cyjnego, znakomicie tłumaczy poezję p~l~ką): ,rozmIary K?nty­
nentu są tak pokaźne, że można rówruez ~~s~eć, trad~CYJnym 
wwrem rosyjskich tołstych żurnalow, o powlescIach. MOI polscy 



88 GUSTA W HERLING-GRUDZIŃSKI 

przyjaciele i znajomi bardzo pochlebnie wyrażają się o Cudowne; 
melinie Orłosia ... 
. - Z pana wyp~n~Tiedzi w !3ncounter i w Le Point widzę, 
ze zaczął pan powoli, 1 często rue bez przykrego zdziwienia a na­
wet rozczarowania, eksplorację zachodniego świata intelektual­
nego. 

- Widzi pan, to jest tak. Rozmawiam z kimś i mimocho­
dem wtrącam, że zbliżyłem się do pewnego środowiska. Rzadka 
mina, grymas niesmaku: za mało na lewo. I nie wie biedaczek 
że w tym środowisku tak samo wybrzydzają się na niego. Z ~ 
czątku znosiłem to cierpliwie, ale ostatnio wybuchnąłem: zde­
cydujcie się nareszcie kto iz was lewie;e. Cała ta licytacja lewi­
cowości. odbywa się pod znakiem antyfaszyzmu, pomijając na ogół 
równarue proste dla mnie, pisarza rosyjskiego świeżo przybyłego 
z Moskwy: komunizm to faszyzm. 

Gustaw HERLING-GRUDZI~SKI 

W sowieckiei • prasie 

Wszyscy Europejczycy odwiedzający Stany Zjednoczone, a póź­
niej piszący o swoich podróżach, koniecznie chcą "odkrywać" 
nowy świat. Sowieccy podróżnicy nie stanowią tu wyjątku. Z tą 
tylko różnicą, że do Ameryki jadą wyłącznie ludzie zaufani i dla­
tego wszyscy oni, na każdym poszczególnym etapie widzą jedno 
i to samo: robią - jakby to można było powiedzieć - kolek­
tywne odkrycia. W latach 30-tych "odkrywali" amerykańską rze­
czowość, technikę, "serwis"; w czasie wojny - naiwny, ale uczci­
wy naród, bezgranicznie kochający Sowiety i jego wodza "UncIe 
Joe" (dziennikarzy sowieckich specjalnie rozczulało, że właśnie 
Amerykanie tak familiarnie nazywają wielkiego i mądrego wo­
?za). Po wojnie pisano tylko o McCarthym, o bezrobociu w USA, 
I o apologetach zimnej wojny. 

Zapoznawszy się bieżącą produkcją sowieckich podróżników 
po Stanach Zjednoczonych, z pewnym zdumieniem stwierdziłem, 
że dzisiaj piszą oni głównie o Zbigniewie Brzezińskim. W swoim 
czasie znanego aktora filmowego, Erica von Stroheima, reklamo­
wano jako "człowieka którego lubicie nienawidzieć". Sowieccy 
dziennikarze uwielbiają nienawidzieć Zbigniewa Brzezińskiego. 

Czołowy dziennikarz sowiecki, Jurij żukow, poświęcił ogromny 
artykuł w miesięczniku Znamia książce Zb. Brzezińskiego pt. 
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"Between two ages - America's role in the technet:onic: era". 
Cytując najwyżej dwa zdania na raz, i do tego , r?bl~c Jeszcze 
skróty, Ju. Żukow udowadnia z niebywałą łatwosclą, ~e amery­
kański profesor, dyrektor Instytutu do .Spraw Komuruzmu, był 
i jest "antykomunistą i antysowiecki", ze ma~. on ? .wprowa­
dzeniu reżymu ,,żelaznej ręki" itp., itd. Omawlarue. kSlązkl Brz.e­
zińskiego przez żukowa jest na tyle nieuczci~e I fałs~ywe, ze 
łatwo można uwierzyć w prawdziwość podanej J?rzez. m~go roz­
mowy z Brzezińskim (dziennikarz sowiecki jest mez~merme dum­
ny, że "osobiście" zna tak zajadłego wroga komunizmu): "Brze­
ziński powiedział : - 'Gdy czytam wasze artykuły o. mOIch p:a~ 
cach to rośnie moje ciśnienie' ... ". żukow zarozumiale dodaje: 
,,No cóż, jestem gotów by i tym razem przydać się dyrektoro~ 
od spraw komunizmu". Nie ulega wątpliwości, że po przeczyt~~u 
kolejnego opusu żukowa, prof. Brzezińskiemu znów P?ctJ:lles~e 
się ciśnienie, chociaż odważnie oświadczył: "Doktorzy mOWIą, ze 
to jest dla mnie pożyteczne". ., 

Aleksander Krywickij, jest dziennikarzem mniej ~~ym .~IZ 
żukow, ale również zaufanym. Serię jego szkiców pubhkuJ~ Ll~le~ 
raturnaja Gazieta. Krywickij zaczyna mówić o Brzezińskim Juz 
w San Francisco. W Berkeley rozmawia z prof. Paul Zinnerem 
i gdy z miejsca, z pamięci, cytuje mu artykuł Brzezińskiego z ~­
gielskiego periodyku Encounter (możliwe, że obecnie w Mo~k~~ 
wymaga się od wyjeżdżających do USA zdawania "egzam~ow 
z Brzezińskiego), prof. Zinner z rozpaczą wykrzyknął: ,,Alez dał 
się wam we znaki Brzeziński! Zrobiliście z niego diabła .. ::., ~~ 
Kriwickij wie co robi: po przybyciu do New Yorku "osoblscl~ 
wysłuchuje odczytu Brzezińskiego (widać, że mimo wszystko me 
jest on jednak tak zaufanym jak Żukow, gdyż nie .otrz!,mał p.oz­
wolenia na "osobiste" poznanie Brzezińskiego). POSiadając - Jak 
widać - ukryte literackie ambicje, Kriwickij daje .ar:ystyczn~ 
portret "diabła" : "Chudy, blady, z drobnymi, ptas.lml ryS~,1 
twarzy, Brzeziński równo, prawie bez pauz, wygł~sił odcz~ .... 
Trzeba przyznać, że w tym portrecie jest nutka mez~kłeJ ,?I": 
sowieckiego dziennikarza męskiej zawiści : "ant~sO\Vletczy.k . I 
"trubadur konwergencji" jest szczupły, a zwolenmcy odpręzema 
obrośli tłuszczem. . . 

Najlepszy jednak jest wniosek Krywickiego: "Om ~to Je~t 
Brzeziński, Zinner, sowietolodzy) znajdują się w czoł~weJ gruPI; 
reakcji, w roli "teoretyków". Ale jednocz~~nie. "środowls~o, w kto­
rym poruszają się działacze typu Brze:illskiego .,~zy Z1llll.era, to 
przede wszystkim inteligencja liberalna I stu~encI . Innymi słowy 
- inteligencja liberalna i studenci są reakCJą·. . . . . 

Dobrze wiadomo, że tam gdzie jest reakCja :u~~m~em~ 
istnieją i siły postępu. Siły postępu, ci których ~lslaJ dzle~ru­
karze sowieccy kochają bezgranicz~ie, to "dalekowldzący kapita­
liści", np. prezydent Bank of Amenca: T~o~as Klausen, albo -
powiedzmy _ "mister Kendall - Wielki b~nesman, który po­
siada interesy w licznych sfer~ch handlu ~ prze~~s~. (to o~ 
właśnie handluje w USA SOWIecką wódką·)· KnwlckiJ rozpił 
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z Mr. Kendallem butelkę wódki, przywiezioną z Moskwy i wy_ 
sze~ ~d ~iznesmana uspokojo~y: !,~prawa pokoju i przyjaźni 
znajduje SIę w dobrych rękach (Lztzeraturnaja Gazieta Nr 33). 

. Kore~!,ondenta moskiewskiej telewizji i radia w W~szyngto­
me,. Jur.IJ~ Sol tona, uspokoił osobiście prezydent amerykańsko­
so:-VleckleJ handlowo-ekonomicznej Rady, Harold Scott (do Rady 
t:J wchodzą, jak pisze -korespondent, "tak znane w świecie bus­
sznes'u o~obistości jak: David Rockefeller, Armand Hammer, 
przewodnIczący General Motors, przewodniczący Spółki Dupont). 
Pre~ydent ~~rold Scott oŚ-:Viadczył moskiewskiemu koresponden­
tOWI wyr~z~lle: ,,Amery~ansc!, byznesmeni są do tego stopnia 
o!,ano.waru !deą ekon,?mlczneJ współpracy ze Związkiem Sowiec­
kim, ze ~ Ich głębc;>klm. przekonaniu nic nie może przeszkodzić 
poStępOWI w rozwoJu tej współpracy". Prawda, ku żalowi Harol­
da Scotta: kt.óI?'m podzi.elił się z moskiewskim korespondentem, 
w U.SA. ,,~strueJe op~zY~Ja l?r~,~ciwko ~~kiej współpracy, w Kon­
gresIe l Jeszcze gdzIe mdzleJ (Brzezmski?). Ale sfery przemy­
słowe. są za. To !,opętanie amerykańskich biznesmenów" do tego 
stopma zachwyciło sowieckiego dziennikarza, że triumfalnie za­
k,?ńczył: ,:Takie są nastroje dzisiejszej Ameryki, albo ściślej _ 
WIększośc~ An;Ierykanów ... " (Litieraturnaja Gazieta, Nr 34). 
Zup~e ~e wykll!-czone, że z początkiem nowego roku szkol­

neg,? sowIeckIm uczruom zacznie się wbijać do głowy, że właśnie 
DavI~ Ro~kefeller, General Motors i Dupont - reprezentują rze­
c~YWlste mteresy ~.arodu amerykańskiego. Tym bardziej że, jak 
pIsze ten. sam JUrIJ Solton, ,,namiętności wywołane dymisją Ri­
charda NIxona bardzo szybko uległy uspokojeniu. Życie toczy się 
normaln~m tor~I?". Ostatnią na~ieją p~stwa sowieckiego są 
a~erykanscy mIliarderzy "opętam pragrueniem budowy komu­
ruzmu". 

• 
K.olejnym ~okiem ~ tym ~erunku - w kierunku budowy ko­

m~Izmu - Jest opubhkowame w USA 2-go tomu Pamiętników 
Nlkity Chruszczowa: pt. "Chruszczow wspomina. Ostatni testa­
me~t" ~nawias~m mówiąc nie jest to ostatni tom, bo przygoto­
wuJe SIę t.rzecI) .. Sprawa ~ateriału wykorzystanego w książce 
z?stała - Jak mI SIę wydaje - wyjaśniona: pamiętniki składają 
SIę z. tekstu ~ag:a~ego przez Nikitę po jego dymisji. Nagrywał 
on. ~~ za d~~ l. me za mało - bo 180 godzin. We wstępie do 
kSlązki mÓWI SIę Jak rozpoznawano głos byłego pierwszego sekre­
ta:z~ przy pomocy chytrej maszyny "Voice Print" (taką maszynę 
mIelI sko?struować bohaterzy "Pierwszego Kręgu" wszaraszce 
- al~ WIdocznie im się to nie udało, gdyż sowieckie organy 
chcą ją teraz zakupić w USA). Głos był rzekomo dokładnie roz­
poznany w 175,5 godzinach, a prawdopodobnie - w ostatnich 
4,.5 godzinach. Jak tam jest z tą maszyną - nie wiem, ale kom­
pilatorzy 2-?0 tomu zamieścili 30 stron tekstu rosyjskiego, spi­
sanego z tasmy. I tu, myślę, że nikt nie będzie miał wątpliwości: 
tylko Chruszczow mógł mówić tak niekulturalnie, tak chaotycz-
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nie, gubiąc się i powtarzając, a jednocześnie prz~ja~:~ą~t~~~ 
przeciętną chłopską chytrość i spryt w ob~h~dzemu y. . 
drażliwych zagadnień. Załączony tekst rOSYJski P?zwala ~.J:f!t:l 
strony stwierdzić autentyczność chruszc~ow~wsklch wyp , 
a z drumeJ· przekonać się że te wypOWIedzI były, preparo~an~, 

.,- . .' b t rzyć okreslone wrazerue 
przełożone l przedstaWIone tak, y v:'i wo dz h Związku So-
nie tylko o Chruszczowie, ale i o mnych wo ac 
wieckiego. d . ły . eło-

Ze stronic książki - ro.zbiteJ na tematycz?e ~oz zIat ~ ~~ro­
żonej bladym i postnym Językiem - wyłarua SIę por re 
dusznego, mądrego, ostrożnego, choci~ s~onneg~ do , P~:;~r~ 
nieopanowania męża stanu, który lubI poz~r~owa , !,os.ml dobrO: 
zabawić. Główną troską tej postaci to pokÓj l od~ręzeruehl torii 
byt własnego narodu i kraju. Czytelnik, który ~e zna s t r~ 
może dojść do wniosku: jeśli Chruszczow - pIerwszy pos a ~ 
nowski leader, a do tego czasami krytykujący niektór~ pos~ęp 
Stalina - był tak dobrym człowiekiem, to następru lea erzy 
muszą być jeszcze lepsi. . . . 

Dla czytelnika znającego historię ostatnich. 55-clU lat, k~lązka 
ta jest również interesująca. Przede wszystkim dl~tego, ze P?­
zwala zrozumieć w jaki sposób i jakie informacje ot~ml!-Je 
sowiecki przywódca, na których opiera się potem !'odeJmuJąc 
decyzje. Pamiętniki demaskują wąskość i uprze~ema w pogl~­
dach na świat zarówno zewnętrzny jak i na sWÓJ w~asny kra~. 
Przysłowie rosyjskie mówi: "To co u trzeź~ego v: I?yslach, .u "!?l­
janego na języku". Chruszczow nawet trzezwy. mowl.czas~mI Ol.e­
zmiemie ciekawe rzeczy, po prostu nie podeJrzewaJ~c, z.e moze 
być inaczej. Opowiadając np. o najwybitniejszym sowIecki~ kO?­
struktorze samolotów, A. Tupolewie, ChruszczOw wspomma, ze 
Tupolew przesiedział w więzieniu 5 lat pracując przez cały ten 
czas nad projektami samolotów dla arI?i~ so~eckiej. Chruszcz~: 
nie potępia Stalina - po prostu mÓWI, ze me zna powod?w k 
których Stalin kazał aresztować konstruktora. Pragnąc Jedn~ 
zaznaczyć różnicę pomiędzy sobą a zmarłym dyktatorem dod~~e, 
że już w latach 50-tych przyszedł do niego Tupolew. \pro~ ~ 
by skreślono jego wyrok z rejestru kar. Na co dobry Nlkiba ~ p 
wiedział: ,,Dobrze, towarzyszu Tupolew, my tę sprawę z aa:z~~ 
Myślę, że możemy zarządzić, by zniszczono dokUI?epty o w 
aresztowaniu, tak abyście w przyszłOści nie mUSIelI o ty~ ~:p~ 
minać w ankietach". W ten sposób konstruktor z~a omI yc. 
TU otrzymał odpowiednią nagrodę: ~ozwol~no. m.u Ole wspomI­
nać o latach, które niewinnie spędził w -:VI~zlemu. 

' ć k··ki ,. a J·est sWlatu zewnętrznemu, Znaczna częs SIąz pOSWIęcon h dni . tzw trze-
krajom satelickim, Chinom, państwom zac o mI." 

. ,. tu" kr· których Chruszczow był, lub o któ-CIemu SWla - aJom, w 
rych słyszał. . p. t ·k h 

W d · .. . eCJ·alnie m· teresuJące w amzę ni ac są y aJe mI SIę, ze sp . 
stronice Uest ich ponad 50), poświęcone Polsc7 l stosunkom 
polsko-sowieckim. Wynika to nie ty~k? z te~o, ze Chruszczow, 
jako wieloletni sekretarz KC sąsiedniej Ukramy, znał Polskę ale 
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i dlatego, że "wydarzenia które miały miejsce w Polsce (Chrusz­
czow ma ~a I?yśli wyd.arzenia 1970 ~oku) są dla nas lekcją". 
Polsko-sowIeckie stosun~ są przedsta~lOne w książce jako swois­
ty ~o~el stosunków mIędzy ZSSR I uzależnionymi od niego 
kraJamI. 

Nie są to stosun~ ta~e jak mię~ bratnimi narodami, są 
~ne oparte na bezposredmm kontakcIe pomiędzy wodzem (S ta­
line~ a potem Chruszczowem) a zaufaną osobą w tym czy innym 
kraJ~;, Z~lUfaną o~obą nigdy nie jest pierwszy sekretarz "bratniej 
partu , łest ona Jednak zawsze albo bardzo blisko źródła władzy, 

,albo dązą~a do ~ładz~. W rozmowach Stalina z pierv"szymi se­
kretarzamI były I t~kie, z których wódz nie zawsze był zado­
wolony': tak było me tyl~o z Mao Tse-tungiem. Nawet Bierut 
w c~asIe ro:mowy ze ~talme~ (~ obecności Chruszczowa) zaczął 
"głosno my sieć czy me moghbysmy zwrócić Polsce' Lwowa: na­
ród polski, a specj.alnie nasza inteligencja byliby szczęśliwi, 
gdyby Lwów stał SIę z powrotem częścią naszego państwa". 
!edna~ Chru~zczo~a ta~e "głoś.ne myślenie" irytuje, tym więcej, 
~e :- Jak tWIerdzI - ,,me ma zadnych podstaw etnograficznych 
I historycznych do roszczeń Polaków w stosunku do Lwowa". 

Innym razem Bie~t poprosił o Panoramę Racławicką. I znów 
C~ruszczow był przeCIwny, chociaż Stalin się zgodził. Cytując ten 
epIzod Chru~zczo~ d<?daje: "Miałem rację, w 1968 roku moje 
obawy po~wI.er~iły SIę: Wystawiono w Warszawie historyczny 
d~~at MIckie~Icza, k~ory ~oł~ł antyrosyjskie okrzyki i has­
~a . Tego rodzajU rozmow mgdy me było z ,,zaufanymi osobami" 
Ich rola sp~<?wadz~ła się j.edynie do dostarczania "informacji": 

InformacJI o Chmach, tj. o działalności i zamiarach Mao do­
starczał Stalinowi członek chińskiego Politbiura Kao Kang 'któ­
rego z jakichś powodów Stalin wydał Mao Tse-tungowi '(Kao 
Kang został otruty czy uduszony). O Albanii donosiła Lira Beli­
szowa .(zamordow~a p.rzez Enwer Hodżę), w Rumunii "naszym 
f:d~oWItym zaufamem I szacunkiem cieszył się Emil Bodnaras", 

,;lI! ~olsce naszym najbliższym i najbardziej oddanym nam 
przYJ.acIelem był w tym czasie w kierownictwie (Chruszczow 
~Ó~I o la~ach ~O-tych) towarzysz Zawadzki". Za Stalina najwier­
meJszym I najbardziej oddanym informatorem była Wanda 
!-wowna Wasilewska. Po śmierci wodza narodów stała się ona 
mf<;>.rmator~m C~ruszcz.owa. Złowieszcza rola tej kobiety w his­
t<?rIl .P?woJenneJ Polski czeka na swego historyka. Jej informa­
cJe, Jej charakterystyki, w wielu wypadkach wpływały na poli­
tykę Stalina, a później Chruszczowa. 

B~łoby' j~dnak n~esprawiedliwe całkowite niedocenianie dyspo­
ZY~YJnoścI I oddan~a pierwszych sekretarzy. Chruszczow wspo­
mma z za?0~0Iem7,m. "dobre czasy Bieruta", Kadara, który 
"szczerze .osw~adczał.' ze węgierski naród jest zadowolony z po­
bytu .s?wIeckich WOjsk na Węgrzech i nie chce aby ich kraj 
<;>puś~ili. Nawet II?arsz. Tito przyjemnie rozczarował Chruszczowa 
ządaJąc natychmiastowego wprowadzenia wojsk sowieckich na 

w SOWIECKIEJ PRASIE 93 

Węgry dla zdławienia kontrrewolucji. Ale Chruszczow, tak jak 
i Stalin, woli mieć do czynienia z tajnymi agentami. Szczerość 
byłego pierwszego sekretarza nie powinna dziwić: wyk~rzy~ty­
wanie "zaufanych osób" jako głównej bazy wpływów sow~eckIch 
w podległych im krajach, wydaje mu się tak naturalne, ze pro­
blemy, powiedzmy, ideologiczne czy moralne nie przychodzą .mu 
zupełnie do głowy. Zagadnienia moralne wysuwa. natomI.ast 
Chruszczow w tych wszystkich wypadkach gdy ~?WI ? SOWIec­
kiej "pomocy" dla innych krajów. Cała jego kSIąz~a. Jest :pr:e­
niknięta jedną myślą: naród sowiecki bezinteresow~Ie I z posw~ę­
ceniem pomaga innym narodom. W rozdziale o Indiach czytelmk 
znajduje świetną formułkę, która wyjaśnia wszystko.: "Zaprop?­
nowaliśmy Indiom pomoc ekonomiczną i technologIczn~. Moze 
ktoś zapytać: 'A co Hindusi dadzą nam w zamian? Ma s~ę r<;>zu­
mieć oni nic nam w zamian dać nie mogą - z wyjątkiem 
wdzięczności' ". W swoim cynizmie to zdanie może konkurować 
z najbardziej bezwstydnymi wypowiedziami Stalina. Ale Chrus.z­
czow coraz to do tej myśli nawraca. Okazuje się na przykład, ze 
po wojnie "gdy Ukraińcy puchli z głodu, a nawet były wypadki 
kanibalizmu, Związek Sowiecki dostarczał zboża Polsce". Wanda 
Wasilewska wracając z Warszawy potwierdzała, że Polacy je~ 
rosyjski czarny i biały chleb i - niewdzięcznicy - jeszcze .skar:ą 
się, że im przysyła się za mało białej mąki. Chruszczowa IrytUje 
ta niewdzięczność narodów korzystających z hojności Z~~ązku 
Sowieckiego, dochodząca do tego, że nie rozumieją one IZ ~a 
Związku Sowieckiego "utrzymywanie swoich wojsk za gramcą 
jest rzeczą bardzo kosztowną, ale za to wygodną dla tych państw, 
na których terytoriach nasze oddziały się znajdują. Wygodną, 
gdyż państwo sowieckie zapłaciło Polakom za koszary, które 
dla nas wybudowali". 

Nie ma wątpliwości, że przez 10 lat przebywania u władz~ 
Chruszczow wiele zrobił kierując się przede wszystkim zas~da~ 
walki o władzę. Ale także nie ulega wątpliwości, że Pamlętmkl 
nie dają żadnych podstaw do budowania kultu "skruszonego ko­
munisty", dobrego, serdecznego bolszewika. Bar~o często w.śród 
ostrożnych stwierdzeń, w niektórych osobistych medopatrzemach, 
w nie mniej ostrożnych oskarżeniach wysuwanych pod adresem 
Stalina, objawia się Nikita Sergiejewicz ChruszczOw z 1938.roku 
- drapieżny, stalinowski wilczek, ktÓry twierdzi: "Nasza <?Jczyz­
na idzie bez zatrzymywania się stromą drogą do komunIzmu ... 
My, towarzysze, zniszczyliśmy dostatecznie. wi~lu wrogó:v~ ale 
jeszcze nie wszystkich". Ten miraż szczęśhw~J przySZłOS~I, do 
której ,,my" dojdziemy ,,zniszczywSZY wszyst~c~ wr~gó~ stał 
przed oczami Chruszczowa do ostatnich chWIl Jego zyCIa. 

• 
Spotyka się jeszcze nieżyczliwych ludzi, twierdz~cych, że w 

Związku Sowieckim jakoby nie ma swobody dyskUSJI. W rzeczy-
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wistości istnieje temat, który swobodnie porusza się już od pół 
wieku: Co zrobić z alkoholizmem, który stał się narodową pla­
gą? Od czasu do czasu dyskusja taka wybucha, gazety i czasopis­
ma otwierają swe łamy dla listów świata pracy i dla wypowiedzi 
lekarzy. Dwa lata temu, w 1972 roku, Rada Ministrów powzięła 
nawet specjalną uchwałę: "Wytyczne w sprawie wzmocnienia 
walki z alkoholizmem i pijaństwem". Niektóre jej rezultaty już 
dzisiaj znamy. W niedawno wydanej przez Biuro Statystyczne 
ZSSR pracy pt.: "ZSSR w cyfrach w 1973 roku" podane są -
o dziwo! - cyfry konsumpcji napojów alkoholowych w ZSSR. 
Za punkt wyjścia przyjęto rok 1940. Po 25-ciu latach sprzedaż 
zwiększyła się o 283 %, w 1970 - o 439 %, a w 1973 - o 534 %. 
Można by z dumą powiedzieć, że i w tej dziedzinie Związek 
Sowiecki prześcignął rozwinięte kraje kapitalistyczne. Listy pu­
blikowane w gazetach (w chwilach kiedy wydaje się polecenie 
rozpoczęcia swobodnej dyskusji) zawierają wielką ilość recept do 
walki z alkoholizmem. Niedawno wystąpiono z wnioskiem zorga­
nizowania specjalnych "trzeźwych osad"-kolonii, w których była­
by wprowadzona prohibicja. Proponuje się i środki mniej rady­
kalne: nauczenie narodu rosyjskiego picia wódki rozwodnionej 
(tak jak to robią niekulturalni Amerykanie czy Anglicy), obniże­
nie przez państwo mocy wódki i stopniowe doprowadzenie jej 
do 15-25 %, itd. Ale wśród listów potępiających alkoholików 
znalazłem sprzeciw jednego z tych, który nie potrafi patrzeć 
trzeźwym wzrokiem na świat. W odpowiedzi na stawiane mu 
zarzuty odpowiedział: ,,A dlaczego wódkę sprzedają?" Pytanie 
to nie jest tak naiwne, jak mogłoby się wydawać. Rewolucja 
Pażdziernikowa zwyciężyła w kraju, w którym istniała prohibic­
ja, wprowadzona przez rząd carski zaraz po rozpoczęciu 1-szej 
wojny światowej. Ale jak tylko skończyła się wojna domowa 
bolszewicy, którzy bezlitośnie potępiali reżym carski za "pijany 
budżet", oskarżający caryzm o "rozpijanie narodu" postawili 
z miejsca sprawę wprowadzenia monopolu spirytusowego. Sam 
Lenin, osobiście domagał się tego latem 1920 roku. W pażdzier­
niku 1924 roku zaproponował wprowadzenie monopolu wódcza­
nego Stalin. I monopol został wprowadzony. W owym czasie nie­
którym wydawało się to rzeczą wstydliwą i zadecydowano, by 
w pierwszym okresie produkować wódkę niskoprocentową -
o mocy 20 %. Nazywano ją "rykowka" od nazwiska przewodni­
czącego sowietu komisarzy ludowych, Aleksieja Rykowa, który 
podpisał dekret. I który w wielkich ilościach sam konsumował 
ten produkt. Jak widzimy, propozycja wprowadzenia "lekkiej" 
wódki jest propozycją powrotu do zarzuconego eksperymentu, 
gdyż bardzo szybko zaczęto produkować wódkę normalną _ 
40 %-ową· A w marcu 1927 roku Stalin jasno przedstawił pogląd 
władzy sowieckiej na wódkę: lICO lepsze: wyzysk kapitału zagra­
nicznego, czy wprowadzenie wódki - taki problem stanął przed 
nami. Jest zrozumiałe, że zdecydowaliśmy się na wódkę, gdyż 
uważaliśmy, i nadal uważamy, że jeśli dla zwycięstwa proleta­
riatu i włościaństwa trzeba troszeczkę ubrudzić się błotem, to 
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zdecydujemy się i na ten radykalny środek w imię interesów 
naszej sprawy". 

Zdawałoby się, że dzisiaj "wyzysk kapitału zagranic~neąo" nie 
przestrasza już sowieckich przywódców. Ale nadal z WIelkim po­
wodzeniem kontynuują oni błocenie się - sprzedaż wódki rośnie 
z dnia na dzień. Można przypuszczać, że rozpijanie narodu jest 
w interesie jeśli nie państwa, to jego kierowników. 

Adam KRUCZEK 

Kronika białoruska 

BIAŁORUSKIE CZASOPISMA NAUKOWE NA ZACHODZIE (l) 

W ciągu ostatnich lat 60·ciu białoruski ruch kulturalno-narodowy zrobił 
olbrzymie postępy. W okresie pierwszej wojny światowej jedynym bodaj 
wydawnictwem białoruskim na Zachodzie była wydana przez Związek Wyrr 
wolenia Ukrainy w Wiedniu 30·stostronicowa broszurka M. Bogdanowicza 
Biloruśke Widrodżenne. Obecnie, w szeregu krajów na trzech kontynentach 
istnieją białoruskie związki, kluby, ogniska, chóry itp., wydawane są różne­
go rodzaju druki jednorazowe lub periodyczne, powstają biblioteki i czytel­
nie, oraz mniej lub więcej zasobne fundacje popierające te poczynania. . 

Do znalezienia się na Zachodzie tysięcy narodowo uświadomionych BIa­
łorusinów w znacznej mierze przyczynili się mniej lub więcej świadomie 
Niemcy i Polacy. Pierwsi przez masowe wywożenie ludności z okupowanych 
terenów; część jej następnie uzyskała status Dispwced Persons. Dru.dzJ przez 
umożliwienie znalezienia się na Zachodzie pewnej ilości Białorusmow, .de­
portowanych na Wschód. Pomimo zasadniczych sprzeciwów władz SOWIec­
kich, generał Anders nie zamykał przed Białorusinami dost?pu d? swe~o 
korpusu. Cmentarz w Monte Cassino i inne cmentarze włoskie stWIerdzaJą! 
że lojalnie spełniali oni swe obowiązki żołnierskie. Po wojnie je~ak dr~gt 
wielu dawnych towarzyszy broni się rozeszły. Współczesne wyda~lctwa bIa­
łoruskie raz po raz określają działaczy narodowo-kulturalnych Jako "ander­
sowców". Wobec natężenia nastrojów szowinistycznych po obu. stronach, na­
leży się obawiać, że ich związki z dawnymi kolegami Pol!,.k~ ulc:gły znacz­
nemu rozluźnieniu . A przecież, poza formą języko~ą, ~~ce w Ich poczr­
naniach i pracy są minimalne, czy nawet żadne. I Je~ l ~~ ~dzaJą 
obchody w rocznice Kostusia Kalinowskiego, Kościuszki czy M!ckiewlcza. o,raz 
cieszą się ze światowych sukcesów Olgi Korbutówny, roda~ z. Grodzie.nsz­
czyzny. I jedni i drudzy nienawidzą Sowiety i przeciwstawlaJ~ SIę ?Ioskie~. 
skim zakusom imperialistycznym. Niestety jednak, ~, poCZUCIU wI~lu. Bla· 
łorusinów różnice pomiędzy ,,nowoczesnymi Polakamt a M:0s~~, me .są 
duże i nie zawsze wypadają na korzyść pierwszrch:' ,Szcz~golnie wsrod Bla· 
łorusinów prawosławnych. Jeśli nawet istnieją łakies ob~ektywne. podsta~ 
takiego poczucia, nie należy zatracać skali porownawczeJ oraz historycznej 

perspektywy. . ł . . . . h 
Nie ulega wątpliwości, że przeciętny B18 orusm WIęcej WIe o sprawac 
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polskich, niż przeciętny Polak o białoruskich. Dla wielu czytelników Kultury 
wiadomość o białoruskich wydawnictwach NAUKOWYCH będzie rewelacją, 
a .prz~ież o~a~ianc w. nich zagadnienia często i~teresują Polaków nie mniej 
mz Blałorusmow. Wezmy dla przykładu ostatnio ogłoszony zeszyt Zapisów 
Białoruskiego Instytutu Nauki i Sztuki*. Instytut ten, podobnie jak jego 
polskie odpowiedniki, walczy z trudnościami materialnymi i jego Zapisy 
wychodziły niezbyt regularnie. Pierwsze sześć zeszytów, o ogólnej objętości 
24 arkuszy druku, ukazały się w latach 1952·54 w Nowym Jorku. Po ośmio­
letniej przerwie, w latach 1962.70, wyszło dalszych pięć zeszytów w Mona· 
chium o ogólnej objętości 130 arkuszy druku. Obecny, 10·cioarkuszowy, 
zeszyt jest kontynuacją obu poprzednich serii i nosi kolejny numer 12. 
Ukazał się, przy poparciu finansowym fundacji im. Piotra Kreceuskiego 
w Nowym Jorku, pod redakcją kolegium złożonego z Ant. Adamowicza, 
Jana Zaprudnika i Wit. Kinela, z Wit. Tumaszem na czele. Zawiera cztery 
rozprawy; szereg wspomnień i not; studium dokumentarne o krzyżu wyko­
nanym w 1161 w Połocku przez miejscowego złotnika na zlecenie księżny 
Efrosinii·Pradsławy, a na początku lat 30·tych ,,zagubionym" w Sowietach; 
poradnik bibliograficzny dla studiów białorusoznawczych w nowojorskiej 
bibliotece publicznej; oraz re<,enzje z kilkunastu prac ogłoszonych na Bia· 
łorusi lub zagranicą o zagadnieniach białoruskich. 

Z rozpraw - na zupełnie przyzwoitym poziomie - czytelnika polskiego 
zainteresują szczególnie dwie: redaktora naczelnego o prawdopodobnej kon· 
fiskacie w 1520 (po wydaniu przez Leona X bulli, potępiającej herezję 
Lutra) przez Inkwizycję we Wrocławiu egzemplarzy Biblii, wydrukowa· 
nych przez Franciszka Skorynę w języku starosłowiańskim (białoruskim) 
w Pradze Czeskiej i przesyłanych do Wilna, i R . Maksimowicza o zatargu 
dyplomatycznym, powstałym w Warszawie w 1646 z powodu użycia w nocie 
do Moskwy formy "Samodzierżcy", a nie "Samodzierżcu": 

Posłowie moskiewscy twierdzili, że forma ,,samodzierżcy" implikowała 
liczbę mnogą, czyli zaprzeczała autokratycznemu charakterowi władzy car· 
skiej, i domagali się ukarania śmiercią osoby winnej takiej zniewagi car· 
skiego majestatu. Senatorowie Rzplitej zaklinali się, że zwrot ,,samodzierżcy" 
został użyty bez żadnej ubocznej myśli, a tylko z powodu niedostatecznej 
znajomości przez pisarza języka ruskiego, i dla uniknięcia dalszych niepo· 
rozumień proponowali aby na przyszłość noty do Moskwy pisane były w ję­
zyku polskim. Posłowie moskiewscy na to się nie zgodzili, twierdząc, iż od 
dawna zostało przyjęte, że listy królewskie do "wielkiego gosudaria pisane 
są białoruskim pismem" i zmieniać tego zwyczaju nie należy. Ostatecznie 
zatarg jakoś załagodzono i język białoruski - zwany w Rzplitej ,,ruskim" 
- był w dalszym ciągu używany w korespondencji dyplomatycznej z 
Moskwą· 

Trzecia rozprawa J. Zaprudnika omawia sowiecką koncepcję historii 
W. Ks. Litewskiego. W czwartej Olga Arechwa pisze o ideach niezależności 
narodowej w poezji Janki Kupały. 

Ze wspomnień naj obszerniej sze i bodaj najbardziej interesujące są 
wyjątki z większej pracy Adama Warłygi o ludowej tradycji i obyczajach 
w niezbyt odległym od stron rodzinnych Floriana Czernyszewicza, zakątku 
powiatu borysowskiego, "Koreńszczyźnie". Dowiadujemy się z nich, że pań. 
szczyzna została tam wprowadzona dopiero po rozbiorach Rzplitej i ludność 
miała nadzieję, że Napoleon ją zniesie. Pamięć o Francuzach, czy nawet 
Szwedach, była tam wciąż żywa do początków bieżącego stulecia. Przywiązana 
do swej mowy ludność wyśmiewała zarówno polonizmy jak rusycyzmy, przy. 

• Zapisy wydaje Bełaruski Instytut Nawuki i Mastactwa (Byelorussian 
Institute of Arta and Sciences). No. 12, N. York 1974 (3441 Tibbett Ave­
nue, Bronx, New York, N.Y. 10463), str. 160. Cena dol. 5,00. 
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swajała jednak niektóre nowe wyrazy, zniekształcając je dość uciesznie. 
Po jubileuszach ,,lat świętych" 1800 i 1825 pozostały "bialewusz" i ,,biale· 
wuszowe krzyże". Z wyprawy któregoś z Zygmuntów na Smoleńsk przetrwa. 
ła do początku XX wieku zabawa ludowa "Żalimon". Starcia między kultu· 
rą polsko-katolicq a rosyjsko-prawosławną uległy zaostrzeniu po 1905, na· 
stępnie zaś sprawy się skomplikowały z powodu rozwoju ruchu białoruskiego. 
Zakładanie szkółek białoruskich było popierane przez niektórych księży 
katolickich "Żmujdzinów", zwalczane przez innych. Interesująca i w pew· 
nym stopniu zabawna była historia szkoły w Koreniu, na którą, jak pisze 
WlUłyga, "polscy 'endecy', siedzący z partyjnymi legitymacjruni w ~u", 
mieli już oko od 1923 roku. Pod pretekstem, że miejscowa ludność była 
przeważnie "polsko-katolickiej wiary", spolonizowali oni tę szkołę na począt. 
ku lat trzydziestych i dopiero w 1935 ,,z mowy polskiej znów przeszła 
ona na białorusko-rosyjski żargon". . 

Interesujące i zabawne są również wspomnienia Jazepa Malecl?e~o, o 
poszukiwaniu latem 1942 wraz z Niemcami z Ostlandu w Rydze, Litwmow 
na Oszmiańszczyźnie. ° kilkanaście kilometrów na wschód od Wilna miała 
mieć miejsce wówczas następująca rozmowa z dwoma chłopcruni, pracującymi 
przy drodze : 

"Jak wasze nazwisko?" - po rosyjsku zapytał von Baumgartel. 
,,Łabaczy" . 
,Jakiegoście wyznania?" - "Katolicy". 
,,A jakiej narodowości?" - "Tutejsi" , powiada jeden, "Polacy" po-

prawia drugi. 
- ,,A jak rozmawiacie w domu?" - "Po prostemu". 
- "A jak modlicie się w kościele?" - ,,Po polsku". 
- "Czy wiecie coś o Litwinach?" - "Wiemy, do naszego sąsiada przy' 

jechało dwóch policjantów". 
- "A czy koło was mieszkają Litwini?" - ,,0 tym nie słysseliśmy". 
W dalszym ciągu wspomnień jest opisany szereg innych rozmów, m.in. 

z "ojcem błagoczynnym Juzwiakiem" w Holszanach, z córką Ferdynanda 
Ruszczyca w Bohdanowie, oraz wieśniakiem na targu w Oszmianie. Ten 
miał powiedzieć: 

,,Litwinów szukacie? Na całej Oszmianszczyżnie nic o nich nie słyszałem 
i ich nie widziałem. Podobno w Oszmianie jest jeden szewC 'Litwin'. Możecie 
go poszukać i z nim pogadać, aby się dowiedzieć skąd jest rodem. ° innych 
nic nie wiem". 

Po powrocie do Wilna, wspomina Malecki, ,,Niemcy podziękowali .~ za 
współpracę i dobry wynik naszej wyprawy", ale w niecałe d~~ ~eslące 
póżniej rejony Krewo, Oszmiana, Swir i Smorgonie zostały ofiCjalnie włą· 
czone do Komisariatu ,,Litauen" . . , . 

Następna po tej historii krótka nota o chrześcijańskich s~ą~ymach w 
Wilnie, podpisana kryptonimem R. M.[aksimowicz?], jest mrueJ ~bawna 
i raczej przykra. Po ustaleniu, że w 1511 było w Wilnie ~4 c<;.rkWl ~raw?" 
sławnych oraz 8 kościołów katolickich (w tym dwa dl!l ~lemcow), wc n.le 
wspominając o Unii Brzeskiej, autor pisze, że za RzpliteJ ~astała w Wil· 
nie iloŚĆ kościołów, zaś po rozbiorach _ cerkwi, l w koncu z wyrażną 
satysfakcją stwierdza: , . 

"Ostatecznie przed pierwszą wojną światową. sto~unek. powrocił do . stanu 
z początku XVI wieku. Z chrześcijańskich śWlątyn, ktorych był~ wo~czas 
w mieście około 50, dwie trzecie były cerkwiami prawosławnymt a Jedna 
trzecia kościołami katolickimi". 

Sądzę, że nie trzeba być wojującym kato~em. czy wrogiem prawosła. 
wia, aby po przeczytaniu tej noty odczuć peWIen wesmak . 

Wrzesień 1974. Wiktor SUKIENNICKI 

4 
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Kronika czeska i słowacka 

Katyń w oczach czeskich 

O Katyniu pisano już wiele. W prasie polskiej i niepolskiej. Zbrodnia 
na polskich oficerach jest na ogół znana opinii na Zachodzie, nie ulega 
wątpliwości wina, i nad tymi sprawami nie zamierzam się rozwodzić . Mimo 
to wydaje mi się, że w sprawie katyńskiej nastąpił pewen przełom. Nie 
dlatego, by wyszły na jaw pewne nowe, nie znane dotąd fakty, rzucaj'lce 
nowe światło na losy polskich oficerów w Rosji w okresie 1939-1940_ No­
wo~ią j~t rac~ej . to, .że sprawa katyńs.ka znalazła swe odbicie w czeskiej 
prasIe eImgracYJneJ. PISmo Kanadske Ltsty zamieściło w numerze kwietnio­
wym 1974, w specjalnym dodatku do tego pisma, obszerne opracowanie pió­
ra Tadeusza Walkowskiego i Martina Skaly, poświęcone zarówno historii tej 
niezwykłej zbrodni jak i pewnym analogiom jej ze zbrodniami popełnionymi 
przez hitlerowców. 

W oparciu o znane na ogół źródła opisują autorzy opracowania losy wzię. 
tych do niewoli przez wojska sowieckie oficerów polskich - ich przerzucanie 
z jednego obozu do drugiego, traktowanie ich w tych obozach przez władze, 
wreszcie specjalną "pracę kadrową", której skutkiem było wymordowanie 
tysięcy ludzi i to przy zastosowaniu metod tak perfidnych, że historia ludz­
kości niewiele zna podobnych przykładów. 

Autorzy opracowania zwracają szczególną uwagę na wspomnianą wyżej 
"pracę kadrową" polegającą na prowadzeniu rozmów politycznych z jeńcami 
studiowaniu ich postaw, warunków rodzinnych itp., m.in. przez czytani~ 
korespondencji. Nota-bene podkreślają oni, że zezwolenie na utrzymywanie 
korespondencji z bliskimi przebywającymi często poza granicami Związku 
Sowieckiego nie było bynajmniej aktem humanitaryzmu, lecz częścią skła· 
dową razrabotki prowadzonej przez specjalnie wyszkolonych śledczych. Po 
tym etapie następowała selekcja, transport, wreszcie ... 

Podobny tryb postępowania we wszystkich trzech obozach, gdzie mieścili 
się polscy jeńcy, wskazuje - zdaniem Walkowskiego i Skaly - na istnienie 
jakiegoś specjalnego ośrodka kierującego całą tą akcją, podlegającego resor­
towi Spraw Wewnętrznych a nie Obrony. 

Zbrodnię katyńską porównują autorzy opracowania do hitlerowskiego 
"ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej"_ W odróżnieniu jednak od tej 
ostatniej - zamiast fizycznego wytępienia całego narodu, co niewątpliwie 
napotkałoby na duże trudności, ,,rozsądny" Beria wybrał metodę likwidacji 
selektywnej, niszcząc najbardziej cenne kadry zdolne do pokierowania ewen­
tualnym ruchem oporu. 

Co do motywów - Walkowski i Skala zwracają uwagę, że w przeciwień­
stwie do Lidic nie chodziło w wypadku Katynia o jakiś konkretny akt 
zemsty - cały przebieg akcji katyńskiej dowodzi wyrachowania_ Walkowski 
i Skala nie bez racji wskazują, że zbrodnia katyńska przyniosła jej spraw­
com ró~ież polityczny (choć w roku 1940 z pewnością nie zamierzony) 
zysk, poruewaz w roku 1944 zabrakło 14 tysięcy oficerów, co ułatwiło włą­
czenie Polski w ramy imperium sowieckiego. Autorzy nie szczędzą zachod­
nim demokracjom słów wyrzutu za przemilczanie sprawy katyńskiej: w czasie 
wojny było to jeszcze zrozumiałe, po wojnie jednak nie znajduje w oczach 
autorów opracowania żadnego usprawiedliwienia. Katyń powinien, ich zda· 
niem, jednoczyć Czechów i Słowaków z jednej strony a Polaków z drugiej , 
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śmierć polskich oficerów powinna im przypomnieć tragiczne epizody z włas­
nej historu. 

Dla polskiej opinii artykuł Walkowskiego i Skaly wydaje się mieć 
jeszcze inne, bardziej ogólne znaczenie. Stanowi on bowiem łeszcze jed~n 
gwóźdź do trumny czeskiego panslawizmu. Jeśli jeszcze w grudniu 1943 mogł 
Edward Benesz w rozmowie ze Stalinem wysuwać różne, niezbyt przychylne 
wobec Polski sugestie, licząc na łaski gospodarza, którego uważał za ~a­
ranta wolnej Czechosłowacji, to obecnie - po z górą 30 latach - nikt 
nad Wełtawą czy w południowych Tatrach złudzeń takich nie ma. Sami 
Rosjanie o to się postarali. 

T estament losefa Smrkovskiego 

Jest rzeczą normalną, że śmiertelnie chory człowiek, zdający sobie sprawę, 
że w każdej chwili może odejść z tego świata, chce podsumować sw_e ~c?e! 
Swe dzieło, pozostawić potomności jakiś ślad po sobie. Czyni to naJczęSCleJ 
w formie pamiętników. 

Nie wiemy, czy zmarły w styczniu tego roku jeden z naj wybitniejszych 
działaczy Praskiej Wiosny, Josef Smrkovsky, pozostawił po sobie pisane 
pamiętniki. Jeśli jednak tego nie uczynił, jego wywiad udzielony na krótko 
przed śmiercią człowiekowi ukrywającemu się pod pseudonimem Jan Teren 
i opublikowany w kwartalniku Svedectvi pt. "Nocne rozmowy Josefa Smrkov­
ski ego", z pewnością wypełnia w dużym stopniu ewentualną lukę· 

Co właściwie powiedział Smrkovsky? Na wstępie uwaga zasadnicza: 
Smrkovsky nie jest pesymistą. Twierdzi, że nic na świecie nie jest wieczne, 
że nawet reżym Husaka, który swą działalność ogranicza głównie do zatra­
szania społeczeństwa - że i ten reżym kiedyś zniknie. W tym stanie rzeczy 
- podkreśla Smrkovsky - nie ma potrzeby wyrzekania się własnych zasad 
i poglądów, nie należy padać na kolana, ale zarazem trzeba mieć oczy otwarte 
na rzeczywistość, nie ulegać fanatyzmom, nie być zaślepionym_ 

Smrkovsky rozróżnia system obecnej władzy oraz ludzi system ten two­
rzących. O reżymie wypowiada się jako o systemie władzy totalitarnej, n~e 
respektującej ani swobody myśli czy wypowiedzi, ani swobody poruszarua 
się, ani nawet swobody wyboru miejsca zatrudnienia - nie mówiąc o ta­
kich "drobiazgach" jak swoboda przyjmowania informacji czy swoboda wy­
bierania własnych kandydatów do władz. Nie znajdując najmniejszego opar­
cia w społeczeństwie reżym ten wyraża się w szeregach wąskiej grupy biu­
rokratów osadzonych przez sowieckie czołgi. Smrkovsky jest p:zekonany, że 
reżym ten rozleciałby się nazajutrz po wycofaniu się tych. c~gow. . , 

O ludziach tego reżymu wyraża się Smrkovsky ostrozrueJ. W~azuJe, ze 
nawet z Novotnym współpracowali ludzie, którzy w roku 1968 stali na c~ele 
ruchu i byli popularni. Dla ludzi obecnego reżymu ~harakteryso/czne Jest 
to, że Moskwa im nie ufa, co nie jest niczym zaskakUJącym, bo,,:,em w sto­
licach poszczególnych republik sowieckich siedzą ludzie, do kto~ch Mos­
kwa także nie żywi zbytniego zaufania. Ale ten stan rzeczy na!ezr wyko­
rzystać. Każdy reżym totalitarny _ powiada Smrkov.sky - mus.l SIę d~st.~ 
sować do pewnych, choćby najmniej szych postula tow. sp~eczenstwa, Jesli 
chce się umocnić i przetrwać. Systemy socjalistycZD;~ działają na polu gosP.o­
darczym, niektóre z nich na przykład w RumUnII; a .w pewny;m s~opruu 
także na Węgrzech i w Polsce _ idą naprzeci~. ~ektorym nlicJo~alistycz­
nym aspiracjom społeczeństwa_ W Czechosł~wacJl. ~edJ;t~ sprawa. Jest bar­
dziej skomplikowana. Jeśli reżym pragnie ?SląlP!ąC Jakiś kom?rO~_8 z włas­
nym społeczeństwem _ musi podjąć kroki, ktor~ by przynajmmej w _pe"!­
nym stopniu rehabilitowały dumę narodową,. ktore by. stworzyły. wrazerue 
suwerenności narodowej, w minimalnym chocby stopruu wskrzesiły demo-



100 KAROL SZWEDOWICZ 

kratyczne tradycje. Tu jednak nie uczyniono dotąd nic - stwierdza Smrkov. 
sky. A naj~obi~ej. przejawia się to na odcinku kultury, gdzie reżym chciał­
by pozyskac tworcow, a tymczasem na palcach jednej ręki policzyć można 
tych, którzy poszli na współpracę . 

• Srstem rzą~ów P~ uważa Smrkovsky za zacofany, konserwatywny. 
~?WI to człOWIek, ktory w partii spędził wiele lat swego życia, i to na 
rozny?h ~blach. Obecny system nazywa po prostu gwałcicielem swobód 
ludzkic~ l pra~ obywatelskich. O partii zaś mówi, że nie jest ona reprezen­
tan~ mt~resow klasy robotniczej, tylko organizacją systemu władzy która 
posłużyła SIę. klasą robotniczą dla realizacji rządów absolutystycznych, 'wbrew 
mteresom tej klasy_ 
. Czy. jest jakieś wyjści~ z sytuacji? Smrkovsky notuje zmiany w świe­

CIe, znuany. "'! .Banlym Z~ązlm Sowieckim, gdzie opozycyjne głosy staj!! się 
co~az do?-os;'lleJsze. NotUje ruchy narodowościowe w republikach nierosyj­
skich:. WIdzi ro:'?-ący kompleks chiński. Uważa jednak, że nadzieje na niepod­
leg~osc dla kraJ~w ~~~py ~sch~ej wskutek konfliktu ~ Chinami są ra­
czeJ pł0?-De .. N~Jw~~eJsze J.est Jednak zdaniem Smrkovskiego to, że ludzie 
~zbrwan ~Ię ilUZJI, przestan traktować partię komunistyczną jako ucieleś­
meme .walki ~ postęp społeczny. Związek Sowiecki (dla Czechów jest to chy­
~a s~~rdzeme epo~owe) .nie jest już identyfikowany z postępem, pokojem 
I SOCJalizmem. Ludzie mają o tych sprawach inne wyobrażenie . Smrkovsky 
ubole",!a, że brak jest właściwie programu akcji. Program z roku 1968 oraz 
m~t~riały do. Przrgotowywanego na jesień tegoż roku nie są już dziś najbar­
dzieJ odpoWIednie - noszą one taktyczne piętno swego okresu. Trzeba 
zatem opracować program oddziaływania na system. 

Jaka ma być ko.ncep~ja polityki zagranicznej przyszłej Czechosłowacji? 
Smrkovsky przypomma, ze Czechosłowacja w swej krótkiej historii miała 
dwie koncepcj~ politrki zagr~cznej. Jedna była francuska, druga sowiecka, 
przy. cZfD?- oble za~~y : . pIerwsza doprowadziła do Monachium, druga do 
21 s~erpma, a ~łasclWIe Jest skutkiem lutego 1948. Obie koncepcje dopro­
~adziły ~o k!ęski, do dług0t:wałych zakłóceń w psychice narodu. Smrkovsky 
Jes~ zdama, ze gdyby nas~ąpiła wewnętrzna demokratyzacja w Rosji, a zatem 
zmIana w stosunkach mIędzy Rosją a pozostałymi krajami członkowskimi 
R~G, wów~zas nie byłoby ?-I?Że ~elowe niszcz~nie wspólnoty, która mogła­
by ~ę ok~c k~rzystna . Istnieje WIele koncepCJI: koncepcja dunaj ska, kon­
cepcJa stanow zjednoczonych Europy i wiele innych. Jakiej się trzymać? 
~solutn~ ni~wisłość Cz~ch0:ł0wacji jest mrzonką. Trzeba więc szukać 
scisłych I bezpIecznych. ~ow, i to takich przede wszystkim, które by 
za~arantowały wymknięCIe SIę spod zależności Moskwy. Oczywiście, związki 
takie to przede wszystkim z krajami sąsiedninń. Smrkovsky nalega na kon­
takty z opozycyjnymi siłami w Związku Sowieckim. 

Na ~tatek pro~lem k~laboracjonizmu: ~mrkovsky nie uważa każdego, 
kto z rezymem współpracuJe, za kolaboracJomstę. Tylko ten jest wedle niego 
kolaborantem, kto służąc obcej mocy działa na szkodę własnego narodu. 
Ale spra~a nie jest taka pr~sta, i dzieje Protektoratu dostarczają licznych 
przykład~w na ten temat. DZIałacze reżymu mogą swą działalnością sprzyjać 
procesoWI demokratyzacji, humanizacji. 

W sumie Smrkovsky liczy na nawrót procesów demokratyzacyjnych. 
W nowej sytuacji Związek Sowiecki będzie napotykał coraz więcej trudności 
w p~wtórzeniu ~peracji sierpniowej. Tym razem byłoby to ryzyko starcia 
zbrOJnego, a zwazywszy międzynarodową sytuację Rosji, władcy Kremla wo­
leliby tego uniknąć. 

. ,,Nocne rozmowy" ko.ńczy Smrkovsky nawiązaniem do ostatniego wy_ 
WIadu Aragona w ostatnim numerze Les Lettres Fra1lfaises: Przegrałem 
swe życie". Smrkovsky przyznaje, że ciężko znieść uczucie zaw~u po tylu 
próbach. Apeluje jednak do przemyśleń i analiz, bo tylko one pozwalaj!! na 
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wyciągnięcie wniosków. Na przykład dlaczego w roku 1968 społeczeństwo 
czechosłowackie nie stawiło oporu, dlaczego zakazano armii podjęcia czego­
kolwiek! Ale nie wolno pograżać się w samych tylko analizach. Trzeba 
wszystkie siły, wszystkie tendencje i kierunki wykorzystać do rozbicia tota­
litarnej dyktatury, która spętała kraj. 

Czy Kallrowska wizja świata jest fałszywa? 

Ukazujące się w Kanadzie czeskie pismo Telegram swój ostatni numer 
poświęca 50-tej rocznicy śmierci Franza Kafki. O Milenie Jesenskiej, kobie­
cie która wywarła przemożny wpływ na twórczość Kafki, pisze redaktor 
Telegramu, znany pisarz czeski Josef Szkvorecky. Polskie wydanie Listów 
do Mileny poskąpiło nam wielu informacji o samej Milenie. Artykuł J. Sz. 
w dużej mierze wyjaśnia, dlaczego. 

Kin! zatem była Milena? Dowiadujemy się, iż pochodziła z "dobrej ro­
dziny" - jednym z jej przodków był doktor Jan Jessensky, pan czeski 
stracony po Białej Górze na Rynku Staromiejskim, jej ciotką była pisarka 
Rużena Jessenska, zaś ojciec jej był profesorem medycyny na Uniwersytecie 
Karola. Młodość Mileny przebiegła wedle znanych wzorców: pruderyjne śro­
d.owisk? mieszczańskie zapędziło ją na łono bohemy. Niezbyt ucieszyć mu­
SIałO Ojca - który obok poglądów już wówczas uznawanych za wsteczne, był 
także antysemitą - przewodnictwo Mileny w kółku literackim wokół Franza 
W~rfla, a już chyba całkiem wyprowadziło go z równowagi zamążpójście 
~eny za Ernesta PoIlaka, który był Żydem i przed którym na próżno starał 
SIę uchować Milenę, pakując ją do domu obłąkanych. 
. Z Pollakiem wyjeżdża Milena do Wiednia, gdzie po raz pierwszy styka 

~I~ z r~kop~~ tekstów Kafki. Przetłumaczyła kilka tych opowiadań -
Jej znaJomosc z Kafką nastąpiła więc poprzez literaturę . Nadszedł okres 
krótkiej, acz intensywnej miłości. Gdy Kafka zmarł, Milena - znana już 
wtedy dziemtikarka - napisała o nim w nekrologu: "Swiat przedstawiał 
mu się jako miejsce niewidzialnych demonów, zagrażających bezsilnej ludz­
ko~ci. Był przenikliwy: zbyt IIlI1dry aby walczyć ... Napisał naj wybitniejsze 
dzieła nowej literatury nietnieckiej . Jest w nich nagość prawdy: oddziałują 
one realistycznie choć mówią symbolami. Jest w nich sucha ironia i wrażliwa 
wizja człowieka, który świat widział z taką niezwykłą jasnością, że nie był 
w stanie go znieść i musiał umrzeć, albowiem niezdolny był do kompromi­
sów i intelektualnych oszustw, nawet jeśli łudziły szlachetnością" · 

Słowa te napisała Milena o Kafce, ale dotyczyły one również jej samej. 
Pod wpływem własnej rewolty przeciw ojcu - pod wpływem atmosfery epo­
~, ale także pod wpływem poczucia socjalnego jakie cechowało Kafkę w st.op­
ruu większym niż niejednego realistę _ wstępuje Milena w latach trzydzlcs­
tych do partii komunistycznej, rozpoczyna pracę w. tygo~,: pa~tyjnym 
Tvorba w czasie gdy jej redaktorem był Julius Fuczik. PozrueJ, JUZ w Ra­
vensbriick., zwierzyła się Milena swej przyjaciółce, że ledwo ~o~oczęła prac~ 
w Tvorbie a już opuściła ją zdolność pisania. Usiłowała UCZCIWIe wykonywac 
zadania stawiane jej przez Fuczika, to znaczy własnymi słowami przetwarzać 
oficjalne hasła; była jednak zanadto uczenicą Kafki, by to robić. Zapropono­
wała kiedyś Fuczikowi wydanie satyrycznego numeru Tvorby, w którym 
wszystko byłoby na odwrót: socjaldemokracja na przykład traktowana była­
by jako sprzymierzeniec a nie jako główny przeciwnik. Fuczika na tę 
propozycję o mało szlag nie trafił - wspotninała Milena. 

Ponieważ Tvorba nie dawała Milenie możności wypowiadania się , pisy­
wała zatem pod pięcioma różnymi pseudonimami do socjaldemokratycznego 
Prava LUlu. Pod wrażeniem procesów moskiewskich - podobnie jak wielu 
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jej przyjaciół opuszcza partię. Przez jakiś czas współpracuje z pismem 
Przitomnost, prowadzonych przez Peroutkę, a po aresztowaniu tego ostatnie­
go przez Gestapo kieruje pracą redakcji a jednocześnie współdziała w ruchu 
oporu. Była to grupa, na czele której stał niemiecki antyfaszysta, hrabia 
Joachim von Zedwitz, a należeli do niej także czterej angielscy nauczyciele 
języka. Grupa ta musiała być dość efektywna, skoro udało jej się przerzu­
cić przez granicę szereg wybitnych osobistości praskiego świata kulturalnego_ 
W końcu jednak Mi1ena zostaje aresztowana i osadzona w Ravensbriick. 
Tam nawiązuje przyjaźń z Margaretą Buber-Neumann - swoją ostatnią 
przyjaciółką. Los Margarety także był typowy dla osaczonego przez demony 
świata kafkowskiego: jako żona byłego przewodniczącego Komunistycznej 
Partii Niemiec, który ośmielił się przekonywać Stalina iż jego polityka wobec 
socjaldemokracji nie jest słuszna, bowiem wrogami nr l są naziści, po pod­
pisaniu umowy Ribbentrop-Mołotow przekazana została wraz z 500 innymi 
komunistami niemieckimi z obozu pod Karagandą wprost do Ravensbriick. 
Milena była tam jedyną więźniarką, która nie tylko sprzeciwiła się jakim­
kolwiek próbom bojkotu Neumann, ale przeciwnie - sama stała się przed­
miotem akcji ze strony komunistycznych fanatyczek. Jedna z tych fanaty­
czek, niejaka Paleczkowa, doznała wstrząsu psychicznego i popełniła samo­
bójstwo po zetknięciu się z więźniarkami z terenów Związku Sowieckiego, 
które bez wyjątku nienawidziły Stalina. 

Sama Mi1ena nie przeżyła Ravensbriick. Przeżyły ten obóz niektóre jej 
przyjaciółki, co wszak nie oznacza, by kafkowski świat je ominął· Do grona 
jej przyjaciół należała na przykład Toma Kleinerowa, aresztowana za pracę 
w praskiej YWCA, której mąż został zamordowany przez Gestapo. Po woj­
nie Kleinerowa prowadziła towarzystwo opieki nad wdowami wojennymi. 
W roku 1949 została ponownie uwięziona i następne 12 lat życia spędziła 
w czechosłowackich obozach koncentracyjnych. 

W Ravensbriick zetknęła się też Mi1ena z innym czeskim więźniem -
także i on stanowił żywy argument kafkowskiego widzenia świata - Zawi­
szą Kolandrą. Kolandra przeżył Ravensbriick. Nie przeżył jednak stalinizmu: 
został stracony w roku 1949 w Pradze. 

Liczni krytycy z sowieckiej sfery zarzucają Kafce nieuzasadnione przeno­
szenie własnych ponurych przeżyć, subiektywnego widzenia świata na świat 
obiektywny, który według nich jest nieskończenie piękny, po~eg~j,cy .usta­
wicznie odnowie w którym zatem smutek - zwłaszcza w dziedzinie litera­
tury - jest w ~asadzie nieuzasadniony. To prawda, że problemy, z którymi 
zetknął się Kafka, miały charakter osobisty, niektóre nawet wręcz wy­
jątkowy. Jednakże ten genialny pisarz, choć nie dotknęła go bezpośrednio 
ręka tajnych policji, widział jaśniej i przenikliwiej niż tzw. zdro~. Po 
jego śmierci ręka tajnych policji nie tylko dotknęła ale wręcz zruszczyła 
osoby mu najbliższe - kobietę którą kochał oraz ludzi twierdzących często­
kroć, iż wizja Kafki nie odpowiada obiektywnej rzeczywistości. 

Karol SZWEDOWICZ 
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Wrażenia % Pragi 

Na lotnisku w Pradze uderza przybysza z Zachodu, że celnicy (bardzo 
młodzi) są w mundurach do złudzenia przypominające wojskowe i są uzbro­
jeni. W Pradze tłumy turystów, głównie Niemcy, Rosjanie, Polacy i dużo 
kolorowych. W samym mieście wielka zmiana na niekorzyść. Bardziej za­
niedbane, w toaletach nagminny brak papieru i ręczników (czego przedtem 
nie było) . Czesi robią wrażenie zgorzkniałych i zobojętniałych na wszystko. 
Turystów traktują jak konieczne zło ale starannie ich seg.re~ją .. Grup'y 
rosyjskie (bo chodzą tylko stadem) jawnie ignorują i okazują lm wechęc : 
w lokalach, sklepach i na ulicy. Rosjanie kupują obuwie, płyty, naczynia, 
Ekspedienci udają, że nie rozumieją po rosyjsku, wzruszają ramion~i lu? 
" nie widzą" w ogóle Rosjan. Dziś Rosjanie nie mają tego tupetu co kiedys, 
starają się jak najmniej mówić i rzucać się w oczy. 

Polacy nie są dobrze widziani, faworyzuje się Niemców, a wręcz entuz­
jastycznie witają Czesi Amerykanów lub kogoś mówiącego po angielsku. 
Żalił mi się student-Rosjanin, że nie może Czechów "pojąć". Bo Niemców, 
którzy ich trzymali w obozach - lubią a ich, ,,sowieckich gr8Żdan", co wciąż 
im pomagają - nie lubią i szykanują. Kiedy kupował płyty - Niemcy­
klienci byli załatwiani z uśmiechem i dostawali plastikową torbę do niesienia 
płyt, a jemu zalecili nieść pod pachą. Dodał też ze smutkiem, że będąc na 
Łotwie u krewnych też zauważył wielką niechęć do Rosjan. Na moją uwagę 
o wolności odparł, że małe narody nie mogą same istnieć (przykład Holan­
dia! !, która nie ma przemysłu a żywi się tylko serami! A Rosja uprzemy­
sławia małe kraje, pomaga). I padło pytanie, czy Amerykanie też nas tak 
nie lubią? Raczej nie - odparłem, biorąc pod uwagę, że nie zetknęli się 
z wami bezpośrednio. Zauważył, że czuje się w Pradze jak ,,biała wrona", 
cóż, był starannie ostrzyżony, oraz niemodnie ubrany. . 

Na dworcu kolejowym w Pradze kilkakrotnie były zamazywane naplSJ;' 
które jednak przeświecają: ,,Moskwa jest tyle kilom. ( etrów) stąd - wracaJ­
cie", "Zabierajcie się" itd. 

Szukałem ulicy "im. Olega Kaszowoja (komsomolec sowie.cki). Pytałem 
nobliwie wyglądającego przechodnia. - Tego rosyjskiego durma? - zapytał 
i wskazał. Jeszcze zapytał: _ A wy ruska? - Nie, Polka. Machnął ręką 
i dodał: "Mało co lepsi" ... i szybko oddalił się· 

Zaprowadzono mnie na cmentarz, na mogiłę Palacha. Jest I?'ekomo. usu­
nięty, a na tym miejscu stoi teraz nagrobek z napisem ,,Mana ~edli?zko: 
wa" i nic więcej, nawet daty zgonu. Jednak u stóp nagrobku, gdzie. kiedy~ 
l~ Palach _ dalej stawiają kwiaty: okazałe, s~r~mne, w wazo~,ach l 
CIęte. Jest nawet kartka: " Nie usuwajcie tych kWlatow, są od matki . Lu: 
dzie przychodzą i przez chwilę zatrzymują się przy nowym na.grobku. ~ZesI 
są pamiętliwi i uparci, nie wierzą, że zwłoki Palacha są. usuruęte .. W sIerp­
niu w przeddzień rocznicy najazdu _ w gmacbu Arc~wum wazn~ch do­
kumentów wybuchł ogromny pożar, niszcząc całe skrzyw~ dokument~w. !"o­
dejrzewają podpalenie. Czesi słuchają Wolnej Europy. W Języku czeskim Jest 
kompletnie zagłuszana, słuchają po polsku. .. . .. 

Husak wziął pożyczkę od Rosji, żeby wyglądał~, ze z Ich przYJ~cle~ 
Wszystkiego jest dużo. W sklepach dużo tOW?ru. Importowanego, . gł?wwe 
z Niemiec Wschodnich i Węgier (oraz zatrzęslCwe szampana .r~Jskiego). 
Ale jak się bliżej przypatrzeć zaopatrzeniu - są 0p"0~e braki.l w stosun­
ku do lat ubiegłych _ podrożało wszystko. RosJame pomagają Czechom 
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budować Metro, na wzór moskiewskiego. Czesi mieli swoje wagony, ale 
Rosja zmusiła do kupienia rosyjskich, które są zbyt ciężkie i gorsze. Musieli 
umocnić most żeby się nie zawalił . Już jeden odcinek metra gotowy. Buduje 
się dalej. 

("Wrażenia" zostały nam nadesłane przez jednego z naszych czytelników. 
Nazwisko znane redakcji). 

Kronika litewska 

Niezadowolenie Moskwy z powodu niepokojów na Litwie obja­
wiło się mało uroczystym pogrzebem zmarłego w styczniu wielo­
letniego sekretarza litewskiej partii komunistycznej Snieczkusa. 
Do Wilna nie przybył na tę uroczystość żaden członek politbiura, 
natomiast wielu generałów i admirałów. Nikt nie wyraził kondo­
lencji rodzinie zmarłego, a jedynie partii. Również w wyborach 
do Najwyższego Sowietu Litwę reprezentowało paru generałów 
o nazwiskach rosyjskich i jeden Gruzin. 

Nowym sekretarzem partii został P. Griszkiewiczius, rodowi­
ty Litwin, ostatnio sekretarz partii miasta Wilna. W ub. roku 
partia liczyła 135 tys. członków, w tym 94 % ze średnim i wyż­
szym wykształceniem. Udział chłopów i robotników jest w niej 
znikomy. Toteż zastępca sekretarza, Charazow, zarzucał partii 
litewskiej burżuazyjność, nacjonalizm i brak ideowości. 

Sekretarzy komórek partyjnych jest 5.300, zaś komsomolców 
322 tys., przywodzi im Litwin, ale ma zastępcę przysłanego z 
Moskwy. 

Z Litwy dochodzą wieści, że bilans rozruchów, całopaleń itd. 
jest tam oceniany raczej negatywnie. Wzmogły one czujność 
Moskwy i ucisk. Ilościowo napływ Rosjan się nie zwiększa. Przy­
rost ludności republiki w ciągu roku wyniósł zaledwie 24 tysiące. 
Przyrost naturalny spadł do 0,79 %. Rosjanie usiłują obsadzić 
swymi ludźmi więcej wyższych stanowisk. Reakcja Litwinów na 
to jest ciekawa - wzmożony napływ Litwinów do partii komu­
nistycznej celem skuteczniejszego współubiegania się o wyższe 
stanowiska nie tylko w partii, ale poprzez partię - i w admi­
nistracji. Może wzorem węgierskim, po rozruchach, kraj uzys­
kał pewną nieznaczną poprawę warunków materialnych. Z podat­
ku obrotowego Litwa przekazuje do Moskwy mniejszy odsetek 
wpływów, niż np. Łotwa czy Estonia. Dżdżyste tegoroczne lato 
może odbić się ujemnie na zbiorach i sytuacji ekonomicznej 
kraju, posiadającego już co prawda 53 % ludności miejskiej, ale 
też rolnictwo pracujące wydajniej niż przeciętna dla Związku 
Sowieckiego. 

Wzrost urbanizacji dotyczy głównie mniejszych miast, bowiem 
roczny przyrost ludności Wilna spadł z 15 tysięcy do 9 tysięcy. 
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Litewska prasa emigracyjna wciąż przynosi nowe szczegóły 
o fali rewizji i aresztów w listc;>padz~e i. gru~u . ubiegłe~o, rok~, 
zmierzających do zlikwidowanIa tajnej Kromh Katoltkow Lt­
tewskich. 

Rewizje te były dokonane w ~ielu miejscach, zaczynając .od 
Wilna i okolic a kończąc na dalekich zakątkach ŻmudzI. Kromka 
Nr 8 podawała o stawianiu trady~yjnych kr~yży na pa~órk~ 
w Mieszkaciach, o nocnym pochodZIe, który m.ósł te. krz~e az 
~ Szawel, o ciągłym ich obalaniu przez ~ła~e ltd. ~ZIałO SIę. t~ 
Jednak jeszcze w roku 1973. Czy Kromka Jeszc~e ~Ię uk~zuj~. 
Dochodzą też sporadyczne wieści, że czterech LItwmów, zołme­
rzy sowieckich, zostało przechwyconych, gdy usiłowali uciec cię-
żarówką do Finlandii itd. .. . 

Dochodzą wieści o pouczeruach I represjach w st~sunk.u do 
intelektualistów. Po raz pierwszy, prócz zarzutów nacjonalizI?u,. 
także zarzut poddawania się wrogiej propagandzie klerykało~. 

Wileński reżyser i dramaturg Jonas Ju;as.zas popadł w me­
łaskę i stracił posadę za odmowę przerobIerua, we~~ ~akaza~ 
nych instrukcji, swego dramatu pt. "Barbora RadvllaIte , czyh 
Barbara Radziwiłłówna. 

W Wilnie zmarł nagle jeden z najwybitniejszych ~a~owcó.w: 
fizyk atomowy Adolfas Juczys. Jako chluba naukI lItewskiej 
miewał on kontakty z Zachodem. . 

W latach 1970/73 dokonano tłumaczeń na język lite~sk~ 16~ 
utworów literatury rosyjskiej, 77 innych narodów SOWIeckIch I 
271 z innych języków. Utwory z krajów nie-komunistycznych są 
bardzo selekcjonowane, np. w latach powojennych przetłum~­
czono około 60 utworów pisarzy Ameryki łacińskiej, wyłączme 
marksistów, ale np. Borges został pominięty. . 

We współpracy litewsko-niemieckiej firma drezdeńska wydaje 
obszerny i ozdobny album prac malarza Czurlonisa. 

Kontakty z Litwą są nadal utrudnione, ograniczają się głów­
nie do 5-ciodniowych wizyt turystów w Wilnie i czasem ~ Kow­
nie. Prowincja jest nadal niedostępna, z wyjątkiem gOŚCI urrz~­
wilejowanych i godnych zaufania. Łatwiej jest tam dostac SIę 
z Polski, ale odwiedziny w Polsce krewnych z Litwy są połączc;>ne 
niekiedy z kilkuletnimi zabiegami i to nie zawsze skutecznymI. 

• 
Znany szwedzki publicysta Andres Kling, znający język e.st?ń­

ski, który odwiedzał kilkakrotnie kraje bałtyckie wydał kSIązkę 
pt.: "Van hander i Baltikurn?" (Stockholm, 1973, ~tr. 274) -: "Co 
się dzieje w Nadbałtyce?". Zdaniem aut~ra ~aje b.ał.tyc~e s~ 
najbardziej zachodnie, najbardziej ekOl;o~czme rc;>zwlmęte I n~J­
bardziej niespokojne w Związku SOWIeckIm. My.s~ą ~~ewodnIą 
autora jest wykazanie niepokoju i braku stabilizac~I ~ tych 
krajach. Nacjonalizm i sporadyczne wybuchy wykaZUją, ~e !3ał­
towie nie są zadowoleni ze swego losu. ~rob~emy, ~kaJące 
z szybkiego rozwoju gospodarczego przybIerają bardziej ostre 



106 E. ŻAGIELL 

formy wskutek konfliktów władz lokalnych z centralą w Mos­
kwie. Wymienia on mało znane fakty, jak ogólnosowiecki zlot 
"hippisów" w Wilnie, latem 1972 roku, zamknięcie fabryki fos­
fatów w Rydze, gdyż zatruwała otoczenie itd. O tym "niepokoju" 
litewskie pisma emigracyjne piszą, że na ogół naród przyjął 
hasła: przetrwania, pracy organicznej i wzorowania się na Gand­
him. Bardziej bojowi są katolicy, a władze sowieckie o tyle 
zmieniły taktykę, że unikają drastycznych środków w obawie 
rozgłosu, bardzo nie na rękę w okresie rozmów genewskich 
i udawania, że odprężenie jest obustronne a nie jednostronne. 

• 
Przed kilku laty gdy porywanie samolotów jeszcze było mało 

praktykowane i niezohydzone okrucieństwami palestyńskich ter­
rorystów - dwóch Litwinów zamieszkałych na Kaukazie, porwało 
sowiecki samolot i wylądowało w Turcji. Rząd sowiecki usiłował 
wydostać zbiegów drogą presji, a nawet symulował drugie por­
wanie przez własnych agentów-prowokatorów. Zostało to rozszy­
frowane i agenci wrócili do Rosji. Rząd sowiecki przywiązywał 
do tej sprawy wielką wagę, aby zniechęcić innych potencjalnych 
porywaczy. Np. na pogrzebie gen. de Gaulle'a, szef sowieckiej 
delegacji nie miał innych tematów do rozmów z reprezentantem 
Turcji - jak sprawę litewskich zbiegów, Brazińskich, ojca i nie­
pełnoletniego syna. Brazińscy zostali uwięzieni w Turcji a emi­
gracja litewska wykazała dużo przedsiębiorczości w akcji ich 
obrony. Kosztem licznych rozjazdów, zaangażowania najlepszych 
tureckich adwokatów (b. premier) setek depesz, sprawę ich wy­
dania, jak też wyroku przeciągano. Rząd sowiecki obstawał przy 
wydaniu kryminalistów. Turcy uznawali ich za uchodźców poli­
tycznych. Brazinski zeznał, że na Kaukazie i w Turkiestanie 
organizował ruch oporu wśród narodów muzułmańskich. 

Wreszcie zmieniły się role. Brazińscy zostali uznani za kry­
minalistów i turecki prokurator zażądał 15 i 10 lat więzienia. 
Sprawa została ponownie odroczona, a w maju br., z okazji 
50-lecia Republiki Tureckiej ogłoszono wielką amnestię dla ... kry­
minalistów, i Brazińscy wyszli na wolność. Zdawałoby się, że 
wysiłki i koszt kilkudziesięciu tysięcy dolarów wreszcie zostały 
uwieńczone sukcesem. Ale w momencie konfliktu na Cyprze, gdy 
Turcja była specjalnie podatna na sowieckie naciski Brazińscy 
jeszcze pozostawali w Turcji. Jest to więc tymczasem historia 
bez ostatniego rozdziału. 

• 
Sprawa marynarza sowieckiego Simasa Kudirki zbiegłego na 

okręt amerykański i wydanego Sowietom też przybrała niespo­
dziewany obrót. Wyszperano bowiem, że jego matka urodziła 
się w New Yorku i przeto ma prawo do obywatelstwa amerykań­
skiego. Była ona jedną z wielu Litwinek amerykańskich, które 
przed laty wróciły na Litwę, gdzie wówczas uznawano podwój-
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ne obywatelstwo. Została ona zaproszona do ambasady ~~A -:v 
Moskwie, gdzie wreszcie dotarła z Kowna, po prze~~Ię~emu 
wielkich trudności. Otrzymała obywatel~two am~rykanskie ,I po­
prosiła o takież dla syna, czemu chętnie uczynIOno zadoś.c. S?­
wiety nie uznają podwójnego obywatelstw~, a ~erykame n:e 
uznają de jure inkorporacji państw bałtyckich, WIęC pr~tendu]ą 
do swej obywatelki, dawniej Litwinki a ,t~raz Al?ery~ankl. Amba­
sada domagała się również możliwosc~. naw~ązam~ kontaktu 
z Simasem Kudirką, który odbywa sWOJ 10-cIOletm wyrok na 
Syberii. . . 

(Le Monde z 1-2 bm. donosi, że fizyk ~dneJ Sacharow podał 
do wiadomości, iż władze sowieckie zwolniły ~aryna~za S~mas~ 
Kudirkę, skazanego na 10 lat więzienia z~ USIłowanIe UCIeczkI 
do Stanów Zjednoczonych w 1970 roku, ~ed.y to. wyskoczył ze 
statku sowieckiego przy brzegach amerykanskIch l dostał ~Ię na 
pokład amerykańskiego statku patrolującego brzeg. Wydame ~u­
dirki Sowietom przez kapitana tego statku wywołało w SWOIm 
czasie wielkie oburzenie w Ameryce. - Red.). 

• 
W Chicago w maju br. odbyła się IV konf:rencja stu~~w 

bałtyckich, z czterema sekcjami: językoznawczą, lIteratury, ~Jlbho­
grafii i nauk społecznych. W tej ostatniej wygło~zon? ~.m. re­
feraty: "Rola republik bałtyckich w Związku SOWIeck~m , "E~o:­
lucja litewskiej polityki neutralności", .. Problem dwuJęz.ycznoscI 
na Litwie", "Problemy transportu w dzisiejszej Litwie':, ltd. Uzu­
pełnieniem były uroczystości stulecia urodzin Czurloms~ -. m~­
larza i muzyka. Znamienne, że tej konferencji, odb~aJąceJ SIę 
w języku angielskim, poświęciła uwagę pras~ mos!Oewska wy­
rzekając na dezinformację szerzoną przez emlgrantow. 

• 
Pewien litewski profesor dzieli emigrację na, trzy kateg<;>rie: 

1) kolonistów, 2) emigrację zarobkową, 3) w~gn~ców. - emIgra­
cję polityczną. Dwie pierwsze kategorie OSIedlają SIę. na stał~ 
i nie mają większych problemów z nastęI??ym po~olemem. E~l­
granci polityczni walczą o zmianę sytuacJ~, ~ krajU pochodzen~a 
i chcą do niego wrócić - jeżeli nie OSobIscle, .to poprzez ~~oJe 
dzieła, jak Mickiewicz, Słowacki, Balmont, B~ czy BerdlaJ~w. 
Jeżeli emigracja polityczna przeciąga si~ na dłużso/. okres, gło~­
nym jej zadaniem staje się pielęgnowame twórczoscl kulturalnej . 

• 
Dnia 4 kwietnia 1974 w New Yorku, na. posiedz;n~u Nacz~l­

nego Komitetu Wyzwolenia Litwy, ~rzewo~~zący OSWI~~CZy!, ze 
rząd Stanów Zjednoczonych nad~l me .uznaJe ~orporacJI p~stw 
bałtyckich do Związku Sowieckiego, l w tymze kierunku uzywa 
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swych wpływów w państwach zachodnio-europejskich. Drugim 
pomyślnym objawem jest stanowisko rosyjskich dysydentów, 
którzy nie pretendują do rządzenia innymi narodami, wchodzą­
nymi obecnie w skład Związku Sowieckiego, ale że "przeżywamy 
teraz moment krytyczny, bowiem obiegają pogłoski, że w Gene­
wie już osiągnięto porozumienie w sprawie uznania wszystkich 
granic powojennych". Postanowiono zwrócić się do senatora Carla 
Curtis (Nebraska) o przeprowadzenie w Kongresie amerykań­
skim uchwały, że USA nigdy nie uznają inkorporacji państw 
bałtyckich. 

• 
W Australii w przededniu wyborów i wobec zapowiedzi wizy­

ty premiera w Moskwie, Bałtowie zakrzątnęli się koło swoich 
spraw i m.in. uzyskali zapewnienie, że rząd australijski nadal 
nie uznaje inkorporacji państw bałtyckich do Związku Sowiec­
kiego. Było to w końcu kwietnia br., a 3 sierpnia ogłoszono, że 
rząd australijski uznał de jure inkorporację państw bałtyckich 
do Związku Sowieckiego, i ambasador australijski w Moskwie 
udał się w oficjalnym charakterze do Tallina. 

Zaczęły się liczne protesty i demonstracje Bałtów, przy po­
parciu innych uchodźców z państw komunistycznych, w tym rów­
nież Polaków. Uzyskano poparcie opozycji parlamentarnej, posy­
pały się listy do redakcji, artykuły, ostre wystąpienia w senacie, 
ale naturalnie wszystko to było bezskuteczne. Po trzech tygod­
niach w ślady Australii poszedł też rząd partii pracy w Nowej 
Zelandii. 

E.żAGIELL 
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Straty ku.ltu.ry polskiej 

Na grób Marli Ossowskiei 

Jeśli można do kogo odnieść na serio wyrażenie "bez skazy", 
to do niej właśnie. Maria z Niedźwiedzkich Ossowska, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, wdowa po Stanisławie Ossowskim, 
była jednym z tych autorytetów moralnych, bez których życie 
polskiej inteligencji musi wydawać się okaleczone i niepewne. 
Jej badania sematyczne, historyczne i psychologiczne nad różnymi 
stronami zjawisk moralnych - nad językiem, w jakim się osądy 
moralne wypowiada, nad przemianami obyczajów i zależnością 
opinii. obyczajowych od procesów społecznych, nad powstawa­
~em 1 upadkiem wzorów osobowych, nad związkiem emocji prze­
zywanych z ocenami moralnymi - prowadziły nieodmiennie, 
z. różnych stron, do wyników sceptycznych i relatywistycznych: 
me ma żadnych sposobów, aby sądom, w których afirmujemy 
wa~tości, nadać status twierdzeń, o których prawdę lub fałsz 
mozna by się spierać; nie ma przejścia logicznego od zdań empi­
rycznych do ocen; nie ma wartości, które bądź dałyby się ugrun­
tować jako "ważne" w sensie naukowym, bądź były choc'by his­
torycznie niezmienne. Ale, jak to nieraz bywa, jej teoretyczny 
relatywizm moralny sąsiadował z nieomylną wiedzą - której ona 
by "wiedzą" nie nazwała, więc może "umiejętnością" - odróż­
niania dobra od zła, moralnych uników i samo-zakłamania od 
wyraźnego opowiadania się w sprawach, gdzie prawdziwie mo­
ralne postawy się ważyły. Powiadając, że była autorytetem moral­
nym, tyle mam na myśli, że ludzie się jej wstydzili. robiąc świń­
stwa, że pamiętali o niej, gdy trzeba było coś uczyruć lub czegoś 
zaniechać w sytuacjach moralnie obligujących i że wiedzieli, że 
ona ma rację. Autorytet moralny bowiem to ktoś taki, czyja 
obecność ciąży niemile tym, którzy, choćby nie wiem jak oszu­
kiwali własne sumienie, wiedzą przecież, że ze świństwa żyją. 
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Jakoż O tym wszyscy wiedzieli, że od sądu pani Marii nie ma 
odwołania, chociaż sądy te nigdy nie miały formy gwałtownej, 
eksplozywnej, nienawistnej. Żyły w niej najlepsze cechy ducho­
wej arystokracji, w szczególności organiczna odraza do wulgar­
ności. Najbardziej nielitościwe oceny lubiła ubierać w formę za­
bawnych, acz jednoznacznych eufemizmów. Kiedy mówiła o kimś 
"ach, jego książki są teoretycznie tak mało atrakcyjne", chodziło 
o to, że to są śmiecie. O jednej pani, pamiętam, powiedziała 
"ależ ona uprawiała erotykę za pieniądze!" - zdanie, które mo­
głoby się znaleźć w jej książce jako przykład kłopotów z jasnym 
odróżnieniem zdań opisowych od oceniających. 

Ale jej rygoryzm moralny nigdy nie był świętoszkowaty, 
pedantycznie złośliwy, wsparty na samo-zadowoleniu; ludzie, któ­
rzy biorą sprawy moralne na serio, nie zwykli upajać się własną 
świętością ani szukać okazji do zgorszenia; wiedziała, co jest waż­
ne, a co mniej ważne, a tolerancja była jedną z najbardziej ude­
rzających cech jej charakteru. Tolerancja ograniczona: nie logicz­
na i nie moralna w sprawach istotnie znaczących. Wybaczała 
ludziom wiele, lecz nie wszystko i nieomylność w ustanawianiu 
granicy między tym, co wybaczalne a tym, co niewybaczalne, 
stanowiła o tym, że skłanialiśmy się przed jej zdaniem; a granicy 
tej nie podobna wyznaczyć w ogólnoteoretycznej formule , ale 
tylko na przykładach od porządnych ludzi trzeba się uczyć, jak 
ją nakreślać. 

Nie była człowiekiem o temperamencie politycznym (może 
dlatego, że brakowało jej zupełnie zdolności do demagogii), ale 
w potrzebie nie odmawiała nigdy udziału w poczynaniach, które, 
przynajmniej w polskich warunkach, miały wyraźny sens poli­
tyczny, a nieraz sama takie poczynania inicjowała. Zarówno w 
Polsce niepodległej, jak w Polsce podziemnej lat okupacji, była 
zawsze po stronie demokracji przeciw wszelkim formom faszyz­
mu, po stronie uniwersalizmu humanistycznego przeciw nacjona­
listycznej parafiańszczyźnie, po stronie wartości demokratycznego 
socjalizmu przeciw wszystkim formom zniewolenia i tyranii. Miała 
przeciwko sobie faszystów, komunistów, szowinistów. Przecho­
wała te wartości bez zmiany w latach powojennych. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat pamiętam kilka wypadków, kiedy miałem 
sposobność uczestniczyć obok niej w przedsięwzięciach, których 
polityczny sens nie budził wątpliwości: raz, gdy przygotowywa­
liśmy wspólnie z nią i z Tadeuszem Kotarbińskim rodzaj eksper­
tyzy semantycznej na użytek obrońców sądowych Kuronia i Mo­
dzelewskiego w czasie ich pierwszego procesu; innym razem, gdy 
pani Maria występowała jako adwokat przed komisją dyscypli­
narną Ministerstwa Szkół Wyższych w obronie trojga młodych 
ludzi usuniętych z uniwersytetu za współpracę z Kuroniem i 
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Modzelewskim i gdy zmusiła oskarżyciela do przyznania, że 
oskarżeni mają być ukarani za to, że zaniedbali złożyć donos na 
swoich kolegów; innym razem jeszcze, gdy w 1968 roku inicjo­
wała list profesorów warszawskich do premiera przeciwko dła­
wieniu resztek swobód akademickich (list ten przeszedł bez echa, 
gdyż jego wysłanie zbiegło się z początkiem pogromu marco­
wego; stąd został przysłonięty przez widowisko bardziej drama­
tyczne). Czytelnikom Kultury znane są jej wystąpienia w sprawie 
kodeksu karnego. Tam, gdzie jej głos był potrzebny, nie brako­
wało go. Na żadnym zgromadzeniu, akademickim czy innym, 
nie milczała, gdy chodziło o sprawy ważne: swobody obywatel­
skie i akademickie, krzywdę jednostek, kłamstwo polityczne, 
uczciwość publiczną. Ten głos był zawsze elegancki w formie i 
zawsze jednoznaczny w treści. 

Brałem udział w seminariach pani Marii i słuchałem jej wy­
kładów na Uniwersytecie Łódzkim od początku swoich lat stu­
denckich, tj. od końca 1945 roku. Odnosiła się z humorem i po­
błażliwością do naiwnie marksistowskich wywodów 18-letniego 
zarozumialca. Tylko jej wyrozumiałości zawdzięczam, że przecho­
waliśmy przyjazne stosunki w późniejszych, gorszych latach, gdy 
maszerowałem w sztafetach partyjnych ideologów, ona zaś, po­
dobnie jak Stanisław Ossowski, została usunięta z pracy nauczy­
cielskiej na Uniwersytecie Warszawskim (należy w tym miejscu 
oddać sprawiedliwość niejakiej połowiczności i niekonsekwencji 
polskiego stalinizmu: profesorowie, których w początku lat 50-tych 
usunięto z uczelni z powodów "ideologicznych" nie zostali jed­
nak zmuszeni do kopania rowów, ale zachowali swoje skromne 
pobory i mogli zajmować się pisaniem książek, które w kilka lat 
później, w pomyślniejszej koniunkturze, wydawali; dotyczy to 
m.in. obojga Ossowskich, Ingardena, Tatarkiewicza). 

Książki Ossowskiej pisane są w stylistyce charakterystycznej 
dla wychowanków szkoły analitycznej; ich przedmiotem są zacho­
wania, przeżycia i opinie moralne, doktryny etyczne, język ?Ioral-
ności, badane z należytą wstrzemięźliwością historyka, SOCJologa, 
logika. Nie ma tam prawie w imieniu autorki wypowiadanych 
ocen moralnych i zaleceń. Ale każdy czytelnik wie natychmiast, 
że są to pisma nauczyciela moralności, nie tylko jej badacza. Kon­
frontacja różnych wzorów osobowych nie pozostawia wątpliwości 
co do tego, które z nich cieszą się sympatią autorki, chociaż nie 
składa ona żadnych w tej sprawie deklaracji. Na pozór opisuje 
tylko, lecz zawsze wiemy, po której stronie stoi. Toteż w jej 
opisach wszystko daje się odnieść do sytuacji i konfliktów zna­
nych czytelnikowi z doświadczenia własnego, również jeśli przed­
miotem rozważań jest antyczna Sparta lub Anglia XVIII-wieczna. 
Na moim egzemplarzu pierwszej jej powojennej książki Podsta-
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wy nauki o moralności (1946) widnieje dedykacja w postaci 
ostrzegawczego życzenia, aby podstawy moralności (nie zaś pod­
stawy nauki o moralności) autorki i właściciela nie znalazły się 
w kolizji. Jej ostatnia książka Ethos rycerski i jego odmiany 
(1973) jest analizą różnic i podobieństw w rozmaitych ideałach 
rycerza i dżentelmana - poczynając od Grecji starożytnej, koń­
cząc na współczesnej Ameryce. Na pozór - tylko opisy z dosko­
nale wybranych i przejrzyście zestawionych przykładów. Ale 
książka podszyta jest melancholią na widok upadku tych war­
tości, które historycznie wykształciły się w różnych formacjach 
arystokratycznych i nieraz splecione były z odpychającymi cecha­
mi klas uprzywilejowanych, ale bez których współżycie ludzi może 
się stać nie do zniesienia: wartości honoru, godności osobistej, 
dyskrecji, wielkoduszności wobec pokonanych, odrazy do mści­
wości. Z pewnością podpisuje się pod cytowanymi przez siebie 
słowami Bertranda Russella: "Wiara w ważność honoru osobis­
tego, choć jej przejawy były często absurdalne, a czasem tragicz­
ne, ma poważne zasługi i jej upadek nie stanowi bynajmniej czys­
tego tylko zysku ... Gdy uwolni się koncepcję honoru od arysto­
kratycznej buty i od skłonności do gwałtu, zostanie w niej coś, 
co pomaga człowiekowi zachować osobistą prawość i szerzyć wza­
jemne zaufanie w stosunkach społecznych. Nie chciałbym, aby 
ten legat wieku rycerstwa został dla świata całkowicie zaprze­
paszczony" . 

Jak wielu uczonych o silnej tendencji pozytywistycznej, Maria 
Ossowska nie uważała się za filozofa, ani nawet za moralistę; 
raczej za "etologa". Ale ilekroć jej książki ujawniają wyraźnie jej 
stanowisko moralne, można być pewnym, że we wszystkich wy_ 
padkach jest to stanowisko przyświadczone praktycznie, nie tylko 
werbalnie zachwalane; nie podobna w tym była do Maxa Sche­
lera, który zapytany, czemu sam nie uprawia cnót przez siebie 
sławionych, odrzekł pono, że drogowskazy nie chodzą szosami, 
tylko je ukazują. 2ył w niej ów "ethos rycerski" w najlepszej 
odmianie: niezawodna lojalność w stosunkach osobistych, dyskre­
cja, bezkompromisowość w sprawach podstawowych i tolerancja 
w sprawach błahych, solidarność z pokrzywdzonymi, zupełna nie­
obecność zawiści, mściwości, intryganctwa, małostkowości. Tak 
żyła, jak gdyby - co nie podobna - zła w niej nie było, nawet 
w postaci nieumiaru w dobrym, albo w postaci poczciwości po­
spolitej, rozleniwionej i zatrwożonej. 

Nie wierzyła w Boga ani w zbawienie wieczne. Nie wierzyła 
też w zbiorowe zbawienie doczesne środkami instytucjonalnymi; 
wierzyła jednak, że w związkach osobowych pewien rodzaj per­
fekcji czy niezawodności jest osiągalny, a nawet umiała udowod­
nić, że tak jest. 
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Odchodzą niepowrotnie, z niezawodną pewnoś.cią! nauczyciele 
k I · wraz z nimi - cała formaCJa mtelektualna naszego po o erua, a b pod . 

i moralna, której ciągłość przechować nam trze a grozą rumy 
polskiej kultury. . M .. 

Tyle kwiatów na grób panl atu. Leszek KOŁAKOWSKI 



Kraj 

Śladami mitu 

(W odpowiedzi Panu Stefanowi Kisielewskiemu) 

W świetnym jak zwykle ar kul 
my"l St.efan Kisielewski sta~ia ~ ch p~. "Po~ska WY:naga rekla-
P?lska Jest krajem komunistyczn ~ r!ez mnYkl .PY,tarue, dlaczego 
rus tycznych ideologów I ., r. ałmar ~Istow, bez komu­
zabrakło Żydów rze' . WYJhsrua, . z.e .st o SIę tak dlatego, bo 
nej Polsce. ' CZywIStyc nOSIcIeli marksizmu w powojen-

Jest to tłumaczenie bardzo proste i jak to zw kl b 
tymI tłumaczeniami przekonYWUJ'ące J 'li b .Y eŻ ywa z pros-
t ali k 

. . es OWIem dz" 
ow mar S1Zm ze Wschod . d' Y l Impor-
~trawdę nie prz~jął, to skor~' cT Ż~~r ;~}ech~liw(aThrodzie takili' 

o trynę, co. na Jedno wychodzi) musiał znikn ' . o po~c 
a wraz z rum i anty k' 'lk' ąc l marks1Zm, 
Ki . l ki mar s1Zm wsze Ich odcieru' Pl' . SIe ews : . sze WIęc 

• " ... oto po wojnie zjawiła się w zburzone' W . 
cow ~P, ~tórzy jęli się pracy nad zasadzani~ arsz~WJe ~pa pogrobow­
~Cle ro~y. czys~ego 'internacjonalistyczneg~ na ~~dzięcznym POJ:;kim 
~e tylko objęli unIwersyteckie katedry fil fi mar lZIIlU. Ale ludzie ci 
~~ektycznej zasadzie łączenia teorii z rak oko czn~go. marks~u:. wierni 
licJl, cenzury prokuratury' d . P ty ą stali SIę szefamI taJneJ' po-
ładzy ' l są owwctwa nie zab akł . h . 

w. w postaci Bermana Min Z' . r o IC tez na szczytach 
WJatr historii, nie widzieli ~ .. ca, ~ro~ski~go. Sądzili, że niesie ich 
nej strony wzbudzili bowi~m 'v:1;:;0 mebezpI~czenstwa jakie im grozi: z jed­
tym razem narodowo-ideologiczny y an~se~tyznJ społeczny, antyseInityznJ 
Związku Radzieckim były " ,z gzeJ strony ich losy w samym 
sky'ego powoli otwierały miuz przrdzdone: Pr~esy Rajka, Kostowa, Slan-
izraelska polityka R" laczy, ecz oplero Jawnie antyzy' dowska . OSJI Watach .. dzi . l anty-
W Polsce intryga wewn trzp . szesc. .eslątych przypieczętowała spraw 
1967-1968, wyzyskując !tajo:r~::dktks°reJ ukf b~ronow=;ie Phrzypadło na la;~ 

"< "< eno o lę partyJnyc dołów, wyrzu_ 

1. Stefan Kisielewski Polska 
czerwiec 1974. ' wymaga reklamy, ,,Na Antenie", maj 1974 
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ciła ich ze stanowisk, zarzucając im na dodatek, że zrażeni do Stalina po­
pierali 'liberalizm'. Dalsze ich losy są znane: rozgoryczeni porzucali mark­
siznI lub Polskę, niektórzy jedno i drugie, złorzecząc nieraz, w dziwnym 
zaślepieniu czy niezrozuInieniu sytuacji samemu, równie nic nie rozuInieją­
cemu krajowi. Cała ta złożona, tragiczna nieraz i perfidna epopea - nie 
Iniejsce tu na dokładne jej opisanie, jeden skutek wyniknął z niej na pewno: 
znów ~ała w Polsce kadra przekonanych marksistów na rzecz coraz to 
potężniejszej grupy mało ideologią zainteresowanych technokratów-pragma­
tyków2". 

Zastrzec tu trzeba, że Stefan Kisielewski nigdy nie należał do 
ludzi akceptujących rodzimy antysemityzm: dał temu wyraz i 
w omawianym artykule. I nawet nie uważa, że posucha na mark­
sistów jest sama w sobie zjawiskiem pozytywnym, na odwrót, 
z właściwą mu przekorą wyraża wątpliwość, czy nie lepsze już 
marksistowskie rządy niż rozwielmożnione cwaniactwo, jakie się 
w Polsce szerzy obecnie. Jeśli rozumowanie Kisiela skłania do 
polemiki, to przede wszystkim ze względu na zawartą w nim 
stereotypizację, która staje się powoli częścią składową nowego 
politycznego mitu. 

Zacznijmy od przeprowadzonego przez Kisielewskiego po­
działu: z jednej strony ocaleni z hitlerowskiej hekatomby Żydzi 
w kraju, "związani z polską kulturą i obyczajem, ci co nie poszli 
do gett, lecz przetrwali wśród polskiego społeczeństwa w liczbie 
około 100.0003". Z drugiej - Żydzi - marksiści, przybyli po 
WOjrue z Rosji. Ci pierwsi otaczani powszechną sympatią, anty­
semityzm gospodarczo-klasowy musiał bowiem po wojnie zanik­
nąć, ci drudzy wzbudzający poprzez swe związki z komunizmem 
antysemityzm tym razem ideologiczno-narodowy. 

Jak to zwykle bywa w przypadku stereotypów stwierdzenia 
powyższe zawierają w sobie potężny ładunek uproszczeń i jeszcze 
więcej nieuzasadnionych generalizacji. Wedle bardzo starannie 
zweryfikowanych danych, zawartych w artykule Lucjana Dobro­
szyckiego, w okresie między wyzwoleniem a sierpniem 1946 roku 
przebywało na terenach polskich około 218 tysięcy Żydów, z któ­
rych tylko 22 % było w kraju w chwili wyzwolenia, pozostałe 
78 % powróciło zaś do Polski z obozów, z Zachodu, indywi­
dualnie ze Wschodu i ze Wschodu w ramach repatriacji. Jak 
rozkładało się owe 22 % dowiadujemy się pośrednio na pod­
stawie dokonanego przez Dobroszyckiego szacunku. Poddając 
analizie skład 38 tysięcy Żydów zarejestrowanych w Łodzi i 
Województwie Łódzkim w okresie od 1. stycznia do 31 grudnia 
1945 roku stwierdza on, że wśr6d nich': 

2. ,,Na Antenie" , czerwiec 1974, str. 17. 
3. Tamże, str. 17. 
4. Lucjan Dobroszycki, Restoring Jewish life in post-war Poland, "So­

viet Jewish Affairs", no. l, 1974, str. 59-60. 
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17 .311 przeż~ł~ obozy koncentracyjne; 
10.227 pow!"o~~o z ZSSR przed rozpoczęciem oficjalnej re-

patrIaCJI; 
6.479 ukrywało się po aryjskiej stronie; 
1.440 przetrwało walcząc w jednostkach partyzanckich' 
1.025 ukrywało się w lasach i bunkrach· ' 

887 pozostało w getcie łódzkim; , 
754 było żołnierzami w Polskiej Armii w ZSSR. 

J~ z .teg~ ~nika i wśród tych, których wyzwolenie zastało 
w ~a~u l wsrod. tych, którzy przybyli ze Wschodu i Zachod 
~usleli być ludZie bardz~ różni i w obyczajach, i w tradycn 
l ~ poglądach na ko~umzm5. ~ogromy w Kielcach, Kraśniku, 
D~ało.so/cach, KrakOWIe, ChełmIe (a wyliczenie to nie jest . b _ 
najmnIeJ pełne~ trudno jest zaklasyfikować jako wyraz antyse~­
tyzmu IdeologIczno-narodowego. Trudno się też dziwić b' 
P~ u~~gę st;aszliwe do.świadczenia lat wojny, wie~ f~~~ 
et;m~aCJ} .Ży~ow z Polski w latach 1945-46 i 1949-50. Wyjeż­
dżali .za~ l CI, co -p'rzet~~ w kraju i ci, co z komunizmem ze­
tknęli Sl~. ~ RosJ!..,~ s:,-"od. tych, co zostawali byli też ludzie 
bardz~ :oz~: markslscl.l ~emarksiśc.i, Żydzi całkowicie zasymi­
low~m l CI, c.o trzyn:ali SIę swego Języka, obyczajów i religii, 
choc tych z ~azdą. koleJ?ą, falą uchodźstwa ubywało coraz bardziej. 

Praw?ą.1est,. ze I?osrod pogrobowców KPP-inteligentów, któ­
rzy pr~~zyli w.oJnę l powracali ze Wschodu dominującą grupę 
stanowili ŻydzI, ale nie to .określało sposób, w jaki przeprowa­
dzano ste~owany. w MoskwIe p:,-"ogram rewolucji proletariackiej. 
P!"ogram.ow realizowany był z. ~elazn~ konsekwencją we wszyst­
ki~h ~aJa~h E~~py Wschodniej,. gdzIe stacjonowały wojska so­
Wle~~e, meza!ezme od składu etm:znego wcielających go w życie 
par~ kom?nIstycznych. P.rawdą Jest również, że pośród tych 
Żydo:", ktorzy p~zostaw~ w ~olsce, większość garnęła się do 
nowej władzy,. ktora o.twl:rała lm szanse społecznego i politycz­
nego ~wansu l odI?OWl~dzlalnych ~tanowisk,. o jakich nie mogli 
marzyc ~ przedw?łe~eJ Polsce. NIeprawdą Jest natomiast, jako­
by, ŻydzI s,t~owili Jedyną grupę, na kt6rą liczyć mogła nowa 
panstwo:?"osc. ~ystarczy. pr.zestudiować życiorysy ludzi należą­
cych ~lS ~o elity partyJneJ. by zrozumieć, że lata powojenne 
b~ły, J~ mgdy I?rzedte~ anI P?tem, l~tami awansu Polski po­
WlatoweJ. Konskie, Sokółka, Kielce, Clechan6w czy Piotrk6w 
?to skąd rekrutowały się zastępy urzędnik6w, funkcjonariusz' 
lnstruktor6w, aktywIst6w partyjnych i młodziutkich ideologó~ 

5. Na Dolnym Sląsku osiedliło się ok. 50 % ludności żydowskiej kx . 
Wedle ~cunków przybyło tu prawie 85 tysięcy Żydów. Patrz: "Biule

aJu
. 

Żydowskiego Instytutu Historycznego", nr 75, lipiec-wrzesień 1970, str. 1; 
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uzupełniając szczupły aparat z importu, na jakim wspierała się 
w początkach komunistyczna władza. Wśród pierwszej generacji 
z naboru partyjnego spotykamy synów drobnych urzędników, 
chłopów, robotników, rzemieślników i .nauczycieli. Byli .o~ ~e 
mniej żarliwi w swym świeżo prz~swoJonym ~omW;UZIDle l .m: 
mniej gotowi łączyć praktykę z te~~l~ na zas~dzIe. słuzby w tajnej 
policji, prokuraturze i cenzurze, mz Ich starSI stazen: towarzysze. 
W miarę zaostrzania się kursu i zwiększon~go naCIsku na czy~­
tość ideologiczną rosło znaczenie owego pIerwszego pokolema 
komunistów z Polski powiatowej. Że byli w sto~unku d~ swych 
KPP-owskich koleg6w ciut spóźnieni, zajmowali. st~nowlsk~ !"e~ 
ferentów czy naczelników wydziałów, gdy tamcI pIastowali JUZ 
funkcje dyrektor6w departamentu czy ministrów, start?wali jed­
nak w warunkach tak sprzyjających, jakie nie były udzIałem zad­
nej chyba generacji i nie wykazywali cienia ksenofobii gdy o awan­
sach ich decydowali sprzyjający ich słowiańskim karierom nie­
aryjscy zwierzchnicy. . . 

Pisze dalej Kisielewski, że pogrobowcy KPP pozaJm~wali 
katedry filozofii, choć poza Schaffem i jednym czy ~wom~. mn~­
mi nazwiskami trudno się owych pogrobowców w filozofu d.oli­
czyć. Chyba, że dodamy socjalistę Hochfelda, neo-pozytyw~stę 
Nowińskiego, rozmiłowanego w Heglu Krońskiego, kontynuującą 
tradycje Czarnowskiego i Krzywickiego Assorodobraj, ale wów: 
czas zmieniają się zasady rachunku. Jeśli idzie bowiem o ludzI 
usuwanych z wyższych uczelni w ramach czystek marcowych, to 
należeli oni w olbrzymiej większości do innego już pokolenia, 
które zaczynało sw6j start zawodowy i ideologiczny w Polsce 
powojennej. Znaczna ich część należała do partii czy ZY;M. w 
okresie studiów na Uniwersytecie Warszawskim czy. Łodzl0n, 
później znaleźli się w kuźni profesorskich kadr marksls.towskic? 
IKKNie. Nieco młodsi z nich, jeśli nie wiekiem. to st.~em poli­
tycznym, to absolwenci magisterskiego kursu fil?zofu. na ~ 
z 1952 roku. Prawdą jest, że przed ludźmi ty~ o.t;vI:rały SIę 
zawrotne kariery, ale były to, o czym się na ogół dzIS me w~po­
mina, kariery pierwszych pokoleń komunist6w z dyplon;aIDl, a 
nie awanse wedle narodowego klucza. Wśród IKKN-owcow spo­
tykamy nazwiska: Jagielskiego, Jaroszewicza, Jędruszczaka,. Kępy, 
Kołakowskiego, Kuzińskiego, Krzemienia, Ła~os.za, MadaJczyk~, 
Macużanki, Werblana i Wojnar-Sujeckiej, co. JUZ samo w. sobl,e 
jest świadectwem, że marksizm fascynował me tylko ludzI, kt?­
rych z takim upodobaniem wyliczała marcowa propaganda, ~e 
wspomnimy tu Baczkę, Bialera, Brusa, Laptera, czy Helenę Ell­
stein. Wśród marksistów-magistrantów UW ~amy o~ok B.auma­
na - Kuczyńskiego, Kuczyńską, ~esołowskiego, W~atra 1.Żan­
darowskiego, a nieco później KOCIołka. Ofensywa ideologIczna 
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~ero~~ła. się przy tym w pierwszych latach nie tyle ku nauczaniu 
filozof!!, . !le ku ~ozb~dowywaniu sieci katedr i kursów marksiz­
mu-Ie~mu .(histona WKP(b)). Mobilizowano na nie przede 
wszystkim posIadających jakie takie wykształcenie b. KPPowców 
co w<;>bec . skła~u KPPowskiej inteligencji określało w pierwszy~ 
okr~sle tej akgI strukturę narodowościową kadry nauczającej. Tyl­
ko ze co z tego wynika dla dziejów ideologii w PRL? Krzewienie 
~ark~izmu odb~ało się na tych samych zasadach co we wszyst­
kich mnych kraJach de~okracji ludowej: marksiści z ukończonym 
km:sem szkol~rua pa;ty]nego w przedwojennym więzieniu czy w 
WOJSku uczyli adeptow marksizmu z naboru 1948/49, ci z kolei 
następnych mark~istów.z ~oczników 1950/51 i tak to szło dalej, 
Przy .czym młodzI ~ł0:VIarue 'YY~azywali nie mniej zapału i gorli­
WOSCI v: akceptagi I krzewleruu doktryny, niż ich nieatyjscy 
nauczyciele. 

Tyle o dobo~ze kadry ~~o~oficznej i ideologicznej w ogóle. 
Rzecz t'? wstydliwa dla dz1S1eJszych profesorów-pięćdziesięcio- i 
czterodzies~?latk?W, bo któż chętnie pr~yznaje się do tego, że za­
czynał swoJo st~ teore~czny .w okreSIe stalinowskiego naboru. 
Tłumaczą SIę Więc ludzIe mOjego pokolenia niedoświadczeniem 
młodością, tym że ich oszukano, ale najchętniej wskazują na in~ 
~ych, tych obcych, jako odpowiedzialnych za partyjne wypaczenia 
I bł~~y. A gdy już mowa o dogmatyzmie i niszczeniu kulturalnej 
spusclzny. t<;> z. re.guły ~e wspomina się tego, że w przededniu 
1956 dZiesIątki I setki młodych asystentów uczestniczyło już 
~ walce 'p.rzeciwko nie~arksistowskin;t nal~ciałościom we wszyst­
!cic~ m~żliv:ych dy~cyplinach, włączając fIZykę, językoznawstwo 
I bIOlogIę, ze pracujące pełną parą partyjne wydawnictwa liczyć 
mogły na r?s~ąc~ z.a~tępy autorów gotov:ych wykonywać propagan­
d~we zamowIerua I ze cała Polska partYJna, centralna i powiatowa 
z~Jęta była tropieniem wrogów ideologicznych i denuncjowanie~ 
rue.t:rzekonanych. Jeśli. przeto Kisielev:ski mówi mi, że Polacy to 
narod pragmatyczny 1 wobec markSIzmu oporny, to mając na 
uv:a~ze tamt~? okres i tamto pokolenie z poglądem tym trudno 
mi SIę ZgOdzIC. 

Przejdźmy do dalszej części tych rozważań a mianowicie do 
pytania, kto i kiedy rozczarowywał się do ma~ksizmu. Kisielew­
~ki porównuje Czechosłowację i Polskę nie uwzględniając tego, 
ze ~amy tu dwa odrębne ciągi rozwojowe i dwie różne chrono-
10~Ie. !-1arks~wski ~ew.izjonizm w Polsce przypadał na okres paź­
dzler~owy 1. popazdzlernikowy; wtedy to właśnie rozliczano się 
ze stalinowskich praktyk, kwestionowano dogmaty i szukano for­
muł pozwalających godzić komunizm z marksowską tradycją i 
z. programem socjalizmu o ludzkim obliczu. Wtedy też zachod­
rua prasa rozpisywała się z niemniejszym zainteresowaniem o pol-
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skim rewizjonizmie, niż czyniła. to w latach. sześćdziesiąo/ch ": 
stosunku do rewizjonizmu czeskiego. Ewoluga Kołakowskiego I 
rozgłos, jaki uzyskała jego twórczość w tym okre~~e~ są ~u 0yba 
przykładem najbardziej znamiennym. I~tens~no~c I.zaslę~ Ideo­
logicznych rozrachunków okres~ polski~go pazdzler~a rue były 
jednak wyznaczone przez. p~lały .etruczne,. l~cz ZWląz~e ~yły 
z czynnikami zawodoWYffil, mstytugonalnyffil I generaą:Jny~,1. . 

" Okres gomułkowski nie był przy ty~ okresem dommagl ~ 
marksizmu ani rewizjonizmu - w pIerwszych latach rządow 
Gomułki dochodził do głosu właśnie pragmaty~m I?~~czon!, ~e 
swoistym liberalizmem, jakiego próżno by szukac dZlS1aJ w zyClU 
ideologicznym. . 

W wyniku października polikwidowano katedry marksIZmu-
leninizmu na polskich uniwersytetach, zrueslon? k~tedry mate­
rializmu dialektycznego i historycznego za~.tępuJąc Je ~ormalny­
mi katedrami z zakresu filozofii i socjologu, gruntowrue przero­
biono programy nauczania w naukach społecznych i powoła~o 
nowe czasopisma i wydawnictwa sprzyjające zacho~ącym zffila: 
nom. Mnożyły się więc różne socjologie pracy, rodzmy, praw~ I 
miasta, rozwijały się badania terenowe, r~sły zastępy studentow 
na wydziałach filozoficznych, ukazywały Się w mas?"!Ych nakła­
dach prace Tatarkiewicza, Ossowskiego i Ossows~eJ, a ws~st­
kiemu patronowali zarówno Schaff jako pogrobOWiec. KPP, J~ 
i kształcone kiedyś przez niego w dialektyce pokolerua fu~go­
nariuszy PZPR, dyrektorów ministerstw i młodych par.tYJ?Yc~ 
docentów. W miarę zmniejszania się popytu na markslstow I 
ideologów kurczyła się wyraźnie ich podaż, a w miar~ od~odze: 
nia od okresu stalinowskiego i zmierzchu ortodoksJI tracił te.z 
sens marksistowski rewizjonizm, o którego. ist~~~u przypoffil­
nano sobie najwyżej z lektury prasy SOWieckiej I w ramach 
rytuału partyjnych zjazdów. . .. ." ., 

Jeżeli przejdziemy z kolei do "partyJneJ ~trygl uw~czo­
nej wydarzeniami marcowymi i pomarco~ffil 1.968 r~, .' to 
naiwnością jest twierdzić, że ofiarą jej pa~ .ZydzlhdkskC! (nh odwrót, zaznaczała się tendencja by tych rueli~nyc, o to~c 
ów przymiotnik "marksistowskiego ucz?nego" Jako tak? by Jesz­
cze pasował, przechować na ich stanowlsk.ach)., r:'rz~dmiotem a~a­
ków byli Zydzi w ogóle, ze szczególną zajadłOsclą J~dnak trOPl~­
no Zydów-liberałów, zarówno tych stars~ych! z partyjną przeszłos­
cią jak i najmłodszych, pokolenie Mi~ l komandosow, z apa-
ratem władzy nie mających nic wSP?!ne~o: . 

Warto pamiętać, że w latach .. szescdzlesląty~h zacz~ s~ę ryso­
wać wśród partyjnej inteligengl nowe poc;lzlały wy~aJące ~e 
zróżnicowanego stosunku do a~tokratyczneJ w~adzy l do prob 
wzmocnienia policyjnej kontroli nad społeczenstwem. Upadek 
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Chruszczowa i zmiana kursu w Rosji zapoczątkowały w całym 
bloku tendencje do powrotu do rządów twardej ręki. Druga po­
łowa lat sześćdziesiątych otwierała przy tym liczne alternatywy: 
jedną z perspektyw była droga czeska, drugą polityka rumuńska, 
trzecią - wariant na przeczekanie i ostrożne koncesje dla stro­
ny mocniejszej, czwartą wreszcie - przyjęcie bezwzględnej do­
minacji Moskwy. Nie ulegało wątpliwości, że pierwszy z tych 
wariantów był szczególnie popularny wśród młodzieży akade­
mickiej i wśród inteligencji twórczej. Gdy rosnący ferment na 
Uniwersytecie Warszawskim spowodował powołanie specjalnej 
komisji partyjnej badającej przyczyny kryzysu, okazało się, że 
nosicielami opozycji demokratycznej w łonie organizacji partyjnej 
byli przede wszystkim ci z naj dłuższym i najkrótszym stażem 
partyjnym. Gdy z kolei zaczęto poddawać opornych bliższej ana­
lizie personalnej, co już Wówczas polegało na liczeniu Zydów, 
i gdy okazało się że tych ostatnich jest w obu wymienionych gru_ 
pach znaczący odsetek, koncepcja spisku żydowskiego, lansowana 
przez niektóre kliki partyjne, wydawać się mogła elitom władzy 
darem niebios. Wojna izraelsko-arabska ułatwiła argumentację: 
cóż prostszego, jak tłumaczyć niepokój wśród studentów i rosnącą 
aktywność ideologicznej opozycji - której nosicielami była mło­
dzież skupiona wokół Kuronia i Modzelewskiego - poprzez od­
wołanie się do koncepcji "syjonistycznej dywersji". Można było 
więc poczynać sobie śmiało w tłumieniu demokratycznego ruchu 
studenckiego, tłumacząc, że chodzi "tylko o Zydów", można było 
eliminować najbardziej aktywnych przywódców tego ruchu, uza­
sadniając to odkryciem inicjowanego jakoby przez Zambrowskie­
go spisku, można było neutralizować bezpartyjną opinię publicz­
ną wyjaśniając, że pomarcowe rugi są przejawem i następstwem 
rozrachunków wewnątrzpartyjnych i można było kanalizować na­
rastający niepokój wśród mas robotniczych poprzez organizowa­
nie wieców i demonstracji pod szeroko propagowanymi przez 
środki masowego przekazu hasłami w rodzaju "Mośki do Daja­
na" . Współzawodniczące z sobą kliki miały oczywiście różne 
interesy, różnie też rozkładały się propagandowe akcenty w kolej­
nych etapach policyjnej kontrofensywy przeciwko uczestnikom 
ruchu marcowego, w każdym jednak przypadku zaznaczała się 
tendencja do stosowania amnestii politycznej wobec tych, co 
łączyli słowiańskie pochodzenie z deklaracją lojalności. 

Paradoks sytuacji polegał na tym, że program "odnowy" i 
oczyszczania aparatu z ludzi pochodzenia żydowskiego wypadał 
na okres, kiedy w całej Polsce pozostawało już nie więcej niż 
około 25 tys. Zydów, z których znaczny odsetek przypadał przy 
tym na województwa śląskie. Nawet jeśli uwzględnić koncentra­
cję osób pochodzenia żydowskiego w stolicy, w pewnych zawo-
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. . h ( miarę rugowania Zydów dach i w pewnych mstytuCJac w . li' ni tam gdzie 
z wielu sektorów w latach 1954-196~ skupIa shIę o 'dz'cli dla 
- t<.k w wydawnictwach czy na Umwersytetac - Wf tl b ły 

J- aln . ") to i tak proporCje e y 
siebie szanse norm ej egzystencJi dl il 'i jeden ze skraj-
coraz mniej znaczące, że pod~n;, tu k a, ust\~ rozpisywała się 
nych przykładów "zagęszczeOla ,o torym 
marcowa prasa: 

Ministerstwo Handlu Zagranicznego (Centrala): 
Liczba zatrudnionych 

na 4 wiceministrów ................. . 
na 12 dyrektorów departamentu ....... . 
na 4 radców ministra ............... . 
na ok. 40 naczelników wydziałów ..... . 
na ok. 100 radców handlowych ....... . 
na setki referentów ................. . 

ok. 800 prac. 
W tym Zydów 

1 
1 
2 
3 
1 
1 

Technika propagandowego kłamstwa I><?legał~ ~ednak daw=~ 
kaniu dokładnych danych i statystyk. Na Ich roleJs~e po a mnie 
przykłady" których efektem było to, że zapytywam prpzezlse 

'" h d' . Z d'w w o ce po-uniwersyteccy koledzy, ilu, ic z amem, Jest y o I 

dawali cyfry od 50 tysięcy do 600 tysięcy (autentyczne.).. k 
Masy które na to patrzyły, rozumiały chyba, że c~ś m.e tba , 

, . d ki k panIe me u-bo starannie przygotowywane antyzy ows e .~m al rzede 
dziły narodowych zrywów. Efekt tych kampaml po17g Pyfik­
wszystkim na rozbudowywaniu aparatu władzy, na ~tens . a 

. . . k li . m rozszerzamu zaSIęgu cji IdeologICZnej ontro, !la. stop~owy ki h o niw par-
olitycznego nadzoru na elimmowamu ze wszyst c gdz" 

~yjnych ludzi nie do§ć uległych ,i .zastępowanie .ich . barze l;~:n; 
słuszną kadrą· Była to jednoczesme demonstraałCJa łS~y funkCJO a 

.. ł 'nie poleg a g owna władzy i kto WIe czy me na tym w as. l k . t ligencję na 
pomarcowych represji, zastraszono bowle~ po s ą ~ ~ywane już 
długo i skutecznie. To, że w tym cZ~~le 'prd!~e~ało do świa­
były plany interwencji w Czechosłow~~JI'·r~ 'li nawet profeso­
domości mas, cóż się zresztą temuku l~ll' gJi~~nych raczyli się 

. h uk w tym na sOCJO o '. . b rOWIe wszec na , k d których UCZClWI ez-
uwagami na temat. klikowyc~ r~zgr~e ~ć o 
partyjni Polacy me powmm SIę rolesz '.. l' . dzy ko 

. . mianOWiCIe re aCJa rolę -
I wreSZCIe spraw:a ostatma, i si mianowicie przekonanie, 

munizmem . a marks~m~J?' U:hl °że !arksizm jest doktryną par­
któremu daje wyr~ l ~slelew. k.' l' oto mamy partię bez ideo-
" k . tyczneJ' zanika mar S1Zm 

tu omurus . h ' dców funkcjonariuszy i ma-logii, partię pragmatycznyc przywo , 
nagerów. 
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W istocie. rzeczy jednak doktryna komunistyczna podle ała 
o? po~zątku .. ruemal ~asadniczej ewolucji zasadzającej się na s~oP­
ruoweJ .<:rozJI. tra~ycJl marksistowskiej z jednej strony, rozwoju 
tendencJl naCjonalistycznych (a w przypadku Rosji takż . lk 
mocarstwowych) z ~ugiej. Różnice między pragmatyzme~ ~~ili:a 
a pra~atyzmem Jego następców wydają się polegać przede 
w:szystkim na tym, że pierwszy dbał o "teoretyczne" uzasadnia­
rue ~~ch pos~ięć. wyko~stując przy tym autorytet doktryny, 
z ktorej uz~~a~erua. 0.we Ja~<;>by czerpał. W przypadku Chrusz­
czov:.a, a poz~l1eJ Brezruewa l mnych współczesnych przywódców 
partu k?muruso/:znych troska o stosowanie spójnej doktrynalnej 
fa~ady .Jest ~leJsza, ~7zpr~ną:pialność stanowi naczelną zasadę 
~lałarua, weJsce ~e0711 ~aJ~uJe natomiast frazeologia nacjona­
~ls~czna, we~e kto~eJ najwIększym wrogiem jest już nie rewiz­
Jo~sta, ale rue-patrlOta, ten co oskarżając ustrój kala własne 
gruazdo. 

. Dlat~go właśnie trudno się zgodzić z twierdzeniem Kisielew­
s~e!?o, ze ~olska jest krajem komunistycznym bez komunistycz­
neJ ldeo!og? Ideol<;>gią była bowiem propaganda lansująca tezę 
o za~ozeruu, ~olski ze strony osi Izrael-Bonn i uzasadniająca 
tezy, ~e cały, sw~a~ sprzysiągł się by szkalować nas-Polaków. Ideo-
10gl~ ~est rowruez obecne nawoływanie do politycznej uległości 
w lmlę. ?bywatelskiej odpowiedzialności, straszenie rosyjskimi 
czoł~aw l przyłączanie się do inicjowanych przez Moskwę kam­
panu. przecI:vk~ S~enicynowi i innym politycznym dysydentom. 
Że rue cytuje SIę z~s zbr~ :zęst? Marksa? Nie może być inaczej, 
skoro Marks stał Się dziSiaJ bozyszczem nowej lewicy patronem 
zb~tow~~ch anarchistów, :vyrocznią. dla tych, kt6rzy głoszą 
koruecznosc 1?owrotu do rządow robotruczych przeciwko wszech­
władzy partyjnych biurokracji. 

.,Żyd.zi, wyjec~ali, pozostał na.to.miast w Polsce mit, który po 
dzls dZlen panUje nad umysław I skutecznie uniemożliwia roz­
~ądne dyskutowanie na temat najnowszej historii Polski. Mit ten 
Jes.t .~rodukte~ sytuacji, w której analizy i oceny powojennych 
dz~eJow Polski pełne są wykrętnych tłumaczeń i niedomówień. 
Wle~omocarstwowe interesy Rosji, stalinowskie metody budo­
w:arua ~p~ra~ wł~dzy, formowanie się partii kadrowej i mecha­
ruzmy JeJ. dzlałarua w warunkach importu rewolucji, ewolucja 
doktryny I przystos0wr.wanie )<:j do .aktualnych potrzeb elit rzą­
?zącyc~, :vbud0.wrwarua. trescI naCjonalistycznych w oficjalną 
Ideologię I marupulowarue tymi treściami w zmieniających się 
ukła~ach - wszystko to są sprawy wymagające szczegółowej 
analizy. Na.wr~y do porządkujących świat generalizacji umysł 
ludzki przYJ~uJ~, w bra~ wyjaśnień poprawnych, tłumaczenia 
oparte na pOjęcIOwych zbItkach, okruchach doświadczeń, stereo-
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typach i etnicznych przesądach. Gdy zaś. zdarzy się j~ t.~ 
miało miejsce w Polsce - że tłumaczema takie są przez Jakis 
czas cząstką oficjalnej propagandy, jesteśmy świa~ami. utrwala­
nia się mitu, który przestaje niemal poddawać s;ę raCjonalnym 
zabiegom. Utrwala się on na zasadzie bezwładu, siły przyzv:ycza­
jenia, myślowej wygody, wzmacnia, zaś w ,~~y'padku osol;>lstego 
zaangażowania w obronę bzdur, ktorych pozmeJ wypada Się albo 
wypierać albo wstydzić. . 

Milczenie jakim pokrywa się obecnie w Polsce. "7darzema 
lat 1967 i 1969 stanowi samo w sobie jeden z czynnikow utrwa­
lania się owego mitu . Cóż prostszego, jak uznać, że właśni~ Ży­
dzi wnieśli do Polski stalinowski komunizm, wbrew wysiłkom 
patriotycznych krajowców walczących solidarnie. w imi.ę n~rodo­
wych tradycji. Cóż bardziej wygodnego, jak tw~erdzeme, ze ro~ 
1968 przyniósł odnowę w wyniku walki przeciwko. pozo.stałos­
ciom stalinizmu, którego uosobieniem byli pozostający Jeszcze 
w aparacie władzy Żydzi . Jeśli zaś przyjm~emy ó:v po!?ląd, mo­
żemy kwitować wyjazdy po 1968 roku twlerdzemem, ze porzu­
cali Polskę ci, którzy z narodem polskim nie mieli nic wspólne­
go, możemy dziwić się tym, którzy z uwagi na wyznawane prze~ 
nas poglądy zarzucają nam antysemityzm i możemy abstrahow~c 
od ideologicznych sporów uznając, że masowy exodus k?murus: 
tów-marksistów doprowadził do stworzenia pragmatycznej Polski 
gierkowskiej, wyzwolonej od ideologicznego balastu. . . 

Stefan Kisielewski tę interpretację, jak to się. ~?WI,. kup~. 
Kupił nie on jeden, ale olbrzymia większość polsk~eJ I?te.lig~nCJ?, 
tej najlepszej i na wskroś postępowej. Przyj~li :vrJa~mema, Jakie 
dawała prasa, bo były logiczne i proste. Odcmając Sl~ od an~se­
mickiej hecy, czynnie ją potępiając, nie dostrzegali proceso;v, 
jakie zachodziły w łonie inteligencji partyjnej, ~o od rrocesow 
tych byli hermetycznie niemal odcięci. Zacho~jąc sWOJ st~reo­
typ partii komunistycznej i roli Żydów ja~o J<:J cz~o:vrch Ideo­
logów nie zauważali i zauważać nie mogli zwan, .Jakie dokony­
wały się w składzie inteligencji partyjne( i . apar~cle władzy, ~<: 
widzieli nowych podziałów i nie rozumIeli zWlązanyC? z. mml 
konfliktów i sprzeczności. Gdy przyszedł mar~ec popler~ ~d: 
ważnie studentów i protestowali częst,o. przecI~ antys~~ckieJ 
hecy nie zdając sobie sprawy, że ta wła~me ~eca Jest CZęSClą m~­
chanizmu odwracania uwagi opinii publiczn:J o~ spraw .znac~~ 
ogólniejszych. Do spraw tych należ~o.pytarue, J~k prz~~lwstawlc 
się politycznej kontrofensywie? Jakimi ~e~odaml broruc narusza­
nych praw obywatelskich? Jak wspierac .wlOsn! praską? Jak ~ea­
gować na niszczenie jednostki poprzez uzywarue me~ody publicz­
nych oszczerstw, na które w warunk~ch c~~ry rue ma odpo­
wiedzi. Jak ustosunkować się do prob zmeSlema resztek auto-
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n.<;>mii ~hyersytetów pols~ch i ubezwłasnowolnienia organiza­
CJI.mł~dzIezowych? Na antyzydow:ską k~mpanię, firmowaną przez 
~aJ~vy~sze wł?~ze ~RL, r~ag~wali ludzIe różnie, jedni aprobując 
Ją, ~,potępIałą~, Jesz~e mm (a tych była bodaj olbrzytnia więk­
szosc) .sledząc, J.eJ przebIeg na za~adzie ~~kłej osobom postron­
nym. cIekaw.oscl, ale nawet w tej os ta trueJ funkcji kampania ta 
z~obił~ swoJe, skoro po dziś dzień utrzymują się skutki ideolo­
gIczne} tni~tyf~acji, jakiej poddano wówczas społeczeństwo. 

. HistorIOzofta, która polega na sprowadzaniu dziejów komu­
ntzmu .?O kwestii żydowsklej, nie sprzyja oczywiście społecznej 
edukacp. Ste~eotYJ?~' o kt~rych mowa, odcisnęły się jak blizna 
na politycznej mysli Polakow. Warto by wreszcie z nimi skoń­
czyć, ta~~ są te~ intencje moich uwag, w których nie zarzucam 
panu KISIelewskiemu niczego więcej, jak uległość wobec sche­
mat~, któremu poddało się wraz z nim tak wielu inteligentnych 
ludzI w Polsce. 
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List z Londynu 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Wśród niedzielnych brukowców tej Wyspy (gdzie z sZ,acunku 
dla szabasu dotąd nie wolno otwierać teatrów i urządzac zawo­
dowych meczów sportowych) rekordy poczytności bije Nt;w,s .01 
the W orld o nakładzie ponad 6 milionów egzemplarzy. ~IeswIa: 
dotni rzeczy srodze by się jednak zawiedli, gdyby sprobowali 
znaleźć na tych łamach przyrzeczone "wiadomości ze świata", ?o 
wbrew tytułowi nader ich tu maleńko. Znajdziemy za t? obfItą 
kronikę skandali, zboczeń, sadyzmu i wyczynów .krymm~yc~ 
opisanych ze wszystkimi pikantnymi i obrzydliwymI szczegóła.mt, 
aczkolwiek w tonie ubolewającym, że jaka to natur~ ludzk~ Jes~ 
zdeprawowana. Jak bowiem twierdzą wydawcy, Wtadomosct. z 
świata, są pismem umoralniającym, którego naczelny~ ~adaruem 
jest demaskowanie Zła w całej jego brzydocie i wpaJame w czy­
telników przekonania o nieuchronności kary za grzechy. Na dobrą 
sprawę to umoralniające pismo powinno więc nosić. nadr~ "Im­
primatur. Nihil obstat" . Tym bardziej, że jeśli chodzI o O~fIty ma­
teriał z dziedziny sadyzmu, śtniało wytrzyma konkurenCję nawet 
Zywotów świętych Skargi. ... , . 

Wbrew obyczajom tubylczej inteligenCJI, ktora d~mo~stracyJ­
nie brzydzi się tym brukowcem dla ple~su, wcale. SIę rue .zaple­
ram, że lubię go c~~s7m. poczyta~. C;ymę to całkiem h bp~zmtere: 
sownie bo w odrozmeruu od mektorych tu naszyc IS~rzy 1 

Dziennikar~y, nie mogę się usprawiedliwić ~~rodową mamą .ł~­
wienia poloników" w najnieprawdopodobrueJszych nawet mteJ­
scach. fu tych tu nader skąpo, tak. że tnielibyśmy dobry p?w~ 
zgłosić jeszcze jeden protest. przeCiW tubylczym "masmediom . ' 
że ignorują Sprawę Polską l Nasz Wkład - do czego, Parue 
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Redaktorze? Zeby jednak oddać sprawiedliwość Wiadomościom 
ze świata, wypada przyznać, że nasza Emigracja niewiele ma im 
do zaofiarowania, taka jest nudna i szara. Nie stać nas ani na 
imponujące wyczyny kryminalne, ani na rozpustę w wielkim 
stylu, tylko co najwyżej na pokątne świństewka. Ale nie gratu­
lujmy sobie, że pochodzi to ze świeckiego czy religijnego umiło­
wania Cnoty, u źródeł tej nudy leżą bowiem nawyki życia co­
dziennego na poziomie muła, ubóstwo wyobraźni i narodowy 
zwyczaj robienia rzeczy przez pół. Jak to obrazowo ujmuje Pis­
mo Swięte: "Znam sprawy twoje, iż nie jesteś ani zimny, ani 
gorący. Ale iżeś letni i ani zimny, ani gorący, pocznę cię wy­
rzucać z ust moich". 

W tych warunkach dostanie się Rodaków na łamy Wiado­
mości ze świata jest nie lada osiągnięciem i polonikiem pierw­
szej kategorii, choć zjawiają się tu niestety nie w postaci impo­
nującej, tylko - zgodnie ze swym charakterem - niesmacznej . 
Swiństewko i oszukaństwo to nasza specjalność. Takie smutne 
refleksje nawiedziły mnie ostatnio z okazji porządkowania mych 
archiwów, które wyrzuciły ze swych czeluści zapomniany polonik. 
Jest on wart uwagi, dotyczy bowiem spraw ciągle jak najbardziej 
aktualnych. 

22 marca 1970 Wiadomości ze świata wreszcie zauważyły 
Nasz Wkład w życie Brytanii i oddały mu sprawiedliwość w arty­
kule: "Mężowie na sprzedaż. L 100 od sztuki" . Pod tym frapu­
jącym nagłówkiem czytamy: "Do wszystkich mężczyzn do wzię­
cia, którzy ukończyli 18 lat i są w stanie dojść o własnych siłach 
albo być przyniesieni do ołtarza: pilnujcie się, gdy jesteście w tym 
mieście! W Slough łatwo może się zdarzyć, że zaproponują wam 
małżeństwo z wyrachowania (marriage ol convenience). Na po­
zór rzecz wygląda zachęcająco, gdy ktoś wam zaofiaruje L 100 
i śliczną dziewczynę zza granicy za żonę, która musi wyjść za 
mąż żeby zdobyć brytyjskie obywatelstwo i zostać tu na stałe, 
gdy skończy się jej okres pozwolenia pracy. Ale nie liczcie na 
miodowy miesiąc. Po ślubie prawdopodobnie nie zobaczycie wię­
cej swej małżonki i na dodatek możecie mieć kłopoty z wydoby­
ciem obiecanych L 100". 

Miasto Slough pod Londynem od początku naszej kolonizacji 
Zielonej Wyspy zwabia licznych Rodaków swym rozbudowa­
nym przemysłem: uboższych do fabryk, a zamożniejszych do zao­
piekowania się tamtymi przez dostarczenie im "komfortowych 
pokojów z wygodami i używalnością" . Wyroił się przy tym zwy­
kły bukiet stowarzyszeń i lokali, a także przedsiębiorstwa. 
Wśród ostatnich znalazła się firma zajmująca się sprawami, które 
ogólnie można określić jako finansowe: według Wiadomości ze 
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świata są to pożyczki na domy, ubezpieczenia oraz "załatw~amy 
ludziom jeszcze inne rzeczy" - jakie? Pożytec.zn~ ta placo~ka 
nosi odpowiednio patriotyczną nazwę ~rzedslęblOrstwo. Biały 
Orzeł (White Eagle Entreprises), aczkolWiek prowadzący Ją R~­
dacy zdobyli sobie tubylcze nazwiska, nie zaw~ze zr7sztą naJ­
szczęśliwsze . Warto tu zaznaczyć, że w tym kraJu gdzie palcem 
nie tknąć, tam sterczy dumnie jakiś Biały Orzeł 1.W tych 0t!ac~ 
każdy coś dla siebie znajdzie, począwszy od plwa, krze.pląceJ 
serce akademii i patriotycznej potańcówki (np. Balu ~opernikow: 
skiego z okazji pięćsetlecia Wielkiego Rodaka)! s~onczywszy ,z~s 
na zdesperowanej oblubienicy do szybkiego WZięCia. Tak własrue 
jak w Białym Orle ze Slough. 

Jak nas informuje reporter Wiadomości ze świata, wśród 
mieszkańców tego miasta żył-był sobie Anglosas, Mr JoI:n ~~­
ner, z zawodu matrycowy, dwukrotnie żonaty rozwodnik 1.OJ­
ciec czworga dzieci. "W starym brązowym kapelus~ z~wad!a~­
ko na bakier [fotka: szczupły, dowcipna minka, dzl~ki ~YS1fl1: 
"myślące" czoło], popijając herbatę Mr Bonner opOWiedZiał ffi1 
co następuje: 

"Ostatniego grudnia Mr Ralph Regan [fotka:. tę~i, łysy, z gry­
masem przypominającym uśmiech], polski kam:erucznik z lok~­
torskimi domami, spytał mnie czy nie potrzebuJ.ę f.orsy . Kto me 
potrzebuje? Więc zaraz mi każe iść do PrzedslęblO~stwa ~r~ 
Biały na Slough High Street. Tu spotykam Mr Frank. a, Sem~e a, 
jednego z szefów tej firmy, i gromadę Polak?w, wsro~ k.torych 
jest ładna dziewczyna. Mówią mi, że ta dziewczyna ~e~em 
Barbara jest posługaczką w Domu Ozdrowieńców, ,:,"łaśme ~onczy 
jej się dwuletni pobyt w tym kraju i będzi~ mUSiała WYJech.ac. 
Czy ożeniłbym się z nią za L 100? POWiadam: ~e~u me? 
Przecież prócz gotówki zdobyłbym sobie towarzys~kę. zyck": ~a: 
czynają szwargotać po polsku, zadają mi pytarua. 1 ta J.a dOS 
wstępna oferta zjeżdża do L 50. Wreszcie Mr Semo~e POWld ~: proszę się zapoznać z narzeczoną! Zrywam się z ffi1eJsca, po aJę 
jej rękę i powiadam OK. . . 

"Potem miałem kłopoty, bo w rob~c~YL? czaSie mUSiałem 
trzy razy jechać do Londynu żeby zdobyc sWpłladactw~ ~o~odu, 
metrykę urodzenia i inne papierki, a także za ac e~ 1 . szy­
lingów za licencję na małżeństwo. Przez te wszystkie zwalni.~a 
wylano mnie z pracy, więc wpa~em niewąsko, co? A pOW1fl1e­
nem był przewąchać, że mnie robią na szaro, gdy Bar~ara .n~wet 
nie raczyła podziękować za kwiaty i czekoladę, ktore Jej za-
niosłem". 

Wreszcie 9 stycznia 1970 w urzędzie ~tanu cywilnego w słyn­
nym mieście Eton młoda para złączyła Się dozgonnym węzłem: 
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John Edward Bonner lat 45 i Barbara Chrzanowska panna lat 
20. Ale oddajmy głos oblubieńcowi: " 

"Po ~eremonii.. pojechaliśmy wszyscy do biur Orła Białego. 
~ Sem1ine otworzył flaszkę cypryjskiego sherry i zaznaczył 
~ .rozwód też mi załatwi. A moja młoda żonka powiada ż~ 
~dzie .na . policję zgł?sić .swe m~eństw:0' ~ to był ostatni raz, 'gdy 
Ją WIdziałem. Dali mi L 30 I pOWiedzieli, że resztę wypłacą 
potem". 

~u W opowi~danie 1?ana młodego wtrąca się jego 24-1etni 
współ1okato~, także ~ng~: "W tym samym czasie jeden Polak 
zahaczył .rru;ue, czy rue chCiałbym się ożenić. Miałem wątpliwości 
czy kto mrue zechce, al~ ~n powiada żebym zadzwonił do Białego 
~rła, a ?ost~nę L 100 I zonę. Korciło mnie, ale zrezygnowałem 
I teraz Się cieszę". . 

Po tym wywiadzie reporter zamarzył o "pogodzeniu nieszczęs­
nego Mr Bonnera z jego nieuchwytną małżonką" więc pojechali 
do D~mu Oz~owieńców, gdzie ta nadal pracO\~ała w kuchni. 
Na, ~~dok ~ęza rzuciła się do ucieczki, więc obaj panowie za­
wrocili do ~I~łego Orła . Ale i tu niczego nie dało się wyjaśnić, 
bo. był własrue nowy dyrektor, Mr Sem1ine bawił w Paryżu, 
a Jego partner, Mr Norman Stense1 (także Rodak) akurat wy_ 
s~edł. ~eporter zdołał tylko ustalić, że przed wyjazdem Mr Sem-
1ine os~ad:zył: "T? głupi. a sprawa. Sprowadziłem Barbarę do 
te~o ~raJ.u 1. załatwił~m Jej przedłużenie pobytu o 6 miesięcy. 
NIC mI rue Wiadomo, ze wyszła za mąż". A odnaleziony Mr Sten­
~el, dodał ~nacząco: "Od trzech lat nie miałem do czynienia z mał­
zens~amI z wyr~chowania, ale zdarzają nam się szczególne przy_ 
padki. . I wreSZCIe Mr Ralph Regan, który "powitał Mr Bonnera 
prom.t;nnym. uśmie:hem " , powiedział reporterowi, że woli nie 
m6wI~ o . tej spraWIe, która "jest niezwykła, ponieważ nikt nie 
uczynił ruczego pr~~c~wko prawu". Na zakończenie pan młody 
wzdycha melancho.liJrue: ?,Pomyśleć, że nigdy jej nawet nie poca­
łowałem. Poczekajmy, ruech-no tylko zażąda rozwodu!". 

Jaka. szkoda, że nigdy się nie dowiemy ile takich par skoja­
rzył ten Jeden Orzeł Biały! A inne ... 

• 
<?tóż właś?ie:. ~t tu nie naruszył prawa. Według prawa cu­

dZOZIemka poslubl~Jąca obywa~ela brytyjs.kie~o. zyskuje jego oby­
watelstwo 1. prz~plsy o cudzOZIemcach więcej Je nie dotyczą. To 
sa~o odnosiło Się do cudzoziemskich męż6w obywatelek brytyj­
skich, ale Ustawa. o I.migracji z roku 1971 wprowadziła w tym 
wypadku dyskrymInaCję wobec kobiet, tak że obecnie cudzoziem-
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ski mąż tutejszej obywatelki nie nabywa prawa pobytu w A~g1ii. 
Ale zagraniczne panie stanu wolnego, prag~ące tu z~stac, na 
stałe, nadal mają wolną rękę w łowieniu tutejszych małżonko~. 
Cóż więc im pozostaje, gdy kończy się wiza i policj~ ~aczyna Się 
interesować żeby wyjechały w przepisowym. termIn1e? Muszą 
oczywiście stanąć co prędzej na ślubnym kobler~u z pIerwszym 
lepszym, byle by posiadał prawo pobytu. Z takich. nagłyc~ a~a­
ków Amora słyną przede wszystkim Panie z Polski na Krotkim 
Urlopie, które z desperacką nadzieją reklamują na P~zyt.nych 
Łamach swą pospieszną gotowość - istny Bazar. Rózyckieg~: 
komu żonka - tanio oddam - komu? Jest to naJPowszec~~J 
używany sposób na znalezienie Tego Jedynego, choć oczywls:le 
można też zorganizować prywatną nagonkę przy pomocy, ~aJo­
mych, a w ostateczności kupić, z zastrzeżeniem że we .własclwy~ 
czasie nabytek ma się stawić do rozwodu. Próbowarue sZczę~cIa 
odwiecznym zwyczajem na potańcówkach, jak u Orzeszkowej w 
"mieście N", nie daje większych widoków, a to w skutek prze­
mian obyczajowych, jakim podlegają tutejsi Rod~cy pod ~­
wem angielskiego otoczenia, przyjęło się bowiem, ze cały wle~or 
tańczy się z tym, z kim się przyszło, tak że osoby bez przydzla~ 
kłusownictwo mają nader utrudnione i Pani na Kr6tkim UrlopIe 
może najwyżej liczyć na walczyka z własnym krewni~~em lu~ 
jakim czerstwym staruszkiem, któremu "te rzeczy" JUZ r~cz~j 
nie w głowie. Dla pełności obrazu należy jeszcze zaznaczyc, ~e 
bywają i panowie na krótkim urlopie, którzy na .gwałt pos~Ują 
żony, ale o jej kupowaniu nie słyszałam. PanOWIe z Polski r6w­
nież reklamują się na Poczytnych Łamach w celac~ .eksport?" 
wych - widać biedacy dotąd nie słyszeli o złowrogIej ustaw~e 
z roku 1971, bo chyba im przecież nie chodzi o importowanie 
angielskiej żony do Polski, gdzie kobiet jest w nadmiar~e. Tych 
panów na eksport jest zresztą o wiele mniej niż pań, moze dlate: 
go, że mężczyzna musi być przygotowany do prac~ ~ar~b.koweJ 
w obcym kraju, o kt6rego wymaganiach, a przewazn:e ~ Języku 
nie ma pojęcia, podczas gdy eksportowa pani ~czy n~ zyCIe "przy 
mężu", a nawet jeśli przyjdzie pracować, to rue będZIe to podsta­
wą jej bytu. 

Trudno dociec jaki jest powód tego da~skiego szału mat~y­
monia1nego. Rzut oka na statystyki demog~afIczne PRL wskazUje, 
że w rocznikach nie nadszarpniętych WOjną, do .lat ~O~tu, pro­
porcja płci układa się prawidłowo, do . lat 30-~ je.st J~ drobna 
przewaga mężczyzn, a w grupie dwud.zles.tolatkow Jest ~ch nawet 
o dwa i pół procent więcej. Można WięC je~zcze Zr?~U1D1eĆ cze~u 
kobiety w wieku średnim i starszym. pr6buj~ s~częscla z~ grarucą? 
ale czym się kierują te dek~racYJne ~OClaki: dwudzIestolatki 

z maturą" oraz studentki unlwersytetow, ktorych cała przysz-
" 

5 
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łoś~ jest w P:,lsce, a które tu desperacko polują na jaką bądź 
zWIerzynę płcI męskiej i pseudomęskiej (o czym dalej)? Może 
być co bądź, .a ws~ystko .piknie byle by.prędko: analfabeta, szym­
pa~s albo dzIadunIo - Jego dane OsobIste W hierarchii ważności 
s:oJą dal~ko za kamienicą i sa~ochodem. Słyszy się nawet o ta­
kich~ co. Ja~ąc tu na urlop czy )~ko au paźr na naukę angielskie­
go .likwlduJą W Polsce wszystkie swe sprawy, zdeterminowane 
WYJŚĆ tu za mąż . C~emu P~e .na Krótl?m Urlopie tak despe­
racko chcą u: zostac? Czy .clerplą w .kraJ~ prześladowania poli­
t~czne? Ską~e ~nowu, co Je obchodzI polityka! A może po raz 
pIerw~z~ . W, Z~CIU zak~szt?w,~y na Zachodzie swobody intelek­
tualneJ 1 JUZ me. potr.aftą SIę Jej wyrzec? Ależ gdzie, nigdy im nie 
była p.otrzebna 1 moze nawet . nie ~iedzą! że coś takiego istnieje . 
No WIJ~ .cze~u? Jako o~obn~ tej sa~eJ płci od lat próbuję to 
rozg!yzc 1 w za?en sposob me potrafIę . Jak można, jeśli się nie 
mUSI, wy~zec. SIę rodziny, 'przyja~iół, warsztatu pracy i znajo­
mych kątow 1 w ?bcym kraJu, odClęta od wszystkiego, próbować 
zapuszczać korzeme? Dla kogo i w imię czego? Dla pierwszego­
lepszego faceta z ogłoszenia, którego nawet nie miało się czasu 
poznać, a co dopiero polubić? Dla towaru za L 100 na widok 
którego trzeba się rzucać do ucieczki, jak ta Barbara przed 
Mr Bonnerem? Po co ta dwudziestoletnia Barbara tak tu chciała 
zostać~ Zeby . ~racmyać w kuchn~, jakby już w kraju nie mogła 
marzyc o .takie} k~t1erze ? ~ ~o~e po prost.u dlatego, że sklepy 
tu pełne cI~chow. 1, w od~ozm.~mu od Polski, cena np. przyzwoi­
tego palta. Jest ki1ka~otnIe n1Zsza od paromiesięcznego zarobku 
posługaczki kuchenne), a modny sweterek kupi sobie za dniówkę? 
C.hyba tu w~śni:e jest pies pogrz~bany . .A. dodatkowe zalety? Czy 
?Ie ro.zkoszme Jest. zalffiponowac rodzIme w Polsce, znajomym 
1 kolezankom - mech-no ~obacz~, ~o ta Barbara jest naprawdę 
warta:. przysz!a,. zob~czyła ~ zwyclęzyła! Nic więc dziwnego, że 
w kraju plem SIę filt o PIęknych Polkach które na Zachodzie 
~aj~ takie oszałamiające powodzenie, męż~źni rzucają się na 
me Jak tygrysy, ani się opędzić . Mało kto tam słyszał - bo i od 
kogo? .Prz~cież ~e. od hero~ tych romansów - o smutnych, 
brzydk!ch 1 pomzaJących realiach tego nachalnego wystawiania 
własnej osoby na sprzedaż. 

• 
Jak .łatwo zgadnąć, Panie na Krótkim Urlopie łowią przede 

wszystkim Rodaków. Gdy zaczęły pojawiać się po Październiku 
nasza ka~aler~a przyj~a. je z aplauzem - taki tu był brak 
Polek, a me kazdy przeClez reflektował na Angielkę. Polski Amor 
r?zhulał się po Wyspie, przy ołtarzu kraj byle jak i prędko bratał 
SIę z emigracją, nie zważając że przez dzielące nas lata rozwinęły 
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się między nami różnice psychiczne i obyczajowe, wynikłe z życia 
w różnych środowiskach. Toteż wkrótce zaczęło zgrzytać, okazy­
wało się coraz częściej, że wiele z tych małżeństw trzeszczy 
w szwach. I nic dziwnego: przecież Panie ciągnęły tu jak do 
Eldorado i poślubiając w oszałamiającym tempie kamieniczni­
ków i samochodziarzy były olśnione swą bogatą karierą· Ale po­
grążywszy się po wstępnych uniesieniach w prozę codzienności 
musiały zauważyć, że posiadanie tych luksusów nie jest tu niczym 
wyjątkowym i nikt za to nie podziwia. I że, co gorsza, często 
to nawet nie luksus, skoro mąż latami buli zań ciężkie raty, a 
w wolnych chwilach pochłaniają go, oczywiście własnoręczne, 
reperacje i remonty. No i dom jak dom, ma to do siebie, że 
pełno w nim babskiej roboty. Wybuchały więc kwasy: czy Pani 
z Polski po to wyrzekła się Ojczyzny, żeby tu zostać służącą 
i wieść nudny żywot przy zagonionym i w gruncie rzeczy obo­
jętnym jej mężu? Czemu nie ma gosposi? Znajdź mi przynaj­
mniej dochodzącą sprzątaczkę, praczkę do pieluch, a jak cię na 
to nie stać, to czemuś taki niedojda? A co dopiero jeśli kamie­
nicy w ogóle nie ma i przyszło żyć w podnajętym! I jeszcze ten 
zmęczony emigrant, cały dzień w pracy, często nadgodziny - ani 
mu w głowie kawiarnie, dancingi i "bywanie". Czemu tu ludzie 
tacy nietowarzyscy? Tacy jesteście zmaterializowani, że tylko 
gonicie za pieniądzem! Okazywało się, że to wymarzone małżeń­
stwo za wszelką cenę, to wątpliwy interes, żona z krótkiego 
urlopu nie rzadko czuła się oszukana i wykorzystana, za jedyne 
zadośćuczynienie mając doroczny wypad do r~dziny . ~ Polsce. 
Tu zstępowała jak św. Mikołaj, obładowana cIUchamI 1 prezen­
tami, na które swego tyrana wykrw~wiła na bi~o! .robią: mu 
przy tym wyrzuty, że dotąd nie kupił domu, a Jesli . kupił, . to 
czemu taki marny, a jeśli nie marny, to czemu tylko Jeden, Jak 
Antosiowie mają dwa i targują trzeci? Ale o .tym, baw,Iąc ~ Pol­
sce, oczywiście milczała, niech zazdroszcz~, ~ech ~~le~anki szlag 
trafi, że co ona w tej Anglii musi mieć, Jeśli tu zJezcJ.ż~ t.ak ?ka­
zale. A po powrocie kwasy i pretensje, tym bardZIej ze zona 
z Polski często wyzwala łańcuchową reakcję: .zdo?ywszy u: przy­
czółek, ciągnie za nią rodzina, krewni, kolez~nki, z.naJ.ofil, zna­
jomi znajomych i tacy sobie z pozdrowienia~ od CIOCI z ,?"oło­
mina, którzy liczą w zamian na kwaterę 1 opro~adzame po 
Anglii. Ciągle ktoś obcy w domu, wszystko by chClał włącznie 
z pośrednictwem w sprzedaży przywiezi~:)llych z Pol~ki wódek / 
grzybów / sowieckich aparatów fotografIcznych / krajoznawczych 
kobył-albumów, oraz w "okazyjnym" nabyciu tutejszych towarów 
na handel w Polsce. Nic dziwnego, że mężowi z emigracji resztki 
włosów stają dęba i małżeństwo jełczeje . Stąd wzbogaceni w do­
świadczenie kandydaci do żeniaczki ogłaszający się na Poczytnych 
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Łamach lubią zaznaczyć, że "panie z Polski wykluczone" (i z tych 
samych powodów co sprytniejsze Panie na Krótkim Urlopie pod­
kreślają, że są "skromnych wymagań"). Panowie ci, zagadnięci 
o powód swych zastrzeżeń wyjaśnią, że z żoną tutejszego chowu 
przynajmniej wiadomo jak się stoi: nie ma przewrócone w gło­
wie i wie, że nie warto bredzić o gosposiach, że pieniędzy nie 
znajduje się na ulicy i że w ogóle nie ma cudów. 

O tarapatach tych małżeństw krąży wiele anegdot. O uda­
nych oczywiście się nie mówi, bo nic w tym ciekawego, a prze­
cież jakiś procent musi być udany. O jednym z tych ostatnich 
opowiem, bo znów podniesie się larum, że wywłóczę wszystko 
co najgorsze, jak ten pies ze śmietnika. Otóż do mych londyń­
skich znajomych, pp. Zenków, przyjechała na urlop siostra p. Zen­
ka, wdowa po pięćdziesiątce, wyglądająca o wiele starzej przez 
ogólne zaniedbanie i zrujnowane uzębienie, jak to z kraju, 
gdzie na głowę ludności przypada jedna szczotka do zębów na 
cztery lata, a chodzenie do dentysty uważa się za rzecz ekscen­
tryczną. W ramach wyposażania szwagierki p . Zenkowa zapro­
wadziła ją do dentysty po nowoczesne protezy i rozpoczął się 
generalny remont. Sprawa się przeciągała, a tu policja zaczyna 
się interesować wyjazdem gościa. Szwagierka w płacz: nie chce 
wracać, nikogo w Polsce nie ma, no i te zęby. P. Zenkowa pła­
cze razem ze współczucia, a p . Zenek chodzi wściekły na ten 
babski lament i że nie ma jak siostrze pomóc. I tu, jak dobra 
wróżka, wkracza kuma żony: trzeba szwagierkę wydać za mąż, 
i to już! Ogólne zdumienie: skąd wytrzasnąć męża?! Zrobi się, 
kuma ma lokatora Polaka, wprawdzie po starokawalersku rozłaj­
daczony, whisky i pieskowe wyścigi, ale jak się ożeni, to się od­
mieni, dobry z niego elektryk i zarabia ładnie. - Bożeż mój -
woła p. Zenkowa - toż z Gieni istna megiera, bez zębów i za­
puchnięta od beku! - Nic to - rzecze kuma - przyprowadzę 
go w niedzielę. - Czekają w napięciu, szwagierka furt płacze, 
że kawaler przestraszy się na jej widok. Nadchodzi wielki dzień, 
p. Genia dalej zapuchnięta, twarz od konkurenta odwraca, dla 
kurażu drinki na stół i kuma powiada: - Panie Mieciu, no bo 
się pogniewam! - A więc oświadczyny i przyśpieszony ślub, 
policjant odchodzi z kwitkiem. I wreszcie happy end: p. Miecio 
rzeczywiście wyprzyzwoiciał, zarobek oddaje żonie i kupili dom, 
a p. Genia wyprzystojniała przez te zęby i nowe ciuchy, i nawet 
nie żąda gosposi. Daj im Boże, amen. 

• 
Ale to wszystko, to sprawy między Rodakami. Jest ciekaw­

sze, że Panie na Krótkim Urlopie łowią również Anglików, i to 
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nie tylko za pieniądze. Jest to dla mnie niezgłębi~na taje~i~~: 
ogromna ich większość nie umie ani słowa po anglelsk~, a Jesh, 
to bardzo źle więc nie może wabić konkurenta dOWCIpem czy 
sympatyczną ;sobowością. A zresztą Anglicy nie cieszą się !la ogół 
podrywackimi talentami i wolą być podrywani przez kobIety, co 
od wieków podkreślają pamiętniki zwiedzającyc? Albion cu~o­
ziemców. Stąd ich własne panie rozwinęły wyblt~e w tym kie­
runku talenty. Zresztą Anglicy na co dzień oglądają w sklepach, 
biurach i na ulicy atrakcyjne, zadbane dziewczęta dos~ępne zw,Y­
kłym śmiertelnikom, więc czego mieliby szukać u ~an na Kro~: 
kim Urlopie, których ogromna większość nie może SIę poszczy.CIC 
wyjątkową urodą? Zwłaszcza że te Panie, według zachodnich 
kryteriów, bynajmniej nie są zadbane, bo nadwiślań~kie wyc~u­
pirzenie, to jednak całkiem coś innego. W porównaruu z An~lel­
kami mają kiepskie cery i nieporządne fryzury o włosach zruJno­
wanych krajową "sztuką" fryzjerską (słynne "polskie głowy"), 
a te młodsze są często ordynarnie wymal0:vane, co na ~achodzle 
od króla Ćwieczka niemodne, i trzeba bIegłego o~a zeby spo­
strzegło, że dopiero po zmyciu całego. te~o obrzy?hs~a mo~na 
pod spodem znaleźć coś ładnego. ~ldzlałem. tez takie, ktore 
nawet w miejscach publicznych won~eJą ~osnkle~ -, .dla tubyl­
ców szczyt abominacji. A jednak dzIeją Slę cud~ l prozr:o docle­
kać jak to się robi: tajemnica zawodo:va. W kazd~m razl~ warto 
stanąć na głowie, bo złapać za~hodniego. :ąuropeJ~.zyka j~~t -
z perspektywy krajowej - o wlel7 b~rdzleJ pre~tl~owe ruz R?­
daka-emigranta, nawet jeśli zaloty l. mlOdowy mIeSIąc mus~~ s~ę 
odbyć na niemo, i dopiero potem SIę odkrywa, komu .włas~lw~~ 
ślubowało się dozgonną miłość. Chyb~ tylko przez tę ruemoznos~ 
dogadania kojarzą się takie stadła jak ta para, którą onegdaj 
poznałam: ona (Polka) oczytana, dowcipna, wyks~~~cona; .on 
(Anglik) zaspany niedojda o int~lige~cji gru?~ I:0~ej prze~lęt­
nej. Albo twarzowa studentka his toru sztukI ~leruem Agruesz­
ka, która swego czasu kręciła się tu po po~skich lokalac~, zara­
biając dorywczo sprzątaniem i kelnerowaruem. Szalała zeby ,tu 
zostać i wreszcie złapała podejrzanego ty~a ~ Ea~t Endu, ~to~y 
zgodził się z nią ożenić, wszelako z zastrzezen!etr: zeby na. ~c m<: 
liczyła: żony nie potrzebuje, co dzień ~oże mleć .lnne pame II~bl 
rozmaitość. Agnieszka była jednak rue1?ełnoletnl~, ~lęC mUSIała 
napisać do matki w Polsce o pozwolerue na m~łżenstwo .. Matka 
(podobno inteligentka!) z radością pobło.gosławlła młodej 'p~rze. 
To było kilka lat temu. Niedaw~o. znaJoma. wpa~a gdz~es ?a 
Agnieszkę i ledwo ją poznała, bo Jej wygl~d l sp~sob by?a, ~e­
dwuznacznie zdradzał że została adeptką naJ starszeJ prOfeSjI SWIa­
ta. TWierdzi że świefnie jej się powodzi i jest zadowolona. Wra­
cać do dom~? Smiech pusty - a cóż tam za życie! A mama 
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w Polsce pewno się puszy przed znajomymi córką i angielskim 
zięciem w Londynie. Zięciów faktycznie ma całe gromady. 

Nie wykluczone, że wbrew tym wszystkim prognostykom 
część tych małżeństw "na niemowę" może być udana, choć nic 
takiego nie widziałam ani nawet nie słyszałam. Słyszałam za to 
o zgrzytach, gdy za żoną z Polski ściągają krewni i znajomi, dom 
ciągle pełen cudzoziemszczyzny, niepojętego szwargotu i egzotycz­
nie woniejącego jadła, aż angielski mąż nie wie, w jakim znalazł 
się świecie. A powinien być rad, że nic nie rozumie, bo mógłby 
się dowiedzieć (jak w znanym mi wypadku), że spragniona swoj­
skości żona skacze na boki z polskimi dżentelmenami, co w na­
szych kawiarniach jest publiczną tajemnicą. 

Jak już się rzekło, gdy wszystko zawiedzie, męża można ku­
pić i znam takie wypadki nie tylko z Wiadomości ze lwiata. 
Przez lata honorarium wynosiło 1: 100, ale ostatnio - w związ­
ku z inflacją - słyszy się o 1: 150. Warto podkreślić, że nigdy 
nie słyszałam o kupowaniu Rodaków, a wyłącznie tubylców rasy 
białej lub ciemnawej, ale nie czarnej. Materiał na kupnych mężów 
bywa różny. Niektórzy, jak Mr Bonner, szczerze pragną małżon­
ki, ale na ogół są to związki czysto handlowe. Znam przypadek, 
gdy londyńscy Rodacy kupili dla kuzyoki na krótkim urlopie 
autentycznego hippiesa. Umowa opiewała 1: 100 i nowy garnitur, 
w którym pan młody stawi się w urzędzie stanu cywilnego; po­
nadto ma się wymyć, ostrzyc i ogolić, bo rodzina oblubienicy 
nie chce się wstydzić, i wreszcie w przepisowym czasie zgłosi 
się do rozwodu. Hippies forsę wziął, garnitur sprzedał zaraz po 
ślubie, kudły szybko odrosły, i zniknął wedle umowy. Ale mam 
wątpliwości, czy wykona ostatni warunek: w jego sferach zarów­
no śluby jak i rozwody nie są potrzebne. 

Jeszcze egzotyczniejszym materiałem na lipnych mężów by­
wają panowie o szczególnych gustach, których w Albionie nigdy 
nie brakło. W tym wypadku, prócz zwykłego honorarium, rolę 
Amora spełnia Urząd Podatkowy JKM. Dla pana spragnionego 
ulgi podatkowej na żonę (ale bez żony) Pani na Krótkim Urlo­
pie jest idealnym rozwiązaniem. Z punktu widzenia Pani jest to 
jednak na dłuższy dystans mniej atrakcyjna propozycja, bo moż­
na wątpić czy po odczekaniu przepisowego okresu "rozkładu po­
życia" małżonek zgodzi się na rozwód bez hałasu, by umożliwić 
jej normalne małżeństwo. O jednym takim mariażu słyszałam 
niedawno. Skojarzyli go sami Anglicy, a mianowicie zamożne 
małżeństwo na emeryturze, do którego przyjechała jako au pair 
dziewczyna z Polski zdecydowana zostać tu na stałe. Starsi 
państwo byli tak z niej zadowoleni, że - by nie stracić domo­
wego skarbu, który tu jest na wagę złota - znaleźli dla niej 
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i opłacili pewnego Anglika. Slub - jak zawsze w. tyc?, WYP~t­
kach cywilny - odbył się przepisowo, po c~ym "zoka , W%~l r 
do chlebodawców a "mąż" do ciepłego gruazd~a, tor~, nil l 
z oblubieńcem. Z;esztą "małżeństwo" wkrótc~ ~lę zaprzY~:rsb~ 
ona zaprasza go na obiady i czasem porządkUje Jego kaw 
gospodarstwo, a on niekiedy ~prowad~a ją do l.ok~l! czy t.eatr~ 
Ciekawe jak to się ułoży dalej. W rolędzyczasle Jej rod~m~ 
Polsce zapewne puszy się londyńskim małżeństwem córki, 1 to 
z Anglikiem z "lepszej" sfery. 

• 
I wreszcie, dla pełnego obrazu romansów kraj-emig:acja-~­

bion, warto napomknąć o tym, o czy~ panuje g~che ~cz:~;e: 
. l kach l'mportowanych z Polski przez leclwe "clOcle 1 o glgo a . . k ' . . 

ku oki" Jest to zjawisko margmesowe, o torego zaSIęgu ~e 
" zy .' . h' kilku takich młodzianków oglądałam w roz­
mam pOJęCla, c oc d 1971 

. O il mieli tu zostać na stałe, prze ustawą z nym czaSle. e . ., . d k~; angl'el 
k .." 'ały l'ch szybko ozeruc z pOSla acz allU -ro u "ClOCle mUSI ł' ł 

skiego obywatelstwa czy prawa pobytu. By y to ~azwyczaJdma.-
k ' . autentycznyrol rozwo am1. 

żeństwa autentyczne, onczą~e s~ę ., . k dość typowy 
Zwłaszcza J'eden gigolak utkwił ml w pamlęcl Ja o'b ł ' b 

. ł' ł . l' Y tę W pracy ru y s uz owo, okaz swego rodzaJU. Z ozy ml w z '. kr ł 
choć 'e' cel do końca pozostał niejasny. ~trzygł rzęsarol, ygowa 
. J J . . . m w cholerrue sexy bordowe zamsze 

Slę, kręcił zadkiem op~ęty k ' bwieszonym łańcucha­
i falował biustem rozplętym po pępe 1. Od " znaneJ' damy po 

. P kółk zWlsko pewnej osc 
rol . owtarza w o na . ł Polski upewniaJ'ąc się . d dz" k ' 1ffiportowa a z , Sle em leSlątce, tora go h dz' . zrobiło to na mnie 

b . kogo c o 1 l czy 
czy a ~ na. pewn~ w.lem o . ci" jest oczywiście rzeczą 
odpOWIednie wrazerue - status "ClO 

prestiż<;>wą. . , . że . olaka nie musi się koniecznie 
SW1adorol rzeczy mOWlą, rgh " h lokalach matrony 

importować i że w Białych, Or ~c l m~cstawia na sprzedaż, 
znajdują gotowy towar: ~t?ry Sl~ tam sobIe z rączki do rączki. 
a także że gwoli rozmaltoscl pod~Ją gdo . 'ę snobistyczni pa-
R bił ' . ze z arzaJą Sl az nawet o o ml Slę o uszy, . . dn h bli' . . l tu rue mam za yc z­
nowie konkurUjący z matronarol, a e b alec zapewnił mnie 
szych danych aczkolwiek jeden oblatany. yw. O' 

, . . k . d dał lrytUJąco: - czu me o autentyczności tego ZJaW1S a 1 o 
masz? Jakaś ty dziecinna! • 

Z b ł . dało' bliźnim na przestrogę, przyszłym e ra am oto co Slę· . . ał' . ałki 

hi k . t k trudu ni czasu me z uJąc, 1 to c em story om na pozy e , ., . d Zł Krzy ' Z 
b . . b nikt mi przeclez rue a otego za a-ezmteresowrue, o 
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sługi (można kupić w Londynie, ale tylko w hurcie) ani nawet 
Dyplomu Uznania na Tradycyjnym Opłatku czy Tradycyjnym 
Święconym Jajku, ani w uznaniu zasług nie mianuje majorem, 
legionistą czy choćby komandosem. Przy gromadzeniu materiału 
odwaliłam robotę za trzech - nie darmo krążą wieści, że jestem 
triumviratem. I dzięki temu ma Pan, Panie Redaktorze, ten _ 
mało być może widoczny z Maisons-Laffitte - przyczynek mi­
łosny do socjologii Emigracji, któremu na imię: PANI (lecz nie 
tylko) Z POLSKI NA KRÓTKIM URLOPIE POZNA Z BRA­
KU ZNAJOMOŚCI... 

Grażyna NOW AK 

Wizyta w oiczyźnie 

" Prawdziwy to dla mnie starzyka już ziemny raj!" - pisze TUJm w liście 
czytelnik o polskich książkach i numerach naszego pisma, jakimi "dobre 
dusze krajańskie" obdarzyły go w szpitalu w Buffalo, USA. "A i zaciekawiły 
mnie i Bóg wam zapłać, Redakcja, te obfite pisania o rodzinnej Ziemi 
Białoruskiej" - dodaje, mając TUJ myśli zapewne wrażenia z podróży Lu­
dwika Smoleńskiego (Nr 4/307) i J. Mirskiego (Nr 11/314). "la też tam 
byłem - powiada - i złe i lepsze piłem, gdy uznacie, wydrukujcie Sza­
nowni". Spełniamy jego życzenie, uważając ten krótki opis wizyty w st;onach 
rodzinnych za wzruszający przez swoją zwi{!złość: z każdego niemal :;dania 
przezierają i dzieje jednego życia i wielowiekowe dzieje całego kraju. 

Z KORESPONDENCJI 

Pamięci L. Podhorskiego-Okołowa 

Przepłynęły Ziemia Podlaska, przepłynęły smutne iwy nadbu­
żańskie. Graniczny most. Stary Brześć powitał nowym "wakza­
łem". Był rok 1971. Wojskowi w innym umundurowaniu. Pod 
krawatkami oficerstwo i "furaiki" tak przypominają formatem 
tamte jeszcze carskie. Dużo samochodów, więcej jak w Polsce. 
Znikły tu poczciwe "dryndy", na których tak rozbijali się po 
wejściu w 39 "oswobodziciele". Patrzę, rozrośnięte dziewczyny 
w służbie kolej i piszą kredą na wagonach: "Ziernowo; _ Pol­
sze". Czy nie tylko amerykańska to pszeniczka? 

Mikołajowska cytadela-twierdza zamieniona w muzeum 41 ro­
ku. Wtedy bomby waliły w nią jak w Westerplatte w 39. Cie-
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szyli się wtedy ludzie w "tiurmie" karmieni "czumizom", że 
zaczęło się. 

Równina kędzierzawa i kraj Wieszcza przybliżył się. Już nie 
ten urok. Gdzie te zaścianki, gdzie kapliczki? 

Tak w sędziwym Nieświeźu spotkałem swoje dobre dusze. 
Przypomnieli smak boćwinki, kwaszaninki, kisielku owsianego, 
kołdunów przednich majerankowych, kwasku chlebowego i oład­
ków najlepszych, smak dzieciństwa nawracających. Przecierpiał 
ten Nieśwież i stare mury popękały od huku bitwy tankowej 
co przetaczała się w 44 roku. Zaglądnąłem jeszcze do Mira. 
Sławny mój Mir! Zamczysko ani drgnęło od tych lat pożegnania. 
Zielone wody stawów takie jak przed laty. Tylko ludzi swoich 
już tak niewiele. Pozostał sędziwy Marek co wiersze przepiękne 
Leona Podhorskiego-Okołowa tej ziemi poświęcone przechował 
z dawnych lat. A już dzieci tych pozostałych to inni ludzie. Ich 
już i w Polsce nie rozumieliby dobrze. Za pieniądzem ruszają 
na Ałtajski Kraj, gdzieś na Dalekie Wostoki. 

Przy wieczerzy pan Marek opowiadał i o Siębieiy, gdzie był 
kiedyś majątek socjała Limanowskiego. Ten lesisto-jeziorny kraj 
był do 41 umocnionym rejonem wojska i naszych ludzi dawno 
wysiedlono. Ale te sławetne głuszce, i słomki, i bekasy zasiedlają 
dalej te ponure lasy. 

Opuszczałem ziemię ojców ze smutkiem, bo już tam ja i inni 
nasi nie wrócą. 

"Wyryta łopatq jama głęboka, 
Na obczyźnie śmierci czas wybije ... ". 

Sław. ST AKOSZ 



Sprawy (nie tylko) wydawnicze 

« Bariera wewnętrznego 
• sprzecIwu » 

W prasie fachowej, w sowieckich podręcznikach sztuki edytor­
skiej najwięcej uwagi poświęca się roli i zadaniom redaktora. 
Rozbieżności zdań w tej materii - jak się łatwo domyślić -
nie są wielkie, ale każda polemika wiele pozwala zrozumieć. 

Ostatni numer moskiewskiego czasopisma W mire knig (1974, 
6), formułuje w sposób wyjątkowo dobitny dwa najbardziej 
skrajne, ale jeszcze "cenzuralne" stanowiska w sprawie stosun­
ków autor - wydawca w ZSSR. Sekretarz Związku Literatów 
Łotwy poddaje nieśmiałej krytyce praktyki łotewskich wydaw­
ców i redaktorów, zgłasza pod ich adresem szereg postulatów; 
dodajmy, że spełnienie wszystkich tych postulatów dla każdego 
czytelnika na Zachodzie stanowi elementarny obowiązek - rację 
istnienia wydawcy. Żali się więc pisarz na zbyt długi okres pro­
dukcji; przyjęty już do wydania maszynopis spoczywa w wydaw­
nictwie co najmniej dwa lata; niezdecydowanie ocen, wielość 
recenzji, zmienność tych decyzji - to dalsze plagi wydawnicze. 

Sądy to dalekie od jakiejś liberalnej, "rewizjonistycznej" kry­
tyki wydawcy. Żaden kandydat do medalu Fadiejewa (o czym 
niżej) nawet pomyśleć się nie odważy, że wydawca socjalistycz­
ny istnieje po to, by realizować prawo pisarza do swobodnej 
wypowiedzi, że autor i tylko autor decydować winien o tym 
co pragnie zaprezentować czytelnikowi. 

Ale nawet te nieśmiałe żale na skostnienie i zbiurokratyzo­
wanie, skromne postulaty przyspieszenia i uspraw~enia pracy 
redakcyjnej osłabia autor artykułu jak może, by rue być posą­
odzonym o "krytykanctwo". Zabawne wręcz są jego wysiłki, by 
uniknąć posądzenia o krytykę nie tylko samej instytucji redak­
tora, ale nawet stosowanych kryteriów redaktorskiej oceny. 
Przytacza mianowicie wyłącznie takie przykłady wydawniczej 
zwłoki, gdzie już - jak mu się wydawało - pośpiech był 
konieczny i dla wydawc~ ni~groźny: lat~ całe trwał przekład 
książki, pozytywnie oceruoneJ w PrawdZle, zwlekano z wyda-
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niem publikacji okolicznościowych z okazji Najważniejszych 
Patriotycznych Rocznic itd. 

Powiedzmy tu nawiasem, że nawet w Polsce podobna kryty­
ka wydawców - to chleb powszedni prasy literackiej. Jak długo 
pamięcią sięgam, nie było chyba zebrania Związku Literatów, 
na którym by nie poddawano o wiele ostrzejszej krytyce sto­
sunków panujących w światku wydawni~zym. ~iczego ta ~IJ;­
tyka w istocie nie zmienia, ale zawsze mo~a sOb,le. tr?chę ulz~c. 
Wydawcy na najbardziej nawet ostre ataki (opózruerua, kotene, 
"asekurantyzm", niechlujstw':l r~dakcyjne, ,,~chlebia~e gustom" 
etc.) odpowiadają rzadko, urukaJą kontratakow na pIsarzy ....... ale 
dalej oczywiście robią swoje. 

Inaczej w ZSSR. Wróćmy do wspomnianej wyżej wypowiedzi 
łotewskiego pisarza. Odpowiada mu w tym samym piśmie za­
stępca redaktora naczelnego łotewskiego wydawnictwa litera­
tury pięknej. Zaskoczony, jak powiada, niespodziewanym ata­
kiem, pan redaktor reaguje z niesłychaną pewno.ścią siebie i za­
rozumialstwem, ale szczerze. Rzadko spotyka SIę nawet w so­
wieckiej prasie sformułowania tak jednoznaczne, spostponowa­
nie pisarza tak brutalne. 

Pan redaktor naczelny zna doskonale reguły gry. A więc na 
wstępie - znane każdemu czytelnikowi gazet - banalne stwier­
dzenia o potrzebie uwag krytycznych. Wydawnictwo dalekie jest 
jeszcze od doskonałości i wiele jeszcze musi w swojej pracy ulep~ 
szyć. Odprawiwszy jednak te niezbędne egzorcyzmy przechodZI 
do ostrego ataku na pisarza. Czego to mu się zachciewa! 
Pisarze muszą nareszcie zrozumieć, że to nie oni, ale redaktorzy 
ponoszą całkowitą odpowiedzialność polityczną, ideologiczną za 
wydanie książki. Na stół redaktora przychodzi dzieło w wysokim 
stopniu niedoskonałe; dopiero z jego rąk uzyskuje ostateczny 
kształt, odpowiadający wymaganiom "partii, rządu i czytelnika". 

Autor artykułu przyznaje, że proces redakcyjny trwa długo, 
że lata mijają zanim książka odnajdzie drogę do drukarni. Uspr~­
~iedliwienie tego stanu rzeczy zasługuje na trwałe odnotowarue 
w historii ruchu wydawniczego. Winę za długi przebieg pro­
cesów redakcyjnych ponoszą ... pisarze. Jakż~ż II!0żna skracać 
okres opracowywania maszynopisu w wydawructwie, skoro auto­
rzy są nieużyci, nie od razu zgadzają się n~ k~żdą poprawk~ 
redakcyjną. Autorzy przychodzą do redakCjI rueprzygotowanl 
psychicznie. Przygotowanie to wirnlo polegać na - tu cytuję 
dosłownie - "przełamaniu wewnętrznej bariery sprzeciwu". Wie­
lu jeszcze autorów sądzi, że powinni bronić swego dzieła przed 
redaktorem, przed recenzentami wszelkiego typu. Wydaje im się 
- czytamy w artykule - że dobrze służą sprawie wydania swo­
jej książki, jeśli uparcie odmawiają wprowadzania proponowa­
nych poprawek. 

Jak długo trwa ten zgubny stan psychiczny autora, jak długo 
nie wyzbędzie się on swojej "wewnętrznej bariery sprzeciwu" 
("barier' wnutriennogo soprotiwlenija"), wydawca jest bezsilny; 
dzieło pozostanie w szufladzie dopóki wszystkie ważniejsze po-
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prawki nie zostaną wprowadzone do maszynopisu. Komentarz tu 
zbyteczny - jest to żywcem przeniesiona z niesławnej praktyki 
czystek partyjnych i dochodzeń policyjnych teoryjka o obowiąz­
ku "rozbrojenia się" wobec zawsze słusznej aktualnej linii partii, 
wobec postulatów władzy. 

Autor artykułu pisze bez żadnych ogródek: wielu autorów 
,,nie nastawia się" na przyjęcie - i to chętne - uwag redakto­
ra, nie rozumie, że redaktor jest rzecznikiem "partii, rządu i czy­
telnika", że ON wie lepiej jaki powinien być ksztah ostateczny 
książki, by zasłużyła na wydanie w ZSSR. Wobec takiego autora 
pozostaje wydawcy tylko jedno: odesłać mu maszynopis. To dzia­
ła zbawiennie - jeśli nie za pierwszym nawrotem, to po kilku 
dalszych. Maszynopis wędruje od autora do wydawnictwa tam 
i z powrotem. Mijają miesiące, mijają lata - aż autor "sll:ru­
szeje", pokona swoje opory wewnętrzne, odruchy obronne i uzna 
słuszność sądów całego gremium cenzorsko-redakcyjnego. 

Czyta się omawiany tu artykuł jak w koszmarnym śnie. Ale 
nie zajmowałbym się nim gdyby nie stanowił wyjątkowo jasnego 
określenia powszechnej praktyki wydawniczej obowiązującej w 
ZSSR i w krajach, które model sowiecki przyjęły. Przykłady, 
dowody przynosi niemal każdy numer pism literackich z Litera­
turnoja Gazieta na czele. Aż do znudzenia wspomina się każde 
życzliwe słowo o redaktorach czołowych pisarzy rosyjskich. 
Wspomina się z uznaniem tych pisarzy, którzy z pomocą redakto­
ra przerabiali gruntownie swoje dzieło. Ustanowienie przez rząd 
ZSSR złotego medalu im. Fadiejewa (za najlepsze utwory o treści 
wojskowo-patriotycznej) prasa łączy głównie z jego przenicowaną 
powieścią "Młoda Gwardia": zgodnie z postulatami redaktora 
w drugim wydaniu Fadiejew wprowadził do powieści jako orga­
nizatora partyzanckich akcji młodzieży sekretarza organizacji 
partyjnej. 

Czyta się wzruszające opisy współpracy pisarza z redaktorem. 
Znakomity pisarz z uznaniem przyjmuje uwagi redaktora (po 
rosyjsku: "przysłuchuje się" jego sądom), przyjażni się z nim, 
bez oporu, na miejscu, pisze wielostronicowe poprawki, by ''''Pro­
wadzić do tekstu jakąś nową myśl, sformułować inną tak, by 
uniknąć grożących nieporozumień, itd. 

Prasa nie przytacza natomiast na ogół nazwisk autorów nie­
sfornych, autorów, którzy nie mają zamiaru wyzbywać się 
swojej "wewnętrznej bariery sprzeciwu", walczą z redaktorem, 
"utrudniają mu pracę". Odważają się nawet odwoływać do róż­
nych instancji nadzoru partyjnego i cenzorskiego (niekiedy to 
się nawet udaje: przypomnijmy, że zgodę na druk "Jednego dnia 
Iwana Denisowicza" wyraził SAM Chruszczow). O tej bezimien­
nej grupie niezdyscyplinowanych pisarzy pisze się, że jeszcze 
nie doceniają społecznej roli twórcy w społeczeństwie; literatura 
jest przecież podporządkowana ogólnym zasadom partyjnej poli­
tyki kulturalnej, a redaktor powołany do tego, by przykrawać te 
zasady do wymiarów i potrzeb dzieła . Redaktor - jak to się 
tam pisze - centralna postać ruchu wydawniczego - rozstrzyga 
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niemal bezapelacyjnie o losach dzieła, a więc również o losach 
pisarza. 

A polska praktyka wydawnicza? W Polsce wiernie został od­
tworzony model sowiecki. Tak::t sama jest struktura państwo­
wych i spółdzielczych przedsiębiorstw wydawniczych,. niemal 
identyczne metody planowania i kontroli pracy wydawructw. Te 
same są - formalnie - obowiązki i zadania redaktora w wy­
dawnictwie cenzora w GUKPPiW, urzędnika Zjednoczenia Wy­
dawnictw, 'czy pracownika właściwego wydziału KC partii. 

A jednak odmienne warunki formowania i stabilizacji władzy 
nie pozostały bez wpływu na instytucje kulturalne kraJU. W du­
żej mierze różny od sowieckiego jest również redaktor prasy, 
radia, a szczególnie wydawnictw polskich. Najbardziej przy ty~ 
charakterystyczne jest nieporównanie większe niż w ZSS~ zróz­
nicowanie roli redaktora w różnych instytucjach wydawmczych. 
Na przykład w polskiej prasie nie brak przecież gangsterów 
dziennikarskich spod znaku Machejka i Kąkola. Ale ma rację 
Daniel Passent, który w polemice (błahej zresztą) z Kisielewskim 
broni dziennikarzy polskich przed wrzucaniem do jednego worka. 
Formułuje on swoiste zasady dziennikarskiej przyzwoitości -
nie wszystko co dziennikarz napisze, może yv Polsce ~drukow~ć, 
ale wszystko co zostanie wydrukowane z. Jego podpIsem: powm­
no odpowiadać w pełni jego przekonaruom. Przekonarua ~e -
pisze Passent - winien dzielić ze swoim zespołem redakCYjnym 
i jeśli jest w zespole Polityki, to nie może drukować swoich 
prac na przykład w Prawie i życiu. ., 

Nie są to różnice aż nazbyt wielkie, na pewno me za~adnicz~, 
ale jednak istnieją, a fakt że o nich można expressls ,,-erblS 
pisać w organie partyjnym - dobitnie wskazuje na odmienny 
klimat polskiej prasy. . ., . 

Podobnie rzecz się ma z redaktorami wydawructw. Rozna Jest 
rola redaktora i jego postawa wobec auto~a w ró.żn~c~ wyda",:,~ 
nictwach. W najbardziej poddanej kontroli partyjnej msty~cJI 
wydawniczej KC, w "Książce i Wiedzy" redaktor wyposazony 
jest w atrybuty władzy, podobne do redaktora w ZSSR. Ale na­
wet w "Książce i Wiedzy", ni~ mó~ąc już o inny~h. d<?mach 
wydawniczych, nikt nie ośmieliłby SIę tak ostentacYJ me Jak. w 
ZSSR głosić sławy reda.ktora ja~o w.szechwładnego ~eczmka 
Władzy. Przeciwnie - IDlID~ odmie~eJ często ?ra~tyki - ro~ę 
redaktora określa się raczej skromme, podkresla Jego zadania 
doradcy i recenzenta, osłania milczeniem nakazy realizowania 
zadań partyjnych. 

Dlatego też - jak się wydaje - nie poddano dotąd krytyce 
sformułowanych po roku 1956 zadań redaktora. Wyniki ówczes­
nej dYSkusji wydawców na ten. temat sformułowałem dobitnie 
w mojej książce, skon!is~o~aneJ .':' rok~ .1957. Ale nawet w. do­
puszczonej do sprzedazy Jej werSJI drugiej ~19~8), wystarczająco 
jasno określa się miejsce redaktora w SOCjalistycznym wydaw­
nictwie. Główna odpowiedzialność redaktora polega na zapew­
nieniu druku każdemu wartościowemu dziełu. Chroniąc czytelni-
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ka przed grafomaństwem musi on dostrzec każdy przejaw talen­
tu, stworzyć warunki korzystne dla swobodnego rozwoju twór­
czości. Największe znaczenie ma praca redaktora w stosunku do 
nadsyłanych maszynopisów debiutantów oraz pisarzy początku­
jących i nieznanych, najmniejsze - wobec dzieł pisarzy znanych; 
po pierwszej konfrontacji z krytyką i z czytelnikiem, pisarz sam 
odpowiada za swoje dzieło i nie powinien zgadzać się na podda­
wanie maszynopisu korekcie redakcyjnej. Nie powinien również 
- co się często zdarza - liczyć na tę korektę i składać maszy­
nopis niedbale przygotowany do druku (słynął z tego na przy­
kład Putrament). "Specyficznie polska" jest więc rola redak­
tora - różna w każdej instytucji ''''Ydawniczej, zależna od charak­
teru dzieła i od osoby autora. Wobec autora o uznanym już 
dorobku literackim rola redaktora ogranicza się do tzw. pierw­
szego czytania, niezbędnego dla podjęcia decyzji \.vydawcy o pu­
blikacji dzieła. 

Żaden redaktor w Polsce nie ośmieli się więc napisać _ na 
wzór łotewskiego kolegi - o konieczności "rozbrajania" pisarza 
wobec \.vydawcy. Ale kOnfOrmistyczni pisarze plenią się wszę­
dzie. Spotkać ich można w każdym kraju: \.vyzbyci "wewnętrz­
nych barier sprzeciwu" i skrupułów moralnych, mają ci rze­
mieślnicy słowa wszędzie, również w Polsce, łatwość druku, 
dostęp do przywilejów i zaszczytów. 

Ale przyszłość nie do nich należy. Nie do ich dzieł bezproble­
mO\.vych, gładkich, dla \.vydawcy bezpiecznych - ale bezwartoś­
cio\.vych, nieczytanych, rychło pokrytych kurzem zapomnienia. 
Tylko ci redaktorzy zasłużyli się polskiej kulturze, którzy zabie­
gali, walczyli o \.vydanie dzieł zaangażowanych w konflikty współ­
czesnego świata; dzieł budzących może nawet sprzeci\.vy, ale zaw­
sze pobudzających do krytycznego myślenia, do płodnej dyskusji. 
Dzieł \.vyrażających szczerze myśli i uczucia autora, chronione 
jak najwyższą "barierą wewnętrznego sprzeciwu" przed niedo­
puszczalną ingerencją redaktora i cenzora. 

Uppsala, 3 września 1974. Adam BROMBERG 
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Książki 

Krótko o książkach 

Ilość książek, poświęcony~h Zwi~kowi. Sowiecki~mu, :oś~ie 
z każdym dniem. Historycy, filozofOWIe, dzIałacze polityczw s~:n~­
szą się z \.vyłożeniem swoich poglądów na ~ały szereg zagadnien, 
tworzących razem całą naukę, ~oszą,:ą dzIwaczną nazwę - so-

. t l . Krótkie notatki byc moze pomogą ewentualnemu WIe o ogIa. . . . t l' ." 
czytelnikowi zorientować się w najnowszej "SOWIe o ogIczneJ 
literaturze. . d h d . 

Prawie jednocześnie wyszły w Stanach Zje noczonyc WIe 
biografie Stalina. 

1 Adam B. Ułam: Stalin. The Man and his Era. (The V~g 
Pres's, New York, 1973). W jednym,. 0t~omn~m ~~= autor daje 
najbardziej pełną, w chwili obecnej , lQgrdłua ę . a, na dzsz~rły0-
kim tle historycznym. Specjalnie. cenne we .g ~e są roz la 
,. kolekhrunzacJ'i i polityce zagrawczneJ ZSSR. Adam pOswlęcone 'J ... • • 

B. Ułam jest jednocześnie au~ore~ \.vyczerp.uJąceJ pracy. na te-
. kieJ' polityki zagraruczneJ (ExpanslOn and Coexzstence. mat SOWIec . Ó. 

Soviet Foreign Policy. 1917-1973, 760 str.), ~ dosko?a.le zna sw. J 
temat. Wiele stwierdzeń auto~a ~oła ~ewątPlIw~e za~t~:eze­
nia historyków. Sporna wydaje mI SIę mlstYC~na ? pOWIe ~ ~~ 
zasadnicze zagadnienie: co było powo.~em o ru

ó 
':IeAnsdtw, wUe] z 1-

h de stw l· terroru UmarlI - m Wl am am czonyc mor r . " . . 
fi h St lm' a - by zy' cie potwIerdziło prawdę dogmatu. o o arac a" ił .,. ł . . 

Ż · . byc' stałą walką między samI sWlat a l clem-yCle pOWInno ł . k ał 
,. St l' - w'espokoJ'ny zbuntowany cz OWle - \.vyczuw noscI... a m 'l d ki' d' t . d 

religijno-egzr,stencjalne dążenia natury u z ej, g yz os ro Je o -
czuwał sam. 

2. Robert S. Tucker: Stalin as Revolutionery. A Study in His­
tory and Personality. 1879-1929 (W. W. Norton and Co., New Y?rk, 
1973, str. 519). To dopiero, p~erwszy tom - począte~ ~elo­
tomowej biografii. Amerykanski dyplomata, który stał SIę histo-
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rykiem, próbuje wmesc nowe elementy do "wiedzy o Stalinie", 
wykorzystując psychoanalizę dla rozszyfrowania charakteru wo­
dz~ narodó~. Lenin przek.ształca si~ u Tuckera w postać ojca, 
ktorego Stalm próbuje nasiadować Jednocześnie go nienawidząc. 
Opierają~ się na ps~c~oanalizie T~cker rezygnuje z analizy his­
toryczneJ, przedstaWIając wydarzema na podstawie stalinowskich 
raportów i pism, tak jakby zasługiwały one na całkowite za­
ufanie. 

3. Bucharin i rewolucja bolszewicka (Stephen F. Cohen: "Bu­
kharin ~d the Bolshevik Revolution. A political biography, 
1888-19~8 , ~fre.d A. Knopf, .N:~ York, 1973). Pierwsza szczegó­
łowa bIOgrafia Jednego z naJbhzszych towarzyszy Lenina i Stali­
na. Stephen F. Cohen zebrał bogaty materiał i z entuzjazmem 
opowiada o życiu i śmierci "ostatniego bolszewika". Dla a'me­
rykańskiego historyka Bucharin jest alternatywą Stalina i stali­
n~mu. Jest t? punkt widzenia, z którym można się zgodzić, lub 
me. Cohen me wykorzystuje jednak materiałów i dokumentów 
k~ór~, mogłyby podważyć wiarę czytelnika w "dobrego bolsze~ 
wika . W 1925 roku w moskiewskim Komitecie Partii miało 
miej.~ce osta~e spotkanie rosyjskiej inteligencji z przywódcami 
pa~, ostatme na którym inteligencja mówiła to, co myślała. 
PartIę reprezentował Bucharin. W odpowiedzi na domagania się 
wolności twórczej powiedział : "Gdy mówi się, że należy dać 
wolność twórczości, to natychmiast powstaje problem wolności 
propagowania monarchizmu, czy w dziedzinie biologii witalizmu 
czy w filozofii idealizmu w stylu Kanta. Przy takiej wolności z na: 
szyc~ uniwersytetów ~chodziliby pracownicy kultury, którzy 
mogliby p~acowa~ zarowno w. Pradze, jak i w Moskwie. A my 
chcemy mIeć takich pracowników, którzy mogliby być zatrud­:u:ni ~ylko ~ ~oskwie". Buchar~owi wówczas nawet się nie 
sooo, .z~ przyjdzIe c~as, gdy moskiewscy pracownicy będą mogli 
spo~oJme pracować I w Pradze. Doskonale jednak wiedział czego 
ChCIał: "Tak, my będziemy sztancować inteligentów będziemy 
ich produkować, tak jak w fabryce". ' 

Tego rodzaju wypowiedzi nie bardzo pasują do oblicza "oświe­
conego bolszewika", przedstawionego przez Cohena i tych wy_ 
powiedzi w jego książce nie znajdujemy. Nie wspomina on rów­
:ueż o tym, że B~charin nalegał na egzekucję inżynierów oskar­
zo~ych o szkod.r;uctwo w 1928 roku. To byli inteligenci jeszcze 
,..r;ueosztancowam". W drugim wydaniu swojej książki powinien 
historyk wykorzystać świadectwa znajdujące się w ,,Archipelagu 
GUŁag", w rozdziale poświęconym Bucharinowi. 

4. Praca francuskiego komunisty i socjologa Charles Bettel­
heim'a Walka klasowa w ZSSR ("Les luttes de classes en URSS. 
l'" periode 1917-1923", Ed. du Seuil-Maspero, 1974) jest znakomi­
tym przykładem "sowietologicznej" literatury typu marksistow­
skiego. Zacząwszy uczyć się języka rosyjskiego w 1934 roku od­
wiedziwszy po raz pierwszy ZSSR w roku 1936, wydawszY na-
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stępnie dużą ilość książek o sowieckim planowaniu, Charles 
Bettelheim zrozumiał dzisiaj - jak przyznaje w przedmowie -
że "specyficzne formy analizy", które poprzednio proponował 
są ,,niezadowalające". Ewolucja francuskiego ekonomisty (jeśli 
można mówić o ewolucji) jest niezmiernie charakterystycma dla 
znacznej części zachodniej lewicującej inteligencji. Po Stalinie 
wiarę w socjalizm zapala w nich ponownie XX zjazd, następnie 
Jugosławia, potem Kuba, a wreszcie "rewolucja kulturalna" w 
Chinach. Wśród objaśnień charakteru Don Juana jest również 
następujące: Don Juan jest impotentem i ma nadzieję, że w każ­
dej nowej kobiecie znajdzie tę, która przywróci mu siły męskie. 
Można by nazwać kompleksem Don Juana gorączkowe poszuki­
wania uczonych typu Charles Bettelheima takiego socjalizmu, 
który by im przywrócił wiarę w naukę Marksa. Swoją ostatnią 
pracę Charles Bettelheim zaczyna od przyznania, że w ZSSR 
- po prawie 60-ciu latach budowy socjalizmu - istnieją nadal 
klasy i walka klas. Dodaje, że "wydarzenia w Polsce w grudniu 
1970 roku stały się punktem zwrotnym w stosunkach między 
klasą robotniczą krajów sowieckiego bloku, a władzą politycz­
ną". Lecz zamiast przystąpić do analizy tych nowych, dzisiej­
szych stosunków ekonomista francuski powraca do pierwszych 
lat władzy sowieckiej. Pierwszy tom niestety niczego nowego 
nie wnosi. Charles Bettelheim analizuje historię "okresu leninow­
skiego", starając się dowieść, że w~zystki: odstępstwa od czystej 
teorii marksistowskiej, które robił Lemn, zostały wymuszone 
okolicznościami. By tego dowieść autor "Walki klasowej w ZSSR" 
wykorzystuje nieprawdziwe, l~b ni:śc~słe ~or~acje. Np. powt~­
rza wymysł że po reWOlUCjI pazdzIermkoweJ ustalono 8-mIO 
godzinny dzień pracy, chociaż został ?n wp:-owadzony zaraz po 
rewolucji lutowej . Powtarza plotkę, ze Lenm planował w 1922 
roku "powrót do określo~ej wolności prasy". Dobrze wiadomo, 
że w 1922 roku został juz utworzony potęzny aparat cenzorski, 
Gławlit i jednocześnie ukazał się "Indeks o usunięciu anty-artys­
tycznej' i kontrrewolt;;yjnej ~teratury z ~ibliotek ?bsługuj~c~ch 
masowego czytelnika , podpIsany przez zonę Lenma, Nadiezdę 
Krupską. Wśród zakazanych autorów znaleźli się Platon, Kant, 
Tołstoj Leskow itd. Nie wiedząc, albo nie chcąc nic o tym 
wiedzi~ć Ch. Bettelheim wszystkie partie socjalistyczne - mien­
szewików eserów - nazywa "demokratycznymi" w cudzysło­
wach. Jedyną partią proletariacko-demokratyczną są dla niego 
bolszewicy-leninowcy. Nie .miał ochoty wyk?rzystać w swojej 
książce świetnej pracy historyka amery~anskie~o J.ames ~e­
nyana pt. "Powstanie pracy przymusowej w panstwie SOWIec­
kim - 1917-1921", a powstanie obozów koncentracyjnych dla 
robotników przesunął do 1920 roku, wstydliwie zaznaczając, że 
"w tym czasie nie miały one ani znac~enia, ani tej roli ekono­
micznej, jaką zyskały później w okresI~ planów pięcioletnich". 
Wiadomo przecież, że obozy koncentracyjne powstały latem 1918 
roku, a od przyszłych ~ z okresu "planów pięcioletnich" - róż­
niły się tylko rozmachem. 
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5. Cóż pozostaje posłowi, który przechodził na emeryturę, 
jak nie pisanie pamiętników. Dr Helmut Allardt, który był pos­
łem NRF w Moskwie w latach 1968-1972, zatytułowa.ł swoje 
wspomnienia: Dziennik moskiewski. Spostrzeżenia, uwagi, prze­
życia" (..Moskauer Tagebuch. Beobachtungen, Notizen, Erleb­
nisse", Ewu Verlag, Dlisseldorf-Wien). Niestety w książce jest 
zbyt dużo banalnych informacji o Związku Sowieckim i Rosji, 
a zbyt mało osobistych informacji i przeżyć. Nieliczne portrety 
sowieckich działaczy, z którymi poseł się stykał, są ciekawe i 
często zaskakujące. Helmut Allardt najbardziej serio porównuje 
np. sowieckiego ministra Spraw Zagranicznych, Andreja Gro­
myko z Bismarckiem. Allardt znajdował się w Moskwie w cza­
sie gdy prowadzone były pertraktacje, zakończone zawarciem 
umowy między ZSSR a NRF, ale nie brał on w nich udziału. 
Ze strony niemieckiej były one prowadzone przez osobistego 
przedstawiciela Brandta - Bahra. 

Dziennik moskiewski jest ciekawy dlatego, że wykazuje jak 
przestarzała jest dziś sama koncepcja dyplomacji, która naro­
dziła się w początkach XIX wieku. 

6. Znacznie więcej od posła może zobaczyć w Moskwie ko­
respondent zagraniczny. Ma się rozumieć jeśli chce patrzeć. 
David Bonavia miał 29 lat gdy Times wysłał go do Moskwy. Przez 
trzy lata władze sowieckie wojowały z nim, aż wreszcie wy_ 
dalono go z ZSSR. Książka Tłusty Sasza i partyzantka w mieście, 
w której opowiada swoje przeżycia w czasie trzyletniego poby­
tu w Moskwie ("Fat Sasha and the Urban Guerilla. Protest and 
Conformism in the Soviet Union", Hamish Hamilton, London, 
1973), to najbardziej uczciwy, przemyślany i interesujący opis 
środowiska moskiewskich dysydentów. W zasadzie są to port­
rety twórców Samizdatu i ludzi go kolportujących; Żydów wal­
czących o prawo wyemigrowania; agentów KGB - cały przekrój 
sowieckiego społeczeństwa, którego - jak dotąd - nikt nie 
mógł zaobserwować tak dobrze z zewnątrz. Wydalonego ze Związ­
ku Sowieckiego Davida Bonavię Chińska Republika Ludowa zgo­
dziła się przyjąć jako korespondenta Times'a. Możliwe, że po 
pewnym czasie dowiemy się o Chinach tego, czego zwykle ko­
respondenci zagraniczni nie piszą. 

A.K. 
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Nadesłane nowoscl wydawnicze 

MALIŃSKI (M. Ks.) Nasz chleb 
powszedni. Str. 213 i 3 nlb. (Wyd. 
"Znak", Kraków, 1974; cena: 
zł 52). . . 

MALIŃSKI (M. Ks.). To me tak~ 
proste, mój drogi. Opracowarue 
graficzne Roman Cieślewicz. Str. 
378 i '" nlb. (Wyd. Editions du 
Dialogue, Paryż, 1974). 

SKOLIMOWSKI (Henryk). 
Zmierzch światopoglądu naukowe· 
go. Str. 207 i l nlb. (Wyd. Od­
nowa Ltd., Londyn, 1974). 

LEWIN (Witold). Przed potopem. 
Powieść . Str. 380. (Wyd. Logos, 
Monachium, 1974; cena :1: .3.00). 

Niepodległość. Czasopismo poświęco· 
ne naj nowszym dziejom Polski. 
Tom dziewiąty (po wznowieniu). 
Str. 439 i l nlb. (Wyd. Instytut 
J. Piłsudskiego, Londyn, 1974). 

WEINSTEIN (Jan). Polska polityka 
zagraniczna w krzywym zwiercia­
dle historyka. Uwagi o książce dr. 
Polońskiego "Politics in Indepen­
dent Poland, 1921-1939". (Odbit­
ka z czasopisma Niepodległość, 
tom IX, 1974, Londyn, wyd. Ins· 
tytut Józefa Piłsudskiego, str. 351· 
394) . 

RINGELBLUM (Emmanuel). Po· 
lish-Jewish Relations during the 
Second W orld War. Redakcja i ko­
mentarze Joseph Kermish i Shmuel 
Krakowski. Tłumaczenie z polskie. 
go Dafna Allon, Danuta Dąbr~w­
ska i Dana Keren. Str. 330 l 4 
nlb. (Wyd. Yad Vashem, Jerozoli­
ma, 1974) . 

ŁYSEK (Paweł, prof.). Poland's 
Western and N orthern Temtories 
- A Millennium ol Struggle. Str. 
23 i l nlb. (Wyd. Queens College, 
Flushing, 1973). 

Absees. Soviet and East European 
Ahstracts Series. Vol. IV, No. 
2(40), October 1973. Str. 259, 
3 nlb., str. XIV i 8 nlb. (Quar­
terly - Wyd. NASEES at the 

Institute or Soviet and East Euro. 
peana Studies University of Glas. 
gow). 

Absees. Soviet and East European 
Ahstracts Series. Vol. IV, No. 
2 (40). Str. 148 i 2 nlb. (Quar­
tedy - Wyd. NASEES at the 
Institute of Soviet and East Euro­
pean Studies Uniwersity of Glas. 
gow). 

VERYHA (Wasyl). Communication 
Media and Soviet Nationality Po­
licy. Status of National Langua­
ges in Soviet T. V. Broadcasting. 
Str. 57 i 7 nlb. (Wyd. Ukrainian 
Congress Committee of America, 
New York, N.Y., 1972). 

KRZYżANIAK (Marian). The Case 
ol Turkey - Government Expe­
ditures, the Revenue Constraint, 
and Wagner's Law. (Odbitka z 
Growth and Change, Vol. 5, No. 
2, str. 13·19, Wyd. Rice Univer· 
sity, Houston, Texas, 1974). 

LindenIelser Gespriiche. Ein Bericht 
iiber fiinf deutsch.polnische Sym­
posien 1964 bis 1971. Redakcja, 
opracowanie i słowo wstępne Jerzy 
Hauptmann i Gotthold Rhode. Str. 
147 i l nlb. (Wyd. Edition Atlan­
tic Forum, Bonn-Bruxelles-New 
York, 1972). 

Sowjetunion 1973. lnnenpolitik, 
Wirtschaft, Aussenpolitik. Analyse 
und Bilanz. Str. 198 i 2 nlb. 
(Wyd. Carl Hanser Verlag, Mo. 
nachium, 1974) . 

NOWAKOWSKI (Tadeusz). Polni­
sche Exilliteratur. Informationen 
und Impressionen. (Odbitka z 
Deutsche Studien, Vierteljahres­
hefte, Heft 46/1974, Str. 149-154; 
wyd. Otto Meissners, Haniliurg) . 

LEWANDOWSKI (Józef). Zum 
Deutschlandbild in der Polnischen 
Erziehung. (Odbitka z Deutsche 
Studien, Vierteljahreshefte, Heft 
46/1974. Str. 141-148; wyd. Otto 
Meissners, Hamburg). 
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Ukrainśkyj Kałendar 1974. Str. 360. 
(Wyd. Ukrainśke Suspilno.Kultu. 
ralne Towarystwo w Polszczi, War. 
szawa, 1974; cena zł 35). 

SOSNOWSKYJ (Mychajło). Dmytro 
Doncow - politycznyj portret. 
Study in Ukrainian Nationalism. 
Str. 419 i l nlb. (Wyd. Shevchen. 
ko Scientific Society, Ukrainian 
Studies, VoL 33, Toronto· New 
York, 1974). 

VERYHA (Wasyl). Tam de Dnister 
kruto wjet'sia. Istorycznyj narys 
wychowno-oswitnoji polityki w Ha. 
łyczyni na prykładi uczytelskoji 
seminariji ta himnazji w Zalisz. 
czykach, 1899·1939. Str. 278 i l 

nlb. (Wyd. Shevchenko Scienti. 
fic Society in Canada, VoL 14, 
"Srihna Surma", Toronto, 1974). 

FOSTUN (~wiatomyr M.). Nad Ha. 
łyczem hrymyt'. Istoryczna po­
wist' z kniażych czasiw. Str. 284 
i 6 nlb. (Wyd. The Association 
of Ukrainians in Great Britain 
Ltd., Londyn, 1973). 

WYRWA (Tadeusz). La función de 
la inteligencia polaca como clase 
social dirigente. (Odbitka z Revis. 
ta de Estudies Sociale3, No. 8, 
Madryt, 1973). 

KORNE (Michai). Randuiala. Tra. 
duit du roumain. Str. 85. (Wyd. 
C.LF., Evry, 1974, cena F.I0). 

KSI4.ŻKA O PRAKSEOLOGII 

W Paryżu ukazała się ostatnio książka dr. Jana Ostrowskiego napisana 
po francusku pt. "AUred Espinas, precurseur de la praxeologie (ses antece. 
dents et ses successeurs) z przedmową prof. Jerzego Langroda, Dyrektora 
Studiów w Centre National de la Recherche Scientifique, naczelnej instytucji 
badawczej we Francji. Wydana ona została z zasiłku Fundacji Lanckoroń. 
skich, Fryburg (Szwajcaria) i przy czynnym współdziałaniu Piotra Espinasa, 
syna AUreda, i ukazała się nakładem wydawnictwa "Lihrairie Generale de 
Droit et de Jurisprudence (Paris, 1973, 394 s. z portretem AUreda Espinasa 
(1844.1922). Cena franco 82,70 F.). 

Wychodzący od 1932 roku 

ZWIĄZKOWIEC 
1636 Bloor St. W. - Toronto, Ont. M6P lA7, Canada 

jest jedynym piamem Polonii a.kuuj,oym al, dwa razy w tygodniu. 
Chcesz wiedzieć • Kana&i.., być dobnie poinformowanym o życiu 
Polo'lii, mieć beutronn. wiadODlOŚci i omówienia wydarzeń mi~. 
narodowych, być w kontakcie s życiem Polaków na całym iwiecie 

i w dalekiej Ojczyźnie - csytaj i pl'enumeruj 

PóŁ TYGODNIK "Z W I Ą Z K O W I E C " 

W każdym nllIIle!'Se dwie powieici nowoc.suych piany pobkich, 
artykuły II: &i.edsi.ny wiechy, wiadomości, specjalnie redagowane 
cWały: "SPORT" ,,zW4ZKOWIEC DLA DZIECI" _ 

,.KOBIETA W SWIECIE I W DOMU" 
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Komunikaty 

KONKURS NA PRACE HISTORYCZNE 

A WACŁAWA STACHIEWICZA, 
Z FUNDUSZU PAMI~CI GENERAŁ NADZIE OGŁASZA KONKURS 

POLSKI INSTYTUT NACUZKN~~ '6~su POLSKI NIEPODLEGŁEJ , 
NA PRAC~ HISTORY ~ 

Ł4.CZNIE Z I! WO~~\ Sd!!~~O!~~ząca nowe elementy historyc.zne do 
l. Praca W1Dll~ dąYCbr:ne pod 'uwagę prace przedsięwzięte, jak tez prace 

obranego tematu, ę . . 

już napisane.. " 'ęzyku polskim, francuskim i angIelskim. 
2 Praca moze byc napisana w J d In 

. . zk' utora pracy - owo y. , . 
3. Kraj Z8JDles BIDa a . . 10 000 słów bez ograniczen wzwyz. 
4. Objętość ,p~a~y , :- ~=żna' będzie od wartości zgłoszonych p~c. 
5. Wysokośc I ilosc nagro ., ka na fundusz przekroczyła kwotę dolarow 

Do dnia l lipca 1974 roku, W10r 
2 000 dni l października 1975 roku. . , ł' upływa z em "'h 

6. Termin nadsy ama prac, ds ła wcześnieJ' i jeżeli ktores z mc 
k gą byc na y ne b ' dzone Prace J'uż do onane mo .' t ' . we mogą one yc nagro 

. . k pecJalnie war OSC1O , . t g ody byłyby ocemone Ja. o s, sokość kwoty przeznaczonej na e na r 
przed upływem ternnnu. Ogolna wy na ten cel funduszu. 
nie może przekroczyć połowy zebranego isie lub w druku, pod adresem: 

P al' adsyłac w maszynop 
7. race n ezy n al W St hiewicz Memorial Fund, 

Gener . ac & S . Canadian Branch, 
/ P li h Institute of Arts Clences, 

c o o s McGill University, 3479 PeeiJfeet, 

Montreal. Canada. H.3A
6 

. 1974 roku wyłonił 
. b dniu czerwca 'd 8. Komitet OrganizaCYjny ze r~y w D ektora Instytutu prof. Ta ~u. 

Komisję Konkursową pod przewodnikctwem
tem 

YR.ektora Uniwersytetu McGill, 
h wym Prote tora sza Romera oraz onoro 1 • 

dr. Roberta E. Bell. . Babiński płk dypl. Olgierd Dunin.BorKowski, 
Skład Komisji: dr .Wlt~ld B da 'Stachiewicz. . . 

prof. Juliusz StachieWlcz. I p. og n. . z polskimi Instytut8illl Histo­
Komisja działać będzie w .por.oZUDllemu 

.. anią Wandą StachieWlczową· rycznynu l p 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
13-8-74 
W ~ars~wie zmarła, w wieku 58 lat Mar' 
~ ~~dzinie teorii moralności i socjolo~ii. P::ed O:;ska, wybitna uczona 
SIę Jej praca "Etbos rycerski i jego odmiany" (PWN).u mesiącami ukazała 

15-8-74 
Gr~pa studentów I roku wydziału olonist ki " . 
~ogIcznego przybyła do Lwowa na ~uruJ Wile~kiego Instytutu Peda­
SIę z polonikami tego miasta M in . ~Wl! wycIeczkę celem zapoznania 
znajdujl! się groby Gabrieli z~polsiu~J' Me~K cmentarz łyczakowski, gdzie 
ra. • W Wil . kim P . ,aru onopnickieJ' i Artur G ens anstwowym Instyt . p a rottge-
uroczystość wręczenia l4-tysięcznego dyplo uClk . eda~ogicznym odbyła się 
go Polak, absolwent wydziału' k ~u u onczerua studiów. Otrzymał 
~owi~z. Instytut Pedagogiczny lZs~ała .pols~ego i lit~ra~ Edmund Bogda­
Ję~Y!ciem wykładowym. W szkołach CI m.ID. nau~ZYCleli dla szkół z polskim 
dziezy. Dla tych szkół Instytut tych uczy SIę obecnie 19 tysięcy mło­
czycieli: • Redaktorem naczekrzygo~:wał - j~ dotąd - około 550 nau­
Andrzeja Werblana został osławi::y Stw:>:cłh DrWog ": ~arszawie na miejsce 

arus aw ronski. 

22-8-74 
Zma~ł w Krakowie, w wieku 86 l t . . . 
premIer i minister Skarbu RP aIa, IDZh' Eugeruusz Kwiatkowski b wice-

w tac 1935-1939. . 

23-8-74 
W Sl!dzie Wojewódzkim w Warsza . 
NRF i Polaka, inż. Macka któ WI~ rozPo~zl!~ się proces dwóch obywateli 
~hnologicznych i handloW;ch J: ~es~ op arzony o ujawnienie tajemnic 

de S.A., Niemcy zaś o przeku ie~e ej " ~troc~emii" firmie niemieckiej 

Kr
br .. Mace~ został skazany na 7 )at .~k~Jo)narlUsza państwowego. (30. 8. 

olewskiego w Wa' wlęZIerua. • Na odbudow Z mk 
450.775,49 dolarów. rszaWIe wpłynęło dotl!d 442.358.856,75 zło~ch a ora~ 

29-8-74 
We Wrocławiu zmarł . k 
~~cławski. • Jezi~r: D:~s~~ ~t, ks. bp .dr Andrzej Wronka, sufragan 
JeZIoro w Polsce _ zostało zatrut . ~zc~elcIWe :-- czwarte co do wielkości 

e I ąple w rum została zakazana 
30-8-74 . 
Prasa francuska donosi o fermentach i . 
wan~ch przez reformę systemu premio str~JkW w. porcie gdańskim spowodo­
statki. wama. oJsko musiało rozładowywać 

31-8-74 
PRL wysłała do Iraku 100-osobową eki 'ali . 
do odwadniania bagien nad Tygrysem~ę specJ stow, którzy majl! Przystąpić 

2-9-74 
W ZSSR z nowym rokiem szkoln zł' 
kształcenia młodziezy' zakr' 1ymO l przes o Się na system obowin-L-owego 

w eSIe - etniej szkoły średni . ~ ej. 
3-9-74 
W Warszawie zmarł . k 
tekstów.. ' w WIe u 86 lat, Romuald Gutt . 

Nagrody Miesięcznika Literackieg , nesto~ polskich archi-
o otrzymali: Marcin Czer-
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wiński za książkę "Życie po miejsku", Jerzy Kossak za książkę "Rozwój 
kultury w Polsce Ludowej", Feliksa Lichodziejewska za pracę "Twórczość 
Władysława Broniewskiego" i Marian Serejski za ksil!żkę ,,Naród a państwo 
w polskiej myśli historycznej" • Wzmożony popyt na artykuły trwałego 
użytku spowodował dalsze ograniczenie sprzedaży ratalnej. • Wstrzymano 
do końca bieącego roku sprzedaż dewiz dla osób wyjeżdżajl!cych indywi­
dualnie na Węgry i do Czechosłowacji. Również przejściowo ograniczono ilość 
dewiz sprzedawanych na wyjazdy do Bułgarii, Rumunii i ZSSR • Sta­
tystyczny Polak spędza przeciętnie przed telewizorem 2 godziny i 30 minut 
dziennie (w dni powszednie) i 3,5 godziny w niedziele i święta. • Na 
mistrzostwach Europy w lekkiej atletyce w Rzymie Irena Szewińska zdobyła 
aż dwa złote medale (w biegu na 100 i 200 m). Trzeci złoty medal dla 
Polski zdobył Bronisław Malinowski (bieg na 3.000 m z przeszkodami), 
a czwarty - Ryszard Skowronek (w dziesięcioboju). 

8-9-74 
W szkołach podstawowych w PRL rozpoczęło naukę 4 i pół miliona uczniów. 
W stosunku do ub. roku liczba uczniów zmniejszyła się o 168.000. • 
Do ZSSR wyjechała na roczny pobyt pierwsza 300-osobowa grupa polskich 
nauczycieli języka rosyjskiego na studia językowe. Są to nauczyciele szkół 
średnich. • W ydany w ZSSR Informator pt. "Ludność ZSSR" podaje, że 
w okresie od 1959 do 1970 ludność tego kraju wzrosła o 16 %, w tym 
Rosjanie o 13 % _ tj. ze 114 milionów do 129 milionów. Jednocześnie li­
czebność narodów Azji Srodkowej, a więc ludności mówiącej językiem, tiurk­
skim, wzrosła o 50 %. Ludność ta liczy obecnie 32 miliony. 

9-9-74 
W Toruniu rozpoczął się powszechny zjazd historyków polskich. Bierze 
w nim udział 1.000 osób. Temat zjazdu: "U źródeł współczesności - dzieje 
społeczeństwa i kultury" . • W czasopiśmie Światło Komunizmu, ukazu­
jl!cym się w Czuwaskiej Autonomicznej Republice Sowieckiej ukazał się 
wybór wierszy polskich poetów - od Kochanowskiego do Herberta. Redak­
torem tej antologii jest wybitny poeta Aigi, autor antologii poezji francus­
kiej w języku czuwaskim. 

10-9-74 
Zmarł w Warszawie, w wieku 82 lat, Melchior Wańkowicz, znany pisarz 
i reportażysta, autor m.in. "Szczenięcych lat" i "Monle Cassino". 

12-9-74 
3.000 obywateli sowieckich pochodzenia niemieckiego wystosowało list do 
kanclerza, Helmuta Schmidta, który w psżdzierniku br. ma odwiedzić ZSSR, 
by ułatwił im emigrację do NRF. •. PRL pod~~sał~ w;n0,wę z angi.e1skl! 
firmą Massey-Ferguson-Perkins w spraWIe produkcJl ClągIIikOW. W ZWII!zkU 
z tym nastąpi rozbudowa i lD;0de~~cja zakładów "Ursu~". .• W Po~na­
niu wybito medal dla upanuętruerua powrotu do Polski WIerszy Mariana 
Czuchnowskiego, które na początku br. ukazały się w Warszawie pt. "Repor­
ter róż". • Z. Bartoszewska z Państwowego Instytutu Wydawniczego 
w Warszawie w wywiadzie udzielonym Polityce (Nr 36 z 17. 9. 74) zapo­
wiedziała ukazanie się w najbliższym czasie książki pt. "Quod libet i quo 
libeci". SI! to "dwa pamiętniki - matki i córki: Maryli Wolskiej - czołowej 
poetki Młodej Polski, zmarłej w 1930 roku oraz jej córki Beaty Obertyń­
skiej, aktorki i również poetki, zamieszkałej obecnie w Londynie". • Sie­
mion Ignatiew, b. minister bezpieczeństwa i szef KGB, w swoim czasie usu-
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nięty przez Chru~zczowa, został udekorowan ..,. 
orderem Rewolucji Paździ mik . I . y z okazjI ukonczerua 70 lat 
sły . e owej. gnatiew był ł' , 

nneJ prowokacji z 1953 roku tzw . k g ,ownym organizatorem 
, . ,,spIS U mordercow w białych kitlach". 

ZACHOD - EMIGRACJA 

6-7-74 
W ~okalu Klubu "Przyszłość" w LilIe odb ł' . 
udziału społeczności polskiej we francuslnnSI~ o~l1ad dyskusyjny na temat 
przewodniczył minister Norbert Segard sekret ZyClU politycznym. Dyskusji 
dlu zagranicznego i deputowany z Lill' I arz stanu w ministerstwie ban­
!p"upę studiów społecznych w LilIe hl mpreza została zorganizowana p 
l E. Kozika. ' erowaną przez pp. R. Ptas~ki:: 

15-8-74 w: Brazylii ukazała się broszura o r . 
~o Verax'a i przetłumaczona n~ ~cowra w Języku litewskim przez Casi-
lliClUS~ pt. ~,Litu~a". Broszura ta J:ror!~~gatki P_~z Stasysa Vance-

~ws ego l o Litwie współczesnej. Nab ć J.e o . storn da~ego państwa 
~t~ra Ltd., Rua do Hipodromo 699 S y Ją mozna w Kajamar Grafica 
liński, .prezes komisji koordynac;'ne' - ao Paulo.... Inż_ Edmund Gardo­
wystąpił z projektem wzniesienia J b J~PY ~olskieJ w Rio Grande do Sul 

~~ fe~~::r: tTj Przyby; ~ 1~: ro~: ~ar~~~7e ~~~o=gr~ 
"Myśli nieśIniałe" ' .. , otrzymał tegoroczną nagrodę SPK za ks: 'k • ~z ę 

19-8-74 
:Zmarł w New Yorku, w wieku 66 I 
l repor~sta. Ogłosił przeszło 30 h~' .~eksander Janta-Połczyński, literat 
wspomrueruowych oraz szereg t ' Iąze .. POWlescIOwych, podróżniczych i 

omow poeZJI. 

22-8-74 
": Towarzystwie Przyjaciół Kul " 
WlCZ wygłosiła odczyt O "- htury _ w SztockholInie prof. Maria Hi.rs 

" gramcac racjonalności społ , zo-eczenstwa planUjącego" 
30-8-74 . 
W Genewie zmarł, w wieku 7l lat Wł 
;spółpr.acownik Agencji Iskra, w ~i:dy~w M. Be~terman, przed wojną 

olskieJ w Waszyngtonie po wOJ' - b łwoJny ~ttache prasowy Ambasad 
USA. ,rue y wysokim urzędnikiem K y ongresu 

31-8-74 
Dwaj półp wr' ili w~ P r;co.wnicy Radia Free Europe Andrzej . W da 
~ o o ski. • W Paryżu zmarł MieczysławI Bie:fekieSrsmki°lińsb' cy dPa-

asady RP w Paryżu. ' . ra ca 

5-9-74 
": Galerie M. Benezit w p' ł 
kow Jadwigi Lesieckiej. aryzu zosta a otwarta wystawa obrazów rysun-

6-9·74 
Zmarł nagle w T I A . . 
redakcji isma ~ VlVle, w wieku 56 lat, Henryk 

p w Języku polskim Nowiny-Kurier. W Dankowicz, członek 
czame ostatniej wojny 
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wywIeZIOny do ZSSR, po wojnie był dziennikarzem w PRL. W 1957 roku 
wyeInigrował do Izraela. Wydał książki: "Siódmy wilk" i "Nieprzezroczysta 
klepsydra". 

9-9-74 
Francuski minister Stanu, Michel Poniatowski, oświadczył po powrocie z wi­
zyty w PRL, iż tej jesieni zostaną wydane zarządzenia ułatwiające otrzymy­
wanie wiz wjazdowych do Francji obywatelom PRL. 

10-9-74 
Ks. inf. Władysław Staniszewski ustąpił na własne życzenie ze stanowiska 
rektora Polskiej Misji Katolickiej w Anglii i Walii; nowym rektorem 
Prymas manował ks. prałata Karola Zielińskiego, dotychczasowego proboszcza 
kościoła na Devonii. • Zmarł w Londynie, w wieku 79 lat, Adam Łub­
kowski, dyrektor Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikorskiego. 

12-9-74 
Znany pisarz sowiecki Wiktor Niekrasow przybył do Lozanny. 

15-9-74 
Fundaeja im. Anny GodIewskiej zawiadaInia o przyznaniu nagród. literackich 
za rok 1974: KaziInierzowi Okuliczowi (Londyn), Aleksandrowi Janta-Poł­
czyńskiemu (New York) i Janowi Kowalikowi (Sunnyvale, Cal.). Wręce­
nie nagród. odbędzie się 13 października br. w Londynie. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Rządowy amerykański Bank Eksportu i Importu w Waszyngtonie udzielił 
PRL nowych kredytów w wysokości 2.722.500,00 dolarów. Kredyt ten jest 
przeznaczony na zakup części do budowy ciężkich traktorów, których montaż 
będzie robiony w Warszawie. Dodatkowe kredyty w tej samej wysokości 
przyznał nowojorski bank Bankers Trust Co. • W Jersey City State 
College, w ramach akcji Modern Language Departinent and Ethnic Studies, 
otwarto polski program naukowy z inicjatywy prof. dr. Tadeusza Gromady. 
• Dwóch uczestników wyprawy śląskich alpinistów poniosło śInierć w gó­
rach Ameryki Północnej. Zginęli Henryk Furmanik. i Krzysztof Tomaszewski 
w lawinie która zasypała obóz ekspedycji. • Kościół i plebania w parafii 
Sw. Wojciecha w Chicago zostały uznane przez władze Iniejskie Chicago za 
"niebezpieczne". Powstał specjalny koInitet pod kierownictwem bpa Abramo­
wicza, który ma zebrać 170.000 dolarów na niezbędne naprawy. • W De­
troit, Mich., kościół pod wezwaniem Sw. Jana Kantego jest zagrożony. 
Władze miejskie chcą kościół zburzyć dla przeprowadzenia nowej kanalizacji. 
KoInitet parafialny pod przew. ks. prob. E. Szczygła zapowiedział, że KoIni­
tet gotów się odwołać do Sądu Najwyższego. • Kolegium Związkowe w 
CanIhridge Springs, Pa. nadało honorowe doktoraty pani Marion Moore Cole­
man, Florianowi R. Buczyńskiemu i J. K. Taborowi. P. Coleman jest znan'l 
i zasłużoną polonistką, p. Tabor podsekretarzem stanu, a p. Buczyński właś­
cicielem piekarni w Buffalo, który udziela pomocy finansowej różnym polo­
nijnym instytucjom. • Na Formozie urządzono jubileusz siostry Br. Szew­
czyk, która spędziła 50 lat w zgromadzeniu szarytek, z czego 25 lat w Chi­
nach. Po wypędzeniu z Chin Ludowych Inisjonarzy pracuje ona na Formo­
zie zajmując się dziećIni i młodzieżą· 
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KRONIKA KANADYJSKA 

W nowy~ gabinecie premiera Pierre Trudeau ni . . . 
10kulturowosCl. Dział ten jednak pozostał i znalazł e ~a JUZ ~str~ .wIe­
p~acy, Johna Munro. Dr StanIey Haidasz, któ b ł Sl~ w gestu ~stra 
wIelokulturowości nie wszedł do gabin tu . ry y I;llerwsz!ID IlllllIstrem 
przejść do Senatu. e I ma w medalekiej przyszłości 

. Polonia uważa to za stratę dla siebie. Jest to nie oroz " . 
me wszedł do poprzedniego gabinetu jako ds ~. unllem~: Ha.ldasz 
z powodu roli PolonU w życiu publiczn KPrz~ taWIc~e~ Pol.onu am też 
liberalnej _ ale wyłącznie z powodu J'eym łana r czy J~! udZIału w partii 
. li P go w asneJ POZYCJI w part"·· . 

Clu po tycznym. ocząwszy od objęcia rz d' . li I w zy-
piastował kolejno szereg odpowiedzialn hą OW p~ekz .liberałów w 1963 roku 

li' yc stanOWIS I bynajmni " dł 
z ~r~ny po tycznej . Trzeba natomiast stwierdzić iż dr H 'd ej me .zs.ze 
IlllllIs.tra . d!a. spraw wielokulturowości bardzo d . aJ as~ na stano~sku 
rodzajU IwcJatywy i impre= o . .. l ~ atwe wspIerał wszelklego 

-, rgamzacJI po omJnych. 

• 
Centralny Zespół Artystyczn W' k P l ki rekcję Canadian National ~ti 0Js a. o s e.go zaangażowany przez dy-

24-go i 2 sierpnia. Było to olbrz o~ e PtPISywał SI~ prz.ez 3 wieczory: 23-go, 
obrazujące mundury wojska ols~ barwne wld~WIs~o ~aneczno-wokalne 
szące żołnierzom iosenki S p ego na przestrzem WIekoworaz towarzy­
byli zachwyceni ~atotni~t pp~~:zda,~~y 101~ej prasYł anglojęzycznej nie 

. l' znosc po omJna uzna a zespół t . k 
znaczme epszy I ciekawszy niż "Mazowsze" lub Sląsk" T .en Ja o 
po 15 latach, we wrześniu br na występy w "kilk '. en °h

statni przybył . u m18stac . 

• 
Dr Jerzy Korey-Krzeczkowski k . . 

son Politechnic będzie ro',vw'e " e °b~o~ta I P?eta, dziekan wydziału Ryer-
ho'" z w lezącym rOKU skad . kim 

o WIązki rektora gdyż nowy rektor { rez dent eilllc. pełniącym 
urzędowanie dopiero w przyszłym rOkuP ak!demi~~~lter Plttman obejmie 

• 
Z dniem 1 sierpnia br. rozpoczął sw działaln . • 

macyjny w Toronto. Ośrodek ten został ą . osc Polski Ośrodek Infor-
Kanadyjskiej. Będzie miał na celu udzi:~:~mzowany przez Kongres PolonU 
kom '." sprawach związanych z osiedleniem .e pomocy n~wopr~byłym Pola­
ostatwo pomoc finansow" rzAd f d ln SIę W KanadzIe. Osrodek uzyskał 

. . ki . T " "u e era ego rządu pro' .. O 
illleJs ej oronto. Adres: 206 Beverle S~ WIDCJI ntario i rady 
967-52 60. Y eet, Toronto, Ontario - tel.: 

• 
VIII Kongres socjologów zgromadził w Toron 

3.200 delegatów z 60 krajów. Zjawiło si to w dn. 19~24 sierpnia około 
Wygłoszono, względnie nadesłano, ponad 506 sZ;reg . w~blt';lych uczonych. 
były do nabycia. re eratow l wemal wszystkie 

W gmachu, w którym urzędował sekretariat 'd , znaj owały się stoiska wy-
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dawców dzieł z zakresu socjologii. Na tarasie, przed weJsclem do gmachu, 
usadowiły się nieoficjalne "reprezentacje": młodzież akademicka ofiarująca 
ulotki, książki, zaproszenia na spotkanie "marksistów", "trockistów", "mao­
istów" itp. Najżywszą akcję rozwinęła jednak - co wywołało nawet wielką 
niespodziankę _ grupa antykomunistyczna. Stoisko książek było stale oto­
czone i cieszyło się powodzeniem. Znajdowały się taJD publikacje w języ­
kach angielskim, francuskim, rosyjskim, ukraińskim i polskim. Były publi­
kacje ,,samizdatu" w tych językach oraz dzieła autorów, znajdujących się 
na emigracji; były publikacje protestujące przeciwko polityce władz so­
wieckich, w tym w obronie aresztowanych czy prześladowanych intelektualis· 
tów - najwięcej w obronie historyka ukraińskiego Walentego Moroza; 
wybijały się książki Sołżenicyna łącznie z polskim wydaniem "Archipelagu 
GUŁag"; rozdawano też ulotki z protestami z powodu utrudniaJlia emigracji 
Żydów z ZSSR. 

Delegacja sowiecka była bodajże najliczniejsza - około 90 osób. W zes­
pole tym było kilku prawdziwych uczonych a pozostali reprezentowali za­
pewne różne czynniki partyjne. Poziom ich wystąpień zaatakował na łaJDach 
dziennika Star profesor Lewis Feuer z Uniwersytetu Toronto, wskazując iż 
stanowią pokaz naj tańszej politgramoty. Każdy referat to zbiór wyświechta­
nych frazesów z powoływaniem się na uchwały partyjne czy zarządzenia 
władz. Żaden delegat sowiecki nie podejmuje natomiast dyskusji. 

W zespole dyskutującym obudzenie świadomości etnicznej (Resurgences 
ol ethnic end nationa! identity; Reapparition de l'identitee ethnique et 
n,ationale) zapytano jednego z sowieckich referentów jak się ustosunkowują 
władze sowieckie do rozwoju świadomości i odrębności narodowej i do ru­
chów wyzwoleńczych tak hardzo popieranych przez ZSSR w imIych pań­
stwach. 

Mówca sowiecki po chwili naJDysłu odpowiedział, że walkę o wyzwolenie 
narodowe mniejszości skutecznie przeprowadziły, i obaliły carat, a obecnie 
mają wszystko czego chciały, do czego zmierzały. Przed dalszymi pytaniami 
ustrzegł się opuszczając salę, aby udać się na inną sesję· 

Referaty sowieckie ograniczały się do recytowaJlia działań czy osiągnięć 
ZSSR takich jak np. wartość i tryb życia w socjalizmie, wartość socjali.z.. 
mu w trybie życia, zadowolenie w pracy, technologiczne zmiany a proces 
pracy. Delegaci ZSSR skrzętnie uniknęli znalezienia się SaJD na SaJD w dele­
gatami Zachodu. W komisjach, w których wygłaszali referaty, zawsze znaj­
dowali się także delegaci z Polski, Węgier, Bułgarii, Czechosłowacji lub 
NRD. Czasami popierali ich delegaci afrykańscy czy azjatyccy. Były sesje 
wyłącznie sowieckie, względnie z udziałem delegatów jakiegoś państwa bloku 
sowieckiego. Sesja na temat: "Rewolucja naukowa i technologiczna a kultura 
duchowa" (La revolution scientifique et technologique et la culture spiri­
tuelle) obejmowała 8 referatów - 7 sowieckich i jeden hułgarski, a do dys­
kusji zgłoszono dwóch Czechów, jednego Niemca z NRD, Polaka, który nie 
przybył (Jan Strzelecki) i Rosjanina. Brakło zupełnie delegatów sowieckich 
w najbardziej podstawowych sesjach socjologicznych. To że nie zaintereso­
wała ich sesja poświęcona marksizmowi, nie zdziwiło chyba nikogo, ale 
komentowano ich nieobecność na sesjach poświęconych teoretycznym roz­
ważaniom na temat sił społecznych i kontroli struktury w społeczeństwie, 
struktury gospodarki narodowej i społeczeństwa, stosunków mieszkaJliowych, 
układu społecznego, problemu alienacji w najszerszym zakresie, a więc w ro­
dzinie, społeczeństwie, pracy, socjologii sztuki itp., itp. 

Delegacja sowiecka złożyła kilkakrotnie protest z powodu rozdawania 
antykomunistycznych ulotek oraz innych aktów "prowokacyjnych" jak stois­
ko z książkami ,,szkalującymi ZSSR". 

Natomiast w ostatnim dniu kongresu znalazł się stół z oficjalnymi publi­
kacjami komunistycznymi, obsługiwany przez miejscowych komunistów. 
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Zgłoszono znacznie więcej polskich uczestników aniżeli przybyło. Nie przy. 
jechali m.in. Szczepański, Nowakowski, Strzelecki, Schaff, ale mimo to dele. 
gacja polska była liczna i bardzo aktywna. Członkowie jej przewodniczyli 
w kilku komisjach i brali udział w wielu pracach, wygłaszając referaty oraz 
zabierając głos w dyskusjach. Przewodniczącą delegacji była prof. dr Anto. 
nina Kłoskowska z Łodzi, a jej zastępcą prof. dr Władysław Markiewicz 
z PAN'u. Z wybitniejszych socjologów obecni byli m.in. Adam Podgórecki, 
Jerzy Szacki, Stefan Nowak, Witold Kieżun, Adam Sarapata, Piotr Sztomp. 
ka, Jacek Kurczewski, Jerzy Kurnal i Włodzimierz Wesołowski. 

Polscy uczeni znajdowali się wśród delegatów z USA, Kanady, Belgii, 
Włoch, Australii i zapewne innych państw. W amerykańskiej delegacji byli 
m.in. Helena Zaniecka.Lopata i Alicja Iwańska, Aleksander Gella i Al. Szy. 
mański. Z kanadyjskiej delegacji najbardziej aktywnym z Polaków był Alek. 
sander Matejko, który wygłosił 5 referatów na różnych sesjach. 

Staraniem Kanadyjsko-Polskiego Instytutu Badawczego odbyła się sesja 
poświęcona problemom Polonii Kanadyjskiej. Złożyły się na nią prel.ekcje: 
B. Heydenkorna - ,,Pamiętniki imigrantów polskich w Kanadzie", Joanny 
Matejko - "Polscy farmerzy na preriach kanadyjskich", Henry Radec­
kiego - ,,Przywódcy i osoby wpływowe w grupie polskiej w Toronto", 
Jacka Adolfa - "Problem polskiej emigracji politycznej w Kanadzie" i 
ks. Piotra Tarasa - "Opieka duszpasterska nad imigrantami". 

"POLONIA " 
KSIĘGARNIA POLSKA W CHICAGO 

2921 Milwaukee Ave., CHICAGO, m. 60618. 

Czynna codziennie od 1 ()..ej do 6-ej pp. 
Posiada n a akładzie : ~ i ezuopimJa polille, polille karty 
okolicznościowe i Dział Antykwariatu; przyjmuje ~ do sprzedaż,. 

komisowej. 

Skład Główny na Chicago wydawnictw lnatytutu Literackiego w 
Mmon.s-Laffitte (pod Paryżem), m.in. paryWej K U L T U R Y i 

ZESZYTO W HISTORYCZNYCH. 

LiHarnia przyjmuje prenumeraty na poJ...kie osasopimaa i wykonuje 
pocztowe zlecenia biogarakie. 

Humor krajowy 

Co to jest prasa, radio, telewizja? 
Srodki musowego przekazu ... 

• i Gomułki Kosmonauci Było to za czasów Eisenhowera ... ~hrduszczo~ah kraJ'ów p~ 12-dniowym 
o ki . ki' olski wrocili o SWOIC . . 

amerykans , rosYłs I p . triumfalne powitanie i zostali przYJęCl 
pobycie w kos~osle. Zgotowano llD 

przez głowy p~stw. dzi O? tał Eisenhower Amerykanina. - Czy 
- Czym Clę wynoagro c. - zapy. 100 000 dolarów? 

chcesz najwyższe. pa~twowe odznaczalerue. czy lę d~lary _ odpowiedział kos­
_ Odznaczerue piękna rzecz - e Ja WO 

monauta. . , . d boru order Lenina l-szej 
Chruszczow zaproponował RosJanmowl o.wy d ieni' oświad-

kI albo 100.000 rubli. Kosmonauta odrzucił nagro ę p ęzną 
a~y ., d L' jest tym o czym marzy. .. Go 

czając dumrue, ze or er enma d' szym sekretarzem partii, . 
Gdy polski kosmon~uta stanął prze . S;~czyn a następnie zapytał : 

mułka gorą. co mu. podziękli~wał za wsP
t:n:2 dni spędzone w tym .. . jakże mu 

P . dz mI co wo sz - czy O"? 
- oWIe. . odli o urlopu czy potrącic z pensJI. ... tam ... kosmOSIe mamy CI czyc z , 

• 
. . k m uter miał badać prawowierność człon-

Zaprogram0w.an.r o?poWleedłudnio o t p ującego podziału : _ szczerze oddany 
ków partii, okreslaJąc Ich w g nas ęp . 

partii - uczciwy - mądry: k k ter zaksztusił się i w końcu wyrzuClł 
Już przy pierwszym nazWIS ~ o~p~ klucza' . 

odpowiedź: Te trzy cechy wzaJemrue SIę wy Ją 
~ 

. dzi J'ącego z rozprawy: W sądzie koledzy pytaJą sę ego, v;ra;a 
Cóż to była za sprawa bez obroncy . li o 

_ Obrońca był, ale za dobrze bronił, więc go usunę smyo .. 

• 
. , lik Francuz i Polak . Nastąpiła awaria 

Samolote~ lecą: RosJ~' Ang łko trzy spadochrony. Pie~szy skac~e 
w motorze I trzeba skakac, a są tyF proponuje POlakOWi losowame 

dru . An lik a w tedy rancuz k . O ' 

Rosjanin, gI. g, ol Polak _ dałem Rus OWI gasrucę· 
o pozostały. - NIe trzeba w a 

O ANGELI DA VIS: . ZSSR bardzo była fetowana i opro~a-
Angela Davis w czaSIe poby~ w ., . najbardziej podobało w ZWIąZ-

dzana. Przed wyjazdem zapytano Ją co Jej SIę 

ku Sowieckim. ał _ a specjalnie ta scena kiedy 
Film o Czapajewie odpowiedzi a wszystkich Białych to wtedy od 

Czapajew mówi: "Jak tylko wyrżniemy 
razu będzie dobrze" ... 

• 
ki lusterko. Uszczęśliwiona zamknęła Angela Davis dostała czarodziej s e 

się! w pokoju i zapytała: . dz . kto jest najpiękniejszy na świecie? 
- Lusterko, lusterko" poWie S ~ żk nie ty głupia czarna małpo -
_ Naturalnie, że Krolewna rue a, a 

zawołało lusterko.. . Zebrała Zofia HERTZ 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Toronto, sierpień 1974. 

W Kronice Kanadyjskiej (nr 6/321 K daną wia.domość, że w dniu ,,13. 3. br. w :;.ltury) przeczy~ałe~ błJ~e po-
grup etnicznych, w którym wziął dział oronto odbył SIę Wleczor pisarzy 

Osobiście dziwi mnie . dbał ~, poeta Wacław Iwaniuk. 
. " rue osc o rzeczową . nf " 

waznosCl samej imprezy Ot.. C d C l ormacJę lniedocenianie 
dzi łaln " . oz ana a ouncil . . . a osc kulturalną z ramienia Rz - InstytuCja prowadząca 
WIeczory poetyckie dla sześciu na ' :i~ ~ederalnego. zorganizowała osobne 
ro~to w językach innych niż a~~lski ~Jszych po~tow, tworzących w To­
mIał osobny wieczór. Koresponde~t m' ~ f:ancuski. -. Wacław Iwaniuk 
w redakcjach pism i organizacjach pol o~ Sl~ 0czerpuJąCO poinformować 
komunikaty i afisze o teJ" . onIJnyc, torym osobiście do-czyłem ImprCZle. -l' 

Łączę wyrazy poważania. 

• B.KRASUSKI 

Szanowny Panie Redaktorze Paryż, 1 sierpnia 1974. , 

. Kilka miesięcy temu protestowałem . k . 
t.onal Herald Tribune modnego ostatni przecl\~ o zamIeszczeniu w Interna-

W ostatnim numerze Kultu o w praSIe amerykańskiej Polish joke. 
dowcip (?) o ludożercach U' ry przecz~ałem w "Humorze Krajowym" 

W k z ruwersytetu Im Lumumby 
ro u 1965, podczas studió P li" . 

działaczy ZSP wyraził się o stud:nt~a o tec~c~ W:uszawskiej, jeden z 
drz~wa na uczelnię". Wywołało to c: af~ka~kich .Jako :,schodzących z 
skonc~y~ się publicznymi przeprosin~~rzerue l manifestaCJę, a incydent 

Wsrod .osob poszkodowanych byli tam b 
w. Brukseli, wiceminister komunik .. . o ecny ambas~dor swego kraju 
Nlger, architekci w Chartumi . tkarzCJI w Bamako, ekonOmIsta z Institut du 

Parnięt takż' e l e e z Konakry 
ł . am e, Jak w Kościele Maria kim K . 

gna a SIę na widok kolegi z Afr ki dz' c. . w rakowle zakonnica że-
~iu skandowali "murzynek B~o," ~ le':l .1 d~:>rc~śIi na rynku W Oświęci­
Jest także, że studenci afrykańscy . przesClgd~ SIę w dowcipach. Prawdą 
a ró' '" nIeraz na uzywali sw . h rzywil' . zne orgaruzacJe rezymowe ma . ul al " . OIC p eJow 
karskie wydawano im na eksport~Pb ow y lll1Ill politycznie. Dyplomy le: 

T '" ez prawa praktyki P 
o wszystko jednak nie upoważnia t k ' . w olsce. 

wania Negro jokes. a wartOSClowego pisma do druko-

Z poważaniem, 

Czy to nie przesada? (Red.). 
Dr Zbigniew WOŁKOWSKI 
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Londyn, 15 września 1974. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z przykrością znalazłem w Nr. 9 Kultury z wrzesrua 1974 r. informacje 
nieścisłe i tendencyjne w przedmiocie rzekomo ogromnych sum, które miał 
otrzymać dla Komitetu Obywatelskiego Pomocy Uchodźcom Polskim, prze­
wodniczący Komitetu, dr Karol Poznański z funduszów gen. Władysława 
Sikorskiego. 

Nie ma w tym słowa prawdy. 
Jedyne większe kwoty, które otrzymał Komitet Obywatelski pochodziły 

ze źródeł amerykańskich, a wypłacone zostały przez Interim Treasury Com­
mittee for Polish Questions na podstawie mego zalecenia. 

Otrzymał wówczas Komitet Obywatelski sumę L.40.000, a następnie dal­
szych L.I00.000 jak to objaśnił obecny przewodniczący Komitetu, Andrzej 
Kamieniecki, w swoim liście otwartym (Kultura Nr 9). Przydział taki wy­
dawał mi się wtedy naj odpowiedniejszy ze względu na określone charytatyw­
ne zadania Komitetu i osobę przewodniczącego, dającego wszelkie gwarancje 
roztropnej i celowej gospodarki. 

Rozsiewanie wiadomości, że śp. Karol Poznański dysponował na jakieś 
nieokreślone cele kwotę L.700.000 ze źródeł polskich posiada cechy zniesła­
wienia, których dr Poznański, gdyby żył, nie przepuściłby bez stanowczej, 
prawdopodobnie prawnej reakcji. 

Wyrazy poważania łączę, Edward RACZYŃSKI 

Mamy wrażenie że list ten został skierowany pod z.łym adres,em. B.yłoby 
zapewne łatwiej wyjaśnić tę sprawę z prof. A. Pragter~m, .ktory m~sz~a 
tv Londynie, a który o tym pisał dość niedatvn.o. ~owyzsza tnf~rmacla /Ue 
tvytvohIła wtedy niczyjej reakcji. Do tej sprawy lak t do. sprawy tnnyc~ fun­
duszów społecznych, powrócimy w najbliższej przyszłośct. (R e d a k c l a). 

• 
Canberra, Australia, 3 sierpnia 1974. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Korzystając z gościruIych łamów pańskiego pisma pragnąłbym dotrzeć do 
tych wszystkich instytucji, bibliotek i osób prywatnych, które w ciągu ubie­
głych ośmiu lat odpowiedziały na mój apel w sprawie księgozbioru polskiego 
w Bibliotece Australijskiego Uniwersytetu Narodowego w Canberra. 

Odzew na mój apel przeszedł wszelkie oczekiwania. Ze wszystkich stron 
świata nadeszły dary w postaci książek i w gotówce. Komitet Millenium 
w Canberra i w pobliskim miasteczku Queanbeyan zebrał $ 1.320 na zakup 
książek i urządzenie wystawy w związku z wręczeniem Uniwersytetowi księ­
gozbioru w listopadzie 1966. Znaczną ilość cennych książek nadesłały : Biblio­
teka Narodowa w Warszawie, Biblioteka Jagiellońska, Polska Akademia 

auk, Instytut Literacki w Paryżu, Biblioteka Polska w Londynie, Instytut 
im. Sikorskiego w Londynie, Polski Instytut Naukowy w Ameryce, Polski 
Instytut Historyczny w Rzymie oraz wiele innych instytucji. Wśród ponad 
setki indywidualnych ofiarodawców pragnąłbym wyróżnić p . Lecha Paszkow­
skiego w Melbourne, księdza prałata Jaroszkę w Geelong, p. Tadeusza Bier­
nakiewicza w Sussex i p. M . Żyłę w Londynie, którzy nadesłali książki 
szczególnie wartościowe . 

Praca nad rejestrowaniem i katalogowaniem księgozbioru polskiego pro-
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wadzona jest od szeregu lat przez panią Irenę Żywczakową w bibliotece 
Australian National University. W tej chwili księgozbiór liczy blisko 6.000 
tomów i powiększa się nadal z funduszów biblioteki uniwersyteckiej, która 
systematycznie skupuje nowe pozycje w dziale językoznawstwa, historii, lite. 
ratury oraz gospodarki polskiej. Ponadto biblioteka płaci prenumeratę kilku. 
dziesięciu polskich periodyków naukowych i literackich. 

Akcja rozbudowy księgozbioru polskiego doprowadziła wreszcie do upra­
gnionego celu jakim będzie wprowadzenie języka i literatury polskiej 
w ramach studiów humanistycznych na Australian National University. 
Wykłady prowadzić będzie dr Anna Wierzbicka przy współpracy wybitnego 
znawcy języków słowiańskich profesora Reginalda De Bray (z Department 
of Slavonic Languages). Sukces tego przedsięwzięcia i kontynuacja studiów 
polskich zależeć będzie wyłącznie od liczby studentów. W tym miejscu 
muszę dodać, że język polski (Polish I, Polish II, Polish III) będzie 
można zaliczyć jako jeden z obowiązkowych przedmiotów w ramach studiów 
wiodących do stopnia Bachelor ol Arts (B.A.), Bachelor ot Science (B.Sc.) 
lub Bachelor ot Economics (B.Ec.). 

W ramach inauguracji studiów polskich na Australian National Univer­
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Polski. Wykłady wygłosili: prof. de Bray, Dr Anna Wierzbicka, dr Bogdan 
Szajkowski i dr Roger Pulvers. 

Na zakończenie tego listu-komunikatu chciałbym podziękować za pomoc 
wszystkim, którzy pomogli w realizacji planów uruchomienia studiów pol­
skich w stolicy Australii. Szczególne podziękowanie należy się osobom, 
których nazwiska wymieniłem powyżej oraz profesorowi T. H. Rigby z De­
partment of Political Science, wybitnemu znawcy problemów politycznych 
w Europie Srodkowej i Wschodniej. Pamiętać wreszcie należy o tym, że całe 
przedsięwzięcie nie doprowadziłoby do celu bez solidarnego wsparcia miej­
scowej Polonii. 
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TOM 246 - SERIA «DOKUMENTY» 

ZESZYT 42 

POWSZECHIIA DEKLARACJA 
PRAW CZłOWIEKA 

w j~ykach: polsk.im, białoruskim, czeskim, litewskim, rosyjskim, 
słowackim i ukraińskim. 
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ARCHIPELAG ' GUłag 
'Ir. 560. 

Tom l-uy 
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TOM 248 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT 
UDZIESTł DZI TY .. 

zawiera m.in. prace: J. Garliński: Polskie państwo podziemne (1939. 
1945); R. Buczek: Dzi4łalność opiekuńcza Ambasady R.P. w ZSSR 
w latach 1941.1943; J. Ciechanowski: Notatki z rozmów z gen. Ma. 
rianem Kukielem; Zb. S. Siemaszko: Niektóre wypowiedzi płk. W. Bą­
kiewicza; W&pamnienia W. T. Drymmera (3) i Z. Borkowskiego oraz 
RECENZJE, STRATY HISTORII POLSKIEJ, LISTY i POLEMIKI. 

Str. 240. Cena F.20 (dol. 5,00) 

RICHARD S.A. - P.rl. - 606-88-26 
Cena 9 F 


	SPIS RZECZY
	X.Y.Z.: Pokusy i przestrogi
	WIERSZE
	Aleksander Oniegow: Caryca i zwierciadło

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Juliusz Mieroszewski: Materiały do refleksji i zadumy
	Brukselczyk: Widziane z Brukseli (Kult 150 jednostek)

	SĄSIEDZI
	Gustaw Herling-Grudziński: Z "Archipelagu" na "Kontynent"
	Adam Kruczek: W sowieckiej prasie
	Wiktor Sukiennicki: Kronika białoruska (Białoruskie czasopisma na Zachodzie)
	Karol Szwedowicz: Kronika czeska i słowacka
	Wrażenia z Pragi
	E. Żagiell: Kronika litewska

	STRATY KULTURY POLSKIEJ
	Leszek Kołakowski: Na grób Marii Ossowskiej

	KRAJ
	Maria Hirszowicz: Śladami mitu (W odpowiedzi Stafanowi Kisielewskiemu)

	SPRAWY I TROSKI
	Grażyna Nowak: List z Londynu
	Sław. Stakosz: Wizyta w ojczyźnie

	SPRAWY (NIE TYLKO) WYDAWNICZE
	Adam Bromberg: "Bariera wewnętrznego sprzeciwu"

	KSIĄŻKI
	A.K.: Krótko o książkach
	Nadesłane nowości wydawnicze

	Komunikaty
	Wydarzenia miesiąca
	Zofia Hertz: Humor krajowy
	B. Krasuski, Zb. Wołkowski, E. Raczyński, J. Zubrzycki: Listy do Redakcji



